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Bezduszna 




Po pierwsze, Alexia nie ma duszy. Po drugie, jest starą panną, której ojciec był Włochem, a
teraz nie żyje. Po trzecie, została zaatakowana przez wampira, co stanowi oburzające
naruszenie zasad dobrego wychowania. 


A dalej? Sprawy lecą na łeb, na szyję, gdyż ów wampir przypadkowo ginie z jej ręki, a
nieznośny lord Maccon (hałaśliwy, gburowaty i zabójczo przystojny wilkołak) z rozkazu
królowej Wiktorii wszczyna śledztwo. 


Jedne wampiry znikają, inne pojawiają się znienacka, jakby wyrastały spod ziemi, a
podejrzenia padają na Alexię. Czy nasza bohaterka zdoła rozwiązać zagadkę skandalu, który
wstrząsnął londyńską socjetą? Czy charakterystyczna dla bezdusznych umiejętność
neutralizowania sił nadprzyrodzonych okaże się pomocna, czy raczej przysporzy jej wstydu? I
co najważniejsze - kto naprawdę zawinił? I czy podadzą ciasto z kajmakiem? 
ROZDZIAŁ PIERWSZY 
w którym parasolka okazuje się ze wszech miar użyteczna 
Panna Alexia Tarabotti uznała wieczór za niezbyt udany. Bal to dla starej panny rozrywka wątpliwego rodzaju, panna Tarabotti zaś stanowiła typ nieskory czerpać z takiej imprezy choćby namiastkę przyjemności. Innymi słowy, wymknęła się do biblioteki, swego ulubionego miejsca w każdym domostwie, gdzie nieoczekiwanie natknęła się na wampira. 
Że też się napatoczył! 
Wampir z kolei sprawiał wrażenie, iż spotkanie to podniosło dlań walory przyjęcia w stopniu wręcz niesłychanym, oto bowiem ujrzał przed sobą samotną niewiastę w sukni mocno wydekoltowanej. 
W tymże konkretnym przypadku jego niewiedza okazała się przekleństwem, gdyż panna Alexia przyszła na świat bez duszy, co - jak każdy dobrze wychowany wampir wiedzieć powinien - czyniło jej bliskość nader niepożądanym zrządzeniem losu. 
Mimo to wychynął z półcienia i natarł na nią z obnażonymi kłami. Jednakże z chwilą gdy dotknął panny Tarabotti, natarcie spełzło na niczym i stanął jak niepyszny, aby przy wtórze kwartetu smyczkowego w tle pomacać się językiem po kłach, które z dziwnych i niewyjaśnionych przyczyn nie znajdowały się tam, gdzie być powinny. 
Panna Tarabotti nie okazała zdziwienia, gdyż bezduszność zawsze neutralizowała cechy nadprzyrodzone. Rzuciła intruzowi skwaszone spojrzenie. Doprawdy, większość pospolitych zjadaczy chleba niechybnie wzięłaby ją za zwykłą londyńską mieszczkę, ale czyż ten jegomość nie zadał sobie trudu zapoznania się z oficjalnym spisem zjawisk osobliwych i niecodziennych dla stolicy i okolic? 
Wampir błyskawicznie odzyskał rezon i odskoczywszy od Alexii, przewrócił pobliski wózek z podwieczorkiem. Kontakt fizyczny został przerwany i kły powróciły na swoje miejsce. Lecz nauka najpewniej poszła w las, gdyż bez chwili wahania ponowił atak i niefrasobliwie rzucił się na nią po raz kolejny. 
- Też mi coś! - zawołała Alexia. - Nawet nie zostaliśmy sobie przedstawieni! 
Tego jeszcze nie było! Naturalnie znała ze słyszenia parę wampirów, no i przyjaźniła się z lordem Akeldamą (pytanie, kto się z nim nie przyjaźnił?). Lecz żaden, ale to żaden z nich nigdy nie próbował 
jej uszczknąć! 
Toteż chcąc nie chcąc, choć przemocą brzydziła się najbardziej na świecie, chwyciła łjapastnika za nozdrza, ów nader delikatny i wrażliwy riarzLi, i zdecydowanym ruchem odsunęła go jak najdalej od siebie. Potknął się o przewrócony wózek z podwieczorkiem, po czym z niecodzienną u wampira niezdarnością stracił równowagę i legł jak długi, lądując centralnie w placku z kajmakiem. 
Panna Tarabotti była niepocieszona, gdyż rzeczony placek ubóstwiała i niecierpliwie wyczekiwała chwili, aby dobrać się do półmiska. Sięgnęła po parasolkę; przybycie na bal z parasolką stanowiło szczyt bezguścia, ale panna Tarabotti rzadko ruszała się bez niej z domu. Był to projekt jej własnego pomysłu - frymuśna czarna koronka 
udekorowana tu i ówdzie fioletowymi bratkami z satyny, mosiężne druty oraz pokaźna porcja ołowiu zmyślnie ukryta w srebrnej nasadce. 
W chwili gdy napastnik usiłował definitywnie położyć kres swej nieoczekiwanej i wielce niepożądanej zażyłości z tacą, panna Tarabotti przyłożyła mu parasolką w czubek głowy. Za sprawą słusznej masy śrutu zaowocowało to dźwięcznym i nader satysfakcjonującym brzęknięciem. 
- Maniery! - upomniała surowo. 
Wampir zawył z bólu i ponownie klapnął na półmisek. 
Alexia wykorzystała przewagę niecnym ciosem w okolice krocza, w wyniku czego wycie przybrało ton piskliwy i wampir zwinął się w kłębek. Pomijając brak duszy i włoskie korzenie, jak na dobrze wychowaną młodą Angielkę przystało, panna Tarabotti mnóstwo czasu poświęcała na jazdę konną i zażywanie spacerów, toteż krzepy jej nie brakowało. 
Zwinnie - na tyle, na ile było to możliwe w potrójnej halce, drapowanej turniurze oraz falbaniastej spódnicy z tafty - panna Tarabotti skoczyła naprzód i pochyliła się nad wampirem, który wił się na posadzce, osłaniając klejnoty rękami. Miał nadprzyrodzoną zdolność regeneracji, więc ból był 
krótkotrwały, lecz zdecydowanie dokuczliwy. 
Alexia wysunęła z misternej koafiury długą drewnianą szpilkę. Zawstydzona własną zuchwałością rozerwała tani i przesadnie nakrochmalony gors napastnika, a następnie przystawiła mu szpilkę do piersi tuż nad sercem. Warto przy tym zaznaczyć, że szpilki nosiła wyjątkowo długie i ostre. Wolną ręką dotknęła jego skóry, gdyż tylko bezpośredni kontakt fizyczny odbierał wampirowi moc. 
- I nie chcę słyszeć ani słowa - zagroziła. 
W jednej chwili ucichł i znieruchomiał. Jego piękne niebieskie oczy zwilgotniały nieco na widok szpilki bądź, jak z upodobaniem nazwała ją w myślach Alexia, kołka. 
- Żądam wyjaśnień! - oznajmiła panna Tarabotti, dźgając mocniej. 
- Ftokrotnie błagam o wybafenie. - Wampir minę miał nietęgą. - Ktoś ty fa jedna? - Ostrożnie sięgnął 
do kłów. Których nie było. 
W ramach odpowiedzi Alexia cofnęła rękę (przy czym szpilka została na miejscu). Kły odrosły błyskawicznie. Wampir z wrażenia stracił dech. 
- Coś ty fa jedna? Myflałem, feś dama, bef opieki. Mogłem fię fapomnieć. Profę o wybafenie - 
wyseplenił z nieskrywaną paniką w oczach. 
Alexia z trudem powstrzymała się od śmiechu. 
- Ależ nie dramatyzujmy. Królowa ula powinna opowiedzieć ci o takich jak ja. 
Spojrzał na nią, jakby spadła z księżyca. 
Panna Tarabotti zdziwiła się niezmiernie. Istoty nadprzyrodzone - wampiry, wilkołaki czy też duchy - 
zawdzięczały swój byt nadwyżce duszy, która kurczowo trzymała się życia. Większość wiedziała o istnieniu panny Tarabotti i jej podobnych, urodzonych bez duszy. Szacowne Biuro Ultranaturalnych Rzeczy (BUR), departament ministerstwa jej królewskiej mości, określało ic\mianem nadludzkich. 
Zdaniem Alexii zwrot ów miał swój smaczek, w przeciwieństwie do tego, jak nazywały ją wampiry. 
Bądź co bądź, dawniej były one na celowniku nadludzkich, a kto jak kto, ale wampiry pamięć mają wyborną. Oczywista zwykli śmiertelnicy nie mieli o tym pojęcia, ale każdy szanujący się wampir winien pojąć w mig, z kim ma do czynienia, toteż ignorancja tego osobnika wprost nie mieściła się Alexii w głowie. 
- Jestem nadludzką - wyjaśniła tonem dorosłego, który zwraca się do dziecka. 
Wampir zrobił zakłopotaną minę. 
- Alef tak - zapewnił, choć nie ulegało wątpliwości, że nadal nic nie rozumie. - Pfeprafam, najmilfa. 
Co fa pfemiłe spotkanie, doprawdy. Jefteś moją pierwfą... - obce słowo sprawiło mu pewną trudność - 
...nadludzką. - Zmarszczył czoło. - No tak, nie ludzka, nie nadpfyrodzona, tylko nadludzka! Ofioł fe mnie. - Chytrze zmrużył oczy. I ostentacyjnie ignorując szpilkę, utkwił w pannie Tarabotti czułe spojrzenie. 
Alexia nie miała złudzeń co do swych walorów. Wiedziała, iż jej uroda w najlepszym razie zasługuje na miano egzotycznej; nic bardziej pochlebnego nie przeszłoby rozmówcy przez gardło. Nie, żeby często miała okazję wysłuchiwać komplementów, bynajmniej. Zrozumiała też bez cienia wątpliwości, że wampiry, jak na drapieżniki przystało, przyparte do muru potrafią zaczarować jak nikt. 
Ręce wampira wystrzeliły w stronę jej szyi; najwyraźniej doszedł do wniosku, że skoro obejdzie się smakiem, nie pozostaje mu nic innego, jak ją udusić. Alexia cofnęła się o krok, wbijając szpilkę w bladą pierś na głębokość centymetra. Wampir szarpnął się rozpaczliwie z siłą, która nawet bez udziału nadprzyrodzonych mocy zachwiała panną Tarabotti w posadach, a dokładnie w aksamitnych bucikach do tańca. Alexia zakołysała się i upadła, na co napastnik poderwał się, rycząc z bólu, ze szpilką wbitą w pierś. 
Gmerając niezbyt wdzięcznie wśród rozrzuconych naczyń, panna Tarabotti miała nadzieję, że jej nowa suknia nie wejdzie w bliższy kontakt z podwieczorkiem. Chwyciła parasolkę i zamierzyła się nią jak oszczepem. Za sprawą szczęśliwego zrządzenia losu ciężka nasadka trafiła prosto w drewnianą szpilkę, wbijając ją głęboko w serce wampira. 
Istota znieruchomiała z wyrazem niebotycznego zdumienia na pięknej twarzy. Następnie, wiotka niczym 
rozgotowany szparag, osunęła się na sponiewierany placek kajmakowy. Jej alabastrowe oblicze przybrało zszarzały odcień żółci, jak w wyniku ciężkiego ataku żółtaczki, po czym zastygła bez ruchu. 
Księgi panny Tarabotti określały koniec cyklu życiowego wampira mianem dysanimacji, w świadomości Alexii zaś, która dopatrzyła się powinowactwa z oklapniętym sufletem, miał on figurować odtąd jako Wielki Krach. 
Postanowiła niezwłocznie ulotnić się z biblioteki, nie zwracając przy tym niczyjej uwagi; ulubioną szpilkę i zasłużony podwieczorek mogła wprawdzie spisać na straty, ale czego się nie robi dla świętego spokoju? Niestety, dokładnie w tej samej chwili do środka wparowała grupka dandysów. 
Bóg jeden wie, czego tam szukali; ani chybi zgubili się w drodze do pokoju karcianego. Tak czy inaczej Alexii nie pozostawało nic innego, jak udać, iż sama też zjawiła się tam przypadkiem i ujrzała zwłoki wampira. Z rezygnacją wzruszyła ramionami, po czym z lekkim okrzykiem zemdlona osunęła się na podłogę. 
Rezolutnie wytrwała w tym stanie na przekór hojnie podstawianym jej pod nos solom trzeźwiącym, od których łzy ciekły z oczu, mimo uporczywego skurczu w kolanie oraz nie mniej dotkliwej świadomości, iż jej nowa suknia gniecie się w sposób katastrofalny. Niezliczone halki, dobrane w różnych odcieniach od kolor pancernego stanika w myśl najnowszych doniesień ze świata mody, pod niebagatelnym ciężarem właścicielki bezpowrotnie traciły kształt. Nastąpiła seria nietrudnych do przewidzenia odgłosów, czyli krzątanina, wrzaski, a także donośny szczęk porcelany, kiedy pokojówka uprzątała szczątki podwieczorku. 
Naraz rozległ się dźwięk, przed którym drżała, na poły z lęku, na poły z wyczekiwania. Władczy głos wymiótł z biblioteki zarówno młodocianych dandysów, jak i gapiów zwabionych ogólnym rwetesem; tonem nieznoszącym sprzeciwu kazał się wszystkim „wynosić, gdyż ma zamiar przesłuchać tę oto młodą damę". Zapadła cisza jak makiem zasiał. 
- Dalibóg, użyję czegoś znacznie, znacznie mocniejszego aniżeli sole trzeźwiące - zabrzmiał pomruk w lewym uchu panny Tarabotti. Głos był niski i nosił ślady szkockiego akcentu. Gdyby nie brak duszy, nasunąłby jej pierwotną myśl o księżycu oraz przemożną chęć ucieczki gdzie pieprz rośnie, a tak usiadła tylko z pełnym irytacji westchnieniem. 
- Dobry wieczór panu, lordzie Maccon. Piękną mamy pogodę jak na tę porę roku, nieprawdaż? - 
Poprawiła fryzurę, która bez krzepiącego wsparcia szpilki groziła nieuchronnym osunięciem, po czym ukradkiem rozejrzała się za profesorem Lyallem, zastępcą lorda Conalla Maccona. W obecności swego bety lord Maccon zwykle trzymał nerwy na wodzy - no ale na tym, bądź co bądź, polegała rola bety, zwłaszcza kogoś takiego jak lord. 
- Och, profesorze Lyall, jak miło znów pana widzieć. 
- Uśmiechnęła się z ulgą. 
Profesor Lyall, czyli rzeczony beta, był niewysokim, szczupłym dżentelmenem o płowych włosach, bliżej nieokreślonym wieku i miłym usposobieniu; ostatnia spośród wymienionych cech czyniła go dokładnym przeciwieństwem jego alfy. Na powitanie wyszczerzył zęby i uchylił kapelusza, skrojonego pierwszorzędnie z materiału, który nie świadczył o przesadnym upodobaniu do ekstrawagancji. Podobnie zresztą jak krawat, którego supeł zdradzał wybitną skromność i umiar właściciela. 
- Cała przyjemność po naszej stronie, panno Tarabotti 
- przemówił łagodnym tonem. 
- Przestań jej nadskakiwać, Randolphie - warknął lord Maccon. Czwarty hrabia Woolsey był 
osobnikiem rosłej 
postury, z wiecznym marsem na czole. W każdym razie marszczył się zawsze w obecności panny Tarabotti, począwszy od incydentu z jeżem (za który naprawdę nie ponosiła winy najmniejszej). Miał 
mahoniowe włosy, piekielnie wprost zgrabny nos i niemożliwie ładne brązowe oczy, którymi w chwili obecnej świdrował z bliska Alexię. 
- Jak to możliwe, panno Tarabotti, iż zastaję panią w centrum każdego zamieszania? 
Alexia obrzuciła go oschłym spojrzeniem i strzepnęła suknię, rozglądając się za plamami krwi. 
Lord Maccon zerknął na nią z mimowolnym uznaniem. Bez względu na krytyczną samoocenę zainteresowanej jej figura nie pozostawiała nic do życzenia; nie byłby sobą, gdyby nie odnotował tego apetycznego faktu. Naturalnie czar pryskał z chwilą, gdy otwierała usta. W życiu nie widział tak irytująco gadatliwej niewiasty. 
- Urocze, acz całkowicie zbyteczne - stwierdził, mając na myśli próby oczyszczenia sukni z nieistniejących plam krwi. 
Alexia przypomniała sobie, że osobnicy pokroju lorda Maccona dysponują dalece ograniczonym zasobem uprzejmości i nie sposób wiele od nich wymagać, zwłaszcza w tak delikatnych okolicznościach. Oczywiście nienaganne maniery profesora Lyalla stawiały tę teórię pod znakiem zapytania. Rzuciła profesorowi pełne aprobaty spojrzenie. 
Mars na czole lorda Maccona pogłębił się jeszcze bardziej. 
Przyszło jej do głowy, że lord Maccon w swym braku ogłady może czuć się odosobniony. Krążyły pogłoski, że dopiero niedawno przeniósł się do Londynu, na dodatek z barbarzyńskiej Szkocji. 
Profesor odkaszlnął dyskretnie, aby zwrócić uwagę alfy. Hrabia wbił weń wzrok z taką siłą, że niewiele brakowało, a wypaliłby mu dziurę w czole. 
- Czego? 
Profesor Lyall klęczał nad wampirem, spoglądając z zainteresowaniem na szpilkę do włosów. Dłonią owiniętą w śnieżnobiałą chustkę badał ranę. 
- Czyściutka robota. Prawie zero rozprysku. - Nachylił się i powąchał. - Zdecydowanie Westminster - 
oznajmił. 
Hrabia Woolsey chyba zrozumiał. Przeniósł świdrujący wzrok na martwego wampira. 
- Musiał być bardzo głodny. Profesor Lyall obrócił ciało. 
- Co my tu mamy? - Z kieszeni kamizelki wyjął niewielką drewnianą pincetę i za jej pomocą dokonał 
oględzin spodni ofiary. W pewnej chwili znieruchomiał, poszperał w kieszeniach kamizelki i dobył 
mały, skórzany futerał. Otworzywszy go, wyciągnął ze środka najdziwniejszą parę okularów, jaką Alexia w życiu widziała. Były złote, z podwójnymi szkłami, między którymi znajdował się jakiś płyn. 
Przyrząd wyposażono w całą masę tarcz i pokręteł. Profesor Lyall nasadził go sobie na nos, po czym znów pochylił się nad wampirem, z wprawą obracając tarcze. 
- Na Jowisza! - wykrzyknęła Alexia. - A cóż to znowu za dziwo? Wygląda niczym niefortunny owoc zakazanego romansu binokli i lornetki operowej. Jak to nazwać? Binoptikale? A może spektokulary? 
Hrabia prychnął z rozbawieniem, po czym odchrząknął, udając, że nic takiego nie miało miejsca. 
- A może okularnetki? - podsunął, nie mogąc oprzeć się pokusie. Wyrzekł to z takim błyskiem w oku, że Alexia straciła wątek. 
Profesor Lyall podniósł wzrok znad obiektu swych badań i spojrzał na nich z urazą. Miał monstrualnie wielkie prawe oko i panna Tarabotti wzdrygnęła się mimowolnie. 
- To szkła monokularne z mechanizmem spektromodyfikującym. Gwoli ścisłości, są bezcenne. 
Byłbym wdzięczny, gdybyście okazali większy respekt. - I ponownie skupił uwagę na zwłokach. 
- Aha. - Alexia zastosowała się do prośby profesora. - A jak działają? - zapytała. 
Profesor Lyall z nagłym ożywieniem podniósł głowę. 
- Otóż, widzi pani, to bardzo ciekawe. Obracając tym pokrętłem, o tutaj, można zmieniać odległość między szkiełkami, dzięki czemu płyn... 
Pomruk hrabiego uniemożliwił mu dokończenie zdania. 
- Niech go pani nie zachęca, panno Tarabotti, bo zabawimy tu całą noc. 
Profesor Lyall z rezygnacją pochylił się nad zwłokami. 
- Co to za substancja na ubraniu denata? 
Jego przełożony nie owijał w bawełnę. Na powrót przybrał srogą minę i wbił w Alexię oskarżycielski wzrok. 
- Co to za świństwo, na litość boską? 
- Och, placek kajmakowy, niestety - odpowiedziała panna Tarabotti. Na potwierdzenie tych słów z jej żołądka dobiegło rozgłośne burczenie. Zarumieniłaby się wdzięcznie z zakłopotania, gdyby natura nie obdarzyła jej - używając określenia matki - „cerą pogańskich Włochów", którzy nie rumienili się wcale, z wdziękiem ani bez. (Próby przekonania matki, iż wedle wszelkiego prawdopodobieństwa chrześcijaństwo pochodzi od Włochów, czyniąc ich tym samym przeciwieństwem pogaństwa, były stratą czasu i energii). Alexia nie zamierzała przepraszać za wybryki żołądka i spojrzała na lorda Maccona wyzywająco. Otóż właśnie żołądek stał się bezpośrednim powodem, dla którego wymknęła się do biblioteki. Matka ją zapewniała, że na balu będzie poczęstunek, tymczasem podano jedynie misę ponczu oraz garść smętnej rukwi. Aby temu 
zaradzić, Alexia poprosiła lokaja o podwieczorek i udała się do biblioteki. A że bale spędzała zwykle na obrzeżach sali z miną wyrażającą bezbrzeżną pogardę dla walca, perspektywa posiłku stanowiła miłą odmianę. Nie wypadało poczynać sobie tak swobodnie w cudzym domu, lecz skoro obiecano jej kanapki, a dano tylko rukiew, nie pozostawało nic innego, jak wziąć sprawy w swoje ręce! 
Profesor Lyall, zacna dusza, dalej mamrotał pod nosem do nikogo w szczególności, udając, że nie słyszy burczenia, ale oczywiście słyszał. Miał doskonały słuch. Tacy jak on wszyscy mieli doskonały słuch. Podniósł wzrok, z twarzą zniekształconą przez przyrząd. 
- Głód tłumaczyłby, dlaczego rzucił się na pannę Tarabotti na balu, zamiast poszukać szczęścia w slumsach, jak postąpiłby na jego miejscu każdy rozsądny wampir. 
Alexia skrzywiła się z niesmakiem. 
- Ula też nie miał. 
Lord Maccon uniósł jedną czarną brew, pilnie skrywając podziw. 
- A pani skąd to wie? 
Profesor Lyall przyszedł w sukurs obojgu. 
- Twoja obcesowość jest zbyteczna, mój panie. Królowa ula nie doprowadziłaby żadnego z podopiecznych do takiego stanu. Wygląda na to, że mamy do czynienia z tułaczem bez żadnych powiązań z miejscowym ulem. 
Alexia wstała i lord Maccon zobaczył, że „mdlejąc", sprytnie osunęła się na jedną z przewróconych poduszek szezlonga. Uśmiechnął się i pospiesznie zatuszował to marsem, bo rzuciła mu srogie spojrzenie. 
-Ja mam inną teorię. - Wskazała odzież wampira. - Krzywo zawiązany krawat i tania koszula? Żaden szanujący się ul nie wypuściłby larwy na ulicę, nie zadbawszy uprzednio o jej wygląd. Dziwię się, że nie zatrzymano go przy wejściu. Odźwierny księżnej winien był zwrócić uwagę na taki krawat i nie wpuścić delikwenta za próg. Przypuszczam, iż ze świecą szukać dziś dobrej służby, skoro najlepsi zostają trutniami, ale taka koszula! Hrabia Woolsey zerknął na nią spod oka. 
- Tania odzież to jeszcze nie powód do morderstwa. 
- Uhm, to pan tak twierdzi. - Alexia omiotła wzrokiem jego przepięknie skrojony gors i nienagannie zawiązany krawat. Hrabia miał włosy może nieco zbyt długie i zmierzwione jak na wymogi panującej mody, a jego twarz nosiła ślady zarostu, lecz rekompensował to z nawiązką stylem i pewnością siebie. 
Bez wątpienia staranne wiązanie krawata było dla niego udręką, w domu pewnie paradował bez koszuli. Ostatnia myśl przyprawiła ją o dziwny dreszcz. Takiemu jak on zapewne trudno utrzymać higienę. O schludnym przyodziewku nie wspominając. Ubrać takiego olbrzyma to nie lada sztuka. 
Jego claviger musiał mieć anielską cierpliwość. 
Lord Maccon też był przeważnie dość cierpliwy; podobnie jak większość mu podobnych, posiadł tę trudną sztukę na potrzeby wytwornego towarzystwa. Jednakże panna Tarabotti zdawała się budzić w nim najgorsze zwierzęce instynkty. 
- Niechże pani nie zmienia tematu - warknął, doprowadzony do ostateczności jej bacznym spojrzeniem. - Proszę opowiedzieć, co się stalo - Przybrał swą najbardziej BUR-ową minę, a następnie wyjął metalowy zwój, pióro i kałamarz z przezroczystym płynem. Jednym ruchem rozwinął zwój i odkręciwszy kałamarz, zanurzył w nim pióro. Zasyczało złowrogo. 
Alexia zjeżyła się na jego ton. 
-Wypraszam sobie, panie... - szukała szczególnie obraźliwego słowa - ...burku! Proszę sobie nie myśleć, że jestem z pańskiego stada. 
Lord Conall Maccon, hrabia Woolsey, był alfą miejscowej watahy wilkołaków, dzięki czemu dysponował całym 
wachlarzem wymyślnych środków, by nauczyć pannę Tarabotti moresu. I zamiast obrazić się na zniewagę (burku, dobre sobie!), sięgnął po broń najbardziej bezwzględną, w skuteczności której utwierdziły go dziesięciolecia obcowania z niejedną samicą alfa. Może był Szkotem, ale tym lepiej umiał sobie radzić z heterą. 
- Dość tych przepychanek, łaskawa pani. Albo będziemy rozmawiać, albo pójdę na salę balową i sprowadzę tu pani matkę. 
Alexia zmarszczyła nos. 
- Ha, to mi się podoba! Nie ma to jak cios poniżej pasa, nieprawdaż? - syknęła. Matka nie wiedziała o jej, nazwijmy to, przypadłości. Pani Loontwill, takie bowiem nosiła nazwisko po drugim mężu, była postacią o dość frywolnym usposobieniu; zdradzała upodobanie do żółtych sukien i okazjonalnych napadów histerii. Jednym słowem, matka plus martwy wampir, plus rzeczywista tożsamość córki oznaczało katastrofę na całej linii. 
Alexia dowiedziała się o swej przypadłości w wieku lat sześciu, za sprawą urzędnika służby państwowej, miłego dżentelmena ze srebrnymi włosami i laską - specjalisty od wilkołaków. Oprócz ciemnych loków i wydatnego nosa była to kolejna z cech, które zawdzięczała swemu zmarłemu włoskiemu ojcu. W praktyce oznaczało to, że słowa w rodzaju „ja" czy „mnie" miały dla niej czysto teoretyczny wymiar. Owszem, z całą pewnością posiadała tożsamość i serce zdolne do odczuwania emocji; brakowało jej tylko duszy. Sześcioletnia panna Alexia pokiwała grzecznie główką na słowa miłego srebrnowłosego dżentelmena, po czym z pasją oddała się studiowaniu greckiej filozofii, zgłębiając tajniki rozumu, logiki oraz etyki. Brak duszy oznaczał konieczność wypracowania sobie swoistej alternatywy. Matka miała ją za sawantkę, co w oczach pani Loontwill prawie równało się bezduszności. Szczerze ubolewała nad 
upodobaniem córki do bibliotek; perspektywa konfrontacji w jednej z nich byłaby ponad siły obu pań. 
Lord Maccon ostentacyjnie przesunął się w stronę drzwi z zamiarem udania się po matronę. 
Alexia stoczyła wewnętrzną walkę. 
- Och, niech panu będzie! - I szeleszcząc zielonymi halkami, opadła na brzoskwiniową sofę przy oknie. 
Z cieniem irytacji i rozbawienia spostrzegł, że poduszka niepostrzeżenie wróciła na swoje miejsce. 
- Przyszłam do biblioteki na podwieczorek. Obiecano mi poczęstunek, ale - jak być może raczył pan zauważyć - w tym domu nie uświadczysz jedzenia. 
Lord Maccon, który potrzebował słusznej ilości paliwa, zwłaszcza proteinowego, istotnie ów fakt odnotował. 
- Książę Snodgrove słynie z oszczędności w kwestii wszystkiego, co dotyczy balów organizowanych przez jego małżonkę. Wygląda na to, że wiktuały znalazły się poza listą rzeczy niezbędnych - 
westchnął. - Jest panem połowy Berkshire, a nie stać go nawet na porządną kanapkę. 
Panna Tarabotti zamaszystym gestem obu rąk przyznała mu rację. 
- Otóż to! Zatem rozumie pan, dlaczego byłam zmuszona poprosić o podwieczorek. Mjiałam głodować?! 
Hrabia bezceremonialnie zmierzył jej krągłości, odnotowując po drodze, że panna Tarabotti jest przyjemnie wypukła tam, gdzie Bóg przykazał. Nie weźmie go na litość, o nie. Dalej marszczył czoło. 
- Wampir zapewne pomyślał to samo, zastając panią bez przyzwoitki. Niezamężna kobieta sama w pokoju, w tak oświeconych czasach! Ha, w czasie pełni nawet ja skoczyłbym pani do gardła! 
Alexia odpowiedziała mu hardym spojrzeniem i sięgnęła po parasolkę. 
- Chciałabym to zobaczyć, mój panie. 
Jako alfa lord Maccon nie przywykł raczej do takiej zuchwałości, nawet biorąc pod uwagę jego szkocką przeszłość. Odruchowo zamrugał ze zdziwieniem, ale nie ustąpił. 
- Zdaje pani sobie sprawę, że współczesne konwenanse istnieją nie bez powodu? 
- Byłam głodna, to mnie usprawiedliwia - ucięła Alexia, jakby to przypieczętowywało sprawę. 
Doprawdy nie widziała sensu dłużej się nad tym rozwodzić. 
Żadne z nich nie zauważyło, że profesor Lyall ponownie sięgnął do kieszeni kamizelki i gmerał w niej zawzięcie, po czym dobył ze środka owiniętą w brązowy papier, nieco zgniecioną kanapkę z szynką i korniszonem. Podał ją pannie Tarabotti - dżentelmen w każdym calu. 
W normalnych okolicznościach widok kanapki zniechęciłby ją na pewno, gest ów był jednak tak szczery i prostolinijny, że Alexii nie pozostawało nic innego, jak przyjąć poczęstunek. Kanapka okazała się nadspodziewanie smaczna. 
- Wyborna! - zawołała ze zdziwieniem Alexia. Profesor Lyall uśmiechnął się skromnie. 
- Noszę je na wypadek szczególnej drażliwości mojego pana. Pomagają okiełznać bestię. - Zmarszczył 
brwi i sprecyzował: - Chyba że nastanie pełnia, ma się rozumieć. Wówczas potrzeba więcej aniżeli kanapka z szynką i korniszonem. 
- To znaczy? - ożywiła się panna Tarabotti. 
Lord Maccon doskonale wiedział, że celowo zbacza z tematu. Doprowadzała go do ostateczności. 
- Alexio! - zabrzmiało niczym głuchy, gardłowy warkot zwierzęcia. 
Pomachała kanapką. 
- Życzy pan sobie połowę, hrabio? 
W odpowiedzi jeszcze bardziej zmarszczył czoło, o ile było to w ogóle możliwe. 
Profesor Lyall zsunął okularnetki na rondo cylindra, gdzie wyglądały niczym druga dziwna para mechanicznych oczu. Poczuł, że nie obejdzie się bez jego interwencji. 
- Panno Tarabotti, chyba nie zdaje pani sobie sprawy z powagi swego położenia. Jeśli nie znajdziemy wiarygodnych podstaw do samoobrony, dowodząc irracjonalnego zachowania wampira, niewykluczone, iż zostanie pani oskarżona o morderstwo. 
Alexia tak prędko przełknęła kanapkę, że mało się nie udławiła. 
- Słucham?! 
Lord Maccon skarcił wzrokiem zastępcę. - I kto tu jest obcesowy? 
Bawił w Londynie stosunkowo od niedawna; zjawił się nikomu nieznany, zgłosił na alfę Woolsey Castle i wygrał. Młode panienki przyprawiał o palpitacje aurą tajemnicy, ryzyka i autorytetu, nawet pod postacią człowieka. Stanowisko w BUR-ze, zamek Woolsey oraz tytuł po byłym przywódcy watahy sprawiały, że nie narzekał na brak zaproszeń. Jego beta, który przypadł mu wraz z watahą, miał twardy orzech do zgryzienia i nieraz naginał protokół, ratując hrabiego z rozmaitych towarzyskich opresji. Niewyparzony język lorda Maccona stanowił dlań największy problem. Ba, czasem nawet mu się udzielał. No bo nie chciał przecież wystraszyć panny Tarabotti, która minę miała nietęgą. 
- Ja tylko siedziałam - wyjaśniła, odkładając kanapkę; nie wiedzieć dlaczego raptem straciła apetyt. - 
Rzucił się na mnie bez ostrzeżenia. Z wysuniętymi kłami. Jestem pewna, że gdybym była zwykłą śmiertelniczką, wyssałby mnie do ostatniej kropli. Musiałam się bronić. 
Profesor Lyall pokiwał głową. Głodny wampir miał przed sobą dwa społecznie dopuszczalne wyjścia: posilić się kosztem trutni na usługach jego lub ula bądź zapłacić za ten przywilej portowym krwiodajkom z przedmieścia. 
Bądź co bądź, w dziewiętnastym wieku nie przystoi rzucać się na kogoś bez uprzedzenia i zachęty! 
Nawet wilkołaki, które w czasie pełni całkowicie traciły samokontrolę, dbały o dostateczną liczbę clavigerow do pomocy. On sam miał trzech, a lord Maccon potrzebował aż pięciu. 
- Myślicie, że doprowadzono go do takiego stanu? - rzucił z namysłem profesor. 
- To znaczy więziono i głodzono, dopóki nie stracił panowania nad sobą? - upewnił się lord Maccon. 
Profesor Lyall nasunął okularnetki z powrotem na nos, po czym z uwagą zbadał szyję i nadgarstki denata. 
- Żadnych śladów przemocy, ale z wampirami nigdy nic nie wiadomo. Nawet skrajnie wycieńczony zaleczyłby powierzchowne rany w ciągu... - Porwał metalowy zwój oraz pióro hrabiego i zanurzywszy je w syczącym płynie, dokonał pospiesznych obliczeń. - W ciągu godziny z małym haczykiem. - Jego zapiski pozostały na metalowej powierzchni zwoju. 
- I co dalej? Uciekł czy może został wypuszczony z premedytacją? 
Alexia uznała za stosowne dorzucić swoje trzy grosze. 
-Sprawiał wrażenie kompletnie poczytalnego... pomijając atak, ma się rozumieć. Mógł prowadzić normalną rozmowę. Był wręcz czarujący. Musiał być dość młodym wampirem. A do tego... - Zrobiła dramatyczną pauzę i dodała ściszonym głosem: - Seplenił. 
Profesor Lyall zamrugał wstrząśnięty zza asymetrycznych szkieł; w kręgach wampirów seplenienie uchodziło za szczyt złego smaku. 
- Jakby nigdy nie uczono go protokołu ani dobrych manier - ciągnęła panna Tarabotti. - Rzekłabym wręcz, że miałam do czynienia z prostakiem. - W życiu nie sądziła, że użyje tego słowa w kontekście wampira. 
Lyall zdjął okularnetki i zatrzasnął futerał. Z powagą popatrzył na alfę. 
- Wie pan, co to znaczy, milordzie? 
Lord Maccon przestał marszczyć czoło i sposępniał jak gradowa chmura. Alexia doszła do wniosku, że z ustami zaciśniętymi w wąską kreskę i zdecydowanym błyskiem w brązowych oczach wygląda o wiele korzystniej. Mimo woli sobie wyobraziła, jak wyglądałby ze szczerym uśmiechem na twarzy. 
Następnie upomniała się w duchu, iż lepiej, aby pozostało to w sferze domysłów. 
- To znaczy - oznajmił obiekt jej rozmyślań - że któraś królowa ula werbuje nowicjuszy za plecami BUR-u. 
- A nie może być tak, że mamy do czynienia z odosobnionym przypadkiem? - Profesor Lyall wyjął z kieszeni kamizelki złożony skrawek białego materiału. Strzepnął go, ukazując oczom pozostałych płachtę dość pokaźnych rozmiarów. Alexia uznała, że pojemność jego kieszeni musi być doprawdy imponująca. 
- Moim zdaniem to początek czegoś na większą skalę - podjął lord Maccon. - Wracajmy do BUR-u, trzeba przesłuchać członków lokalnych uli. Królowe nie będą zachwycone. Pomijając inne względy, to ogromnie krępująca sprawa. 
Panna Tarabotti przyznała mu rację. 
- Zwłaszcza gdy dowiedzą się o lichej koszuli denata. 
Obaj panowie owinęli płachtą ciało wampira. Profesor Lyall z łatwością przerzucił je przez ramię; nawet w ludzkiej postaci wilkołaki były silniejsze od zwykłych śmiertelników. 
Brunatne spojrzenie lorda Maccona spoczęło na Alexii, która nie ruszyła się z kanapy. Jedną dłoń w rękawiczce położyła na hebanowej rączce idiotycznej parasolki, oczy zmrużyła w zadumie. Dałby sto funtów w zamian za jej 
myśli. Czuł, że zdradziłaby je z ochotą, gdyby zapytał, ale nie miał zamiaru dać jej tej satysfakcji. 
- Postaramy się, aby nie wiązano pani z tą sprawą, panno Tarabotti - rzucił tylko. - Napiszę w raporcie o zwykłej dziewczynie, która cudem uniknęła niespodziewanego ataku. Nikt nie musi wiedzieć o udziale nadludzkiej. 
Tym razem Alexia wpadła w złość. 
- Dlaczego wy z BUR-u zawsze to robicie? Obaj popatrzyli na nią niepewnie. 
- Co robimy, panno Tarabotti? - zapytał profesor. 
- Traktujecie mnie jak dziecko. Nie rozumiecie, że mogę wam się przydać? 
Lord Maccon chrząknął. 
- Czy mam przez to rozumieć, że wolałaby pani legalnie pakować się w kłopoty, zamiast na każdym kroku zatruwać nam życie? 
Alexia mężnie przełknęła zniewagę. 
- BUR zatrudnia kobiety; słyszałam, że macie nawet nadludzkich na północy, do egzorcyzmów i kontroli nad duchami. 
Lord Maccon zmrużył karmelowe oczy. 
- Od kogóż dokładnie pani to słyszała? 
Panna Tarabotti uniosła brwi. Akurat mu powie! Hrabia odgadł bez trudu, co oznacza ta mina. 
- Ach tak, mniejsza z tym. 
- W rzeczy samej - ucięła wyniośle. 
Profesor Lyall, który dalej stał z ciałem przerzuconym przez ramię, okazał się bardziej miłosierny. 
- Owszem, mamy pracowników obojga płci - przyznał. 
Lord Maccon dał mu łokciem w bok, lecz profesor uchylił się z nonszalancką zwinnością, dowodzącą niemałej wprawy. 
- Ale nie mamy nadludzkiej płci żeńskiej, a już na pew- 
no żadnej damy. Wszystkie nasze pracownice to zacne przedstawicielki klasy robotniczej. 
-Nie może darować mi tego jeża — mruknęła panna Tarabotti, ale schyliła głowę na znak, że rozumie. 
Ściśle rzecz ujmując, odbyła już podobną rozmowę z przełożonym lorda Maccona. Mężczyzną, którego wciąż nazywała w myślach Miłym Srebrnowłosym Dżentelmenem. Sama myśl o tym, że dama jej pokroju miałaby chcieć pracować, okazała się wprost nie do przyjęcia. „Moja droga! - zaoponował. - A co, jeśli pani matka się dowie?". 
- Czyż BUR nie jest tajny? Byłabym tajną agentką. - Panna Tarabotti kuła żelazo, póki gorące. 
Przynajmniej profesor Lyall ją lubi. Może pośle za nią słówko. 
Lord Maccon wybuchnął śmiechem. 
- Jest pani równie tajna jak młot kowalski. - Zaraz pożałował tych słów, gdyż panna zmarkotniała. 
Przywołała się do porządku, lecz nieczuła uwaga hrabiego sprawiła jej wyraźną przykrość. 
Beta chwycił go za ramię wolną ręką. -Ależ milordzie... 
Hrabia odchrząknął z miną winowajcy. 
- Bez urazy, panno Tarabotti - zaciągnął ze szkocka. Alexia skinęła głową, nie podnosząc wzroku. 
Skubnęła 
jeden z bratków na parasolce. 
- Ja tylko... - Spojrzała na nich nieco szklistym wzrokiem. - ...Chciałabym się na coś przydajiy Lord Maccon odczekał, aż po uprzejmym (przynajmniej ze strony profesora) pożegnaniu z damą znajdą się na korytarzu, i zadał pytanie, które nie dawało mu spokoju. 
- Na litość boską, Randolphie, dlaczego ona po prostu nie wyjdzie za mąż?! - wykrzyknął z rozpaczą. 
Randolph Lyall rzucił swemu alfie zdumione spojrzenie. Hrabia był zwykle nader przenikliwym człowiekiem, na przekór swej junakierii i szkockim humorom. 
- Ma już swoje lata, milordzie. 
- Brednie - burknął lord Maccon. - Nie może liczyć więcej niż ćwierć wieku. 
- A do tego jest bardzo... - Profesor szukał możliwie taktownego określenia. - Bardzo asertywna. 
- Też. - Hrabia machnął lekceważąco wielką łapą. - Ma po prostu mocniejszy kręgosłup aniżeli większość współczesnych niewiast. Nie wątpię, że znalazłoby się wielu rozumnych dżentelmenów gotowych to docenić. 
Profesor Lyall miał świetnie rozwinięty instynkt samozachowawczy i nieodparte poczucie, iż niepochlebna uwaga pod adresem aparycji panny Tarabotti może go drogo kosztować. Na wzór reszty wytwornego towarzystwa mógł skłaniać się ku twierdzeniu, że jej cera jest nieco zbyt śniada, a nos nie mieści się w aktualnych kanonach urody, coś podpowiadało mu jednak, że lord Maccon myśli inaczej. 
Był betą czwartego hrabiego Woolsey od samego początku, a że minęło ledwie dwadzieścia lat i pamięć krwawych wydarzeń jeszcze nie wygasła, żaden wilkołak, w tym on sam, nie ośmielił się pytać, co skłoniło Conalla do przybycia w te strony. Pobudki hrabiego stanowiły zagadkę, podobnie jak jego preferencje względem płci niewieściej. Kto wie, może alfa gustował w rzymskich nosach, śniadej cerze i ognistym usposobieniu. Profesor odparł więc tylko wymijająco: 
- A może to sprawka jej włoskiego nazwiska, mój panie? 
- Mmm - odmruknął lord Maccon. - Możliwe. - Ale nie był przekonany. 
I dwa wilkołaki wyszły z domu księcia w ciemną londyńską noc, jeden z ciałem martwego wampira na plecach, drugi z wyrazem głębokiego zamyślenia na twarzy. 
ROZDZIAŁ DRUGI 
Nieoczekiwane zaproszenie 
Panna Tarabotti żwykle nie obnosiła się ze swą bezdusznością, nawet w obecności rodziny. Zważcie, iż nie była nieumarłą, lecz istotą z krwi i kości, tyle że nieco... wybrakowaną. Nikt z członków rodziny ani towarzyskich kręgów, w których się obracała, nie żywił w owej kwestii żadnych podejrzeń, panna Tarabotti sprawiała bowiem wrażenie zwyczajnej starej panny, której niefortunne położenie wynika z despotycznej osobowości, śniadej cery i przesadnie ostrych rysów twarzy razem wziętych. Alexia nie zawracała sobie głowy oświecaniem ciemnoty. Rozgłaszanie tego stanu byłoby jej zdaniem niemal równie krępujące jak rozpowiadanie wszem wobec, że jej ojciec był Włochem i nie żyje. 
Do grona wspomnianej ciemnoty zaliczała również własną rodzinę, która potrafiła być głupia i zarazem uciążliwa jak mało kto. 
- Patrzcie tylko! - Felicity Loontwill pomachała przy śniadaniu egzemplarzem „The Morning Post". 
Jej ojciec, szanowny pan Loontwill, niewzruszenie konsumował jajko z grzanką, ale siostra Evylin pytająco uniosła wzrok, a matka zamarła w pół łyka leczniczej żytniówki. 
- Co takiego, kochanie? 
Felicity postukała palcem w kronikę towarzyską. 
- Piszą, że na wczorajszym balu miał miejsce makabryczny incydent. Słyszałyście o jakimś incydencie? Nic mi o nim nie wiadomo! 
Alexia z irytacją wbiła wzrok w jajko na własnym talerzu. Podobno lord Maccon miał wyciszyć sprawę i nie dopuścić, aby trafiła na łamy gazet. Nie przyjmowała do wiadomości, iż sama liczba osób, które widziały ją przy martwym wampirze, czyniła to praktycznie niemożhwością. W końcu lord Maccon często dokonywał niemożhwego, i to przed nadejściem świtu. 
- Podobno ktoś umarł - ciągnęła Felicity. - Nie podano nazwiska, ale był prawdziwy trup, a ja go przegapiłam! Pewna młoda dama natknęła się na niego w bibliotece i zemdlała z przerażenia. 
Biedactwo, to musiało być straszne! 
Evylin cmoknęła ze współczuciem, sięgając po słoik dżemu agrestowego. 
- Piszą, co to za dama? 
Felicity delikatnie potarła nosek i zagłębiła się w lekturze. 
- Niestety nie. 
Alexia uniosła brwi i w milczeniu, co było do niej niepodobne, wypiła łyk herbaty. Wzdrygnąwszy się z obrzydzeniem, zajrzała do filiżanki i sięgnęła po śmietankę. 
Evylin z uwagą rozsmarowała dżem na grzance równiutką warstwą. 
- Jaka szkoda! Chciałabym znać wszystkie szczegóły. To brzmi jak żywcem wyjęte z powieści gotyckiej. Znalazłaś jeszcze coś ciekawego? 
- Dalej autor pisze tylko o samym balu. Raju! Skrytykował nawet księżną Snodgrove za brak poczęstunku. 
- Ha, doprawdy - nie wytrzymała Evylin - nawet w Almacku* podają koreczki. Pomyślałby kto, że księcia nie stać na bufet. 
* Almack's - istniejący w latach 1765-1871 londyński klub dla wyższych sfer, jeden z pierwszych, do którego wstęp miały również kobiety (przyp. tłum.). 
- Święta racja, moja droga - wtrąciła pani Loontwill. Felicity zerknęła na podpis pod artykułem. 
- Podpisano „Anonim". Ani słowa o strojach. Też mi artykuł! Nie wspomniał nawet o mnie i Evylin. 
Panny Loontwill dość często trafiały do gazet, po części z uwagi na wymyślne stroje, a po części liczne grono adoratorów, jakim mogły się obie poszczycić. Całą rodzinę oprócz Alexii popularność ta niezmiernie cieszyła; nie przeszkadzało im nawet, iż nie zawsze pisano o nich pochlebnie. Grunt, że w ogóle pisano. 
Twarz Evylin wyrażała niezadowolenie. Między idealnymi łukami brwi pojawiła się drobna zmarszczka. 
- Po to włożyłam nową groszkową suknię z różową lamówką, żeby ktoś o niej wspomniał. 
Alexia drgnęła. Wolała nie myśleć o tej sukni - ilość falbanek była zatrważająca. 
Felicity i Evylin, niefortunny owoc drugiego małżeństwa pani Loontwill, różniły się od starszej przyrodniej siostry tak dalece, iż nikt nie posądziłby ich o jakiekolwiek więzy krwi. Pomijając oczywisty brak włoskich korzeni oraz fakt, że obie duszy miały aż nadto, Felicity i Evylin były dość nadobne: blade, mdłe blondynki o szeroko osadzonych niebieskich oczach i różanych usteczkach. 
Niestety, tak jak w przypadku ich drogiej mamy, określenie „dość nadobne" to jedyne, na co zasługiwały. Rozmowa przy śniadaniu odbiegała zatem od ambitnych oczekiwań Alexii, która stwierdziła na pocieszenie, że przynajmniej nikt z członków rodziny nie zainteresował się sprawą morderstwa. 
- To byłoby na tyle, jeśli chodzi o bal. - Felicity umilkła, studiując ogłoszenia towarzyskie. - 
Ciekawe... Ta przyjemna herbaciarnia w pobliżu Bond Street będzie otwarta do drugiej nad ranem, na użytek nadprzyrodzonej klienteli. Jeszcze trochę, a zaczną serwować surowe mięso i ampułki z krwią. Myślisz, że nadal powinnyśmy tam chodzić, mamo? 
Pani Loontwill ponownie uniosła wzrok znad szklanki żytniówki z cytryną. 
- Ależ nie widzę przeszkód, moja droga. 
- Wielu inwestorów przestaje z nocnym towarzystwem, kwiatuszku - wtrącił pan Loontwill, przełykając kęs grzanki. - Nie ma w tym nic gorszego od uganiania się za przyszłym zięciem. 
- Tatusiu, nie rób z mamy wilkołaka - zganiła go Evylin. 
Pani Loontwill spojrzała na męża z ukosa. 
- Czyżbyś ostatnio spędzał wieczory w Sangrii lub Clarecie? - Zupełnie jakby podejrzewała, że w Londynie zaroiło się nagle od wilkołaków, duchów i wampirów, a jej mąż bratał się ze wszystkimi i każdym z osobna. 
Małżonek skwapliwie podał tyły. 
- Naturalnie, że nie, kwiatuszku, tylko w Boodles. Wszak wiesz, że przedkładam własny klub nad całą tę nadprzyrodzoną zgraję. 
-A propos klubów... - Pochłonięta lekturą Felicity wpadła mu w słowo. - W ubiegłym tygodniu otwarto nowy w Mayfair, na użytek intelektualistów, filozofów, naukowców i tym podobnych. Zwie się Klubem Hipokrasa. Cóż za niedorzeczność. Na co im własny klub? Od czego mają muzea? - 
Przeczytała adres i zmarszczyła brwi. - Ale jaka modna lokalizacja. - Podsunęła matce gazetę. - Czy to nie obok rezydencji księcia Snodgrove'a? 
Pani Loontwill skinęła głową. 
- Zgadza się, moja droga. Cóż, garstka naukowców błąkających się o każdej porze dnia i nocy z pewnością obniży loty tej dzielnicy. Nie wątpię, że księżna będzie owym faktem niepocieszona. 
Miałam zamiar posłać jej liścik z podziękowaniem za wczorajszy wieczór, ale chyba udam się dziś do niej osobiście. Powinnam spytać o jej samopoczucie, jak na oddaną przyjaciółkę przystało. 
- To doprawdy upiorne - wtrąciła kąśliwie Alexia, nie mogąc dłużej się opanować. - Istoty myślące, i to po sąsiedzku. O, losie! 
- Pójdę z tobą, mamo - zaofiarowała się Evylin. Pani Loontwill uśmiechnęła się do najmłodszej córki i zignorowała najstarszą. Felicity czytała dalej. 
- Wedle doniesień z Paryża szerokie paski w kontrastujących kolorach to ostatni krzyk wiosennej mody. Jaka szkoda. Oczywiście na tobie będą wyglądały prześlicznie, Evylin, ale z moją figurą... 
Niestety, na przekór inwazji naukowców, zadowoleniu z niedoli przyjaciółki oraz modnym paskom mama panny Tarabotti nie mogła uwolnić się od myśli o morderstwie na balu. 
- Znikłaś wczoraj na dłuższą chwilę, Alexio. Czy aby na pewno nie masz nam nic do powiedzenia, moja droga? 
Alexia odpowiedziała jej doskonale beznamiętnym spojrzeniem. 
- Istotnie, wpadłam na lorda Maccona. - Niech mają, pomyślała. 
Wieść ta zelektryzowała wszystkich bez wyjątku, nie wyłączając ojczyma. Pan Loontwill rzadko zadawał sobie trud udziału w konwersacji. Z uwagi na liczne grono otaczających go pań nieczęsto miał okazją dorzucić swoje trzy grosze, toteż zwykle rozmowa przepływała przez niego niczym woda przez herbaciane liście, nie wywierając na nim większego wrażenia. Był jednak nad wyraz roz-tropnym i przedsiębiorczym człowiekiem, dlatego słowa pasierbicy sprawiły, że czujnie nadstawił 
ucha. Wilkołak czy nie, wpływy i majątek hrabiego Woolsey były nie do pogardzenia. 
Pani Loontwill pobladła i przezornie spuściła z tonu. 
- Nie palnęłaś nic niestosownego, mam nadzieję? Alexia powróciła myślą do zdarzeń minionego wieczora. 
- Niezupełnie. 
Pani Loontwill odsunęła szklankę z żytniówką i drżącą ręką nalała sobie herbatę. 
- Ojej - westchnęła. 
Nigdy nie zdołała rozgryźć najstarszej córki. Łudziła się nadzieją, że skazując ją na staropanieństwo, uchroni krnąbrne dziewczę od kłopotów, okazało się jednak, że niechcący zapewniła jej tym samym niemal pełną swobodę. Patrząc wstecz, dochodziła do wniosku, iż należało raczej wydać ją za mąż, a tak dzień w dzień musieli znosić oburzające zachowanie, które się nasilało, w miarę jak pannie przybywało lat. 
- Gwoli ścisłości, obudziłam się rano z myślą o tym wszystkim, co mogłam mu powiedzieć - dorzuciła zrzędliwie Alexia. - Ale pech chciał, że nie powiedziałam. 
Pan Loontwill wydał z siebie głębokie westchnienie. Alexia stanowczo oparła rękę o stół. 
- Chyba wybiorę się na spacer do parku. Pomoże mi to uspokoić nerwy po tym, co zaszło. - Wbrew temu, co można by przypuszczać, panna Tarabotti wcale nie miała na myśli wczorajszego ataku. Nie była mimozą, wręcz przeciwnie; wielu mężczyzn porównywało pierwsze z nią spotkanie do łyka mocnego trunku zamiast spodziewanego kompotu, zostawiało bowiem piekący posmak w przełyku. O 
nie, nerwy panny Tarabotti były w strzępach, gdyż wciąż jeszcze trzęsła się ze złości na wspomnienie hrabiego. Doprowadził ją do szewskiej pasji; nocą przewracała się z boku na bok, rankiem zaś obudziła w stanie wielkiego wzburzenia. 
- Chwileczkę - zaoponowała Evylin. - Ale co między wami 
zaszło? Zaraz nam o wszystkim opowiedz! Jakim cudem spotkałaś na balu lorda Maccona, skoro myśmy go nie widziały? Nie było go na liście gości, inaczej wiedziałabym o tym z całą pewnością. 
Zajrzałam odźwiernemu przez ramię. 
- Evy, nie! - jęknęła Felicity, wstrząśnięta do głębi. Nie zwracając na siostry najmniejszej uwagi, Alexia 
opuściła jadalnię i udała się na poszukiwanie ulubionego szala. Pani Loontwill powstrzymałaby ją może, tylko po co? Próby wyduszenia informacji z najstarszej córki były równie bezowocne jak poddanie ducha transfuzji krwi. Ujęła tylko dłoń męża i uścisnęła ją na pocieszenie. 
- Bądź spokojny, Herbercie. Zdaje mi się, że lord Maccon ma słabość do wybryków Alexii, w każdym razie powstrzymał się od publicznych wyrzutów pod jej adresem. Cieszmy się drobnymi darami od losu. 
Małżonek pokiwał głową. 
- Może dla wilkołaka w jego wieku są jak powiew świeżego powietrza? - uzupełnił z nadzieją. 
Pełna aprobaty dla optymizmu męża, pani Loontwill czule poklepała go po ramieniu. Wiedziała, że Alexia wystawia cierpliwość jej drugiego męża na wielką próbę. Doprawdy, co też jej strzeliło do głowy, żeby poślubić Włocha? Cóż, była młoda, a Alessandro Tarabotti taki przystojny. Lecz w Alexii było coś jeszcze, jakaś... oburzająca niezależność, 
o którą pani Loontwill nie mogła mieć pretensji wyłącznie do pierwszego męża. Naturalnie sama też nie poczuwała się do winy. Tak czy inaczej Alexia taka przyszła na świat, logiczna i rzeczowa, o wyostrzonym jak brzytwą języku. 
i nie po raz pierwszy pani Loontwill pożałowała, że jej pierworodna nie okazała się synem - o ilez byłoby im wszystkim łatwiej...! 
W normalnych okolicznościach młodej pannie z dobrego domu nie wypadało spacerować po Hyde Parku bez matki 
bądź innej starszej krewnej - lub dwu - dla towarzystwa. Panna Tarabotti czuła, że te zasady jej nie dotyczą, była bowiem starą panną. Była nią, odkąd sięgała pamięcią. Ba, czasami czuła nawet, iż jest nią od kołyski. Pani Loontwill oszczędziła sobie nawet wydatków związanych z jej ewentualnym debiutem. „Doprawdy, kochanie - oznajmiła tonem wielkiej pobłażliwości. - Z takim nosem i cerą nie ma sensu się wykosztowywać. Muszę myśleć o twoich siostrach". Tym sposobem Alexia, której nos wcale nie był tak duży, a cera tak śniada, jak można by podejrzewać, została starą panną w piętnastej wiośnie życia. Nie, żeby kiedykolwiek zawracała sobie głowę marzeniami o mężu, niemniej jednak miło byłoby stwierdzić, czy ma jakiś wybór, w razie gdyby kiedyś zmieniła zdanie. Lubiła tańczyć i z przyjemnością uczestniczyłaby choć w jednym balu jako panna na wydaniu, zamiast wiecznie kryć się po bibliotekach. Obecnie chodziła na bale wyłącznie w roli przyzwoitki, bibliotek zaś nie brakowało. 
Staropanieństwo oznaczało jednak możliwość spacerowania po parku bez mamy i tylko pedanci kręciliby na to nosem. Na szczęście pedanci pokroju współpracowników „The Morning Post" nie znali jej nazwiska. 
Lecz pomna wyrzutów lorda Maccona czuła, że nie powinna iść na spacer całkiem sama, choć godzina była młoda i na niebie jaśniało antynadprzyrodzone słońce. Zabrała więc niezawodną parasolkę, przez wzgląd na słońce, oraz pannę Ivy Hisselpenny, przez wzgląd na reprymendy wyżej wspomnianego. 
Panna Ivy Hisselpenny była serdeczną przyjaciółką panny Tarabotti. Znały się tak długo, iż dawno już przekroczyły pilnie strzeżone granice wzajemnej poufałości, toteż Ivy odgadła z miejsca, że propozycja spaceru stanowi jedynie pretekst do poważnej rozmowy. 
Ivy Hisselpenny stała się nieszczęsną ofiarą swego położenia, w myśl którego była tylko ledwie ładna i ledwie 
zamożna, a do tego przejawiała chorobliwe - i zdaniem panny Tarabotti wyjątkowo niestrawne - 
zamiłowanie do niedorzecznych kapeluszy. Na ogół Alexia uważała jednak Ivy za osóbkę sympatyczną, a przede wszystkim niezrównaną towarzyszkę każdej wyprawy. 
Ivy z kolei odnalazła w Alexii przyjaciółkę bystrą i inteligentną, czasem może nieco zbyt bezpośrednią jak na jej subtelny gust, acz oddaną i życzliwą bez względu na okoliczności. 
Z czasem bezpośredniość powiernicy zaczęła bawić Ivy niezmiernie, Alexia zaś roztropnie doszła do wniosku, że nakrycie głowy nie zawsze musi być przedmiotem oględzin. I tak, nauczywszy się nie zważać na niedociągnięcia drugiej strony zaraz na wstępie znajomości, dziewczęta zaprzyjaźniły się serdecznie z pożytkiem dla obu. Rozmowa w Hyde Parku w pełni odzwierciedla naturę ich wzajemnych relacji. 
- Ivy, kochanie! - zawołała Alexia na widok przyjaciółki. - To cudownie, że mogłaś przyjść! Jaki ohydny kapelusz. Mam nadzieję, że wiele cię nie kosztował. 
- To podłe z twojej strony, krytykować mój kapelusz. A dlaczegóż nie miałabym przyjść? Przecież wiesz dobrze, iż w czwartki nie mam nic lepszego do roboty. Czwartki są takie męczące, nie uważasz? 
- odrzekła panna Hisselpenny. 
- Doprawdy wolałabym, żebyś zabierała mnie na zakupy - oznajmiła panna Tarabotti. - Świat od razu stałby się piękniejszy. A czymże to czwartki różnią się od pozostałych dni tygodnia? 
I tak dalej. 

Dzień był pogodny i obie damy spacerowały ręka w rękę z szelestem spódnic; po ostatnim sezonie dalej obowiązywała moda na zgrabniejsze, mniej rozłożyste turniury, toteż swoboda ruchów też nie pozostawiała nic do życzenia. 
Ponoć we Francji niektóre panie porzuciły turniurę zupełnie, lecz owa skandaliczna moda nie dotarła jeszcze do Londynu. Ivy i Alexia osłoniły się parasolkami, przy czym ta druga nie omieszkała jak zwykle zaznaczyć, iż przy jej cerze i tak szkoda zachodu. Dlaczego, ach dlaczego na ulicach królowała wampiryczna bladość? Podążały przed siebie równym krokiem, tworząc malowniczy obrazek: Ivy w kremowym muślinie ozdobionym różowymi kwiatami, Alexia w ulubionej niebieskiej sukni wyjściowej z aksamitną lamówką. Ilość koronek, sutych falbanek oraz fałdek, jaką udekorowane były ich stroje, świadczyła o prawdziwym zamiłowaniu do elegancji. Jeśli zaś panna Hisselpenny przejawiała w tym względzie skłonność do pewnej przesady, wynikało to bardziej z nadgorliwości niż niedbalstwa. 
Po części z powodu ładnej pogody, a po części szału na wymyślną odzież wyjściową Hyde Park był 
zdecydowanie zatłoczony. Wielu panów uchylało przed nimi kapelusza, ku nieopisanej irytacji Alexii, której przerywali w pół słowa, i niewysłowionej satysfakcji Ivy, która wielce chwaliła sobie owe względy. 
- Doprawdy, co też dzisiaj wszystkich napadło? - sarkała panna Tarabotti. - Pomyślałby kto, że jesteśmy chodzącym ogłoszeniem matrymonialnym. 
- Może ty pogodziłaś się ze swoim losem - upomniała ją przyjaciółka, uśmiechając się nieśmiało do wytwornego dżentelmena na gniadym wałachu - ale ja nie mam zamiaru. 
Panna Tarabotti pociągnęła nosem. 
- Właśnie, a jak tam wczorajszy bal u księżnej? - Ivy niezmiennie była złakniona ploteczek. Z uwagi na zbyt bliskie związki z klasą średnią jej rodzinę zapraszano tylko na większe bale, toteż w kwestii szczegółów pomijanych zwykle przez „The Morning Post" polegała na przyjaciółce. 
Niestety dla Ivy, panna Tarabotti nie była ani zbyt wiarygodnym, ani wylewnym źródłem. - Było nudno jak flaki z olejem? Kto się zjawił? Jak wyglądali goście? Alexia przewróciła oczami. 
- Ivy, błagam cię, po kolei! 
- Spędziłaś miły wieczór? 
- Ani trochę. Dasz wiarę, że nie podano nic do jedzenia? Tylko poncz! Musiałam iść do biblioteki i zamówić podwieczorek. - Alexia z przejęciem zakręciła parasolką. 
Ivy była wstrząśnięta. -Nie! 
Panna Tarabotti uniosła czarne brwi. 
- Ależ tak. I nie uwierzysz, co z tego wynikło. Otóż zjawił się lord Maccon. 
Panna Hisselpenny stanęła jak wryta i spojrzała na nią uważnie. Twarz panny Tarabotti zdradzała tylko irytację, lecz w chwilach gdy padało między nimi nazwisko hrabiego, pewna nuta w jej głosie niezmiennie wzbudzała podejrzenia przyjaciółki. 
Postanowiła jednak wziąć Alexię pod włos. 
- Ojej, czy był bardzo nieznośny? - Jak na wilkołaka lord Maccon budził w niej uznanie i respekt, uważała jednak, że jest nieco, nieco... zbyt burkliwy i wielki, przyprawiał ją o lęk, przy czym w towarzystwie zawsze zachowywał się nienagannie, a jego świetnie skrojone surduty też mówiły same za siebie - nawet jeśli raz w miesiącu zamieniał się w dziką bestię. 
Alexia aż prychnęła. 
- Też! Nie bardziej niż zwykle. Pewnie przez to bycie alfą; myśli, że wszystkich ma na swoje rozkazy. 
Szału można dostać. - Urwała. - Wczoraj zaatakował mnie wampir. 
Ivy udała, że mdleje, lecz panna Tarabotti przemocą utrzymała ją w pozycji stojącej. 

- Stój - przykazała. - Nie ma tu nikogo ważnego, żeby cię złapać. 
Ivy ochłonęła i natarła na przyjaciółkę. 
- Na miłość boską, Alexio! Jakim cudem zawsze pakujesz się w tarapaty? 
Alexia wzruszyła ramionami i przyspieszyła kroku, toteż Ivy musiała podbiec, aby za nią nadążyć. -1 
co zrobiłaś? - Nie dała się łatwo zbyć. 
- Przyłożyłam mu parasolką, ma się rozumieć. 
- Nie! 
- Prosto w czaszkę. Z kimkolwiek miałabym do czynienia, zrobiłabym to samo. Rzucił się na mnie bez słowa, bez niczego! - Czuła, że powinna zdobyć się na jakieś usprawiedliwienie. 
- Ależ Alexio, nie godzi się bić wampira, ani parasolką, ani czymkolwiek! 
Panna Tarabotti westchnęła, ale w duchu przyznała jej rację. W londyńskim towarzystwie nigdy nie obracało się wiele wampirów, lecz wśród mieszkańców uli znajdowali się politycy, właściciele ziemscy oraz paru znamienitych arystokratów. Okładanie parasolką któregoś z nich pociągało za sobą ostracyzm całej socjety. 
- To nie wypada - strofowała ją dalej panna Hisselpenny. 
- I co jeszcze? Wedrzesz się na nocne posiedzenie Izby Lordów i obrzucisz dżemem obradujących? 
Alexia zachichotała na samą myśl. 
- O nie, do tego sama podrzucam ci głupie pomysły. 
- Ivy dramatycznie przycisnęła do czoła urękawiczoną dłoń. - Mów, co się właściwie stało? 
Alexia nie kazała sobie dwa razy powtarzać. 
- Zabiłaś go?! - Tym razem panna Hisselpenny wyglądała naprawdę na bliską omdlenia. 
- Przez przypadek! - podkreśliła panna Tarabotti, mocniej ujmując rękę przyjaciółki. 
- To o tobie napisali w „The Morning Post"? Niby ty jesteś damą, która zastała trupa w bibliotece na wczorajszym 
balu u księżnej Snodgrove? - Ivy wprost płonęła z przejęcia. 
Alexia skinęła głową. 
- Hm, wygląda na to, że lord Maccon ładnie wszystko zatuszował. Nie było wzmianki ani o tobie, ani o twojej rodzinie. - Ivy odetchnęła z ulgą. 
- Ani o tym, że trup był wampirem, całe szczęście. Wyobrażasz sobie, co powiedziałaby na to moja droga matka? - Alexia wzniosła oczy ku niebu. 
- A twoje szanse na zamążpójście po czymś takim? Boże uchowaj! 
Mina panny Tarabotti świadczyła dobitnie, co myśli 
0 tym komentarzu. 
- Czy rozumiesz - podjęła panna Hisselpenny - że masz wobec lorda Maccona ogromny dług wdzięczności? 
Panna Tarabotti skrzywiła się, jakby połknęła żywego węgorza. 
- Nie wydaje mi się, Ivy. To jego praca, bądź co bądź jest wielkim ministrem do spraw nadprzyrodzonych Londynu 
1 okolic, czy jak to się tam nazywa. Nie. zawdzięczam nic człowiekowi, który wypełniał tylko swój służbowy obowiązek. Poza tym, znając układy panujące w watasze Woolsey, daję głowę, że to profesor Lyall, a nie lord Maccon, wziął na siebie kontakt z prasą. 
W głębi serca Ivy uważała, że przyjaciółka nie oddaje hrabiemu sprawiedliwości; to, że Alexia jest nieczuła na jego urok, wcale nie oznacza, iż reszta świata podziela tę obojętność. Szkot Szkotem, ale jest alfą... ile to już lat? Dwadzieścia czy coś koło tego. Dla wilkołaka to może nic, lecz dla śmiertelnika wystarczająco długo. Plotkowano o tym, jak pokonał swego poprzednika, ponoć brutalnie jak na dzisiejsze kryteria, acz z poszanowaniem dla protokołu. Dawny hrabia Woolsey cieszył się opinią na wskroś zdeprawowanego osobnika bez krzty przyzwoitości i ogłady, toteż niespodziewane przybycie lorda Maccona, który zjawił się znikąd i wyłączył go z gry, przyprawiło londyńczyków o wstrząs na granicy nabożeństwa, bez względu na zastosowane przezeń drakońskie metody. Rzecz w tym, iż władza większości alt oraz królowych uli we współczesnym świecie opierała się na tych samych cywilizowanych przesłankach jak w pozostałych sferach życia, czyli pieniądzach, układach i polityce. Lord Maccon raczkował może w tej dziedzinie, lecz jak na dwadzieścia lat doświadczenia, i tak szło mu lepiej niż większości. Ivy była na tyle młoda, aby darzyć go podziwem, i na tyle rozumna, by nie rozwodzie się nad kwestią jego pochodzenia. 
- Uważam, że naprawdę przesadzasz z tą niechęcią do hrabiego, Alexio - oznajmiła, kiedy skręciły z promenady w boczną ścieżkę. 
- Cóż zrobić? - odrzekła panna Tarabotti. - Nigdy za mm nie przepadałam. 
- Skoro tak twierdzisz - skwitowała panna Hisselpenny. Okrążyły kępę brzóz i stopniowo zwalniając kroku, 
przystanęły na skraju rozległego trawnika. Łąka ta, położona z dala od ubitego szlaku i wolna od drzew, od niedawna cieszyła się zainteresowaniem firmy lotniczej będącej w posiadaniu napędzanych parą sterowców w stylu Giffarda ze śmigłami de Lome'a. Stanowiły one najmodniejszą ostatnio formę rozrywki i cieszyły się wielką popularnością, zwłaszcza wśród przedstawicieli wyższych sfer. Ba, w pewnych kręgach podniebne wycieczki wyparły nawet polowania, co samo w sobie było niepodobień-
stwem. Sterówce stanowiły imponujący widok i Alexia uwielbiała im się przyglądać; miała nadzieję, że któregoś dnia poleci jednym z nich. Ponoć widoki zapierały dech w piersi; mówiono też, że na pokładzie serwują wyborną herbatę. 
Damy patrzyły, jak sterowiec opuszcza się do lądowania. Z daleka statek do złudzenia przypominał 
cienki, wydłużony balon z zawieszonym niżej koszykiem, z bliska okazywało się jednak, że ów balon jest częściowo usztywniony, a kosz to raczej przerośnięta barka. Na barce, przytwierdzonej do balonu tysiącem lin, widniało biało-czarne logo Giffarda. Sterowiec zawisł nad łąką, po czym na oczach panien unieruchomił śmigło i osiadł miękko na trawie. 
- Żyjemy w doprawdy niezwykłych czasach - zauważyła Alexia, chłonąc ten widok roziskrzonym wzrokiem. 
Ivy okazała większą powściągliwość. 
- Te podniebne ciągoty są moim zdaniem sprzeczne z naturą. 
Alexia cmoknęła ze zniecierpliwieniem. 
- Co za zrzęda z ciebie, Ivy. Żyjemy w epoce cudownych wynalazków i niezwykłych osiągnięć naukowych. Czy w ogóle masz pojęcie, jak to działa? Sam fakt, że odrywa się od ziemi... 
Urwała na dźwięk kobiecego głosu. 
Ivy westchnęła z ulgą - wszystko, byle tylko nie wysłuchiwać entuzjastycznych tyrad przyjaciółki. 
Obie odwróciły się od sterowca i jego cudów, jedna z wielką niechęcią, druga skwapliwie. I ujrzały dziwo zgoła odmiennego rodzaju. 
Głos pochodził z góry bajecznego faetonu, który niepostrzeżenie zatrzymał się za ich plecami. 
Pozbawiony dachu pojazd był naprawdę niezwykły; czymś takim rzadko powoziły kobiety. 
Tymczasem oto ha koźle, za czwórką idealnie dobranych karoszy siedziała pulchnawa dama o jasnych włosach i przyjaznyni uśmiechu. Nic tu nie pasowało, ani rzeczona dama w popołudniowej sukni w odcieniu zgaszonego różu z lamówką w kolorze burgunda zamiast w stroju podróżnym, ani pełne animuszu 
rumaki, żywcem wyjęte z korynckiego zaprzęgu dandysa. Kobieta miała życzliwą twarz i sprężyste loki, lejce jednak trzymała żelazną dłonią. Myśląc, że je z kimś myli, dziewczęta odwróciłyby się znów do sterowca, ale dama odezwała się ponownie. 
- Czy mam przyjemność z panną Tarabotti? 
Ivy i Alexia wymieniły spojrzenia. Rzecz była tak niezwykła - pomyślałby kto, w środku parku, przy łące i bez słowa wyjaśnienia - że Alexia odpowiedziała mimowolnie: 
- Owszem. Jak się pani miewa? 
- Piękny dzień na przejażdżkę, nieprawdaż? - Dama wskazała batem sterowiec, który w międzyczasie osiadł na trawie i przygotował się do wypuszczenia pasażerów. 
- Istotnie - rzuciła chłodno Alexia, nieco urażona tym poufałym tonem. - Czy my się znamy? - dodała znacząco. 
Dama roześmiała się dźwięcznie. 
-Jestem panna Mabel Dair, czyli odpowiedź brzmi 
tak 
Alexia uznała, że ma do czynienia z nader oryginalną 
osóbką. 
- Miło mi panią poznać - odrzekła ostrożnie. - Panno Dair, pozwoli pani, że przedstawię pannę Ivy Hisselpenny. 
Ivy dygnęła, szarpiąc ukradkiem za obszyty aksamitem rękaw przyjaciółki. 
- Aktorka! - syknęła jej do ucha. - Wiesz przecież! Och Alexio, musisz wiedzieć! 
Panna Tarabotti, która nie wiedziała, zrozumiała, iż zapewne wiedzieć powinna. 
- Ach - rzuciła niepewnie, a następnie szepnęła do przyjaciółki" - Czy wypada, byśmy rozmawiały z aktorką w samym środku Hyde Parku? - Zerknęła na ludzi opuszczających sterowiec. Nikt nie zwracał 
na nie uwagi. 
Panna Hisselpenny skryła uśmiech za rękawiczką. 
-1 kto to mówi? Kobieta, która wczoraj niechcący, uderzyła kogoś parasolką. Uważam, że rozmowa z aktorką w publicznym miejscu to najmniejsze z twoich obecnych zmartwień. 
Panna Dair bystrymi niebieskimi oczami z uwagą obserwowała je przy tej wymianie zdań. 
Roześmiała się ponownie. 
- Właśnie temu zawdzięczacie to najście, moje miłe. Zdziwiły się, że usłyszała ich szepty. 
- Musicie wybaczyć, że podsłuchałam waszą rozmowę. 
- Musimy? - mruknęła panna Tarabotti. Ivy trąciła ją łokciem w żebra. 
- Widzicie - pospieszyła z wyjaśnieniem panna Dair - moja pani prosi, aby zechciała ją pani odwiedzić, panno Tarabotti. 
- Pani? 
Aktorka skinęła głową i loki zatańczyły na wszystkie strony. 
- Ach, oni nie gustują zwykle w ludziach sceny, w przeciwieństwie do wilkołaków, toteż odnoszę wrażenie, iż aktorki częściej zostają clavigerami. 
Panna Tarabotti doznała olśnienia. 
- O mój Boże, pani jest trutniem! 
Panna Dair z uśmiechem znów kiwnęła głową. Niebywałe, miała nie tylko loki, ale i dołeczki! 
Alexia nie wiedziała, co myśleć. Trutnie były towarzyszami wampirów, ich sługami i opiekunami, a w zamian dostawały obietnicę nieśmiertelności. Ale wampiry rzadko wybierały na nich ludzi, którzy stali na co dzień w światłach rampy; preferowali bardziej zakulisowe metody połowu dusz, werbując raczej malarzy, poetów, rzeźbiarzy i tym podobnych. Natomiast wilkołaki wolały zatrudniać aktorów, śpiewaków operowych i tancerzy. Naturalnie i dla 
jednych, i drugich liczył się pierwiastek twórczy; dawał on nadzieję na obfitość duszy, a tym samym większe szanse na przeżycie metamorfozy. Tak więc aktorka na usługach wampira to ze wszech miar niecodzienne zjawisko. 
- Przecież jest pani kobietą! - zaoponowała panna Hisselpenny, wstrząśnięta do głębi. Trutnie i clavigerzy przeważnie byli płci męskiej; kobiety rzadziej przeżywały przemianę. Nikt nie wiedział, dlaczego tak się dzieje, ale badacze składali to na karb słabszej konstytucji. 
Aktorka uśmiechnęła się pobłażliwie. 
- Proszę pamiętać, że nie wszystkie trutnie dążą do nieśmiertelności. Niektórym zależy jedynie na protekcji. Nie zabiegam o życie wieczne, ale moja pani dba o mnie na wiele innych sposobów. Skoro o tym mowa, czy jest pani wolna dziś wieczorem, panno Tarabotti? 
Alexia wreszcie otrząsnęła się ze zdumienia i zmarszczyła brwi. Konkretnych planów nie miała, nie zamierzała jednak iść do ula bez żadnego przygotowania. 
- Niestety, dziś wieczorem nie mogę - odpowiedziała kategorycznie. Postanowiła w duchu posłać do lorda Akeldamy liścik z prośbą, aby wstąpił do niej na kolację. Może zdoła pociągnąć go za język. 
Lord Akeldama miał słabość do perfumowanych chusteczek i różowych fularów, lecz nade wszystko lubił wiedzieć, co w trawie piszczy. 
- A jutro? - Aktorka spojrzała na nią wyczekująco. Widać jej pani bardzo zależało na tej wizycie. 
Alexia skinęła głową. Długie pióro spływające z kapelusza połaskotało ją w kark. 
- Dokąd mam się udać? 
Panna Dair schyliła się w koźle i nie wypuszczając lejców z dłoni, podała jej małą, zapieczętowaną kopertę. 
- Prosiłabym, aby zachowała pani tę informację dla siebie. Proszę o wybaczenie, panno Hisselpenny. 
Jestem pewna, że rozumie pani wagę sytuacji. 
Ivy w uspokajającym geście uniosła ręce i zarumieniła się delikatnie. 
- Proszę się nie obawiać, panno Dair. Ta sprawa mnie nie dotyczy. - Nawet Ivy wiedziała, że w kwestiach ula lepiej trzymać język za zębami. 
- O kogo mam pytać? - Panna Tarabotti obracała kopertę w dłoniach, lecz nie zaglądała do środka. 
- O hrabinę Nadasdy. 
Było to nazwisko dobrze Alexii znane. Hrabina Nadasdy należała do grona najstarszych wampirów; była niewiarygodnie piękna, niemożliwie okrutna i niebywale uprzejma. Królowa ula westminsterskiego. Lord Maccon może znał zasady towarzyskiego pokera, ale hrabina Nadasdy opanowała go do perfekcji. 
Panna Tarabotti zmierzyła jasnowłosą aktorkę uważnym spojrzeniem. 
- Zdumiewa mnie pani, panno Dair. - Alexia nie wiedziała, co się dzieje w kręgu hrabiny Nadasdy ani w jej ulu, ale czytała dużo książek. Biblioteka Loontwillów kryła woluminy pochodzące jeszcze z czasów jej ojca; Alessandro Tarabotti lubował się widać w literaturze o sprawach nadprzyrodzonych, toteż jego córka miała pewne pojęcie o wampirzych ulach. Czuła, że jasne loki, dołeczki i różowa suknia panny Dair to jedynie pozory. 
Panna Dair potrząsnęła włosami. 
- Niech plotkarze mówią, co chcą, ale hrabina Nadasdy to dobra pani. - Posłała im figlarny uśmiech. - 
Zależy, co kto lubi. Miło było panie poznać. - Szarpnęła lejce i z wprawą zacięła konie. Faeton ruszył 
ostro po nierównej trawie, lecz panna Dair siedziała prosto jak struna. Pojazd odjechał, turkocząc na ścieżce, I ani się obejrzały, jak zniknął za kępą brzóz. 
Dziewczęta z wolna podążyły jego śladem. W świetle nadchodzących wydarzeń sterowiec w całej swej techno- 
logicznej krasie raptem stracił swój urok. Alexia obracała w rękach małą kopertę. 
Co do jej uczuć, spacer po parku chyba zrobił swoje, gdyż złość na lorda Maccona ulotniła się bez śladu, ustępując miejsca zaniepokojeniu. 
Ivy była blada. W każdym razie bardziej niż zwykle. Wreszcie wskazała wymiętoszoną kopertę. 
- Wiesz, co to jest? 
Panna Tarabotti przełknęła ślinę. 
- Naturalnie. - Powiedziała to jednak tak cicho, że Ivy nie dosłyszała jej słów. 
- Dostałaś adres ula, Alexio. Albo chcą cię zwerbować, albo żywa stamtąd nie wyjdziesz. Spośród śmiertelników tylko trutnie mają dostęp do takich informacji. 
Alexia zrobiła niepewną minę. 
- Wiem przecież! - Zastanawiała się, jak ul przyjmie obecność nadludzkiej. Podejrzewała, że niezbyt przychylnie. Przygryzła dolną wargę. - Muszę porozmawiać z lordem Akeldamą. 
Panna Hisselpenny zmartwiła się jeszcze bardziej, o ile 
to w ogóle możliwe. 
- Naprawdę musisz? Jest taki skandaliczny. 
Przymiotnik „skandaliczny" pasował do lorda Akeldamy jak ulał. Skandaliczność nie przerażała panny Tarabotti bardziej niż wampiry, czyli dobrze się składało, gdyż lord Akeldamą był jednym i drugim. 
Wkroczył do pokoju, drobiąc na siedmiocentymetrowych obcasach. Na butach miał złote klamry. 
- Moja kochana, kochana  Alexio. - Od samego początku ich znajomości zwracał się do niej po imieniu; ponoć od razu wiedział, że zostaną przyjaciółmi, więc nie bawił się w ceregiele. –Kochana 
-A do tego mówił kursywą. - Jakie to rozkoszme, cudownie urocze, że zaprosiłaś mnie na kolację. 
Kochana. 
Panna Tarabotti spojrzała na gościa z uśmiechem. W obecności lorda Akeldamy nie sposób było się nie uśmiechać, ubierał się bowiem co najmniej przedziwnie. Prócz butów na obcasach nosił też żółte kraciaste getry, złote bryczesy z satyny, kamizelę w żółte i pomarańczowe pasy oraz wieczorowy surdut z różowego brokatu. Fular miał suty, z pomarańczowo-żółto-różowego chińskiego jedwabiu, ledwo spięty szpilką z wielkim rubinem. Przezroczystą cerę upudrował niepotrzebnie, gdyż blady był 
śmiertelnie, jak na wampira przystało, a na jego policzkach widniały okrągłe placki różu, jak u kukiełki. Nosił też złocony monokl, choć jak wszyscy jego współbracia wzrok miał sokoli. 
Płynnie opadł na fotel naprzeciw Alexii, oddzielony od niej nakrytym do kolacji stolikiem. 
Ku wielkiemu utrapieniu rodzicielki panna Tarabotti postanowiła przyjąć go w swoim osobistym saloniku. Próbowała wytłumaczyć matce, iż rzekoma niemożność przestąpienia przez wampira progu miejsca, w które nie został zaproszony, to mit oparty na zbiorowej obsesji na punkcie etykiety, ale jej nie uwierzono. Po symbolicznym ataku histerii pani Loontwill poszła po rozum do głowy. 
Zrozumiała, że przy charakterku najstarszej córki (włoska krew) do spotkania dojdzie i tak, toteż zapędziła resztę rodziny na wieczorek karciany u lady Blingchester. Przyjęła założenie, że niewiedza czasem wychodzi na dobre, zwłaszcza w kontekście Alexii oraz tego, co nadprzyrodzone. 
Tym sposobem Alexia zyskała dom dla siebie i podjęła gościa tylko w towarzystwie Floote'a, lokaja o anielskiej cierpliwości i gołębim sercu. Lord Akeldama hył tym wielce niepocieszony, spodziewał się bowiem liczniejszego audytorium. 

Wyjął uperfumowaną chusteczkę i figlarnie trzepnął nią pannę Tarabotti po ramieniu. 
- Doszły mnie słuchy, cukiereczku, że wczoraj na balu u księżnej byłaś bardzo, ale to bardzo niegrzeczna. 
Lord Akeldama mógł wyglądać i zachowywać się jak nadęty bufon, ale niewielu dorównywało mu pod względem bystrości umysłu, a „The Morning Post" oddałby połowę tygodniowych przychodów w zamian za informacje, do których miał dostęp po zmroku. Alexia podejrzewała, że ma trutni wśród służby każdej liczącej się londyńskiej rodziny, nie wspominając o duchach szpiegujących dla niego w kluczowych instytucjach publicznych. 
Liczył, że zapyta go, skąd wie o wczorajszym incydencie ale odmówiła mu tej przyjemności. Posłała mu tylko możliwie enigmatyczny uśmiech i nalała szampana. 
Lord Akeldama nie pił nic innego. Prócz krwi oczywście Miał kiedyś powiedzieć, iż najlepsze jest połączenie obojga które określał mianem Różowych Bąbelków. 
- Zatem wie pan, dlaczego go zaprosiłam? - zapytała, częstując gościa serem. 
Lord Akeldama machnął wiotkim nadgarstkiem i odgryzł brzeg plasterka. 
-Ależ moja droga,  zaprosiłaś mnie dlatego, borne mogłaś wytrzymać  beze mnie ani chwili dłużej. 
Byłbym zasmucony do głębi mej przepastnej duszy, gdyby kierowało tobą cokolwiek  innego. 
Panna Tarabotti skinęła na lokaja. Floote spojrzał na nią z lekkim wyrzutem i ulotnił się w poszukiwaniu pierwszego dania. 
- Ma pan całkowitą rację. Nie wątpię, ze panu rowmez mnie brakowało, gdyż nie widzieliśmy się sto lat. I na pewno nie jest pan ciekaw, jakim cudem zamordowałam wczoraj wampira - rzuciła niewinnym tonem. 
Lord Akeldama uniósł dłoń. 
- Chwileczkę, moja droga. - Sięgnął do kieszeni kamizelki i wysupłał z niej nieduży kanciasty przedmiot, który 
wyglądał jak dwa kamertony zatopione w fasetowanym krysztale. Odgiął paznokciem kciuka jeden z nich, odczekał chwilę, a następnie postąpił tak samo z drugim. Każdy z osobna wyemitował 
niezależny od siebie cichy, brzęczący odgłos, dając efekt zwielokrotnionego kryształem bzyczenia dwu wadzących się pszczół. Lord Akeldama ostrożnie postawił urządzenie na środku stołu i dźwięk rozbrzmiewał dalej. Wprawdzie nie był denerwujący, lecz zdawało się, że to jedynie kwestia czasu. 
- Idzie się przyzwyczaić - rzekł lord Akeldama tonem usprawiedliwienia. 
- Co to takiego? - zdumiała się Alexia. 
- Cacko, które pani widzi, to harmoniczny dysruptor rezonansu dźwiękowego. Jeden z moich chłopców znalazł go niedawno w Paryżu. Uroczy, prawda? 
- Tak, ale do czego służy? 
- W tym pokoju może do niczego, lecz jeśli ktoś podsłuchuje nas z daleka za pomocą trąbki bądź 
innego urządzenia podsłuchowego, usłyszy tylko wrzask, od którego nabawi się paskudnej migreny. 
Przekonałem się na własnej skórze. 
- Niesamowite - przyznała Alexia z mimowolnym podziwem. - A będziemy mówić o takich sprawach, że ktoś chciałby podsłuchiwać? 
- A czy nie mówiliśmy przed chwilą o tym, jak zabiłaś wampira? I choć wiem dokładnie,  jak to zrobiłaś, kwiatuszku,  rozsądnie będzie nie zdradzać tego przed resztą świata. 
Alexia poczuła się urażona. 
- Ach tak, więc niby jak to zrobiłam? 
Lord Akeldama roześmiał się, ukazując białe i bardzo ostre kły. 
- Ach, księżniczko! - I ze zwinnością, na jaką stać tylko sportowców oraz istoty nadprzyrodzone, chwycił jej wolną 
rękę. Śmiercionośne kły znikły, jego zjawiskowa uroda przygasła, ustępując miejsca nieco zbyt zniewieściałym rysom, i opadł z sił. - Właśnie tak. 
Alexia kiwnęła głową. Lord Akeldama potrzebował czterech spotkań, by odgadnąć, że ma do czynienia z nadludzką. Nie był związany na stałe z żadnym ulem i oficjalnie nigdy nie dowiedział się o jej istnieniu, co uważał za plamę na swym szpiegowskim honorze. Usprawiedliwiało go jedynie to, że podczas gdy nadludzcy stanowili rzadkość, nadludzkie praktycznie nie istniały, a już na pewno me w postaci fertycznych starych panien z londyńskiej socjety, w asyście dwu głupiutkich sióstr i jeszcze głupszej matki. Dlatego przy byle okazji łapał ją za przegub lub dłoń, by sobie przypomnieć, z kim ma do czynienia. 
Teraz czule pogładził jej rękę. W geście nie było pożądania. „Koteczku - rzekł kiedyś - niech cię o to głowa me boli, gryźć też nie mam zamiaru. W drugim przypadku ja nie mam tego, co potrzebne, w pierwszym ty". Księgi z ojcowskiej biblioteki dopowiedziały resztę. Alessandro Tarabotti wiódł przed ślubem dość awanturniczy żywot i zgromadził książki z całego imperium, niektóre z nader fascynującymi ilustracjami. Szczególnie interesowały go badania nad ludami prymitywnymi, co zaowocowało dokumentacją, która skłoniłaby do odwiedzenia biblioteki nawet Evylin - gdyby wiedziała o jej istnieniu. Na szczęście cała rodzina Alexii wychodziła z założenia, iż jeśli coś nie pochodzi z kroniki towarzyskiej „The Morning Post", zapewne nie zasługuje na lekturę. Tym sposobem Alexia wiedziała o sprawach ciała więcej niż angielska stara panna wiedzieć powinna, a już na pewno dość, by nie sprzeciwiać się drobnym przejawom czułości ze strony lorda Akeldamy. 
- Nie masz pojęcia, jak przepysznie  odpoczywam, przebywając z tobą - zauważył, kiedy dotknął jej za pierwszym 
razem. - Zupełnie jakbym przez całe życie moczył się w zbyt gorącej kąpieli, po czym nagle wskoczył 
do lodowatego górskiego strumienia. - Lekko wzruszył ramionami. - Miło znów poczuć się śmiertelnym, choćby tylko na chwilę, i tylko w twej rozkosznej  obecności. - Panna Tarabotti udzieliła mu zgody na to, aby brał ją za rękę, ilekroć przyjdzie mu na to ochota, pod warunkiem iż będzie robił 
to na osobności. 
Teraz wypiła łyk szampana. 
- Wampir z biblioteki nie wiedział, kim jestem - powiedziała. - Od razu rzucił się na mnie, na moją szyję, po czym stracił kły. Myślałam, że większość waszych wie o mnie, przecież BUR trzyma rękę na pulsie. W każdym razie lord Maccon zjawił się wczoraj szybciej, niż się spodziewałam. Nawet jak na niego. 
Lord Akeldama skinął głową. Jego włosy zalśniły w migotliwym blasku pobliskiej świecy. 
Loontwillowie ostatnio założyli oświetlenie gazowe, lecz Alexia wolała świece, chyba że czytała. Ich płomienie sprawiały, że włosy lorda Akeldamy były równie złote jak klamry na jego trzewikach. 
Wydawało się, że wampir powinien być mroczny i ponury; lord Akeldama, z długimi blond włosami zaczesanymi do tyłu na modłę sprzed stu lat, stanowił przeciwieństwo takiego stereotypu. Spojrzał na nią, a jego twarz raptem wydała się stara, poważna i wcale nie tak niedorzeczna, jak wskazywałby jego strój. 
- Większość wie, moja perło. Wszystkie cztery oficjalne ule informują larwy zaraz po metamorfozie, że w Londynie mieszka pożeracz dusz. 
Panna Tarabotti drgnęła. Lord Akeldama zwykle brał pod uwagę jej niechęć do tego przydomku. Użył 
go w jej obecności jako pierwszy, w chwili gdy odkrył, że ma do czynienia z nieludzką. I po raz pierwszy w swym długim życiu stracił panowanie nad sobą w obliczu faktu, że okazała się nią zwykła stara panna. Co zrozumiałe, panna Tarabotti była temu określeniu bardzo nieprzychylna, toteż lord Akeldama używał go jedynie, aby dać coś do zrozumienia. Tak jak w tej chwili. 
Przyszedł Floote z zupą, kremem z rukwi i ogórków. Lord Akeldama nie pożywiał się jedzeniem, aczkolwiek doceniał smak. W przeciwieństwie do co poniektórych odrażających współbraci nie pochwalał tradycji ustanowionej przez starożytne wampiry rzymskie i Alexia nie musiała prosić lokaja o wiadro. Gość taktownie próbował każdej potrawy, pozostawiając resztę na późniejszy użytek służby. Po co marnować dobrą zupę? A dobra była rzeczywiście; Loontwillowie mieli wiele przywar, ale skąpstwo na pewno nie było jedną z nich. Nawet Alexia, mimo swego staropanieństwa, otrzymywała pensję, dzięki której mogła ubierać się wedle najnowszej mody - co w jej wypadku często oznaczało ślepe podążanie za nowinkami. Biedaczka nic nie mogła poradzić na to, że w jej stylu po prostu brakowało... duszy. Tak czy inaczej, ekstrawagancja Loontwillów przejawiała się również zatrudnianiem znakomitego kucharza. 
Floote wymknął się dyskretnie po drugie danie. 
Alexia uwolniła dłoń z uścisku przyjaciela i swoim zwyczajem przystąpiła prosto do rzeczy. 
- Lordzie Akeldama, niech pan powie mi, co się dzieje. Kim był wampir, który mnie wczoraj zaatakował? Jakim cudem nie wiedział, kim jestem? Jak gdyby nikt nie powiedział mu o nadludzkich. 
Rozumiem, że BUR na ogół ukrywa nasze istnienie, lecz ule i watahy są z zasady dobrze poinformowane. 
Lord Akeldama wyciągnął rękę i ponownie wprawił w ruch dwa kamertony na rezonatorze. 
- Najdroższa  przyjaciółko. Zdaje mi się, żeś trafiła  w sedno. Niestety dla ciebie, ponieważ wyeliminowałaś 
rzeczonego osobnika, wszyscy nadprzyrodzeni zaczynają wierzyć, że sama  znasz odpowiedzi na te wszystkie pytania. Mnożą się spekulacje, a musisz wiedzieć, że wampiry to podejrzliwe plemię. 
Niektórzy wręcz są zdania, że wieści tajone są przed ulami celowo,  z winy twojej, BUR-u lub - jak sądzi większość - obojga. -  Odsłonił w uśmiechu kły i pociągnął z kieliszka. 
Alexia oparła się na fotelu, oddychając głęboko. 
- Cóż, w takim razie jej dość nachalne zaproszenie nie powinno mnie dziwić. 
Nie zmieniając swobodnej pozycji, lord Akeldama jakby się wyprostował i fular zadrżał mu z przejęcia. 
- Królowa ula westminsterskiego - syknął, ukazując kły. - Istnieją słowa na jej opisanie, najsłodsza, ale wstyd  powtarzać je w towarzystwie. 
Przyszedł Floote z rybą, filetem z soli z tymiankiem i cytryną. Zerknął spod uniesionych brwi na buczące urządzenie podsłuchowe, a następnie na wzburzonego lorda Akeldamę. Lecz gdy zrobił ruch, aby zostać, Alexia pokręciła przecząco głową. 
Przyjrzała się gościowi uważnie. Był tułaczem, wampirem bez ula, czyli bardzo rzadkim zjawiskiem. 
Oddzielenie się od ula wymagało od wampira znacznej siły politycznej, psychologicznej i nadprzyrodzonej, a z chwilą uzyskania suwerenności niektóre z nich zaglądały do kieliszka i balansowały na granicy dobrych obyczajów. Na przekór swej pozycji lord Akeldama dbał o nienąganny porządek w papierach i był zarejestrowany w BUR-ze, wobec uli jednak nastawiony był 
niezbyt przyjaźnie. 
Skosztował ryby, lecz wyborny smak chyba nie poprawił mu humoru. Z irytacją odsunął talerz i zapadł w fotel, postukując butem o but. 
- Nie lubi pan królowej, milordzie? - spytała niewinnie Alexia, otwierając szeroko ciemne oczy. 
Lord Akeldama jakby się opamiętał. Raz jeszcze zrobił zblazowaną minę i machnął zwiotczałym nadgarstkiem. 
- Ha, kwiatuszku,  królowa ula i ja... nieco się od siebie różnimy. Odnoszę niemiłe wrażenie, iż zarzuca mi zbytnią...  ekstrawagancję. 
Panna Tarabotti dalej świdrowała go wzrokiem, ważąc jego odpowiedź i ukryty w niej sens. 
- Hm, a ja myślałam, że to pan nie przepada za hrabiną Nadasdy. 
- Ależ skarbie,  kto naopowiadał ci takich  bajeczek? 
Alexia zajęła się swoją rybą, na dowód, iż nie zamierza zdradzać źródła informacji. Kiedy skończyła, Floote w ciszy zebrał talerze i postawił na stole główne danie, przepyszne połączenie duszonej wieprzowiny z opiekanymi ziemniaczkami i kompotem jabłkowym. Po wyjściu lokaja panna Tarabotti postanowiła zadać gościowi najważniejsze pytanie, będące głównym powodem, dla którego zaprosiła go na kolację. 
- Jak pan myśli, czego ona ode mnie chce, milordzie? Lord Akeldama zmrużył oczy. Nie zwracając uwagi 
na talerz, bawił się ogromnym rubinem w fularze. 
- Moim zdaniem w grę wchodzą dwa możliwe powody. Albo wie dokładnie, co wydarzyło się na wczorajszym balu, i chce kupić twoje milczenie, lub też nie ma pojęcia, kim był ten wampir ani co robił na jej terytorium, i liczy, że ty ją oświecisz. 
- Tak czy inaczej, uważa mnie za lepiej poinformowaną, niż jestem w istocie - skwitowała panna Tarabotti, podjadając ziemniaczka w maśle. 
Lord Akeldama energicznie pokiwał głową. 
- Na pewno nic więcej panu nie wiadomo? - zapytała. 
-Moja droga, za kogo  ty mnie uważasz? Za lorda Maccona? - Sięgnął po kieliszek i obrócił go w palcach, 
z namysłem obserwując bąbelki. - Mam pomysł,  moja droga. A może  by tak zwrócić się do wilkołaków? Istnieje prawdopodobieństwo, że one znają więcej  faktów. Lord Maccon, naturalnie, będzie wiedział najwięcej.  Alexia zdobyła się na nonszalancję. 
- Ale jako minister BUR-u jest zobowiązany do większej dyskrecji - zauważyła. 
Lord Akeldama zaśmiał się perliście, aczkolwiek nieco sztucznie. 
- Zatem nie pozostaje ci nic innego, najsłodsza  Alexio, jak roztoczyć przed nim wachlarz swoich wdzięków niewieścich. Wilkołaki zawsze miały słabość do płci pięknej,  przynajmniej odkąd sięgam pamięcią. Czyli bardzo  długo. - I znacząco uniósł brew, wiedząc, iż nie wygląda na więcej niż dwadzieścia trzy lata, wówczas bowiem dokonała się jego metamorfoza. - Lubią kobiety - podjął 
- chociaż bywają nieco gruboskórni. - Zadrżał lubieżnie. 
- Zwłaszcza lord Maccon. Taki szorstki  i wielki. - Cicho warknął pod nosem. 
Panna Tarabotti parsknęła śmiechem. Trudno o zabawniejszy widok niż wampir przedrzeźniający wilkołaka. 
- Radzę ci z całego  serca, żebyś poszła do niego przed jutrzejszą wizytą u królowej. - Lord Akeldama wyciągnął rękę i chwycił jej nadgarstek. Kły znikły i spojrzał na nią oczami starca. Ile naprawdę miał 
lat, tego nigdy Alexii nie powiedział. „Ha,  moja mała - powtarzał zawsze. - Wampir, podobnie jak dama, nigdy  nie zdradza swojego wieku". Ale opisywał jej szczegółowo mroczne czasy, zanim nadprzyrodzeni ujawnili się przed śmiertelnikami, zanim ule i watahy na dobre zasłynęły na Wyspach. 
Jeszcze przed wielką rewolucją w nauce i filozofii, która pomogła im zaistnieć, przez niektórych zwaną renesansem, przez wampiry zaś oświeceniem. Okres bezpośrednio ją poprzedzający nadprzyrodzeni określali mianem wieków 
ciemnych, z oczywistych względów, spędzili go bowiem w ukryciu, często pod osłoną nocy. Lord Akeldama opowiadał o tym zwykle dopiero po kilku butelkach szampana. Z obliczeń Alexii wynikało, że liczył sobie co najmniej czterysta lat. 
Przyjrzała mu się uważniej. Czyżby w jego oczach dostrzegła strach? 
- Gołąbeczko - dorzucił ze szczerą powagą -ja  naprawdę nie wiem, co się za tym kryje. Nie wiem, ja\ 
Proszę, abyś zachowała największą ostrożność. 
Zrozumiała, co go tak przeraża: on, lord Akeldama we własnej osobie, nie miał pojęcia, co się dzieje. 
On, który od lat trzymał rękę na pulsie w każdej dziedzinie londyńskiego życia i przywykł do tego, że zawsze pierwszy dowiaduje się o wszystkim. Tymczasem w tej sytuacji był równie bezradny jak ona. 
- Obiecaj - dodał żarliwie - że wyciągniesz z lorda Maccona, ile się da, zanim  pójdziesz do tego ula. 
- Żebyś wiedział, na czym stoisz? - zapytała Alexia z uśmiechem. 
Potrząsnął jasnowłosą głową. 
- Nie ja, moja droga. Żebyś ty  wiedziała. 
ROZDZIAŁ TRZECI 
w którym nasza bohaterka postanawia posłuchać dobrej rady Do kroćset! - nie wytrzymał lord Maccon na widok gościa. - Panna Tarabotti! Czemu zawdzięczam tę wizytę z samego rana? Nie zdążyłem jeszcze wypić drugiej filiżanki herbaty. - Stał na progu swego gabinetu, mało nie rozsadzając framugi. 
Nie bacząc na mało serdeczne powitanie, Alexia wśliznęła się do pokoju. Wśliznięcie to - wraz z faktem, że framuga była dość wąska, w przeciwieństwie do biustu Alexii (nawet w gorsecie) - 
sprawiło, że prawie się o siebie otarli i Alexia ku swemu zakłopotaniu zadrżała, niewątpliwie na widok śmietnika, jakiiukazał się jej oczom. 
Wszędzie walały się papiery spiętrzone w kątach i zaścielające coś, co wygladało na biurko, acz z uwagi na ich ilość nie sposób było stwierdzić tego z całą pewnością. Nie brakowało również zwojów grawerowanego metalu oraz tutek kryjących zapewne kolejne zwoje. Alexia zachodziła w głowę, na co mu metalowe archiwum; sądząc po ilości zwojów, musiało być wcale pokaźne. Naliczyła co najmniej sześć brudnych filiżanek i spodków, a także półmisek z resztkami sporej porcji surowego mięsiwa. Odwiedziła gabinet lorda Maccona raz czy dwa razy i zawsze uważała go za nieco zbyt męski jak na swój gust, ale nigdy tak odrażający jak w tej chwili. 
- Na litość boską! - oznajmiła, tłumiąc dreszcz, a następnie zadała oczywiste pytanie: - Zatem gdzie jest profesor Lyall? 
Lord Maccon przetarł ręką twarz, po czym z rozpaczą sięgnął po stojący opodal imbryk i opróżnił go przez dzióbek. 
Panna Tarabotti wstrząśnięta odwróciła wzrok. Czy ktoś mówił coś o ograniczonym zasobie uprzejmości? Przymknęła oczy; to były jej własne słowa. Przyłożyła drżącą rękę do gardła. 
- Błagam, lordzie Macconie. Filiżanka. Przez wzgląd na moje delikatne nerwy. 
Hrabia prychnął, słysząc te słowa. 
- Droga panno Tarabotti, jeśli ma pani coś takiego, nic mi o tym nie wiadomo. - Ale odstawił imbryk. 
Alexia przyjrzała mu się z uwagą. Zdawał się nieswój. Nie wiedzieć czemu, serce zatrzepotało jej w piersi. Mahoniowe włosy sterczały mu nad czołem, jakby bezustannie przeczesywał je palcami. W 
ogóle sprawiał wrażenie bardziej rozchełstanego niż zwykle. Wydało się jej, że dostrzega ostre zęby - 
co również świadczyło o pewnym zdenerwowaniu. Wytężyła wzrok, żeby się upewnić. Ciekawe, ile zostało jeszcze do pełni, pomyślała. Niepokój w jej oczach, widoczny nawet mimo bezduszności, złagodził dezaprobatę wywołaną imbrykiem. 
- Sprawy służbowe. - Lord Maccon skwitował tym zarówno nieobecność profesora, jak i opłakany stan swego gabinetu. Kciukiem i palcem wskazującym ścisnął grzbiet nosa. 
Alexia kiwnęła głową. 
- Nie spodziewałam się zastać tu pana w dzień, milordzie. Czy o tej porze nie powinien pan spać? 
Wilkołak zaprzeczył. 
- Mogę znieść kilka słonecznych dni, zwłaszcza gdy sytuacja jest równie zagadkowa jak obecnie. Alfa to nie tylko pusty tytuł, prawda? Robimy rzeczy, jakich zwykłe wilkołaki robić nie mogą. Poza tym królowa Wiktoria bardzo się niecierpliwi. - Lord Maccon nie tylko piastował stanowiska w BUR-ze i dowodził watahą Woolsey; był też członkiem królewskiego gabinetu cieni. 
- Wszystko jedno, wygląda pan jak upiór - oznajmiła śmiało Alexia. 
- Wielkie dzięki za troskę, panno Tarabotti - odrzekł hrabia, prostując plecy i wytrzeszczając oczy, by nadać obliczu wyraz wzmożonej czujności. 
- Co pan właściwie wyprawia? - spytała dama, swoim zwyczajem nie owijając w bawełnę. 
- Nie zmrużyłem oka, odkąd została pani zaatakowana - przyznał lord Maccon. 
Alexia oblała się lekkim pąsem. 
- Z lęku o moją osobę? Ach, lordzie Macconie, teraz to ja jestem panu winna podziękowania. 
- Bynajmniej - burknął grubiańsko. - Muszę pilnować śledztwa. Lękam się też, że ktoś inny będzie miał mniej szczęścia. Pani umie o siebie zadbać. 
Panna Tarabotti była rozdartą między rozpaczą, że hrabia ma w nosie jej bezpieczeństwo, i zadowoleniem, że pokłada wiarę w jej kompetencje. 

Podniosła z krzesła nieduzą stertę metalowych tabliczek i usiadła. Z zaciekawieniem przyjrzała się jednej z nich; musiała wytężyć wzrok, żeby rozszyfrować inskrypcję. 
- Licencje dla tułaczy - przeczytała na głos. - Myśli pan, że napastnik miał licencję? 
Lord Maccon przewrócił oczami, a następnie jednym susem przesadził pokój i wytrącił jej z rąk tabliczki, które z łoskotem posypały się na podłogę, wyrywając z jego ust stek przekleństw na własną niezdarność. Lecz pomimo zdenerwowania jej odwiedzinami ucieszył się w duchu, że ma przed kim wyłuszczyć swoje teorie. Zwykle wykorzystywał do tego betę, lecz pod nieobecność Lyalla nie pozostawało mu nic innego, jak snuć się z kąta w kąt, mamrocząc do siebie. 
- Miał nie miał, w londyńskim rejestrze jej brak. 
- Może pochodził spoza stolicy? - podsunęła Alexia. Lord Maccon wzruszył ramionami. 
- Sama pani wie, że wampiry mają silny zmysł terytorialny; nawet te bez uli trzymają się miejsca, gdzie doszło do metamorfozy. Możliwe, że podróżował, ale dokąd i w jakim celu? Co kazało mu opuścić rodzime środowisko? Lyall ma za zadanie to wyśledzić. 
Panna Tarabotti zrozumiała. Główna siedziba BUR-u mieściła się w Londynie, lecz filie rozsiane po całej Anglii pilnowały porządku w innych regionach. W epoce oświecenia, kiedy prześladowania dobiegły końca i nadprzyrodzeni stali się częścią społeczeństwa, to, co wynikło z potrzeby kontroli, z biegiem czasu przerodziło się w klucz do porozumienia. BUR, owoc tego porozumienia, zatrudniał 
obecnie wilkołaki i wampiry, a także śmiertelników oraz jednego bądź dwa duchy. Alexia podejrzewała, że ma w swych szeregach również garstkę nadludzkich, wykorzystywanych nieco rzadziej niż kiedyś. 
- Za dnia podróżuje powozem, a nocą w wilczej postaci - ciągnął lord Maccon. - Powinien wrócić przed pełnią z raportem z sześciu pobliskich miast. Taką przynajmniej mam nadzieję. 
- Zaczął od Canterbury? - odgadła panna Tarabotti. Lord Maccon zamarł i utkwił w niej wzrok. Jego oczy 
sprawiały wrażenie bardziej żółtych niż złocistobrązowych i lśniły w przyćmionym świetle. 
- Nie znoszę, kiedy pani to robi - warknął. 
- Co, trafiam w sedno? - Alexia przymrużyła z rozbawieniem ciemne oczy. 
- Nie, sprawia, że czuję się przewidywalny. Uśmiechnęła się pobłażliwie. 
- Canterbury to miasto portowe i wymarzona baza wypadowa. Jeśli nasz tajemniczy wampir skądś przyjechał, to najprawdopodobniej właśnie stamtąd. Ale pan nie uważa, że pochodził spoza Londynu, prawda? 
Lord Maccon potrząsnął głową. 
- Nie, coś mi się tu nie zgadza. Pachniał jak miejscowy. Wszystkie wampiry noszą zapach swego twórcy, zwłaszcza tuż po przemianie. Nasz mały przyjaciel na odległość cuchnął ulem westminsterskim. 
Panna Tarabotti zamrugała ze zdumieniem. W książkach jej ojca nie było o tym ani słowa. Wilkołaki wyczuwają pochodzenie wampirów? - zdziwiła się w duchu. A czy wampiry potrafią odróżnić watahy? 
- Rozmawiał pan z miejscową królową? - zapytała. Kiwnął głową. 
- Z biblioteki udałem się prosto do ula. Zaprzecza jakimkolwiek związkom z napastnikiem. O ile hrabina Nadasdy jest zdolna do zdziwienia, muszę przyznać, że wyglądała na wstrząśniętą moimi doniesieniami. Naturalnie jeśli zamieniła kogoś bez wcześniejszego zgłoszenia, musiała grać. 
Jednakże ul szczyci się kazeinową larwą. Urządzają wielki bal, domagają się prezentów, zwołują trutnie i tak dalej. BUR przeważnie bierze udział w uroczystościach. Zapraszane są nawet miejscowe wilkołaki. - Podniósł wargę, obnażając ostre zęby. - Oczywiście jest to swoista manifestacja. My od lat nie mamy nowych członków. - Nie było tajemnicą, że tworzenie nadprzyrodzonych wiązało się z dużym wysiłkiem: trudno ocenić z góry zasób duszy zwykłego śmiertelnika, toteż każda próba metamorfozy przypomina rosyjską ruletkę. A że wiele trutni i clavigerow podejmowało ją wcześnie, aby na wieczność cieszyć się młodością, każdą porażkę odczuwano boleśnie. Oczywiście i BUR, i panna Tarabotti zdawały sobie sprawę, że główną przyczyną akceptacji nadprzyrodzonych jest ich niska liczebność; kiedy po raz pierwszy ujawnili się oczom świata, ludzie zrozumieli, że nie ma sensu bać się takiej garstki. Wataha lorda Maccona liczyła jedenastu członków, ul westminsterski był jeszcze mniejszy - przy czym jedno i drugie uchodziło za nieprzeciętnie liczebne. 
Panna Tarabotti przechyliła głowę. 
-1 jaki z tego wniosek, milordzie? 
- Taki, że niezrzeszona królowa dokonuje przemian nielegalnie, bez zgody ula i BUR-u. 
Alexia przełknęła ślinę. 
- Na westminsterskim terenie? Hrabia przytaknął. 
- W rodzie hrabiny Nadasdy. 
- Hrabina musi być wściekła. 
- Delikatnie mówiąc, droga panno Tarabotti. Oczywiście jako królowa twardo obstaje przy tym, że napastnik pochodził spoza Londynu; nie wie, że zapach zdradza pokrewieństwo. Ale Lyall rozpoznał 
go bez cienia wątpliwości. Od pokoleń ma do czynienia z ulem westminsterskim, a do tego żaden z nas nie może poszczycić się takim nosem. Czy wiedziała pani, że należy do watahy dłużej ode mnie? 
Alexia skinęła głową. Wszyscy wiedzieli, że lord Maccon nosi tytuł od niedawna. Zastanowiła się mimochodem, dlaczego profesor Lyall sam nie spróbował sił w walce o przywództwo. Cóż, postura i gabaryty lorda Maccona nie pozostawiały złudzeń - profesor Lyall nie był tchórzem, ale swój rozum miał. 
- Mógł pochodzić bezpośrednio od jednej z cór hrabiny Nadasdy - ciągnął alfa. - Przy czym Lyall pamięta też, 
iż za jego życia hrabina nie zdołała przemienić żadnej kobiety, nad czym siłą rzeczy niezwykle ubolewa. Panna Tarabotti zmarszczyła brwi. 
- Jednym słowem, ma pan twardy orzech do zgryzienia. Jedynie wampir płci żeńskiej, królowa, może dokonać metamorfozy. Tymczasem oto mamy młodego wampira i nikt się do niego nie przyznaje. 
Czyli kłamie albo nos profesora Lyalla, albo język hrabiny Nadasdy. - Co stanowiło zasadniczy powód zgnębienia hrabiego. Nie ma nic gorszego aniżeli sprzeczny interes wampira i wilkołaka, zwłaszcza w tego rodzaju śledztwie. - Miejmy nadzieję, że profesor znajdzie odpowiedzi na pańskie pytania - dodała żarliwie. 
Lord Maccon zadzwonił, żeby doniesiono herbatę. 
- Istotnie. Ale dość o moich problemach. Przejdźmy do tego, co skłoniło panią do wizyty o tak wczesnej porze. 
Alexia, która przeglądała od niechcenia zgarniętą z podłogi dokumentację na temat wampirów tułaczy, pomachała mu przed nosem jednym ze zwojów. 
- Właśnie on. 
Lord Maccon wyrwał jej zwój i przyjrzawszy mu się z bliska, prychnął z irytacją. 
- Proszę zdradzić, dlaczego Utrzymuje pani kontakt z tym osobnikiem? 
Panna Tarabotti strzepnęła spodnicę, starannie obciągając fałdy nad trzewikami z cielęcej skórki. 
Skromnie spuściła wzrok. 
- Lubię lorda Akełdamę. 
Hrabia ożywił się na przekór zmęczeniu. 
- A to ci paradne! Czymże panią tak urzekł? Chętnie wybatożyłbym tego cherlaka. 
- Byłby raczej wniebowzięty - mruknęła Alexia, która żywiła pewne podejrzenia względem upodobań przyjaciela. 
Wilkołak nie dosłyszał, a może postanowił nie robić użytku ze swego wyostrzonego słuchu. Krążył po gabinecie, pełen nieuchwytnego dostojeństwa. Mimo zębów obnażonych w całej okazałości. 
Panna Tarabotti wstała, a następnie podeszła bliżej i chwyciła go za nadgarstek. Zęby cofnęły się natychmiast, a żółte oczy przybrały bursztynowy odcień, jaki zapewne nosiły przed laty, w czasach przed ugryzieniem, które poprzedziło jego przemianę. Wydał się też jakby mniej zmierzwiony, acz równie rozeźlony i barczysty. Pomna słów lorda Akeldamy o słabości do płci niewieściej, oparła na przedramieniu hrabiego drugą dłoń. 
Nie bądź głupi, chciała powiedzieć. 
- Potrzebowałam rady lorda Akeldamy w kwestiach nadprzyrodzonych. Nie chciałam nękać pana o błahostki. -Jakby kiedykolwiek z własnej woli zwróciła się do niego o pomoc. Zmusiła ją do tego konieczność, ot co. Rzuciła mu powłóczyste spojrzenie wielkich brązowych oczu, po czym przekrzywiła w głowę w nadziei, że optycznie zmniejszy nos, i zatrzepotała rzęsami. A rzęsy miała doprawdy imponujące. Miała też krzaczaste brwi, ale lord Maccon zdawał się zbyt pochłonięty tymi pierwszymi, by z niesmakiem odnotować drugie. I bez namysłu przykrył jej śniadą rączkę wielką łapą. 
Panna Tarabotti poczuła nagłe uderzenie gorąca i kolana zatrzęsły się jej od tej bliskości hrabiego. 
Uspokoić mi się zaraz! - pomyślała gniewnie pod ich adresem. Hm, co też takiego miała powiedzieć? 
Aha: Nie bądź głupi. A potem: Potrzebowałam pomocy wampira, więc do niego się zwróciłam. Nie, nie, coś innego. Co powiedziałaby Ivy? No właśnie! 
- Zupełnie straciłam głowę. Wczoraj spotkałam w parku trutnia, a hrabina Nadasdy chce dziś wieczorem widzieć mnie u siebie. 
Jej słowa niezawodnie odwróciły uwagę lorda Maccona od zbrodniczych zamiarów względem lorda Akeldamy. Ba, od razu przestał zgłębiać przyczyny swej niechęci do zażyłości Alexii z wampirem. 
Lord Akeldama, mimo oczywistego braku oleju w głowie, był tułaczem o nienagannych manierach; ani jego trutnie, ani on sam nie zdradzali nigdy najmniejszych uchybień. Czasem wręcz aż do przesady. Alexia bezwzględnie może przyjaźnić się z kimś takim. Odruchowo zjeżył się na samą myśl. Zaraz otrząsnął się i skupił na równie (acz z innych względów) niepokojącej wizji panny Tarabotti sam na sam z hrabiną Nadasdy. 
Pociągnął Alexię na małą sofę i usiedli z trzaskiem na rozłożonych na niej mapach lotniczych. 
- Proszę zacząć od początku - polecił. 
Panna Tarabotti rozpoczęła swą opowieść od Felicity czytającej na głos gazetę, następnie przeszła do spaceru z Ivy i spotkania z panną Dair, aby zakończyć ją spostrzeżeniami lorda Akeldamy. 
- Musi pan wiedzieć - dodała, czując, jak hrabia sztywnieje na dźwięk nazwiska tego ostatniego - iż to za jego radą odwiedziłam pana dziś rano. 
-Co takiego? 
- Jeśli mam sama iść do ula, rhuszę poznać sytuację z każdej strony. Większość walk nadprzyrodzonych toczy się o informacje. Jeżeli hrabina Nadasdy oczekuje czegoś ode mnie, lepiej dowiedzieć się z góry, w czym rzecz i czy się nie zawiedzie. 
Lord Maccon w lekkiej panice zerwał się z miejsca i powiedział dokładnie to, czego w żadnym wypadku mówić nie należało. 
- Zabraniam pani! - Nie miał pojęcia, dlaczego w obecności tej kobiety nigdy nie panuje nad językiem. 
Ale słowo się rzekło i nie było rady. 
Panna Tarabotti również wstała i aż jej dech zaparło ze złości. 
- Nie ma pan prawa! 
Ani myślał puścić jej nadgarstków. 
- Proszę nie zapominać, z kim pani rozmawia. Nadludzcy podlegają mojej jurysdykcji. 
- Ale mamy takie same prawa jak nadprzyrodzeni, nieprawdaż? Ze szczególnym uwzględnieniem prawa do integracji społecznej. Hrabina zaprosiła mnie na jeden wieczór, nic więcej. 
- Alexio! - jęknął lord Maccon, doprowadzony do ostateczności. 
Panna Tarabotti zrozumiała, że ów wykrzyknik świadczy o pewnym wzburzeniu. 
Wilkołak zaczerpnął tchu, usiłując przywołać się do porządku. Niestety, jej bliskość to uniemożliwiła. 
Wampiry pachniały stęchłą krwią i ulami, wilkołaki zaś sierścią i deszczowym wieczorem. A ludzie? 
Ludzie, mimo pełni spędzanej w zamknięciu i braku polowań, kojarzyli mu się nadal ze strawą. Ale zapach Alexii oznaczał coś odmiennego rodzaju, coś... niemięsnego. Był słodki i korzenny, jak staroświeckie włoskie ciasto, którego wprawdzie nie mógł już przetrawić, lecz jego aromat wrył mu się w pamięć i budził nostalgię. 
Nachylił się bliżej. 
Panna Tarabotti zawrzała. 
- Lordzie Maccon! Zapomina się pan! 
W tym sęk, pomyślał markotnie lord Maccon. Puścił jej nadgarstki, czując nawrót siły i wyostrzonych zmysłów, jakie zyskał przed laty dzięki połowicznej śmierci. 
- Nie będą pani ufać, panno Tarabotti. Proszę zrozumieć, uważają panią za naturalnego wroga. 
Słyszała pani 
o ostatnich odkryciach naukowych? - Pogrzebał na biurku 
i wyjął jakiś tygodnik. Artykuł na pierwszej stronie nosił tytuł „Zasada przeciwwagi w dziedzinie ogrodnictwa". 
Alexia zamrugała zdziwiona. Zerknęła na stopkę: „Wydano nakładem Agencji Hipokras". Oczywiście słyszała o zasadzie przeciwwagi. Ba, uważała jej przesłanie za bardzo sensowne. 
- Teoria przeciwwagi opiera się na założeniu, że każdej sile odpowiada inna o przeciwnym działaniu - 
powiedziała. -1 tak każda naturalna trucizna posiada naturalne antidotum, występujące zwykle w bezpośrednim jej sąsiedztwie. Podobnie jak sok ze zgniecionych liści pokrzywy uśmierza ból po oparzeniu tą rośliną. Ćo to ma wspólnego ze mną? 
- To, że wampiry uważają nadludzkich za swoją przeciwwagę. Której zasadniczym celem jest ich neutralizowanie. 
- Niedorzeczność! - prychnęła. 
- Wampiry mają świetną pamięć, moja droga. Lepszą nawet niż wilkołaki, gdyż my, walcząc między sobą, zbyt często umieramy przedwcześnie. I kiedy my, nadprzyrodzeni, ukrywaliśmy się w mroku, prześladując ludzkość, pani nadludzcy przodkowie prześladowali nas. Była to straszliwa zależność. 
Wampiry zawsze będą pani nienawidzić, a duchy drżeć przed nią ze strachu. My, wilkołaki, nie do końca wiemy, co myśleć. Dla nas metamorfoza to po części przekleństwo, przez które co miesiąc dajemy się uwięzić dla bezpieczeństwa ogółu. Dla niektórych z nas nadludzcy to lekarstwo na klątwę pełni. Krążą opowieści o wilkołakach, które dają się oswoić i polują na współbraci w zamian za przywilej dotyku istoty nadludzkiej. - Skrzywił się z niesmakiem. - Łatwiej to zrozumieć, odkąd epoka oświecenia przyniosła ideę tolerancji, a Kościół anglikański odciął się od Rzymu. Lecz nowa nauka, na podobieństwo tego teorematu, budzi w wampirach dawne wspomnienia. Miały swoje powody, nazywając nadludzkich pożeraczami dusz. Jest pani jedyną odnotowaną w tej okolicy. I właśnie uśmierciła pani wampira. 
Panna Tarabotti zrobiła poważną minę. 
- Przyjęłam zaproszenie hrabiny. Nie wypada teraz odmówić. 
- Dlaczego zawsze musi pani robić trudności? - rzucił lord Maccon w kolejnym przypływie rozdrażnienia. 
Alexia uśmiechnęła się dyskretnie. 
- Z braku duszy? - podsunęła. 
- Raczej rozumu! - uściślił hrabia. Panna Tarabotti wstała. 
- Tak czy inaczej ktoś musi ustalić, co się dzieje. Jeżeli ul wie coś o martwym wampirze, zamierzam się o tym dowiedzieć. Lord Akeldama wspomniał, że chcą mnie wybadać, gdyż albo wiedzą więcej, albo mniej. Będzie lepiej dla mnie, jeśli się zorientuję co i jak. 
- Znowu ten lord Akeldama. 
- Mówi rozsądnie, a moja obecność działa na niego kojąco. 
Tego wilkołak się nie spodziewał. 
- Widać na kogoś musi. No po prostu niesłychane. Panna Tarabotti urażona sięgnęła po parasolkę i skierowała się do wyjścia. 

Lord Maccon zatrzymał ja pytaniem: 
- Co tak panią ciekawi w tej sprawie? Dlaczego chce się pani angażować? 
- Ponieważ ktoś zginął, i to z mojej ręki - odrzekła z posępną miną. - A dokładniej, parasola - 
sprostowała. 
Lord Maccon westchnął. Łudził się nadzieją, że któregoś dnia wygra z nią potyczkę na słowa, ale widać ów dzień jeszcze nie nadszedł. 
- Przyjechała pani swoim powozem? - spytał, składając broń. 
- Proszę się nie martwić, wezwę dorożkę. 
Hrabia Woolsey zdecydowanym ruchem sięgnął po kapelusz i surdut. 
- Mam tu swój zaprzęg. Proszę przynajmniej pozwolić, żebym panią odwiózł do domu. 
Panna Tarabotti poczuła, że tego ranka naraziła go na zbyt wiele ustępstw. 
- Skoro pan nalega, milordzie. Ale muszę prosić, aby wysadził mnie pan w pewnej odległości od domu. Widzi pan, mama nic nie wie o moim zainteresowaniu sprawą. 
- Nie wspominając o tym, że widok pani wysiadającej z mojego powozu bez przyzwoitki przyprawiłby ją o niechybny wstrząs. Nie chcemy narażać pani reputacji na szwank, nieprawdaż? - 
Lord Maccon sprawiał wrażenie lekko zirytowanego tą myślą. 
Pozwoliła sobie na uśmieszek. 
- Milordzie, chyba nie sądzi pan, że zarzuciłam wędkę na pana? 
- A skąd ten niedorzeczny pomysł? 
W oczach Alexii błysnęło rozbawienie. 
- Jestem starą panną bez żadnej nadziei na zamążpójście, a pan wymarzoną partią. Proszę tylko pomyśleć! 
Lord Maccon wymaszerował z gabinetu. 
- Nie pojmuję, co panią tak bawi - mruknął pod nosem. - Przynajmniej jest mi pani bliższa wiekiem aniżeli tak zwane ślicznotki pchane mi w ramiona na każdym kroku. 
Panna Tarabotti ponownie zachichotała. 
- Ach, milordzie, ależ z pana żartowniś. Niedługo stukną panu... dwie setki? To, że jestem osiem czy dziesięć lat starsza od przeciętnej panny na wydaniu, niewiele tu zmienia. Co za urocza niedorzeczność. - Pobłażliwie poklepała go po ramieniu. 
Lord Maccon przystanął, rozdrażniony jej lekceważącą postawą względem niego i samej siebie. 
Następnie uświadomił sobie, jak idiotyczną rozmowę prowadzą, i że jeszcze chwila, a zabrną na grząski grunt. Z trudem 
się opanował i ugryzł w język. Ale przyszło mu do głowy, że pod słowami „bliższa wiekiem" kryły się nie lata, lecz zrozumienie. Po czym stuknął się w głowę. Co też się z nim dzisiaj wyprawia? Nie znosił 
Alexii Tarabotti z całego serca, choć w jej oczach tańczyły iskierki, pachniała włoskim ciastem, a do tego miała wspaniałą figurę. 
Dlatego pchnął ją przed sobą z gorącym pragnieniem, aby wsiadła do powozu i czym prędzej znikła mu z oczu. 
Profesor Lyall nie specjalizował się w konkretnej dziedzinie, lecz w wielu mógł uchodzić za prawdziwego eksperta, przynajmniej w ogólnym zakresie. Jedną z owych dyscyplin były wieloletnie studia nad zachowaniem ludzkim w obliczu przemiany wilkołaczej. Otóż badania w tej dziedzinie utwierdziły go w przekonaniu, iż powrót do człowieczej postaci winien odbywać się z dala od wytwornego towarzystwa, najlepiej w ciemnym zaułku, gdzie jedynym świadkiem mógł być tylko pijak albo szaleniec. 
Mimo że populacja wyspy Wielka Brytania w ogóle, a Londynu w szczególe, nauczyła się z zasady akceptować wilkołaki, widok któregoś z nich w trakcie przemiany stanowił kwestię zgoła odrębnej natury. Profesor Lyall uważał się na tym polu za znawcę - mimo doznawanego bólu zawsze był 
wytworny i pełen gracji. Mniej doświadczeni członkowie watahy wili się jak węgorze i rzucali na wszystkie strony, skomląc i popiskując, tymczasem on płynnie przechodził z jednej formy w drugą. 
Należy jednak podkreślić, iż przemiana była w istocie swej nienaturalna. O nie, żadnego błysku, mgły i czarów, nic z tych rzeczy; po prostu kości zmieniały położenie, a skóra łysiała bądź pokrywała się futrem. Dość, aby przyprawić większość śmiertelników o wrzask i zgrzytanie zębów. Z naciskiem na to pierwsze. 
Profesor Lyall dotarł tuż przed świtem do canterburskiej siedziby BUR-u w wilczej postaci. Ta ostatnia była bliżej 
nieokreślona, acz schludna, poniekąd na podobieństwo ulubionej kamizelki profesora, a sierść nosiła identyczny piaskowy odcień jak jego włosy, ze smugą czerni w okolicach pyska i karku. Niezbyt duży, gdyż w ludzkiej postaci też odznaczał się dość przeciętnym wzrostem, a podstawowe reguły zachowania masy obowiązują bez względu na stan. Prawa fizyki działają na wszystkich, wilkołaków nie wyłączając. 
Przemiana trwała tylko chwilę: sierść znikła ze skóry, tylko na głowie zamieniła się we włosy, kości się połamały na użytek istoty dwunożnej, oczy zaś z bladożółtych stały się piwne. Biegnąc, niósł w pysku pelerynę; teraz okrył się nią niezwłocznie. Następnie opuścił zaułek, a wszystko odbyło się tak błyskawicznie, że nikt nie domyślił się nawet przybycia wilkołaka. 
Drzemał, oparty o framugę drzwi, dopóki wraz z nastaniem poranka nie zjawił się pierwszy z urzędników. 
- Coś ty za jeden? - zapytał. 
Profesor Lyall usunął się na bok, aby urzędnik mógł otworzyć. 
- No słucham. - Mężczyzna zagrodził sobą wejście, kiedy Lyall chciał ruszyć za nim. 
Profesor odsłonił kły, co w porannym słońcu było niełatwe, ale jako doświadczony wilkołak poradził 
sobie w mig. 
- Beta watahy Woolsey, agent BUR-u. Kto zajmuje się u was rejestrem wampirów? 
- George Greemes - odparł urzędnik, na którym demonstracja nadprzyrodzoności nie zrobiła wrażenia. 
- Będzie około dziewiątej. Szatnia znajduje się w tamtym korytarzu. Życzy pan sobie, bym posłał 
kogoś do rzeźnika? 
Profesor Lyall ruszył we wskazanym kierunku. 
- Bardzo proszę. Trzy tuziny kiełbasek, jeśli łaska. Nieparzonych. 
W BUR-owych szatniach, zawierających pokłosie licznych odwiedzin wilkołaków, nie brakowało zapasowej odzieży, toteż profesor znalazł parę ubrań możliwych, acz nie do końca w myśl jego osobistych upodobań, o zbyt obszernej kamizelce nie wspominając. Następnie pochłonął kilka pęt kiełbasy i legł na otomanie w celu jakże niezbędnej regeneracji sił. Obudził się tuż przed dziewiątą, ludzki jak nigdy - oczywiście w granicach nadprzyrodzoności. 
George Greemes był agentem aktywnym, lecz nie nadprzyrodzonym. Jego partner duch wspomnianą wadę rekompensował, ale siłą rzeczy rozpoczynał pracę dopiero o zmroku. Codzienność Greemesa charakteryzowała monotonia i brak fajerwerków, toteż widok profesora Lyalla bynajmniej go nie ucieszył. 
Rzucił sfatygowany kapelusz na garnek pełen czegoś, co wyglądało jak mechanizmy wyprute z paru stojących zegarów. 
- Z kim mam przyjemność? – zapytał intruza, który zdążył już rozgościć się w jego gabinecie. 
- Profesor Randolph Lyall, zastępca przywódcy watahy Woolsey i drugi minister do spraw stosunków nadprzyrodzonych w środkowym Londynie - wyrecytował Lyall, mierząc go wyniosłym spojrzeniem. 
- Nie jest pan przypadkiem ździebko zbyt cherlawy jak na zastępcę takiego osiłka jak lord Maccon? - 
Agent BUR-u z roztargnieniem przejechał ręką po pokaźnych bokobrodach, jakby sprawdzał, czy znajdują się tam, gdzie być powinny. 
Lyall westchnął. Jego niepozorna budowa często wzbudzała podobne reakcje. Lord Maccon był tak barczysty i okazały, iż zdaniem ogółu jego beta winien być osobnikiem o podobnej konstrukcji i konstytucji. Niewielu rozumiało, że układ, w którym jeden skupia na sobie powszechną uwagę, a drugi stoi na uboczu, działa na zdecydowaną 
korzyść watahy, Lyall zaś nie widział konieczności, aby ich oświecać. 
- Na szczęście dla mnie - oznajmił w odpowiedzi - nie musiałem jeszcze odegrać swojej roli w sensie fizycznym. Niewielu rzuca wyzwanie lordowi Macconowi, a ci, którzy to robią, srogo tego żałują. 
Niemniej jednak chciałbym zaznaczyć, iż pozyskałem tytuł z uwzględnieniem wszystkich aspektów protokołu, a brak tężyzny fizycznej nadrabiam przymiotami, których nie będę wymieniał. 
Greemes westchnął. 
-Co pan chce wiedzieć? Nie mamy miejscowej watahy, zatem, jak mniemam, sprowadzają pana sprawy BUR-u. Lyall pokiwał głową. 
- Macie jednak oficjalny ul, nieprawdaż? - Nie czekał na odpowiedź. - Czy królowa zgłosiła ostatnio nowych członków? Nie obchodzono hucznie metamorfozy? 
- No myślę, że nie! Nasz ul ma swoje tradycje i stroni od podobnych ekstrawagancji. - Greemes poczuł 
się chyba osobiście urażony insynuacją. 
- A nie zdarzyło się nic niezwykłego? Nie odnotowaliście przybycia wampirów bez uprzedniego zgłoszenia bądź rejestracji? Czy coś w tym rodzaju? - Profesor Lyall mówił tonem przyjaznym, lecz wzrokiem świdrował rozmówcę. 
Greemes okazał pewne zniecierpliwienie. 
- Przypominam panu, że tutejszy ul sprawuje się jak należy, nie ma żadnych wzmianek o jakichkolwiek aberracjach. Wampiry w naszych stronach bywają dość przezorne; nadprzyrodzoność w portowym mieście to niebagatelne wyzwanie - za duże tempo życia, zbyt wiele zmian. Nasz ul zwykle rodzi bardzo ostrożnych członków. Nie warto chyba wspominać o tym, że przy takiej rotacji marynarzy dobrowolnych krwiodajek nie brakuje. Z perspektywy BUR-u ul nie sprawia żadnych kłopotów. A ja, chwała niebiosom, nie narzekam na nadmiar zajęć. 
- A tułacze niezarejestrowani? - drążył Lyall. Greemes podniósł się z miejsca i przykucnął obok drewnianej skrzynki na wino wypełnionej dokumentami. Przejrzał je pobieżnie, zatrzymując czasem wzrok na którymś z nich. 
- Mieliśmy jednego pięć lat temu. Ul zmusił go, żeby się zgłosił. Cisza od tamtej pory. 
Lyall kiwnął głową. Nasadziwszy na głowę pożyczony kapelusz, skierował się do wyjścia. Musi złapać powóz do Brighton. 
Greemes, który upychał sterty pergaminu z powrotem w skrzyni, dalej mamrotał pod nosem. 
- Tyle że tułacze od pewnego czasu nie dają znaku życia. 
Profesor Lyall przystanął w drzwiach. 
- Coś pan powiedział? 
- Znikają, jeden po drugim. 
Lyall zdjął kapelusz. 
- Oczywiście zgłosił pan to w tegorocznym sprawozdaniu? 
Greemes potrząsnął głową. 
- Ubiegłej wiosny pisałem w tej sprawie do Londynu. Nie czytał pan? 
Profesor Lyall spojrzał na niego z ukosa. 
- Jak widać. Proszę mi powiedzieć, co myśli na ten temat królowa ula? 
Greemes podniósł brwi. 
- A co ją obchodzą tułacze? Baba z wozu, koniom lżej. 
Profesor spochmurniał. 
- Ilu zniknęło? 
Greemes dalej patrzył na niego spod uniesionych brwi. 
- Jak to ilu? Wszyscy! 
Lyall zazgrzytał zębami. Wampiry nie miały zwyczaju oddalać się od rodzinnych stron; obaj wiedzieli, że zaginiony tułacz to z całą pewnością tułacz martwy. Z wysiłkiem stłumił irytację. 
Miejscowy ul jak widać machnął ręką, lecz była to istotna wiadomość i BUR powinien dowiedzieć się 0 tym w trybie natychmiastowym. Większość problemów z wampirami dotyczyła tułaczy, tak jak problemy wilkołaków przeważnie miały związek z samotnikami. Profesor Lyall uznał, że wniesie o przeniesienie Greemesa; urzędnik z daleka zalatywał trutniem, zdradzając niezdrową fascynację nadprzyrodzonym. Jego stanowisko wymagało bardziej obiektywnego spojrzenia. 
Mimo gniewu ukłonił się odrażającemu człowieczkowi 
1 pogrążony w myślach wyszedł na korytarz. 
W szatni czekał na niego dziwny osobnik. Był to mężczyzna profesorowi nieznany, ale pachniał 
sierścią i deszczowym wieczorem. 
Nieznajomy oburącz przyciskał do piersi brązowy melonik jak tarczę. Na widok Lyalla skłonił się lekko, nie tyle na powitanie, ile w dowód oddania. 
Lyall odezwał się pierwszy. 
Zasady wilczej hierarchii mogą uchodzić za skomplikowane, zwłaszcza w oczach osoby postronnej, lecz niewielu angielskich wilkołaków przewyższało rangą profesora Lyalla, który znał ich wszystkich z wyglądu i zapachu. Nieznajomy do nich nie należał, toteż pierwszeństwo należało się profesorowi. 
- To biuro nie zatrudnia wilkołaków - rzucił ostro. 
- Nie, proszę pana. Nie pracuję dla BUR-u, proszę pana. W tym mieście nie ma watahy, jak waszej miłości zapewne wiadomo. Podlegamy pod jurysdykcję lorda Maccona. 
Lyall kiwnął głową i stanął z założonymi rękoma. 
- Nie należysz też do świty Woolsey. Wiedziałbym o tym. 
- Nie, proszę pana. Do żadnej watahy. Lyall odwinął górną wargę. 
- Samotnik. - Zjeżył się odruchowo. Samotnicy stwarzali zagrożenie; z natury stadni, odcinali się od społeczności, która trzymała ich w ryzach. Kolejnych alfa wyłaniano zwykle spośród członków watahy; niespodziewany awans Conalla Maccona stanowił ostatni wyjątek od tej reguły. Lecz awantury, przemoc, ucztowanie na ludzkim mięsie oraz inne równie nierozważne wybryki były domeną samotników. Występowali oni częściej niż tułacze i byli bardziej od nich niebezpieczni. 
Nieznajomy przycisnął melonik mocniej do piersi i zgarbił się pod spojrzeniem Lyalla; w postaci wilka niechybnie podkuliłby ogon. 
- Tak, proszę pana. Czekał, aż alfa Woolsey przyśle kogoś na zwiady. Dowiedziałem się od clavigera o pańskim przybyciu. Uznałem, że najlepiej będzie stawic sie osobiście i powiedzieć, co wiem. W 
moim wieku mogę przemieszczać się za dnia, byle niezbyt często. 
- Przybyłem w sprawach ula, nie watahy - wyznał Lyall ze zniecierpliwieniem; czekał, aż tamten przejdzie do rzeczy. 
Nieznajomy nie krył zdziwienia. -Sir? 
Lyall nie lubił niejasnych sytuacji. Nie wiedział, co się dzieje, i wolał mieć przewagę, zwłaszcza w obecności samotnika. 
- Gadaj, co wiesz! - warknął. 
Tamten wyprostował się jak struna, choć w pierwszym odruchu mało nie przypadł do ziemi. Inaczej niż w wypadku George'a Greemesa, bojowy potencjał profesora nie budził jego wątpliwości. 
- Ustały, proszę pana. 
- Co ustało? - Ton Lyalla nie wróżył nic dobrego. 
Nieznajomy przełknął ślinę, dalej miętosząc swoje nakrycie głowy. Profesor Lyall zaczął 
podejrzewać, że melonik nie przetrwa tego spotkania. 
- Zaginięcia, proszę pana. Lyall stracił cierpliwość. 
- Wiem o tym! Właśnie dowiedziałem się od Greemesa. Nieznajomy zdziwił się nieco. 
- Przecież on zajmuje się wampirami. -No i...? 
- A giną wilkołaki, proszę pana. Z polecenia alfy my, samotnicy, trzymaliśmy się wybrzeża, jak najdalej od Londynu. Przez co walczyliśmy z piratami, a nie z sobą nawzajem. 
-I...? 
Tamten zgarbił się jeszcze bardziej. 
- Myślałem, że pan wie, sir. I że to alfa zaczął, a potem przestał. Trwało to parę miesięcy. 
- Myślałeś, że lord Maccon robi czystki, tak? 
- Watahy nie lubią samotników, proszę pana. Jest nowym alfą, musi pokazać, kto tu rządzi. 
Profesor Lyall nie znalazł na to odpowiedzi. 
- Na mnie już czas - odpowiedział. - W razie gdyby sytuacja się powtórzyła, poinformuj nas niezwłocznie. 
Nieznajomy odchrząknął służalczo. 
- To niemożliwe, proszę pana. Przykro mi bardzo. Lyall rzucił mu ostrzegawcze spojrzenie. 
Tamten poluzował krawat i z rozpaczą odsłonił szyję. 
- Proszę o wybaczenie, sir, ale tylko ja zostałem. Profesor Lyall poczuł, że przechodzi go zimny dreszcz. 
I zamiast wyruszyć do Brighton, pojechał pierwszym powozem do Londynu. 
ROZDZIAŁ CZWARTY 
w którym nasza bohaterka lekceważy dobrą radę 
Alexia zrozumiała ze wstydem, że nie pozostaje jej nic innego, jak chyłkiem wymknąć się z własnego domu; wszak nie wypadało mówić mamie, iż zamierza złożyć wieczorną wizytę w wampirzym ulu. 
Floote pomógł jej urzeczywistnić ten plan, nie kryjąc przy tym bynajmniej, co o tym myśli. Został 
lokajem Alessandro Tarabottiego, zanim jeszcze Alexia pojawiła się na tym świecie, w związku z czym posiadał wiedzę nie tylko w zakresie swojego fachu, ale też innych, bardziej pokrętnych dziedzin. Narzuciwszy na „panienkę” starą pelerynę podkuchennej, wyprowadził ją drzwiami dla służby i zapakował do wynajętego powozu, zachowując przy tym wymowne, acz ze wszech miar kompetentne milczenie. 
Koła zaturkotały na ulicy. Nie zważając na fryzurę i kapelusz, panna Tarabotti wysunęła głowę przez okno. Księżyc, coraz bardziej pękaty, nie zdążył jeszcze wzejść ponad dachami budynków. Wydało jej się, że widzi w górze samotny sterowiec, który przed wieczornym lądowaniem oddawał ostatni pokłon gwiazdom i miastu. I ten jeden jedyny raz nie zazdrościła pasażerom ich podniebnych wojaży. 
Wysoko w górze ziąb musiał panować okrutny; Londyn nie słynął z balsamicznych wieczorów. 
Alexia zadrżała i przymknęła okno. 
Powóz przystanął wreszcie pod względnie szacownym adresem w jednej z modniejszych dzielnic miasta, do której nikt z kręgu jej znajomych raczej nie zaglądał. Przewidując krótkie spotkanie, zapłaciła woźnicy, aby zaczekał, a następnie wbiegła po schodkach, unosząc wysoko rąbek najlepszej wizytowej sukni w szaro-zieloną kratę. 
Młoda pokojówka otworzyła drzwi i dygnęła na powitanie. Była niemalże zbyt ładna, z włosami w odcieniu starego złota i fiołkowymi oczami, a w czarnej sukience i białym fartuszku wyglądała jak spod igły. 
- Panna Tahabotti? - zapytała z silnym francuskim akcentem. 
Alexia kiwnęła głową, odruchowo wygładzając suknię. 
- Hrabina czeka na panią. Phoszę tędy. - Pokojówka poprowadziła ją długim korytarzem. Poruszała się z wdziękiem tancerki, jakby płynęła nad podłogą. Alexia poczuła się przy niej wielka, ciężka i niezdarna. 
Dom nie różnił się zbytnio od jemu podobnych, przy czym urządzono go może z większym przepychem i wyposażono we wszelkie nowoczesne udogodnienia. Panna Tarabotti mimowolnie porównała go do rezydencji księżnej Snodgrove: tu dostatek i świetność przejawiały się na każdym kroku, ale bez ostentacji - po prostu się to czuło, i już. Dywany były grube i miękkie, w harmonizujących odcieniach głębokiej czerwieni, sprowadzone zapewne przed trzystu laty z imperium otomańskiego. Na ścianach wisiały dzieła najwybitniejszych artystów, niektóre bardzo stare, ale były wśród nich również płótna podpisane nazwiskami malarzy znanych Alexii z zapowiedzi prasowych. Na wykwintnych mahoniowych meblach pyszniły się cudne rzeźby: rzymskie popiersia z kremowego marmuru, inkrustowane lazurytem bóstwa egipskie oraz współczesne posągi z granitu i onyksu. Za zakrętem panna Tarabotti znalazła się w holu pełnym lśniącej maszynerii, wyeksponowanej tak jak wcześniej dzieła sztuki. Ujrzała tam pierwszą maszynę parową, a także srebrne i złote monocykle oraz (aż jej tchu zabrakło z wrażenia) maszynę różnicową. Wszystko wypolerowane i dobrane z bezbłędną precyzją, a każdy przedmiot zajmował powierzoną mu przestrzeń z należną powagą i dostojeństwem. Całość budziła większy podziw aniżeli jakiekolwiek muzeum, które przyszło jej odwiedzić - a Alexia bardzo lubiła muzea. Wszędzie roiło się od trutni, wystrojonych i miłych dla oka, pochłoniętych spełnianiem zachcianek swoich państwa i dostarczaniem im wieczornej rozrywki. Oni również stanowili poniekąd dzieła sztuki, odziani z powściągliwą elegancją pod kątem wystroju i ściśle wyselekcjonowani. 
Alexia nie miała duszy, aby w pełni docenić to, co ukazało się jej oczom. Miała jednak wyczucie stylu, toteż jej zdenerwowanie sięgnęło zenitu. Zakłopotana strzepnęła suknię - chyba zostanie uznana za nie dość wyszukaną. Następnie wyprostowała plecy i uniosła głowę. Pospolita, śniada stara panna jej pokroju nie może mierzyć się z takim przepychem, może jednak wykorzystać własne atuty. Dlatego lekko wypięła pierś i odetchnęła głęboko. 
Pokojówka otworzyła przed nią drzwi przestronnego salonu, po czym dygnęła i odeszła bezszelestnie po czerwonym dywanie, kołysząc biodrami. 
- Ach, panna Tarabotti! Witamy w ulu westminsterskim. 
Kobieta, która wyszła jej naprzeciw, zupełnie przeczyła oczekiwaniom Alexii. Była niska, pulchna i swojska, o różanych policzkach i roziskrzonych oczach jak bławatki. Wyglądała jak pasterka żywcem wyjęta z renesansowego obrazu. Alexia odruchowo rozejrzała się za jej trzódką. Jak się okazało, nie bez racji. 
- Hrabina Nadasdy? - spytała z wahaniem. 
- Ależ tak, moja droga! Poznaj proszę lorda Ambrose'a. A to doktor Caedes. Tamten dżentelmen to jego wysokość książę Hematolu, a pannę Dair pani zna. - Mówiąc to, wskazywała kolejno na wymieniane osoby. Jej ruchy zdawały się pełne wdzięku, a zarazem wymuszone, jakby przećwiczyła je wielokrotnie, tak jak lingwista ćwiczy wymowę słów w obcym języku. 
Z wyjątkiem panny Dair, która posłała pannie Tarabotti miły uśmiech z szezlonga, nikt nie sprawiał 
wrażenia szczególnie ucieszonego jej widokiem. Panna Dair była jedynym trutniem w salonie; Alexia nie miała wątpliwości, że pozostali są wampirami. Żadnego z nich nie znała bliżej, kojarzyła jedynie nazwisko doktora Caedesa, na które natknęła się podczas swych potajemnych lektur. 
- Miło mi państwa poznać - powiedziała uprzejmie. Zgromadzeni wydali z siebie konwencjonalny pomruk. 
Lord Ambrose okazał się rosłym, niezwykle przystojnym mężczyzną i wyglądał dokładnie tak, jak według romantycznego podlotka wampir wyglądać powinien - czyli był mrocznym, posępnym arogantem o orlich rysach i przepastnym spojrzeniu. Doktor Caedes też był wysoki, ale chudy jak tyczka, o przerzedzonych włosach zatrzymanych w pół odwrotu przez metamorfozę. Miał przy sobie lekarską torbę, lecz Alexia wiedziała, iż szczycił się dokonaniami z zakresu inżynierii raczej niż medycyny, i to one zapewniły mu członkostwo w Towarzystwie Królewskim. Ostatni z wymienionych wampirów, książę Hematolu, wręcz ostentacyjnie nie rzucał się w oczy, co od razu nasunęło jej skojarzenie z profesorem Lyallem, budząc natychmiastową czujność i odruchowy szacunek względem jego osoby. 
- Jeśli nie masz nic przeciwko temu, moja droga, chciałabym uścisnąć twoją dłoń. - Królowa znienacka przysunęła się z nadprzyrodzoną zwinnością. 
Tego Alexia się nie spodziewała. 
Hrabina Nadasdy wyglądała z bliska jakby mniej swojsko i nie ulegało wątpliwości, że jej pokraśniałe policzki to dzieło różu, a nie promieni słonecznych. Pod grubą warstwą kremu i pudru twarz nosiła trupioblady odcień, a oczy były pozbawione blasku; zdawały się odbijać światło jak ciemne szkło, używane przez astronomów do obserwacji Słońca. 
Panna Tarabotti cofnęła się o krok. 
- Musimy potwierdzić pani stan - wyjaśniła królowa, nie przerywając natarcia. 
I mocno chwyciła Alexię za nadgarstek. Jej mała dłoń okazała się nadspodziewanie silna. Nagle większość jej siły ulotniła się bez śladu i pannie Tarabotti przeszło przez myśl, czy kiedyś, dawno temu, hrabina Nadasdy aby rzeczywiście nie była pasterką. 
Wampirzyca uśmiechnęła się szeroko. Kły znikły. 
- Stanowczo sprzeciwiam się takiemu działaniu, wasza wysokość. Niech wszyscy wiedzą, że takie podejście do sytuacji budzi mój gwałtowny sprzeciw - oznajmił lakonicznie lord Ambrose. 
Alexia nie była pewna, czy bardziej złości go obecność nadludzkiej, czy może sposób, w jaki jej bliskość wpłynęła na królową. 
Hrabina Nadasdy puściła nadgarstek gościa. Kły wróciły na swoje miejsce; były długie i cienkie, o lekko zakrzywionych końcówkach, przywodzących na myśl drut kolczasty. Szybko jak błyskawica rzuciła się w bok i zamachnęła krogulczą dłonią. Na twarzy lorda Ambrose'a pojawiła się krwawa szrama. 
- Nie waż się mi sprzeciwiać, mój synu. 
Lord Ambrose pochylił ciemnowłosą głowę, a płytka rana zasklepiła się i znikła bez śladu. 
- Wybacz, królowo. Troszczymy się tylko o twoje bezpieczeństwo. 
- I dlatego jesteście moimi praetońani. - W nieoczekiwanym przypływie łaskawości pogłaskała go po policzku, który przed chwilą rozorała szponami. 
- Ma rację. Pozwalasz, żeby cię dotknęła, a z chwilą gdy stajesz się śmiertelna, wystarczy jeden celny cios. - Tym razem odezwał się doktor Caedes. Mówił nieco nazbyt wysokim, z lekka szeleszczącym głosem, jak osa, nim rozbrzęczy się na całego. 
Ku zdumieniu Alexii hrabina nie zareagowała tak gwałtownie jak poprzednim razem. Uśmiechnęła się tylko, ukazując kły. Alexia zastanowiła się w przelocie, czy zostały specjalnie opiłowane. 
- A jednak stoi przed nami, jak gdyby nigdy nic. Jesteście za młodzi, by pamiętać, do czego zdolni są tacy jak ona. 
- Owszem, pamiętamy - wtrącił książę Hematolu. Mówił spokojniej niż pozostali, lecz głosem o wyjątkowo przykrym brzmieniu, cichym i syczącym jak para uciekająca z czajnika. 
Królowa ula ujęła pannę Tarabotti pod rękę. Szybko wciągała powietrze, jakby Alexia wydzieliła woń niemiłą, acz niemożliwą do określenia. 
- Ze strony nadludzkich kobiet nic nam nie groziło, to mężczyźni stanowili zagrożenie. - I dorzuciła konspiracyjnym szeptem pod adresem gościa: - Mężczyźni lubią polować, nieprawdaż? 
- Nie martwi mnie zdolność zabijania. Wręcz przeciwnie - odezwał się cicho książę. 
- W takim razie to panowie winniście jej unikać, nie ja - odrzekła chytrze królowa. 
Lord Ambrose roześmiał się obłudnie. Panna Tarabotti zmrużyła oczy. 
- Wy mnie tu zaprosiliście. Nie chcę się narzucać i nie zgadzam się, by traktowano mnie jak intruza. - 
Wyszarpnęła rękę z uścisku królowej i skierowała się do wyjścia. 
- Czekaj! - zawołała królowa ostrym tonem. 
Panna Tarabotti ani myślała przystanąć. Strach ścisnął ją za gardło i zrozumiała, co czuje mucha w pajęczej sieci. Zatrzymała się, widząc, że nie ma wyjścia; lord Ambrose zwinnie zagrodził jej drogę i uśmiechnął się szyderczo, wysoki i niemożliwie przystojny. Alexia doszła do wniosku, że zdecydowanie woli wielkość w wydaniu lorda Maccona, gburowatą i nieoszlifowaną. 
- Z drogi, łaskawco! - syknęła, ubolewając nad brakiem parasolki. Czemu, ach czemuż zostawiła ją w domu? Przydałoby się dźgnąć go tu i ówdzie. 
Panna Dair wstała i podeszła bliżej, z blond lokami i zatroskanym spojrzeniem niebieskich oczu. 
- Panno Tarabotti, proszę. Niechże pani jeszcze nie wychodzi. To tylko wspomnienia biorą górę nad cierpliwością. - Spojrzawszy na lorda Ambrose'a gniewnie, zdecydowanie ujęła Alexię za łokieć i zaprowadziła ją do krzesła. 
Panna Tarabotti dała za wygraną i usiadła z szelestem tafty, czując się jeszcze bardziej nieswojo, dopóki królowa nie usadowiła się naprzeciw niej. 
Panna Dair zadzwoniła na pokojówkę i w progu stanęła śliczna Francuzka. 
- Podwieczorek, Angelique. 
Dziewczyna znikła, aby wrócić po chwili z wózkiem zastawionym filiżankami, imbrykiem, a także półmiskiem z kanapkami z ogórkiem, piklami, kandyzowaną skórką cytryny i biszkoptem. 
Hrabina Nadasdy nalała herbatę. Panna Tarabotti piła z mlekiem, panna Dair z cytryną, a wampiry z kapką jeszcze ciepłej krwi z kryształowego dzbanka. Alexia wolała nie zastanawiać się nad pochodzeniem tego dodatku, po czym wrodzona dociekliwość nasunęła jej myśl, co by się zdarzyło, gdyby dzbanek zawierał krew istoty nadludzkiej. Czy podziałałaby jak trucizna, czy może zmieniłaby ich w śmiertelników, choćby na krótko? 
Alexia i panna Dair sięgnęły po kanapki, lecz nikt z pozostałych nie zechciał im towarzyszyć. W 
przeciwieństwie do lorda Akeldamy tutejsze wampiry nie doceniały smaku jedzenia bądź nie czuły się w obowiązku kosztować dla towarzystwa. Widząc, że gospodyni nie je, Alexia poczuła się skrępowana, lecz apetyt wziął górę. Jadła bez pośpiechu, popijając małymi łyczkami z pięknej, niebiesko-białej porcelanowej filiżanki, i nawet poprosiła o dolewkę. Herbata, podobnie jak wszystko w tym domu, była najwyższej jakości. 
Hrabina Nadasdy zwlekała z podjęciem konwersacji do czasu, aż gość znalazł się w połowie kanapki z ogórkiem. Rozmawiały o błahostkach: nowej sztuce na West Endzie, niedawnej wystawie obrazów, zbliżającej się pełni. Pełnia była dla pracujących wampirów istnym świętem, wilkołaki bowiem siłą rzeczy znikały im z oczu. 
- Słyszałam, że opodal domu Snodgrove'ow otwarto nowy klub dla panów - oznajmiła panna Tarabotti w duchu dotychczasowej wymiany zdań. 
Hrabina Nadasdy wybuchnęła śmiechem. 
- Domyślam się, że księżna odchodzi od zmysłów. Taki cios dla reputacji dzielnicy! Powinna się cieszyć; jeśli chcecie znać moje zdanie, mogło być o wiele gorzej. 
- Mogli przecież założyć drugie Boodles - zachichotała panna Dair, która chyba wyobraziła sobie minę księżnej na widok ziemian przesiadujących w sąsiedztwie. 
- Lub, o zgrozo, Claret's - dorzucił książę. Był to klub otwarty dla wilkołaków. 
Wszystkie wampiry jak na komendę ryknęły śmiechem. Zart był mocno niewybredny, ale nie krępowały się obecnością gościa. 
Panna Tarabotti uznała w jednej chwili, że nie lubi księcia Hematolu ani trochę. 
- Skoro mowa o księżnej Snodgrove... - Królowa ula zręcznie skierowała rozmowę na temat, który interesował 
ją najbardziej. - Cóż takiego zdarzyło się na balu przedwczoraj, panno Tarabotti? 
Alexia uważnie odstawiła filiżankę na spodek i z lekkim brzękiem umieściła je na wózku. 
- Gazety wyczerpująco opisały to zdarzenie. 
- Przy czym w żadnej nie było wzmianki o pani - wtrącił lord Ambrose. 
- Ani że zmarły młodzieniec był nadprzyrodzonym - dorzucił doktor Caedes. 



- Nie wspominając o tym, że to pani zadała śmiertelny cios. - Hrabina Nadasdy usiadła wygodniej, z lekkim uśmiechem na miłej okrągłej twarzy. Uśmiech nie pasował do czterech kłów, a tym bardziej wgłębień, które pozostawiały na wypukłych, pasterskich wargach. 
Panna Tarabotti usiadła z założonymi rękami. 
- Wydajecie się dobrze poinformowani. Do czego jestem wam potrzebna? 
Nikt nie odpowiedział. 
- To był wypadek - mruknęła Alexia, opuszczając ręce. Ugryzła kawałek biszkopta, chociaż prawie nie czuła smaku. A szkoda, zwykle ciastko bowiem było wyborne i warte grzechu: puszysta gąbka z marmoladą domowej roboty i karmelizowaną, migdałową pastą z wierzchu. Ta gąbka wydawała się sucha, a pasta zgrzytała w zębach. 
- Czyste pchnięcie prosto w serce - przypomniał zgromadzonym doktor Caedes. 
- Zbyt czyste - odparowała Alexia bez namysłu. - Prawie nie krwawił. Nie próbujcie mydlić mi oczu bezpodstawnymi oskarżeniami. To nie ja doprowadziłam go do śmierci głodowej. - Nikt o zdrowych zmysłach nie nazwałby panny Tarabotti mimozą; atakowana, odpłacała z nawiązką. Być może działo się tak za sprawą jej nadludzkich właściwości; możliwe jednak, że wynikało po prostu z oślego uporu. Mówiła zdecydowanie, jakby miała do czynienia z nadąsanym dzieckiem. - Był karygodnie zaniedbany. Nie nauczono go niczego, nie wiedział nawet, kim jestem. - Gdyby nie dzieląca je odległość, Alexia zapewne dźgnęłaby królową palcem w mostek. Podrap mnie, pomyślała wyzywająco. Tylko spróbuj! 
Hrabina Nadasdy wyglądała na zdziwioną; nie spodziewała się takiego obrotu sprawy. 
- Nie był jednym z moich! - zaoponowała na swoją obronę. 
Panna Tarabotti stanęła z wyprostowanymi plecami, ucieszona z przewagi - tylko lord Ambrose i doktor Caedes przewyższali ją wzrostem. 
- Po co te gierki, czcigodna? Wiem od lorda Maccona, że zabity nosił twój zapach. Ty musiałaś go zmienić albo zrobił to ktoś z twojego potomstwa. Nie masz prawa obarczać mnie odpowiedzialnością za własną lekkomyślność, zwłaszcza że działałam w samoobronie. - Uniosła palec, aby jej nie przerywano. - Umiem bronić się lepiej niż większość śmiertelnych, to prawda, ale nie ponoszę winy za wasze zaniedbania. 
Lord Ambrose syknął, ukazując kły. 
- Za daleko się posuwasz, bezduszna. 
Panna Dair wstała z ręką przyciśniętą do ust, wstrząśnięta takim grubiaństwem. Szeroko otworzyła oczy jak spłoszony zając i spoglądała to na Alexię, to na hrabinę. 
Panna Tarabotti postanowiła nie zważać na lorda Ambrose'a, co okazało się nadzwyczaj trudne, bo nogi ją świerzbiły i miała ochotę umknąć za fotel. Opanowała się z wysiłkiem. To nadludzcy polowali na wampiry, a nie odwrotnie. Teoretycznie biorąc, lord Ambrose był jej prawowitą ofiarą i to on winien trząść się za fotelem! Oparła się o wózek z podwieczorkiem i nachyliła w stronę królowej. 
Próbowała górować na podobieństwo lorda Maccona, 
podejrzewała jednak, że kraciasta suknia i obfita pierś psują efekt. 
Siląc się na obojętność, z całej siły dziabnęła widelcem drugi kawałek ciasta. Metal zgrzytnął o talerz. 
Panna Dair podskoczyła. 
- Nie myli się pani co do jednego, panno Tarabotti. To jest nasz problem - odezwała się królowa. - 
Problem ula. Pani nie powinna się mieszać. BUR też nie, ale to nieuniknione. Przynajmniej dopóki nie ustalimy więcej szczegółów. Wara wilkołakom z ich brudnymi łapami! 
- Zatem to nie pierwszy taki przypadek? - podchwyciła skwapliwie panna Tarabotti. 
Hrabina Nadasdy rzuciła jej szydercze spojrzenie. 
- Im więcej wie BUR - podjęła Alexia - tym łatwiej będzie ustalić, jak i dlaczego tak się dzieje. 
- To wewnętrzna sprawa ula, ministerstwu nic do tego - ucięła królowa. 
- Chyba że po mieście włóczą się bezimienni tułacze. Wówczas to sprawa ministerstwa. Wolałabyś wrócić do wieków ciemnych, kiedy ludzie bali się ciebie, a nadludzcy czyhali na twoją skórę? 
Wampiry muszą przynajmniej udawać, że podlegają rządowi, to jedna z regulacji BUR-u. Ja o tym wiem, i ty również. Wszyscy w tym pokoju o tym wiedzą! - oznajmiła kategorycznie panna Tarabotti. 
- Tułacze! Nie mówmy o tułaczach, wstrętnych, zepsutych szaleńcach, ot co. - Hrabina Nadasdy przygryzła wargę. Na twarzy jednej z najstarszych nieśmiertelnych w Anglii był to dziwny grymas. 
Widząc to, Alexia nagle zrozumiała, w czym rzecz. Królowa ula trzęsła się ze strachu. Podobnie jak lord Akeldama, chciała wiedzieć, co dzieje się na jej terytorium. Setki lat doświadczenia nadawały każdemu wydarzeniu aurę nudy i przewidywalności, tymczasem oto działo się coś, czego nie rozumiała. A wampiry nie lubią niespodzianek. 
- Powiedz mi, proszę... - zaczęła panna Tarabotti łagodniejszym tonem, który na lorda Maccona działał niezawodnie; być może sekret obcowania z nadprzyrodzonymi tkwił w pozornej uległości. - 
Ilu ich było? 
- Miej się na baczności, królowo - ostrzegł książę Hematolu. 
Hrabina Nadasdy westchnęła. Spojrzała na swych towarzyszy, kolejno zatrzymując na nich wzrok. 
- Trzech w ciągu ostatnich dwóch tygodni - przyznała wreszcie. - Udało nam się złapać dwóch. Nie znają się na etykiecie, są zdezorientowani i umierają w ciągu paru dni, na przekór naszym wysiłkom. 
Tak jak pani powiedziała, nie wiedzą nic o groźbie nadludzkich, o szacunku należnym królowej ula ani nawet o urzędzie potentata. Nie wiedzą o BUR-ze ani jego przepisach. Zupełnie jakby wyskakiwali, w pełni ukształtowani, na ulice Londynu jak Atena z głowy Zeusa. 
- Atena była boginią wojny - wtrąciła Alexia nerwowo. 
- W ciągu moich kilkuset lat nic takiego nie miało miejsca. Nasze ule istniały na tej maleńkiej wyspie przed nastaniem ludzkich rządów. System feudalny opierał się na zależnościach watahy i ula, a Imperium Rzymskie przejęło od naszych swoją skuteczność i organizację. Struktura ula to coś więcej aniżeli instytucja; to instynkt nadprzyrodzony. Żaden wampir nie rodzi się poza ulem, ponieważ tylko królowa może dokonać metamorfozy. To nasza największa siła, a zarazem największa słabość. - 
Hrabina popatrzyła na swoje drobne dłonie. 
Panna Tarabotti nie odzywała się w czasie tej przemowy, nie spuszczając wzroku z twarzy gospodyni. 
Hrabina bała się naprawdę, ale jej strach podszyty był zachłannością. Tworzyć wampiry bez królowej! 
Ul pragnął wiedzieć, jak 
tego dokonać, pragnął opanować tę technikę do własnych celów. Dotąd mogli tylko marzyć o takim postępie, toteż nie szczędzili środków na rozwój współczesnej nauki; maszyneria zgromadzona w salonie miała na celu więcej, aniżeli tylko zdumiewać i zachwycać. Wśród trutni zapewne nie brakowało wynalazców; krążyły pogłoski, że ul westminsterski jest głównym udziałowcem firmy produkującej sterówce. Lecz ich największą nadzieją był przełom naukowy tej miary - powołanie do życia nadprzyrodzonych bez ugryzienia. Cud nad cudy, doprawdy. 
- Jaki będzie twój kolejny krok, wasza wysokość? - zapytała panna Tarabotti. 
- Już go podjęłam. Dopuściłam nadludzką do spraw ula. 
- Potentat nie będzie zachwycony. - W głosie księcia Hematolu pobrzmiewała bardziej rezygnacja niż wyrzut. Ostatecznie jego obowiązkiem było wspierać królową i jej decyzje. 
Potentat pełnił funkcję doradcy królowej Wiktorii, jako wampirzy odpowiednik premiera. Zwykłe był 
to znany tułacz o wielkiej wnikliwości i orientacji w temacie, wybierany drogą głosowania przez wszystkie ule Zjednoczonego Królestwa i pełniący urząd dopóty, dopóki nie zjawił się ktoś lepszy na jego miejsce. Jedynie tym sposobem tułacz mógł zaskarbić sobie aprobatę i szacunek współbraci. 
Obecny potentat piastował urząd od czasu, gdy na angielskim tronie zasiadała królowa Elżbieta I. 
Podobno królowa Wiktoria uważała jego rady za bezcenne; powiadano, że sukces Imperium Brytyjskiego to w dużej mierze jego zasługa. Naturalnie to samo mówiono o dewanie, wilkołaczym doradcy jej wysokości. Był samotnikiem, pełniącym urząd niemal tak długo jak potentat i odpowiedzialnym głównie za sprawy wojskowe; nie angażował się w wewnętrzne sprawy watahy. 
Obaj przerastali pozostałych outsiderów 
o głowę, a śmiertelni przywódcy nie podejmowali bez nich żadnych decyzji. Lecz podobnie jak wszyscy indywidualiści za pan brat z rządem, zapominali o swych rewolucyjnych korzeniach i bratali się z władzą. I tak koniec końców potentat oddawał pokłon ulowi. 
- Potentat to nie królowa. To wewnętrzna sprawa ula, nie interes polityczny - odparła ostro hrabina Nadasdy. 
- Niemniej trzeba mu powiedzieć - upierał się książę, przeczesując kościstą dłonią przerzedzone włosy. 
- Dlaczego? - Lord Ambrose najwyraźniej nie miał ochoty nikogo wtajemniczać. Był przeciwny obecności Alexii, a myśl o ingerencji polityka bynajmniej mu się nie uśmiechała. 
Panna Dair chrząknęła cicho, aby zwrócić na siebie uwagę. 
- Panowie, najlepiej będzie zostawić ten temat na później. - Wskazała głową na pannę Tarabotti, o której chwilowo zapomniano. 
Alexia przełknęła trzeci kawałek ciasta i spróbowała zrobić przebiegłą minę. 
Doktor Caedes obrócił się w stronę gościa i zmierzył go nieprzejednanym wzrokiem. 
- Pani przyniesie nam kłopoty. - Jego ton był wybitnie oskarżycielski. - Z nadludzkimi tak zawsze. 
Proszę uważać na tych wyjców, z którymi się pani prowadza. Wilkołaki też mają w tym swój interes, niech pani sobie nie myśli. Rozumiemy się? 
- Za to wy, krwiopijcy, jesteście do rany przyłóż i macie na uwadze wyłącznie moje dobro - nie pozostała mu dłuższa, strzepując od niechcenia z kolan okruchy ciasta. 
- Patrzcie ją, bezczelna! Myśli, że jest zabawna - burknął lord Ambrose. 
Panna Tarabotti wstała i skinęła głową zebranym. Jeszcze chwila, a zrobi się bardzo nieprzyjemnie. 
Tak nieprzyjemnie, 
że - jeśli intuicja jej nie myliła - sprawy mogą wymknąć się spod kontroli i słowa przejdą w czyny. 
Postanowiła zatem nie mówić nic więcej i uznała to za dobry moment do zakończenia wizyty. 
- Dziękuję państwu za to urocze spotkanie - powiedziała z (miała nadzieję) drapieżnym uśmiechem. - 
Było niezwykle... - Z namysłem zawiesiła głos w poszukiwaniu właściwego słowa. - ...Pouczające. 
Panna Dair spojrzała na królową i na jej znak pociągnęła za sznur dzwonka, zawieszonego dyskretnie za ciężką aksamitną kotarą. W drzwiach ponownie stanęła jasnowłosa piękność. Panna Tarabotti wyszła za nią, czując się po trosze tak, jakby uciekła z talerza ludożercy. 
Już miała zbiec po schodkach w stronę oczekującego powozu, kiedy poczuła na przedramieniu żelazny uścisk palców. Śliczna Angelique okazała się nadspodziewanie silna. Nie była jednak istotą nadprzyrodzoną, tylko trutniem. 
- Tak? - Panna Tarabotti zdobyła się na uprzejmość. 
- Czy pani jest z BUH-u? - Pokojówka wlepiła w nią żarliwe spojrzenie fiołkowych oczu. 
Alexia nie wiedziała, co na to odpowiedzieć. Nie chciała kłamać; bądź co bądź, przyjechała tu nieoficjalnie. Do pioruna z lordem Macconem i jego staroświeckimi zasadami! 
- Niezupełnie, ale... 
- Ale może pani przekazać infohmację, oui? 
Panna Tarabotti kiwnęła głową, nachylając się bliżej; pragnęła okazać zaciekawienie, a poza tym mocarny uchwyt dziewczyny doskwierał jej coraz bardziej. Jutro będę cała w siniakach, pomyślała. 
- Mów. 
Angelique rozejrzała się konspiracyjnie. 
- Niech pani ich pophosi. Pophosi, żeby szukali zaginionych. Mój pan, on tułacz. Zniknąć w zeszłym tygodniu. 
Puf! - Pstryknęła palcami. - O tak. Oni zaphosić mnie do ula, bo ja ładna i phacowita, ale khólowa... 
ona mnie tylko tolehuje. Bez jego photekcja nie wiem, ile wytrzymam. 
Panna Tarabotti nie miała pojęcia, o co chodzi dziewczynie. Lord Akeldama powiedział kiedyś, że działania brytyjskiego rządu, zarówno parlamentu, jak i gabinetu cieni, to nic w porównaniu z wewnętrzną polityką ula. Zaczynała dostrzegać sens tych słów. 
- Uhm, nie jestem pewna, czy dobrze rozumiem. 
- Phoszę sphóbować. 
Hm, spróbować mogę, pomyślała Alexia. 
- Co spróbować? 
- Dowiedzieć się, gdzie oni zniknąć. I skąd pochodzić dhudzy. 
Panna Tarabotti usiłowała nadążyć. 
- Chcesz powiedzieć, że jedne wampiry znikają, a drugie wyrastają jak spod ziemi? Jesteś pewna, że to nie ci sami, w paskudnych koszulach, ucharakteryzowani na larwy? 
- Nie, panienko. - Pokojówka skwitowała jej żart karcącym spojrzeniem. 
- Nie, byłoby to zbyt niesmaczne nawet jak na mistyfikację. - Panna Tarabotti z westchnieniem kiwnęła głową. - Dobrze, postaram się tego dowiedzieć. - Przyszło jej do głowy, że sytuacja robi się coraz bardziej skomplikowana, a skoro ul wiedział niewiele, BUR zaś jeszcze mniej, cóż pocznie, sama jedna? 
Ale pokojówka wyglądała na zadowoloną i chyba nie podzielała jej zastrzeżeń. Puściła rękę panny Tarabotti i wślizgnęła się z powrotem do domu, zatrzaskując za sobą ciężkie drzwi. 
Strapiona Alexia zeszła po schodkach i wsiadła do oczekującego powozu. Nie zauważyła, że nie jest to ten sam powóz, którym przyjechała, a na koźle siedzi inny woźnica. 
Natychmiast spostrzegła jednak, że w środku ktoś siedzi. 
- Och, przepraszam bardzo! Wydawało mi się, że powóz jest wolny - rzuciła pod adresem masywnej postaci wtulonej w róg przeciwległego siedzenia. - Kazałam woźnicy zaczekać i zastałam pana w tym samym miejscu, z otwartymi drzwiami. I pomyślałam... Naprawdę ogromnie mi przykro, ja... 
Twarz mężczyzny tonęła w cieniu, przysłonięta szerokim rondem dorożkarskiego kapelusza. 
Najwyraźniej nie miał nic do powiedzenia, nie podniósł nawet urękawiczonej ręki, by uchylić przed gadatliwą nieznajomą koszmarnego nakrycia głowy. 
- No tak - rzekła panna Tarabotti, oburzona jego grubiaństwem. - To ja już pójdę. 
Odwróciła się, żeby wysiąść, lecz woźnica w międzyczasie zeskoczył z kozła i stał na ulicy, zagradzając jej drogę. Jego twarz nie była zasłonięta, oświetliła ją pobliska latarnia gazowa. Alexia cofnęła się ze zgrozą. Ta twarz! Wyglądała niczym woskowy odlew nie całkiem ludzkich rysów, doskonale gładka i blada, bez żadnej blizny, skazy czy choćby jednego włoska. Na jej czole widniały cztery rozmazane litery, napisane jakąś czarną substancją: VIXI. I te oczy! Ciemne i dziwnie puste, a przy tym tak płaskie i pozbawione wyrazu, jak gdyby nie krył się za nimi żaden umysł. Alexia miała przed sobą człowieka, który obserwował świat bez jednego mrugnięcia, a przy tym na nic nie spoglądał wprost. 
Panna Tarabotti z odrazą się odwróciła. Postać przysunęła się bliżej, a następnie wyciągnęła rękę i zatrzasnęła drzwiczki powozu, blokując klamkę. Dopiero wówczas jej oblicze zmieniło wyraz i uśmiech rozlał się z wolna po woskowej twarzy niczym plama oleju na wodzie. Usta pełne były równych białych kwadratów, nie zębów. Alexia 
nie miała wątpliwości, że uśmiech ten będzie latami powracał do niej w koszmarach. 
Woskowy człowiek odsunął się od drzwi, zapewne po to, aby wskoczyć na kozioł, po chwili bowiem powóz drgnął i ruszył z miejsca. Trzeszczał i skrzypiał na londyńskim bruku, i panna Tarabotti zaczęła być przekonana, iż w żadnym wypadku nie chce trafić tam, dokąd zmierzał. 
Chwyciła klamkę i szarpnęła ją ze wszystkich sił, ale na próżno. Naparła całym ciężarem na drzwi i pchnęła je ramieniem. Znowu nic. 
- Moja droga - odezwał się tajemniczy współpasażer. -1 po co tak się denerwować? - Jego twarz dalej skrywał cień, mimo iż nachylił się w jej stronę. W powietrzu rozniosła się dziwna woń na podobieństwo słodkawej terpentyny. W żadnym wypadku nie był to przyjemny zapach. 
Panna Tarabotti kichnęła. 
- Chcemy tylko wiedzieć, kim pani jest i co robiła w westminsterskim ulu. To nie będzie bolało, daję słowo. - I rzucił się na nią, trzymając w ręku zwilżoną chusteczkę, ewidentne źródło niemiłego zapachu. 
Alexia nie miała histerycznych skłonności, nie zamierzała jednak siedzieć cicho w sytuacji, gdy hałas zdawał się absolutnie niezbędny. Dlatego wydała z siebie długi i ze wszech miar donośny krzyk. Był 
to ogłuszający, przenikliwy wrzask, jaki wydają tylko przerażone kobiety bądź doskonałe aktorki. 
Wyrwał się z powozu, jakby ściany nie stały na przeszkodzie, a następnie rozlał cichymi o wieczorze ulicami Londynu, zagłuszając stukot kopyt na bruku i trzęsąc oknami w uśpionych domach. I niejeden bezpański kot przystanął, z podziwem rozglądając się wokół. 
W tej samej chwili panna Tarabotti ponownie naparła na zamknięte drzwi. A że nie wzięła ze sobą parasolki, nie pozostawało jej nic innego, jak posłużyć się obcasem. 
Na nogach miała ulubione trzewiki na ślicznych, drewnianych obcasikach w kształcie klepsydry, które może nieco zbyt dodawały jej wzrostu jak na warunki panującej mody, ale były tak urokliwe, że czuła się w nich prawie wytwornie. Na dodatek były to buty z najbardziej spiczastymi czubkami, jakie miała, a matka uważała ich kupno za szokująco francuskie. 
Niewiele myśląc, Alexia zamierzyła się twardym obcasem w kolano intruza. 
-1 o co tyle hałasu? - zapytał, robiąc unik. 
Panna Tarabotti nie była pewna, czy miał na myśli wrzask, czy może kopniaka, toteż ponownie uciekła się do obu - i to w dwójnasób. Mężczyzna zaplątał się w spódnicach i halkach, które w ciasnym wnętrzu powozu skutecznie zagradzały mu dostęp do jej twarzy. Na nieszczęście krępowały też ruchy samej Alexii, która z uporem wbiła się w wyściełane siedzenie i - szeleszcząc intensywnie - 
wymierzyła kolejnego kopniaka. 
Mimo jej wysiłków ręka z chusteczką zbliżała się nieubłaganie. Alexia odwróciła twarz, czując dotkliwy zawrót głowy. Od oparów brakowało jej tchu i lekko łzawiły oczy. 
Czas jakby zwolnił. Alexia zastanawiała się mimochodem, czym naraziła się niebiosom, skoro zesłały na nią dwóch napastników w ciągu zaledwie jednego tygodnia. 
A gdy straciła już nadzieję i niewiele brakowało, aby wciągnęła w płuca cuchnące opary, dało się słyszeć coś zupełnie niespodziewanego. Był to dźwięk, który w myśl nowomodnej idei ewolucji miał 
mrozić ludziom krew w żyłach. Jednym słowem - w pobliżu rozległo się chrapliwe, głośne i przeraźliwe wycie. Wycie przejmujące na wskroś; odgłos wydawany przez drapieżnika jedynie raz, kiedy ofiara jeszcze żyje, ale śmierć jest bliska. Nastąpił po niej donośny łoskot, jakby coś uderzyło w powóz dość mocno, aby zatrząść dwojgiem, którzy szarpali się w środku. 
Powóz, który zdążył już nabrać prędkości, gwałtownie stanął w miejscu. Alexia usłyszała rżenie spłoszonego konia, po którym nastąpił trzask, kiedy zwierzę urwało się z zaprzęgu i tętent poniósł się echem po opustoszałych ulicach. 
Rozległ się kolejny głuchy łoskot, ciała o drewno. I powóz zatrząsł się ponownie. 
Napastnik zaniepokoił się nieco. Przestał napierać na pannę Tarabotti z chusteczką, po czym podniósł 
żaluzję i wychylił się przez okno, zwracając głowę w stronę kozła. 
- Co się tam dzieje? Odpowiedziała mu cisza. 
Korzystając z okazji, panna Tarabotti kopnęła go w kolano. 
Upadła na drzwi, nadziewając się dotkliwie na klamkę, i halka zasłoniła jej oczy. 
- Zaraz stracę cierpliwość - burknął nieznajomy i szarpnął jej stopę. Alexia usiłowała stanąć na jednej nodze. Wrzasnęła jeszcze raz, tym razem bardziej z gniewu i bezsilności aniżeli ze strachu. 
Drzwiczki powozu otwarły się na oścież. 
Zaskoczona panna Tarabotti, wywijając kończynami, z piskiem wypadła na zewnątrz i legła na czymś wprawdzie żylastym, ale dość mięsistym, aby zamortyzowało upadek. 
Zaczerpnęła stęchłego londyńskiego powietrza i zaczęła kaszleć. Cóż, przynajmniej to nie chloroform. 
Nie miała nigdy do czynienia z tym środkiem, gdyż stanowił nowość w naukowych kręgach środowiska medycznego, domyślała się jednak, iż właśnie nim nasączona była złowroga chusteczka. 
Coś poruszyło się pod nią i stęknęło. 
- Na litość boską, kobieto! Złaź! 
Panna Tarabotti nie była wróbelkiem. Nigdy nie kryła się ze swym upodobaniem do jedzenia - a jadła często i w dużych ilościach, zachowując linię za sprawą nie diety, lecz regularnego zażywania ruchu. 
Ale lord Maccon, albowiem z jego ust padły te słowa, był silny i bez trudu powinien ją zrzucić, tymczasem sprawiło mu to nadspodziewaną trudność. Jak na mężczyznę jego postury trwało to podejrzanie długo, nawet w świetle utraty siły spowodowanej bliskością nadludzkiej. 
Z zasady lubił krągłe kobiety. Kobiety mięsiste, ażeby było za co złapać - i co odgryźć. Głos jego, jak zwykle zniecierpliwiony, przeczył delikatności, z jaką ogarnął rękami bujne kształty panny Tarabotti, sprawdzając, czy nie doznała uszczerbku. 
- Nie ucierpiała pani, panno Tarabotti? 
- Ja nie, tylko moja godność. - Alexia podejrzewała, iż jego zabiegi wykraczają nieco poza absolutną konieczność, lecz poddała się im bez oporów. Bądź co bądź, jak często miała okazję znaleźć się w ramionach hrabiego autoramentu lorda Maccona? Lepiej wykorzystać sytuację, skoro się nadarza. 
Uśmiechnęła się nad własną śmiałością, skrycie zachodząc w głowę, kto tu kogo wykorzystuje. 
Wreszcie hrabia wytoczył się spod niej i wstał, bezceremonialnie stawiając ją na nogi. 
- Lordzie Macconie - powiedziała - jak to możliwe, że zawsze zastaje mnie pan w nader kłopotliwej i krępującej sytuacji? 
Hrabia zerknął na nią spod oka. 
- Pragnę zaznaczyć, że przy okazji naszego pierwszego spotkania to ja wylądowałem na ziemi. 
-Jak już panu mówiłam... - strzepnęła suknię - .. .jeż nie leżał tam z mojej winy. Skąd mogłam wiedzieć, 
że usiądzie pan na biednym zwierzęciu? - Uniosła wzrok i aż jej dech zaparło. - Ma pan krew na twarzy! 
Lord Maccon pospiesznie otarł twarz rękawem wieczorowego surduta, jak niegrzeczne dziecko przyłapane z dżemem na buzi, ale nie odpowiedział. Warknął tylko i wskazał powóz. 
- Widzi pani, co zrobiła? Uciekł! 
Alexia nie widziała, gdyż wnętrze powozu świeciło pustką. Nieznajomy wykorzystał jej niefortunny upadek i ulotnił się niepostrzeżenie. 
- Ja nic nie zrobiłam. To pan otworzył drzwi i wypadłam na zewnątrz. Ktoś atakował mnie mokrą chusteczką. Cóż innego miałam zrobić? 
Hrabiemu słów zabrakło na tak nieprawdopodobną odpowiedź. 
- Mokrą chusteczką? - powtórzył więc tylko. 
Panna Tarabotti stanęła z założonymi rękami i wojowniczo skinęła głową. Następnie, jak to ona, przystąpiła do ataku. Nie wiedziała, dlaczego lord Maccon zawsze działa na nią w ten sposób, ale posłuchała instynktu, choć był to może zew włoskiej krwi. 
- Zaraz, zaraz! Jakże pan mnie tu znalazł? Śledził mnie pan? Lord Maccon zbaraniał, jeśli można tak powiedzieć 
o wilkołaku. 
- Nie mam zaufania do uli - mruknął tonem usprawiedliwienia. - Próbowałem wyperswadować pani tę wizytę. A co, może nie? I widzi pani, do czego doszło. 
- Zatem informuję pana, że w ulu nic mi nie groziło. Dopiero gdy wyszłam, sprawy nieco się... - 
niedbale machnęła ręką - .. .pogmatwały. 
- No właśnie! - wykrzyknął hrabia. - A było siedzieć w domu i nosa nie wychylać! 
Rzucił to tak poważnym tonem, że Alexia wybuchnęła śmiechem. 
- Cały czas pan na mnie czekał? - Spojrzała z zaciekawieniem na księżyc; był prawie cały, w takich warunkach o przemianę nietrudno. Przypomniała sobie krew na jego twarzy i zrozumiała. - Zimno dzisiaj. Był pan pod postacią wilka, tak? 
Lord Maccon skrzyżował ręce na piersi i zmrużył oczy. 
- Jakim cudem zmienił się pan i ubrał tak szybko? Słyszałam wycie; wtedy na pewno nie był pan człowiekiem. - Miała o przemianie pewne pojęcie, chociaż hrabia nigdy nie zmienił się w jej obecności. W zasadzie nigdy nie widziała tego na własne oczy, nie licząc drobiazgowych rycin w książkach z ojcowskiego zbioru. Mimo to hrabia stał przed nią, odziany od stóp do głów, ze zmierzwionym włosem i zachłannym wyrazem żółtych oczu, i wyglądał jak zawsze - jeśli się pominie wspomnianą smugę krwi. 
Uśmiechnął się z dumą uczniaka, który bezbłędnie wyrecytował wierszyk. Lecz zamiast odpowiedzieć na pytanie, uczynił coś wprost niesłychanego. Otóż zmienił się w wilka - ale tylko od szyi w górę - i warknął. Wrażenie było niebywałe: począwszy od samej przemiany (przemieszczenia ciała i chrzęstu kości, nader niemiłego z wyglądu i brzmienia), aż po widok dżentelmena w wieczorowym rynsztunku, z głową wilka nad kołnierzykiem. 
- Odrażające! - oznajmiła panna Tarabotti, mimowolnie zaintrygowana. Wyciągnęła rękę i dotknęła jego ramienia, przez co zmuszony był wrócić do ludzkiej postaci. - Wszystkie wilkołaki to umieją czy tylko alfa? 
Lord Maccon żachnął się nieco na niedbałóść, z jaką przywołała go do porządku. 
- Alfa - przyznał. - Wiek też robi swoje. Najstarsi stażem najlepiej panują nad metamorfozą. 
Nazywamy to Anubis,  na pamiątkę dawnych czasów. - Sprowadzony do ludzkiej postaci, z dłonią panny Tarabotti na ramieniu, raz 
jeszcze ogarnął sytuację, w której się znaleźli. W wyniku szaleńczej jazdy i nagłego przystanku utknęli w dzielnicy mieszkalnej, może nie tak wykwintnej jak okolice ula, ale i nie najgorszej. 
- Odwiozę panią do domu - oznajmił lord Maccon, chyłkiem tocząc spojrzeniem wkoło. Delikatnie wsunął jej dłoń sobie pod ramię, po czym zdecydowanym krokiem ruszył naprzód. - Sangria niedaleko, stamtąd z łatwością wezwiemy dorożkę, 
- Czyli pana zdaniem wilkołak i nadludzka mogą bez obaw stanąć w progu osławionego klubu wampirów w poszukiwaniu dorożki? 
- Cicho tam. - Lord Maccon sprawiał wrażenie lekko dotkniętego, jakby swym pytaniem podała w wątpliwość jego rycerską postawę. 
- Rozumiem, że nie chce pan usłyszeć, czego dowiedziałam się w ulu? - zapytała. 
Westchnął głośno. 
- Rozumiem, że chce mi pani powiedzieć? 
Alexia kiwnęła głową, obciągając rękawy żakiecika. Zadrżała mimowolnie; ubierając się do wyjścia, nie planowała wieczornej przechadzki. 
- Dziwna królowa z tej hrabiny - zaczęła. 
- Ale nie dała się pani zwieść, prawda? Jest bardzo stara, niezbyt miła i dba jedynie o własny interes. - 
Zdjął surdut i narzucił jej na ramiona. 
- Jest przerażona. W ciągu ostatnich dwóch tygodni na westminsterskim terytorium pojawiły się trzy obce wampiry - odrzekła panna Tarabotti, rozkoszując się ciepłem surduta. Był przepięknie skrojony, uszyty z materiału przedniej jakości i pachniał otwartą przestrzenią. Bardzo jej to odpowiadało. 
Lord Maccon burknął coś obelżywego i być może zgodnego z prawdą pod adresem pochodzenia hrabiny. 
- Wnoszę, iż BUR nic o tym nie wie? - dorzuciła mimochodem. 
Z gardła hrabiego dobiegł cichy, złowróżbny pomruk. 
-W rzeczy samej! 
Panna Tarabotti skinęła głową i utkwiła w nim niewinne spojrzenie szeroko rozwartych oczu, naśladując Ivy. Okazało się to trudniejsze, niż przypuszczała. 
- Hrabina dała mi cichą zgodę na poinformowanie rządu. - Trzep, trzep, trzep, zatrzepotała rzęsami. 
Tylko dolała oliwy do ognia. 
- Nie ma tu nic do powiedzenia! Od początku powinniśmy wiedzieć. 
Panna Tarabotti ostrzegawczo położyła mu dłoń na ramieniu. 
- Była prawie smutna. Naprawdę się boi, chociaż nigdy nie przyzna, że traci panowanie nad sytuacją. 
Wspomniała, że udało im się złapać dwóch tajemniczych tułaczy, którzy zmarli krótko potem. 
Mina hrabiego mówiła wyraźnie, że nie zdziwiłby się wcale, gdyby wampiry zatłukły ich własnymi rękami. 
- Podobno zachowywali się tak, jakby spadłfz księżyca - ciągnęła Alexia. - Nie znali się na obyczajach, prawie i polityce. 
Lord Maccon podążał przed siebie, trawiąc tę informację. Z niechęcią przyznał sam przed sobą, że panna Tarabotti na własną rękę zebrała więcej danych niż którykolwiek z jego agentów. Ostatnia myśl napełniła go mimowolnym... Jak nazwać to uczucie? Podziwem? Niemożliwe! 
- Czy wie pan, o czym jeszcze nie wiedzą nowi? - dorzuciła Alexia z pewnym zdenerwowaniem. 
Na twarzy hrabiego odmalowała się konsternacja. 
- Zdaje się, że w chwili obecnej jest pani najlepiej poinformowana - odparł, pociągając nosem. 
Panna Tarabotti odruchowo poprawiła włosy pod jego aprobującym spojrzeniem i odpowiedziała na swoje pytanie. 
- Nie wiedzą o mnie. Lord Maccon kiwnął głową. 
- BUR, watahy i ule unikają rozgłaszania informacji 
0 nadludzkich. Jeśli te wampiry zrodziły się poza ulem, mają prawo nie wiedzieć nawet o pani istnieniu. 
Pannę Tarabotti uderzyła pewna zaskakująca myśl. Przystanęła. 
- Tamten człowiek powiedział, że chcą wiedzieć, kim jestem. 
- Jaki znowu człowiek? 
- Nieznajomy z chusteczką. Lord Maccon jęknął. 
- Do kroćset, zatem chodziło im o panią! Myślałem, że o trutnia albo wampira, a pani napatoczyła się przypadkowo. Oczywiście rozumie pani, że spróbują ponownie? 
Alexia spojrzała na niego, ciaśniej owijając się surdutem. 
- Zatem najlepiej będzie, jeśli nie dam im ku temu okazji. 
Lord Maccon najwyraźniej podzielał jej zdanie. Przysunął się bliżej, wsuwając sobie jej rękę głębiej pod ramię. Raz jeszcze ruszyli przed siebie, w stronę Sangrii, światła 1 ludzi, z dala od pustych bocznych uliczek. 
- Będę musiał pani pilnować. Panna Tarabotti prychnęła. 
- A co z pełnią? 
Lord Maccon wzdrygnął się mimowolnie. 
- Wśród naszych agentów są nie tylko wilkołaki, lecz także ludzie i wampiry. 
Alexia dosiadła przysłowiowego konika. 
- Obcy nie będą mi warować pod drzwiami, dziękuję bardzo. Pan, oczywiście, profesor Lyall, jeśli zajdzie taka potrzeba, ale inni... 
Lord Maccon uśmiechnął się idiotycznie, słysząc te słowa. Zasłużył na „oczywiście". Lecz to, co usłyszał w dalszej kolejności, w jednej chwili zburzyło jego dobry humor. 
-...W czasie pełni mogę prosić o pomoc lorda Akeldamę. 
Hrabiego mało krew nie zalała. 
- Nie wątpię, że mielibyśmy z niego pożytek w walce. Pochlebstwem zmusiłby napastników do bezwzględnej uległości. 
Panna Tarabotti skryła uśmiech. 
- Pańska niechęć do mego drogiego przyjaciela mogłaby uchodzić za zazdrość, ale zgodzi się pan ze mną, że to absurd. Pozwoli pan zatem, milordzie... 
Lord Maccon puścił jej rękę, przystanął, zawrócił, pó czym ku wielkiemu zdziwieniu Alexii pocałował ją prosto w usta. 
ROZDZIAŁ PIĄTY 
Kolacja z Amerykaninem 
Hrabia chwycił podbródek panny Tarabotti jedną wielką łapą, drugą oparł w zagłębieniu pleców i mocno przycisnął ją do siebie. Następnie niemal brutalnie przywarł ustami do jej ust. Szarpnęła się. 
-Co pan...? 
- Uciszam panią - odmruknął, chwytając mocniej podbródek i przywierając raz jeszcze. 
Takiego pocałunku Alexia jeszcze nie doświadczyła. Nie, żeby często miała okazję się całować, choć zdarzyło się kilkakrotnie, iż ten czy ów uznał młodą, śniadą przyzwoitkę za łatwy cel. Każdy z owych incydentów niezmiennie okazywał się niemrawy oraz - z uwagi na wszechobecną i użytą sprawnie parasolkę - dość krótkotrwały. Lord Maccon zdecydowanie wiedział, co robi, a sądząc po werwie, z jaką przystąpił do rzeczy, panna Tarabotti uznała, iż pragnie wynagrodzić jej dotychczasowe braki w owej dziedzinie. Innymi słowy, dał z siebie wszystko. Co nie dziwiło bynajmniej, biorąc pod uwagę lata, żeby nie powiedzieć stulecia praktyki. Ponieważ wciąż owinięta była surdutem, nieoczekiwany uścisk hrabiego unieruchomił jej ręce, dając mu tym samym nieograniczony dostęp do jej osoby, a pannie Tarabotti wymówkę, walczyć bowiem zamiaru nie miała. 
Sam pocałunek był zrazu delikatny, miękki i powolny. Alexia zdziwiła się tym nieco, zważywszy na siłę, z jaką zamknął ją w objęciach. Uznała to za niewystarczające, toteż mruknęła z niezadowoleniem i przysunęła się bliżej hrabiego. Wtedy pocałunek się zmienił. Usta hrabiego stały się bardziej zdecydowane i napastliwe, i przemocą rozchyliły jej wargi. Ba, nie obeszło się nawet bez udziału języka. Panna Tarabotti nie była pewna, co o tym sądzić. Z jednej strony budziło wątpliwości, a z drugiej bijący od niego żar... Jej pragmatyczna nadludzka natura dokonała pospiesznej oceny sytuacji, nasuwając wniosek, iż zdecydowanie polubiłaby ten smak i nauczyłaby się go doceniać, podobnie jak smak jednej z drogich francuskich zup, złożony i esencjonalny. Wygięła plecy. Brakowało jej tchu, zapewne z powodu ust zaklejonych pocałunkami. Właśnie dochodziła do ładu z językiem, stwierdzając, iż robi się za ciepło na surdut, gdy hrabia nieoczekiwanie zaprzestał pocałunków i począł skubać wargami jej szyję. 
Tutaj nie musiała się zastanawiać, albowiem czynność z miejsca wzbudziła jej żywą aprobatę. 
Przylgnęła do niego jeszcze ciaśniej, zbyt pochłonięta doznaniem,aby odnotować, że lewa dłoń hrabiego, spoczywająca dotąd w zagłębieniu jej pleców, niepostrzeżenie przesunęła się w dół i niezrażona tumiurą, nawiązała bliższą znajomość z pośladkami. 
Nie przerywając skubania, lord Maccon odsunął niecierpliwie tasiemki kapelusza, by dobrać się do karku. W pewnej chwili zamarł i wionął jej do ucha zdumionym szeptem: 
- Czym pani zawsze tak pachnie? Panna Tarabotti zamrugała. 
- Cynamonem i wanilią - przyznała. - Używam ich w płu-kance do włosów. - Nie zwykła się rumienić bez względu na okoliczności, poczuła jednak, jak zalewa ją fala gorąca. 
Hrabia nie odpowiedział, tylko podjął skubanie. 
Zakręciło jej się w głowie, lecz na chwilę zmarszczyła brwi, tknięta przelotnym podejrzeniem, iż robi coś niestosownego. A że namiętny uścisk z arystokratą na środku ulicy chwilowo wydał jej się absolutnie niewinny, ponownie skupiła się na poczynaniach hrabiego. Skubanie przybrało na sile i przyszło jej do głowy, iż nie zaszkodziłoby ugryzienie lub dwa. I jakby czytając jej w myślach, lord Maccon zatopił zęby - bezwzględnie ludzkie, z uwagi na szokującą bliskość oraz nadludzkość osoby zainteresowanej - w miejscu złączenia szyi z barkiem. 
Całe ciało panny Tarabotti przeszył dreszcz - było to rozkoszne uczucie, lepsze aniżeli gorąca herbata w zimny poranek. I z jękiem przywarła do niego całym ciałem, napierając szyją na jego usta. 
Ktoś odchrząknął dyskretnie. 
Lord Maccon wgryzł się mocniej. 
Panna Tarabotti straciła panowanie nad kolanami, wdzięczna za rozłożystą dłoń podtrzymującą tylną część jej ciała. 
- Pan wybaczy, milordzie - odezwał się uprzejmy głos. 
Lord Maccon przestał gryźć szyję panny Tarabotti i odsunął się na centymetr, który wydał się jej bez mała przepaścią. Następnie potrząsnął głową, przerażony spojrzał na Alexię, puścił jej pośladki, po czym z niedowierzaniem wbił wzrok w swoją dłoń, jakby oskarżał ją o samowolę, i zrobił minę, jakby ze wstydu chciał się zapaść pod ziemię. 
Niestety, panna Tarabotti była zbyt skołowana, by triumfować nad jego upokorzeniem. 
Hrabia błyskawicznie odzyskał rezon i puścił soczystą wiązankę niewskazaną dla uszu żadnej damy, bez względu na okoliczności. Po czym zasłonił pannę Tarabotti własnym ciałem, skrywając jej pożałowania godny stan przed oczami niepowołanych. 
Panna Tarabotti, czując, że winna poprawić kapelusz i gorset, o turniurze nie wspominając, bezsilnie oparła się o jego plecy. 
- Nie mogłeś wybrać stosowniejszej chwili, Randolphie? - spytał z wyrzutem hrabia. 
Profesor Lyall nieśmiało stanął przed alfą. 
- Możliwe, lecz to sprawa watahy, a do tego bardzo ważna. 
Alexia, mrugając niedorzecznie, spoglądała niepewnie na betę zza ramienia hrabiego. Jej serce wyczyniało przedziwne rzeczy i wciąż nie umiała określić miejsca pobytu własnych kolan, toteż wzięła głęboki oddech i skupiła się na tym, aby je wyśledzić. 
- Dobry wieczór, panno Tarabotti - uzupełnił profesor Lyall. Nie sprawiał wrażenia zdziwionego jej widokiem. 
- Czy nie wysłałem cię na rekonesans? - burknął z dawną irytacją lord Maccon, dla odmiany wyżywając się na swoim zastępcy. 
Dokładnie w tej samej chwili Alexia doszła do wniosku, że lord Conall Maccon funkcjonuje na dwu płaszczyznach, a mianowicie furii i podniecenia. Zastanawiała się, z którą wolałaby mieć do czynienia na co dzień. Jej ciało bezwstydnie przyłączyło się do tej debaty i zaniemówiła w zgoła niecodzienny dla siebie sposób. 
Profesor Lyall nie oczekiwał z jej strony odpowiedzi na pozdrowienie, toteż zwrócił się do przełożonego. 
- W Canterbury odkryłem coś niezwykłego, co skłoniło mnie do natychmiastowego powrotu. 
- Tak? - ponaglił niecierpliwie lord Maccon. 
Alexia oprzytomniała i poprawiła przekrzywiony kapelusz. Wygładziła też sukienkę w okolicach barku i podciągnęła turniurę. Uświadomiła sobie, iż właśnie dopuściła się czynu lubieżnego, na dodatek w miejscu publicznym i z lordem Macconem! Z tą myślą wyraziła w duchu żarliwą nadzieję, że ziemia się rozstąpi i pochłonie ją w całości. Zrobiło jej się jeszcze goręcej niż przed chwilą, tym razem z upokorzenia. I musiała przyznać, że to bez porównania mniej przyjemne uczucie. 
Podczas gdy panna Tarabotti rozważała w myślach, czy istnieje prawdopodobieństwo spalenia się ze wstydu, profesor Lyall mówił dalej: 
- Miał pan w Canterbury samotników rozstawionych wzdłuż wybrzeża, pamięta pan? Otóż wszyscy prócz jednego przepadli jak kamień w wodę. Znikła również pewna liczba tułaczy. 
Lord Maccon drgnął ze zdziwienia. 
Alexia zrozumiała, że dalej stoi przyklejona do jego pleców. Odsunęła się więc pospiesznie i stanęła z boku. Kolana wróciły na swoje miejsce. 
Lord Maccon z władczym pomrukiem otoczył ją długą ręką i przyciągnął do siebie. 
- Ciekawe - powiedziała panna Tarabotti, ignorując pomruk i rękę. 
- Co takiego? - zapytał posępnie hrabia. Mimo opryskliwego tonu użył wolnej ręki, by otulić ją szczelniej surdutem. 
Panna Tarabotti wyrwała mu się niecierpliwie. 
- Proszę natychmiast przestać! - syknęła. 
Bystre oczy profesora Lyalla śledziły sytuację. Wyraz jego twarzy nie uległ zmianie, lecz Alexia odniosła nieodparte wrażenie, że w duchu śmieje się w kułak z ich obojga. 
- Pokojówka w ulu mówiła dokładnie to samo o tułaczach londyńskich. Ponoć w ciągu ostatnich tygodni 
sporo znikło. - Urwała. - A londyńscy samotnicy? Czy wiemy, gdzie się znajdują? 
- Nie ma żadnych samotników, jedynie dewan. Przy czym on znajduje się nie tyle poza watahą, ile ponad nią. Woolsey Castle ma surowy regulamin względem samotników i przestrzegamy go ściśle - 
odparł z dumą profesor Lyall. 
- Dewan jest pod tym względem nawet bardziej kategoryczny niż ja - dodał lord Maccon. - Sama pani wie, jak konserwatywny bywa gabinet cieni. 
Panna Tarabotti nie wiedziała, ale zrobiła mądrą minę. 
- Czyli znikają wilkołaki i wampiry, a pojawiają się larwy. 
-1 ktoś chciał „zniknąć" panią - uzupełnił lord Maccon. Profesor Lyall zmartwił się na te słowa. -Jak to? 
Alexia wzruszyła się jego troską. 
- Później to omówimy - oznajmił lord Maccon. - Tymczasem muszę odstawić ją do domu, inaczej znów narobimy sobie problemów. 
- Iść z wami? - spytał jego zastępca. 
- W takim stanie? Tylko pogorszysz sytuację - zadrwił 
hrabia. 

Alexia zauważyła - wcześniej nie miała okazji, zbyt pochłonięta była własnym położeniem - że profesor Lyall stoi owinięty obszernym paltem, bez butów i kapelusza. Przyjrzała się uważniej. Na Boga, nie miał nawet spodni! Wstrząśnięta przycisnęła rękę do ust. 
- Lepiej już zmykaj - poradził hrabia. 
Profesor Lyall odwrócił się i na bosaka poczłapał bezszelestnie za węgieł. Po chwili wychynął stamtąd nieduży zwinny wilk o piaskowym umaszczeniu i bystrych żółtych oczach, z paltem w pysku. W 
przelocie skinął pannie Tarabotti głową i puścił się biegiem po bruku. 
Reszta wieczoru minęła bez zawirowań. Przed Sangrią Alexia i lord Maccon wpadli na grupę młodych dandysów w butach wyświeconych na glanc i koszulach z różowymi kołnierzami, którzy zaproponowali im transport. Byli tak wymuskani i rozkosznie nietrzeźwi, że hrabia nie widział 
przeszkód. Odprowadził pannę Tarabotti do drzwi (dla służby, oczywiście) i powierzył opiece zatroskanego Floote'a (reszta rodziny pozostała w błogiej nieświadomości owych poczynań). 
Następnie zniknął za rogiem. 
Panna Tarabotti wyjrzała przez okno tuż po tym, jak przebrała się do snu. Nie miała pewności, jak świadczy to o jej trybie życia, lecz widok ogromnego brązowego wilka o futrze przetykanym gdzieniegdzie szarością i złotem sprawił jej niewypowiedzianą ulgę. 
- Co zrobił?! - Panna Ivy Hisselpenny rzuciła rękawiczki i obszytą paciorkami torebkę z trzaskiem na stół w przedpokoju Loontwillów. 
Panna Tarabotti wprowadziła przyjaciółkę do saloniku. 
- Mów ciszej, moja droga. I na miłość boską, zdejmij ten ohydny kapelusz. Oczy mnie od niego bolą. 
Ivy spełniła prośbę, nie spuszczając wzroku z przyjaciółki. Z wrażenia zapomniała nawet obrazić się za tradycyjną zniewagę pod adresem swojego nakrycia głowy. 
Przyszedł Floote z wyładowaną tacą i odebrał jej kapelusz - z fioletowego aksamitu, przystrojony żółtymi kwiatami oraz sporej wielkości wypchaną przepiórką - a następnie, trzymając go dwoma palcami, opuścił pokój. Panna Tarabotti zamknęła za nim drzwi. 
Pani Loontwill z dwiema młodszymi panienkami udała się na zakupy, lecz lada chwila miały powrócić. Ivy guzdrała się tego ranka niemożliwie i Alexia miała nadzieję, iż zdąży wyłuszczyć jej sprawę przed powrotem rodziny. 
Napełniła dwa kieliszki nalewką malinową. 
- Zamieniam się w słuch! - ponagliła panna Hisselpenny, siadając na wiklinowym fotelu i z roztargnieniem poprawiając kosmyk ciemnych włosów. 
Alexia podała jej kieliszek. 
- Już powiedziałam. Lord Maccon pocałował mnie wczoraj wieczorem - rzekła obojętnym tonem. 
Panna Hisselpenny z wrażenia nie tknęła nalewki. Przezornie odstawiła kieliszek i nachyliła się na tyle, na ile umożliwiał jej to gorset. 
- Gdzie?... - Urwała. - Jak to? Dlaczego? Myślałam, że go nie znosisz. - Zmarszczyła czoło, ciemne brwi zbiegły się nad oczami. - Myślałam, że on nie znosi ciebie. 
Panna Tarabotti z celowym opanowaniem i bez pospiechu pociągnęła z kieliszka. Dręczenie przyjaciółki sprawiało jej niewysłowioną przyjemność, toteż rozkoszowała się jej zaciekawieniem. Z 
drugiej strony język ją świerzbił wprost nie do wytrzymania. 
Panna Hisselpenny patrzyła na nią wyczekująco. 
- Opowiadaj! Chcę znać wszystkie szczegóły. Jak do tego doszło? 
- No cóż, noc była zimna, ale widziałam na niebie ostatni sterowiec. Floote pomógł mi się wymknąć tylnymi wejściem... 
Przyjaciółka jęknęła. 
- Alexio! 
- Dopominałaś się szczegółów. Ivy rzuciła jej znaczące spojrzenie. 
Panna Tarabotti uśmiechnęła się z zadowoleniem. 
- A gdy wyszłam od królowej ula, ktoś usiłował mnie porwać. 
Ivy oniemiała. 
- Słucham?! 
Alexia podstawiła jej talerz z ciastkami, z rozmysłem budując napięcie. Panna Hisselpenny niecierpliwie machnęła ręką. 
- Jesteś okrutna! 
Panna Tarabotti ulitowała się nad skołatanymi nerwami przyjaciółki. 
- Dwaj mężczyźni próbowali uprowadzić mnie podstawionym powozem, kiedy wyszłam z ula. 
Najadłam się strachu jak nigdy. 
Ivy wysłuchała drobiazgowej relacji panny Tarabotti w nabożnym milczeniu. 
- Alexio - powiedziała wreszcie - powinnaś zgłosić to na policję! 
Panna Tarabotti dolała im obu z karafki z rżniętego szkła. 
- Lord Maccon jest policją, a nawet jeszcze lepiej. Pilnuje mnie, w razie gdyby znów spróbowali. 
Ta wiadomość zelektryzowała pannę Hisselpenny na nowo. 
- Pilnuje? Naprawdę? Gdzie? 
Alexia zaprowadziła ją do okna. Wyjrzały na ulicę. Jakiś mężczyzna stał na rogu, oparty o latarnię, ze wzrokiem utkwionym w wejście do domu Loontwillów. Wyglądał dość podejrzanie, w długim beżowym prochowcu i niedorzecznym kapeluszu z szerokim rondem, wypisz wymaluj jak amerykański hazardzista. 
- Ktoś coś mówił o moim kapeluszu? - zachichotała Ivy. 
- Wiem - przytaknęła panna Tarabotti gorąco. - Ale co zrobić? Wilkołaki nie grzeszą subtelnością. 
- Nie wygląda jak lord Maccon - zauważyła panna Hisselpenny, próbując dostrzec rysy pod kapeluszem. Widziała hrabiego zaledwie parę razy, ale... - O wiele za niski. 
- Bo to nie on. Widocznie poszedł, zanim wstałam. To jego beta, profesor Lyall, który pod względem manier bije go na głowę. Mówił, że lord Maccon udał się do domu na spoczynek. - Ton panny Tarabotti świadczył wyraźnie, iż spodziewała się usłyszeć to z ust samego hrabiego. - Cóż, mieliśmy noc pełną wrażeń. 
Ivy zasunęła z powrotem ciężką aksamitną zasłonę i zwróciła się do przyjaciółki. 
- Ja myślę! I pragnę przypomnieć ci, że pominęłaś pewne istotne szczegóły. Opowiadaj mi zaraz. Jak było? - Zdaniem panny Hisselpenny większość książek z biblioteki pana Tarabottiego uwłaczała dobrym obyczajom, toteż ilekroć przyjaciółka wspominała o ojcu, Ivy zatykała uszy i nuciła pod nosem, przy czym robiła to tak, aby nie uronić ani słowa. Lecz teraz ciekawość okazała się silniejsza niż dziewiczy wstyd. 
- Złapał mnie i już. Chyba za dużo gadałam. 
Myśl była tak nieprawdopodobna, że Ivy prychnęła ze zgrozą i oburzeniem, jak na lojalną przyjaciółkę przystało. 
- I zanim się obejrzałam... - Alexia machnęła wymownie ręką i nie dokończyła. 
- No, opowiadaj! - zachęciła panna Hisselpenny, a oczy mało nie wyskoczyły jej z orbit z przejęcia. 
- Pocałował mnie z językiem. Zrobiło mi się ciepło i dziwnie, i sama nie wiem, jak to opisać. - Panna Tarabotti poczuła się nieswojo, opowiadając o tym wszystkim. Nie z powodu krępującego tematu, ale ponieważ chciała zachować te wrażenia dla siebie. 
Obudziła się rano z myślą, czy aby na pewno to wszystko prawda. I dopiero widok pokaźnego ugryzienia na szyi uświadomił jej, że wydarzenia minionej nocy były jawą, a nie jakimś przedziwnym snem. Z jego powodu zmuszona była włożyć starą suknię w granatowe i szare paski, gdyż nie znalazła nic innego ze stójką. Uznała, iż najlepiej będzie przemilczeć ten szczegół przed przyjaciółką, w przeciwnym bowiem razie byłaby zmuszona wyjaśnić, dlaczego lord Maccon nie ugryzł jej naprawdę, jako wilkołak. 
Panna Hisselpenny spąsowiała, lecz nadal była żądna informacji. 
- Jak myślisz, co go do tego skłoniło? 
- Coś mi mówi, że język w podobnych sytuacjach to normalna sprawa. 
Ivy nie dała się łatwo zbyć. 
- Wiesz, co mam na myśli. Dlaczego w ogóle cię pocałował? W dodatku na ulicy! 
Panna Tarabotti głowiła się nad tym pytaniem od rana. Sprawiło ono, że przy śniadaniu zachowywała niecodzienne wprost milczenie, a uwagi sióstr, które jeszcze wczoraj skłoniłyby ją do kąśliwości, pomijała obojętnie. Była tak milcząca, że matka wyraziła zaniepokojenie, czy przypadkiem nie jest chora, na co przyznała, że istotnie czuje się nie najlepiej. I tak zyskała wymówkę, aby zostać w domu. 
Spojrzała niewidzącym wzrokiem na przyjaciółkę. 
- Najwidoczniej chciał mnie uciszyć. Nic innego nie przychodzi mi do głowy. Sama mówiłaś, że nie znosimy się szczerze, odkąd usiadł na jeżu i mnie za to obarcza winą. - Ale w głosie panny Tarabotti nie było już tej samej co niegdyś pewności. 
Niebawem odkryła, że jej deklaracje chyba jednak okazały się słuszne. Tego samego wieczora, na uroczystej kolacji wydanej przez lorda Blingehestera, lord Maccon unikał jej jak ognia. Panna Tambotti była zdruzgotana. Ubierała się ze szczególną starannością. Znając słabość hrabiego do swego wyglądu, wybrała ciemnoróżową wieczorową suknię ze śmiałym dekoltem i najmodniejszą ostatnio małą 
turniurą. Włosy zaczesała z jednej strony, tak by opadały na szyję, zasłaniając ślad, co wymagało długotrwałych zabiegów z lokówką. Nawet matka przyznała, że jak na starą pannę prezentuje się nadzwyczaj korzystnie. 
- Oczywiście na nos nie ma rady, lecz poza tym jest całkiem znośnie, moja droga - oznajmiła, pudrując własny guziczkowaty nosek. 
Felicity przyznała, że suknia harmonizuje z odcieniem jej cery; wnosząc z tonu młodszej siostry, sam fakt istnienia takiego koloru zakrawał na miano cudu. 
Niestety. Alexia nie miała wątpliwości, że choćby przyszła na kolację w łachmanach, lord Maccon i tak nie zwróciłby na nią uwagi. Powitał ją z zakłopotaniem, po czym najwyraźniej zapomniał języka w gębie. Nie, żeby zachowywał się lekceważąco lub niegrzecznie; po prostu nie miał jej nic do powiedzenia i już. Zupełnie nic. Przez cały wieczór. Alexia prawie żałowała, iż dalej nie toczą ze sobą wojny. 
Chcąc nie chcąc, musiała wyciągnąć wniosek, że hrabia jest wstrząśnięty tym, co zaszło między nimi, i ma nadzieję, że ona czym prędzej o wszystkim zapomni. Świadoma, iż dobrze wychowana niewiasta postąpiłaby w myśl tego życzenia, nie czuła cienia skruchy ani nie miała ochoty bawić się w konwenanse. Lecz nie pozostawało jej nic innego, jak uznać, iż przyjemność była zapewne jedno-stronna, a lord Maccon nie życzy sobie jej więcej oglądać, traktując ją tymczasem z dotkliwą poprawnością. 
Cóż, pomyślała, w końcu czego się spodziewam? Wszak jestem tylko bezduszną starą panną, pozbawioną wdzięku i subtelności, a lord Maccon to wielki pan na włościach, alfa swej watahy, na dodatek zabójczo przystojny. I na przekór swym wcześniejszym zabiegom oraz świadomości, że wyglądem wzbudziłaby aprobatę nawet krytycznego obserwatora, poczuła się jak piąte koło u wozu. 
Widziała, że lord Maccon jak na swoje możliwości nie szczędzi starań, aby zachować się po rycersku; ba, odnosił się do niej wręcz z uprzedzającą grzecznością. Gdy podano zakąski, dopilnował, aby znaleźć się blisko niej, gdy jednak tak się stało, stanął jak kołek, nie odzywając się ani słowem. Jego postawa świadczyła o wielkim zakłopotaniu. Ledwie mógł na nią patrzeć. 
Panna Tarabotti znosiła to niedorzeczne zachowanie przez pół godziny, targana najpierw zdumieniem, a następnie smutkiem, by wreszcie zacząć kipieć ze złości. Włoska krew, jak mawiała jej matka, nie potrzebowała wiele. W przeciwieństwie do lorda Maccona Alexia nie miała najmniejszego zamiaru silić się na uprzejmość. 
Począwszy od tej chwili, ilekroć lord Maccon zjawiał się w pokoju, ona go natychmiast opuszczała. 
Gdy zmierzał z rozmysłem w jej stronę, czmychała boczkiem i włączała się gładko w toczoną opodal rozmowę. Zwykle dotyczyła ona jakiejś błahostki w rodzaju najnowszych perfum z Paryża, lecz obecność młodych panien na wydaniu niezmiennie zmuszała hrabiego do odwrotu. Kiedy siadała, zajmowała miejsce między dwoma zajętymi krzesłami i baczyła, żeby ani na chwilę nie znaleźć się na osobności. 
Gdy nadeszła pora kolacji, bilecik lorda Maccona, leżący opodal jej bilecika, czarodziejskim trafem przeniósł się na drugi koniec stołu, gdzie hrabia został zmuszony spędzić niemiły wieczór na rozmowie z młodziutką panną Wibbley o banałach. 
Panna Tarabotti, oddalona o pół świata - czyli całe osiem miejsc! - jakimś cudem nie uroniła z ich wymiany zdań ani słowa. Sąsiad jej, młody naukowiec, okazał się wręcz wymarzonym partnerem do konwersacji, tak się bowiem składało, że umiejętność panny Tarabotti do prowadzenia uczonych rozmów stanowiła główny powód, dla którego wciąż zapraszano ją na uroczyste kolacje. Niestety, tym 
razem nie czuła się na siłach, aby dopomóc nieszczęśnikowi w jego męczarniach. 
- Dobry wieczór pani. Nazywam się MacDougall. Panna Tarabotti, tak? 
Ojej, diabli nadali Amerykanina! - pomyślała Alexia, lecz uprzejmie skinęła głową. 
Na początek podano półmiski małych ostryg na lodzie ze schłodzoną śmietanką cytrynową. Panna Tarabotti, której zdaniem surowe ostrygi przypominały do złudzenia wydzielinę nosową, odsunęła ze wstrętem półmisek i patrzyła ze zgrozą spod rzęs, jak lord Maccon pochłania tuzin sztuk. 
- Czy to aby nie włoskie nazwisko? - zagaił naukowiec nieśmiało. 
Panna Tarabotti, która zawsze uważała swe pochodzenie za dalece bardziej krępujące aniżeli bezduszność, uznała temat za godny pożałowania - szczególnie jak na Amerykanina. 
- Ojciec mój był Włochem - przyznała. - To niestety przypadłość, której nie da się wyleczyć. - 
Umilkła, po czym dodała z głupia frant: - Ale nie ma go już wśród nas. 
Pan MacDougall nie wiedział, jak to przyjąć. Zachichotał nerwowo. 
- Ducha po sobie nie zostawił, prawda? Alexia zmarszczyła nos. 
- Za mało duszy. - Raczej wcale, poprawiła w myślach. Bezduszność była dziedziczna, w tym wypadku przeszła z ojca na córkę. Teoretycznie rzecz biorąc, świat winien obfitować w takich jak ona, ale BUR, w osobie lorda Maccona - wzdrygnęła się mimowolnie - utrzymywał, iż jest ich zaledwie garstka. Na dodatek nadludzcy rzadko dożywali sędziwego wieku. 
Jej rozmówca wydał z siebie kolejny nerwowy rechot. 
- Że też pani o tym wspomniała. Tak się składa, iż jestem żywo zainteresowany dziedziną ludzkiej duszy i wszystkim, co z nią związane. 
Panna Tarabotti słuchała jednym uchem. Przy drugim końcu stołu panna Wibbley opowiadała coś o swym ciotecznym kuzynie, który nagle zainteresował się rolnictwem ku wielkiej nieufności rodziny. 
Lord Maccon, zerknąwszy raz i drugi w stronę Alexii i jej uczonego, przysiadł się stanowczo zbyt blisko bezmyślnej panienki i zdawał się wręcz spijać słowa z jej różanych usteczek. 
- Otóż najbardziej mnie ciekawi - ciągnął desperacko pan MacDougall - określenie masy i pomiar duszy ludzkiej. 
Panna Tarabotti z rozpaczą utkwiła wzrok w zupie rybnej - przepysznej; Blingchesterowie zatrudniali wyśmienitego francuskiego kucharza. 
- Ale jak można zmierzyć duszę? - spytała bez zainteresowania. 
Naukowiec sprawiał wrażenie przypartego do muru. Najwidoczniej ów aspekt jego działalności nie nadawał się do omawiania przy stole. 
Rozbudziło to jej ciekawość. Odłożyła łyżkę (wzburzenie nie pozwoliło jej dokończyć zupy) i utkwiła w panu MacDougallu pytające spojrzenie. Był dość pulchnym młodzieńcem w sfatygowanych okularach, z przerzedzonymi włosami zwiastującymi rychłą łysinę. Nagłe zainteresowanie z jej strony w sposób oczywisty zbiło go z tropu. 
- W zasadzie można posiedzieć - bąknął, tracąc głowę - iż jeszcze nie dopracowałem szczegółów. Ale plany już mam. 
Podano kolejne danie i szczupak w panierce z rozmarynu i czarnego pieprzu uchronił pana MacDougalla przed koniecznością dalszego wykładu. 
Panna Tarabotti wzięła mały kęsek do ust, patrząc, jak panna Wibbley trzepocze rzęsami. Alexia znała ów manewr na wylot, nauczyła się go od Ivy. I mało jej nie rozsadziło ze złości. Z rozdrażnieniem odsunęła talerz. 
- A na czym dokładnie polegają pańskie badania? - zapytała. 
- Brałem pod uwagę użycie wagi Fairbanksa, z podpórkami do utrzymania koi rozmiarów człowieka - 
wyjaśnił naukowiec. 
- A potem co? Zważyłby pan kogoś, zabił go, a następnie zważył ponownie? 
- Ależ panno Tarabotti! Dlaczegóż zaraz tak ostro? Jeszcze nie dopracowałem szczegółów. - Pan MacDougall lekko pozieleniał na twarzy. 
Litując się nad biedakiem, Alexia przeszła do rozważań teoretycznych. 
- A skąd zainteresowanie właśnie tą dziedziną? 
- Przymioty duchowe są formami tkwiącymi w materii. Dlatego musimy umieścić badanie duszy w rzędzie naczelnych nauk - zacytował. 
Jego słowa nie wywarły na pannie Tarabotti najmniejszego wrażenia. 
- Arystoteles - skwitowała. Naukowiec był w siódmym niebie. 
- Czyta pani Greków? 
- W przekładzie - burknęła lakonicznie, by ostudzić jego zapędy. 
- Cóż, skoro było nam dane określić naturę duszy, być może zdołamy zmierzyć jej cechy fizyczne. 
Pozwoliłoby to nam przewidzieć z góry szanse człowieka na nadprzyrodzoność. Proszę sobie wyobrazić, ile dzięki temu uniknęlibyśmy niepotrzebnych ofiar. 
Alexia zachodziła w głowę, ile by ważyła na owej wadze. Pewnie nic. To dopiero byłoby pouczające doświadczenie. 
- Czy po to przyjechał pan do Anglii? Z powodu integracji wilkołaków i wampirów do społeczeństwa śmiertelników? 
Naukowiec potrząsnął głową. 
- Za oceanem dziś też nie mamy specjalnie na co narzekać, ale nie, jestem tu z powodu odczytu. 
Towarzystwo Królewskie zaprosiło mnie na inaugurację nowego klubu dla dżentelmenów o nazwie Hipokras. Słyszała pani o nim? 
Panna Tarabotti słyszała, nie pamiętała jednak, w jakich okolicznościach ani co się z tym wiązało, toteż po prostu skinęła głową. 
Zabrano rybę i postawiono przed nimi główne danie, pieczone żeberka wołowe w warzywnym sosie. 
Na drugim końcu stołu rozmówczyni lorda Maccona zaśmiała się perliście. 
- Panna Wibbley jest bardzo atrakcyjna, nie sądzi pan? - spytała panna Tarabotti ni stąd, ni zowąd. 
Podważyła żeberko widelcem i z impetem wbiła nóż w wołowinę. 
Amerykanin, jak to Amerykanin, bez ceregieli wbił wzrok w rzeczoną panienkę. I spiekł raka. 
- Ja tam wolę panie z ciemnymi włosami i osobowością - wymamrotał bojaźliwie w żeberka. 
Alexia spojrzała nań z niechętną łaskawością. Uznała, że zmarnowała już dość czasu (o pysznym posiłku nie wspominając) rozważaniami na temat hrabiego. Dlatego przez resztę wieczora darzyła swego rozmówcę niepodzielną uwagą, co zdawał się przyjmować z mieszaniną bezbrzeżnej trwogi i zachwytu. 
Jako że zawsze była skora dzielić się swą wiedzą ze wszystkimi wokół, odnalazła z młodym naukowcem wiele wspólnych tematów. Odłożywszy ważenie duszy na inną okazję, przy sałatce wymienili spostrzeżenia w kwestii najnowszych modeli silników. Przy owocach i deserze poruszyli temat fizjologicznej korelacji między zjawiskami 
mentalnymi a behawioralnymi i w jakim stopniu rządzą one dynamiką wampirzego ula. Przy kawie zaś, którą podano w salonie, pan MacDougall poprosił i otrzymał zgodę na spotkanie następnego dnia. 
Lord Maccon sposępniał jak gradowa chmura i dalsze zabiegi panny Wibbley, mające na celu zwrócenie na siebie jego uwagi, spełzły na niczym. Alexia nie zauważyła niezadowolenia wilkołaka; nowe techniki zastosowania filtrów optycznych pochłonęły jej uwagę bez reszty. 
Wyszła z przyjęcia pomna karygodnej postawy hrabiego, acz w miłym przeczuciu dalszego ciągu frapującej rozmowy następnego dnia. Ponadto była zadowolona z siebie, gdyż choć zachowanie lorda Maccona wyprowadziło ją z równowagi, nie dała nic po sobie poznać ani przed nim, ani przed nikim innym. 
Lord Conall Maccon, hrabia Woolsey, miotał się po gabinecie jak, nie przymierzając, wilk w klatce. 
- Nie rozumiem, o co jej chodzi - mamrotał. Wyglądał na jeszcze bardziej rozchełstanego niż zwykle, na przekór wizytowemu odzieniu, którego nie zdążył jeszcze zdjąć po kolacji u Blingchesterów. 
Krawat miał zmięty, jakby ktoś go zań wytarmosił. 
Profesor Lyall, siedzący przy swoim biureczku w rogu pokoju, spojrzał na niego zza sterty metalowych zwojów. Odsunąwszy od siebie plik dokumentów, skonstatował ze smutkiem, że jego alfa zawsze będzie wyglądał jak kocmołuch. Wszystko wskazywało na to, że na niwie uczuciowej też mu się nie poszczęści. 
Dla wilkołaków noc jest czasem pracy. Ściśle biorąc, kolacja u Blingchesterów była dla lorda Maccona śniadaniem. 
- Otrzymałem wiadomość z ula westminsterskiego o pojawieniu się kolejnego tułacza - oznajmił 
profesor 
Lyall. - Przynajmniej tym razem raczyli nas poinformować. Ciekawe, że dowiedzieli się przed nami. 
Zawsze myślałem, że poczynania tułaczy ich nie interesują. Alfa jakby nie dosłyszał jego słów. 
- Zupełnie nie zwracała na mnie uwagi, przeklęta! Cały wieczór flirtowała z naukowcem. 
Amerykańskim naukowcem, proszę ja ciebie! - Hrabia rozsierdził się iście ze szkocka. 
Profesor Lyall pogodził się z tym, że chwilowo nic nie wskóra. 
- Proszę zwrócić uwagę, że sam pan ją sprowokował, milordzie. 
- Ma się rozumieć, że sprowokowałem! Cóż mogłem zrobić innego? W końcu to ja uczyniłem pierwszy krok. 
Cisza. 
- Pocałowałem ją - wyjaśnił doprowadzony do ostateczności. 
- Uhm, no tak, miałem wątpliwą przyjemność bycia świadkiem tego, ehem, publicznego widowiska. - 
Lyall naostrzył pióro nożykiem, który wysunął się z oprawy jego okularnetek. 
-1 co? Dlaczego ona nic nie zrobiła? - dopytywał się hrabia. 
- A co powinna zrobić? Przyłożyć panu parasolką? Na pańskim miejscu miałbym się na baczności. 
Jestem pewien, że wykonano ją na zamówienie i wyposażono w końcówkę z czystego srebra. 
Lord Maccon dosłownie wyłaził ze skóry. 
- Mogła przynajmniej porozmawiać ze mną! Albo w ogóle nie rozmawiać, tylko zaciągnąć mnie w jakieś... ciemne, przytulne miejsce i... - Otrząsnął się jak mokry pies. - Ale gdzie tam! Potraktowała mnie jak powietrze. Już wolałem, kiedy na mnie wrzeszczała. - Urwał z namysłem, po czym kiwnął 
głową. - Zdecydowanie wolałem. 
Profesor Lyall z westchnieniem odłożył pióro i spróbował wyjaśnić. Rzadko się zdarzało, aby lord Maccon tak opornie wyciągał wnioski. 
- Alexia Tarabotti nie będzie zachowywać się w myśl naszych zasad. Tymczasem pan próbuje wcielać w życie tradycyjny rytuał godowy przewidziany dla samic alfa. Dla pana to instynkt, ale mamy dziewiętnasty wiek, wiele się zmieniło. 
- Ta kobieta jest zdecydowanie alfą i na pewno samicą, bez dwóch zdań. 
- Ale nie wilkołakiem. - W spokojnym głosie profesora pobrzmiewała irytująca pewność siebie. 
Lord Maccon, który ulegał wyłącznie podszeptom instynktu, niespodziewanie podupadł na duchu. 
- Chcesz powiedzieć, że od początku działałem nierozważnie? 
Profesor Lyall wziął pod uwagę jego pochodzenie: alfa młokosem wprawdzie nie był, jednakże spędził długie lata na szkockim wygwizdowie. Śmietanka towarzyska Londynu uważała Szkocję za krainę barbarzyńską. Tamtejsze watahy nie zawracały sobie głowy dobrem śmiertelników, a ich członkowie słynęli z oburzających i wysoce nagannych czynów w rodzaju wkładania bonżurek do kolacji. Na samą myśl o takim okropieństwie profesora przeszedł dreszcz. 
- Owszem. Rzekłbym nawet, że postąpił pan źle. Zalecałbym szczere przeprosiny i wydłużoną sesję pojednawczego wazeliniarstwa - oświadczył beta. Wyraz twarzy miał łagodny, ale jego oczy zalśniły jak stal. Hrabia wiedział, że próżno szukać w nich współczucia. 
Wyprostował się jak struna. Górowałby nad zastępcą, nawet gdyby Lyall nie siedział. 
- Nie umiem się płaszczyć! 
- Wilkołak uczy się przez całe życie - zauważył profesor, niezrażony tą demonstracją. 
Lord Maccon ani myślał ustąpić. 
- W takim razie proszę od razu dać sobie spokój. - Profesor Lyall wzruszył ramionami. - Zresztą i tak nigdy nie rozumiałem pańskiej fascynacji tą młodą damą. Nie wątpię, że dewan miałby sporo do powiedzenia na temat niesankcjonowanej zażyłości między nadludzką i wilkołakiem. - Naturalnie zarzucał haczyk, być może nieroztropnie. 
Lord Maccon poczerwieniał i mało się nie zachłysnął. Prawdę powiedziawszy, on też niezupełnie rozumiał. Po prostu coś ciągnęło go do Alexii Tarabotti jak pszczołę do miodu, być może miękki zarys jej karku lub skryty uśmieszek, świadczący niezbicie, że panna droczy się z nim dla zabawy. Hrabia wręcz nie znosił bojaźliwych kobiet i nieraz dawał upust tęsknocie za krzepkimi szkockimi dziewkami z czasów swej burzliwej młodości. Czuł, że Alexia pasowałaby jak ulał do chłodu, skalistych wzgórz i kratki z jego ojczystych stron. Czyżby stanowiło to powód jego fascynacji? Alexia w kratce? Posunął 
się o krok dalej, wyobrażając ją sobie bez kratki, i tego było już za wiele. 
Z westchnieniem usiadł przy biurku. Na pół godziny zapadła cisza, której nie przerywało nic prócz szelestu papierów, zgrzytu metalowych tabliczek bądź sporadycznego siorbnięcia. 
Wreszcie lord Maccon podniósł głowę. 
- Mam się płaszczyć, powiadasz? 
Lyall nie oderwał spojrzenia od raportu, nad którym ślęczał od dłuższego czasu. 
- Płaszczyć, milordzie. 
ROZDZIAŁ SZÓSTY 
poświęcony przejażdżkom z naukowcami oraz igraszkom z hrabiami Pan MacDougall zjawił się punktualnie o wpół do dwunastej następnego ranka w celu zabrania panny Tarabotti na przejażdżkę, ku wielkiemu poruszeniu całej rodziny. Prócz Alexii oczywiście. Czekała na niego w saloniku, ubrana w ciemnozieloną suknię ze złotymi guziczkami oraz elegancki nowy kapelusz ze słomki, z twarzą obleczoną w nieprzenikniony wyraz. Rodzina domyśliła się jej planów po kapeluszu i rękawiczkach, nikt nie przypuszczał jednak, z kim wybiera się na spacer. Nie licząc Ivy Hisselpenny, Alexia rzadko miewała gości. Poza tym wszyscy wiedzieli, że państwo Hisselpenny dysponowali tylko jednym powozem, którego stan nie zasługiwał bynajmniej na złote guziczki, uznano zatem, że Alexia oczekuje mężczyzny. Niewiele rzeczy wprawiłoby rodzinę w większe osłupienie, nawet przywrócenie krynoliny do łask. Na próżno zasypywano Alexię pytaniami o tożsamość rzeczonego dżentelmena, toteż chcąc nie chcąc, Loontwillowie, nieprzytomni z ciekawości, postanowili zaczekać wraz z nią. Kiedy wreszcie rozległo się pukanie do drzwi, atmosfera w saloniku była rozgrzana do czerwoności. 
Pan MacDougall uśmiechnął się nieśmiało na widok czterech dam, z których każda usiłowała otworzyć drzwi przed pozostałymi. Następnie przywitał się uprzejmie z panią Loontwill, panną Evylin Loontwill oraz panną Felicity Loontwill. Panna Tarabotti przedstawiła je bez większych ceregieli i z nutą skrępowania w głosie, po czym gestem nieznoszącym sprzeciwu ujęła gościa pod rękę i zeszli po schodach, gdzie przy krawężniku czekał na nich powóz, w którym niezwłocznie zasiedli. Alexia otworzyła niezawodną parasolkę i przechyliła ją w taki sposób, aby oszczędzić sobie dalszego oglądania rodziny. 
Dwa ładne kasztanki, ciche i spokojne, o identycznej maści i usposobieniu, zdążały przed siebie równym krokiem, acz bez szczególnego wigoru. Powóz robił równie bezpretensjonalne wrażenie; może nie był to ekwipaż, ale schludna bryczka wyposażona we wszelkie nowoczesne wygody. 
Pulchny naukowiec obchodził się z nim z miną właściciela i Alexia ujrzała go w nowym, bardziej korzystnym świetle. Nie ulegało wątpliwości, że pomimo swej krótkiej bytności w Anglii nie szczędził wydatków, aby jego pojazd prezentował się nienagannie. I tak zamontowano w nim nakręcane korbką urządzenie do zaparzania herbaty, lunetę do podziwiania widoków na odległość, a nawet silniczek parowy, połączony ze skomplikowanym mechanizmem hydraulicznym, którego przeznaczenia Alexia nawet nie próbowała dociekać. Pan MacDougall był z pewnością naukowcem i niewątpliwie Amerykaninem, ale zdawał się przy tym dysponować gustem i środkami, aby pomysłowo zamanifestować światu jedno i drugie. W przypadku panny Tarabotti jego wysiłki odsnióśły sukces, wychodziła ona bowiem z założenia, że posiadanie majątku to nie wszystko, trzeba jeszcze umieć go odpowiednio pokazać. 
Loontwillowie za ich plecami zbili się w rozanieloną gromadkę. Zachwyceni wizytą mężczyzny, który zaprosił 
na przejażdżkę najstarszą córkę, i widząc, że okazał się nim szanowany młody naukowiec z wczorajszej kolacji, ucieszyli się w dwójnasób. Gdy okazało się zaś, iż zdaje się on dysponować kapitałem większym aniżeli przeciętny przedstawiciel naukowej braci (nawet jak na Amerykanina), euforia rodziny (ze szczególnym uwzględnieniem pana domu) sięgnęła zenitu. 
- Może być całkiem niezłą partią - szepnęła do siostry Evylin, kiedy machały Alexii na pożegnanie. - 
Trochę za gruby jak na mój gust, ale ona nie powinna grymasić. Nie w tym wieku i z takim nosem. - Z 
tymi słowy Evylin niedbale odrzuciła za ramię jeden ze swych złocistych loków. 
-1 pomyśleć, że spisaliśmy ją na straty. - Felicity pokręciła głową nad niezbadanymi wyrokami wszechświata. 
- Pasują do siebie - wtrąciła matka. - Wygląda na to, że jest oczytany. Nie zrozumiałam z ich wczorajszej rozmowy ani słowa. Musi być oczytany. 
- Wiecie, co jest najlepsze? - dorzuciła Felicity, nie mogąc sobie darować. Gdy ojciec stwierdził: 
„Pieniądze", a pozostali milczeli, sama sobie odpowiedziała: - Jeśli się pobiorą, zabierze ją ze sobą do kolonii. 
- Owszem, ale wszyscy się dowiedzą, że mamy Amerykanina w rodzinie - zauważyła Evylin i zmrużyła oczęta. 
- Mówi się trudno, najmilsze, mówi się trudno - ucięła matka, zapędzając je do domu i zatrzaskując drzwi. Postanowiła za wszelką cenę ograniczyć wydatki związane ze ślubem najstarszej córki i podążyła za mężem do gabinetu, aby to przedyskutować. 
Oczywiście bliscy panny Tarabotti zapędzili się nieco w swoich przewidywaniach, gdyż sama zainteresowana wiązała z panem MacDougallem plany ściśle platonicznej natury. Najzwyczajniej w świecie miała ochotę wyrwać 
się z domu i dla odmiany porozmawiać z kimś, kimkolwiek dysponującym sprawną mózgownicą. 
Intencje pana MacDougalla mogły być mniej chwalebne, był jednak na tyle nieśmiały, iż bez trudu ucinała wszelkie romantyczne zakusy. Temat jego badań naukowych pomagał jej w tym wprost wyśmienicie. 
- Jak to się stało, że zainteresował się pan pomiarem duszy? - spytała miłym tonem, ucieszona z przejażdżki i usposobiona nadzwyczaj przychylnie do tego, któremu ją zawdzięczała. 
Dzień był niespodziewanie pogodny i ciepły, z lekkim tylko, przyjaznym wietrzykiem. Parasolka okazała się jak znalazł, jechali bowiem z opuszczonym dachem, nadmiar słońca zaś - jak wiemy - był 
dla panny Tarabotti wysoce niewskazany. Starczyło kilka promieni, aby jej karnacja ze śniadej stała się brązowa i matka dostawała spazmów. A że kapelusz i parasolka znajdowały się na swoim miejscu, istniała szansa, że matczyne nerwy nie poniosą szwanku - przynajmniej na tym polu. 
Młody naukowiec cmoknął na konie, które ruszyły wolniejszym krokiem. Odziany w prochowiec dżentelmen o lisiej twarzy i płowych włosach opuścił posterunek pod latarnią i w dyskretnej odległości podążył za bryczką. 
Pan MacDougall spojrzał na swoją towarzyszkę. Nie mogła uchodzić za klasyczną piękność, lecz podobał mu się mocny zarys jej żuchwy i zdecydowany błysk w ciemnych oczach. Miał słabość do stanowczych dam, zwłaszcza gdy ich usposobienie szło w parze z kształtną szczęką, wielkimi ciemnymi oczami i zgrabnąiigurą na dokładkę. Uznał, iż jest dość odporna, ażeby poznać rzeczywiste podłoże jego zainteresowań, poza tym był to ciekawy temat do rozmowy. 
- Wnoszę, iż tutaj można mówić o tym otwarcie -zaczął - lecz rozumie pani, że w ojczyźnie unikałbym podobnych tematów. - Za łysiejącym czołem i okularami pana MacDougalla skrywało się wielkie zamiłowanie do dramatyzmu. 
- Drogi panie, mam nadzieję, że nie uraziłam pana swoim pytaniem! - Panna Tarabotti oparła współczującą dłoń na jego ramieniu. - Czy uważa je pan za nazbyt śmiałe? 
Poczerwieniał i nerwowo poprawił okulary. 
- Ależ nie, bynajmniej! Nic z tych rzeczy. Chodzi o to, że mój brat został przemieniony. Widzi pani, w wampira. Mój starszy brat. 
Odpowiedź Alexii była na wskroś brytyjska. 
- Winszuję udanej metamorfozy. Oby odznaczył się w historii. 
Amerykanin ze smutkiem potrząsnął głową. 
- Tutaj, w pani kraju, uchodzi to za przywilej. 
- Nieśmiertelność to nieśmiertelność. - Alexia nie chciała wydać się nieczuła, lecz nie mogła ująć tego inaczej. 
- Nie, jeśli przychodzi za cenę duszy. 
- Pańska rodzina wyznaje starą wiarę? - Alexia nie kryła zdziwienia. Bądź co bądź, pan MacDougall był naukowcem. Naukowcy zwykle porzucali religijne tradycje. 
Naukowiec przytaknął. 
- Purytanie do szpiku kości. Za grosz żyłki postępowej, toteż „nadprzyrodzony" oznacza dla nich tyleż co „nie-umarły". John przetrwał metamorfozę, lecz i tak wyklęli go i wydziedziczyli. Udzielili mu trzydniowej dyspensy, po czym zaczęli tropić jak wściekłego psa. 
Panna Tarabotti zasmucona potrząsnęła głową. Ot, ciemnota! Wiedziała, jak to było. Purytanie opuścili Anglię królowej Elżbiety i wyruszyli do Nowego Świata, gdyż władczyni usankcjonowała na Wyspach obecność nadprzyrodzonych. Od tamtej pory kolonie były strasznie zacofane, a wampiry, wilkołaki i duchy żyły w strachu przed Kościołem. Przesąd i lęk przed magią rozpanoszyły się w całym kraju. Lepiej nie myśleć, co powiedzieliby na taką jak ona! 
- Co skłoniło pańskiego brata do metamorfozy? - spytała zaciekawiona, co też legło u podstaw decyzji człowieka z tak konserwatywnej rodziny. 
- Stało się to wbrew jego woli. Moim zdaniem królowa ula chciała w ten sposób dowieść swego. 
Wszyscy MacDougallowie zawsze opowiadali się przeciwko zmianom, zacofani do szpiku kości, z wpływami w najważniejszych sferach życia. 
Panna Tarabotti skinęła głową. Czuła, że jego rodzina zawdzięcza swoją pozycję majątkowi. Dotknęła miękkiej skórzanej tapicerki powozu. Niebywałe - naukowiec, który nie potrzebuje patrona. I dziwny to kraj, gdzie religia króluje ramię w ramię z pieniędzmi, spychając postęp i historię na drugi plan. 
- Zdaje mi się - podjął pan MacDougall - że ul chciał tym sposobem skłonić naszą rodzinę do zmiany zdania. 
-1 skłonił? 
- Jedynie mnie. Kochałem brata. Po metamorfozie widziałem go tylko raz. Nadal był tą samą osobą; silniejszą, bledszą, dzikszą, ale w gruncie rzeczy tą samą. I pewnie dalej głosowałby na konserwatystów, gdyby pozwolono mu głosować. - Uśmiechnął się blado, po czym jego krągła twarz na powrót stężała w wyrazie zgnębienia. - Dlatego przerzuciłem się z bankowości na biologię i poświęciłem badaniom nadprzyrodzoności. 

Zasłuchana panna Tarabotti też zmarkotłniała. Rozejrzała się dokoła po soczystej zieleni Hyde Parku, kolorowych kapeluszach i sukniach pań spacerujących po trawie, pękatych sterowcach z wolna dryfujących w górze. 
- BUR nigdy nie dopuściłby do takiej samowoli ze strony wampira. Któż to widział, gryźć bez pozwolenia! W dodatku z zamiarem metamorfozy! Szokujące! 
Pan MacDougall westchnął. 
- Żyjemy w różnych światach, droga panno Tarabotti. Bardzo różnych. Mój nadal toczy wojnę z samym sobą. Wampiry wzięły stronę konfederatów i niektórzy wciąż nie mogą im tego darować. 
Alexia nie chciała urazić nowego przyjaciela, toteż powstrzymała się od krytyki jego rządu. Ale czego spodziewali się Amerykanie, odmawiając nadprzyrodzonym prawa do równego traktowania? 
Zmuszając wilkołaki i wampiry, by kryły się po kątach niczym w żałosnej powtórce europejskiego średniowiecza? 
- Czy odrzucił pan purytańskie dogmaty rodziny? - Panna Tarabotti posłała rozmówcy pytające spojrzenie. Kątem oka dostrzegła połę beżowego prochowca; w taką pogodę profesor Lyall musiał 
cierpieć katusze, zwłaszcza w okresie pełni. Odczuła przypływ litości, ale się ucieszyła, że właśnie on zmienił nocną wartę, znaczyło to bowiem, że lord Maccon wciąż o niej myśli. Zapewne w kategoriach balastu... Cóż, lepsze to niż nic, prawda? Alexia musnęła ręką wargi, a następnie przemocą odsunęła od siebie rozważania na temat stanu ducha hrabiego Woolsey. 
Pan MacDougall uściślił jej pytanie: 
- To znaczy, czy porzuciłem przekonanie, że nadprzyrodzeni zaprzedali dusze szatanowi? 
Panna Tarabotti kiwnęła głową. 
- Owszem. Ale niekoniecznie z powodu losu mojego brata. Nigdy nie dostrzegałem w tej teorii naukowego uzasadnienia. Rodzice nie wiedzieli, co kładą na szali, posyłając mnie do Oksfordu - tak, musi pani wiedzieć, że jakiś czas studiowałem w tym kraju. Paru wykładowców jest wampirami. 
Koniec końców przyjąłem punkt widzenia Towarzystwa Królewskiego, w myśl którego dusza stanowi jednostkę określaną ilościowo, czyli jedni posiadają owej substancji więcej, inni mniej. Ci pierwsi mają zadatki 
na nieśmiertelnych, w przeciwieństwie do drugich. Stąd purytanie lękali się nie tyle braku duszy, ile jej nadmiaru. Sam ów koncept uchodzi w mojej rodzinie za herezję. 
Alexia przyznała mu rację. Czytała publikacje towarzystwa na bieżąco. Istnienie nadludzkich i prawdziwie bezdusznych wciąż stanowiło dla niego niewiadomą; BUR skutecznie blokował 
naukowcom dostęp do tej wiedzy i nie kwapił się oświecić ich w tym względzie. Ale panna Tarabotti czuła przez skórę, że biorąc pod uwagę postęp nauki, to jedynie kwestia czasu, gdy tacy jak ona zostaną poddani analizie i rozłożeni na części pierwsze. 
- Rozumiem, że od tamtej pory szuka pan sposobów, aby zmierzyć i zważyć duszę? - Mimochodem rozejrzała się za swoim cieniem. Profesor Lyall podążał w odległości kilkuset metrów za nimi, kłaniając się uprzejmie mijanym damom: ot, zwyczajny jegomość, pozornie nieświadomy obecności pasażerów powozu. Lecz Alexia wiedziała, że nie spuszcza jej z oka. Profesor Lyall znał swoją powinność. 
Pan MacDougall przytaknął. 
- A czy pani nie chciałaby wiedzieć o duszy wszystkiego? Zwłaszcza będąc kobietą? Wszak damy mają mniejsze szanse na przetrwanie metamorfozy. 
Uśmiechnęła się z wyższością. 
- Och, już ja dobrze wiem, ile mam w sobie duszy, dziękuję panu. Żaden naukowiec nie musi mi tego mówić. 
Pan MacDougall roześmiał się biorąc jej słowa za żart. 

Minęła ich grupa wystrojonych młodzieńców. Wszyscy ubrani byli wedle najnowszej mody: zapinane na trzy guziki fraki zamiast surdutów, jedwabne krawaty wiązane na supeł pod brodą i wysokie kołnierzyki. Wydało się Alexii, że zna skądś paru z nich, lecz nazwisk nie zapamiętała. Uchylili jej kapeluszy. Jeden dość wysoki osobnik w jagodowych bryczesach z satyny zwolnił kroku, aby przyjrzeć się uważnie panu MacDougallowi, ale kamraci ponag liii go do pośpiechu. Profesor Lyall śledził z boku to zdarzenie z wielkim zainteresowaniem. Alexia zerknęła na towarzysza. 
- Czy w razie powodzenia pańskiej misji nie lękałby się pan, że ktoś wykorzysta tę wiedzę do niewłaściwych celów? 
- Ma pani na myśli naukowców? 
- Naukowców, ule, watahy, rząd. Obecny ład w szeregach nadprzyrodzonych to zasługa ich niewielkiej liczebności. Gdyby z góry wiedzieli, kogo zwerbować, zmienialiby więcej kobiet i drastycznie pomnożyliby swą populację, a cały nasz porządek społeczny stanąłby na głowie. 
- Lecz i tak mielibyśmy pewną przewagę jako niezbędni im do prokreacji - zaoponował. 
Panna Tarabotti przypuszczała, że ule i watahy od stuleci prowadzą te same badania co on; jakąż mógł 
mieć szansę, skoro pokolenia wytrawnych nadprzyrodzonych badaczy jak dotąd ponosiły klęskę? Ale nic nie powiedziała. Kim była, żeby niszczyć jego marzenia? 
Udała zainteresowanie łabędziami płynącymi po stawie wzdłuż brzegu, podczas gdy tak naprawdę jej uwagę zwrócił profesor. Czy to możliwe, że się potknął? Na to wyglądało. Przy okazji potrącił 
jakiegoś jegomościa, który upuścił metalowy przedmiot. 
- Zatem czego dotyczyć będzie pański odczyt? - zapytała. 
Pan MacDougall odkaszlnął i zrobił zakłopotaną minę. 
- Hm... W istocie swej tego, czym moim zdaniem dusza nie jest. Wstępne badania dowodzą, iż nie jest to rodzaj aury ani też pigmentacja w skórze. Istnieje kilka teorii. Niektórzy wychodzą z założenia, że dusza gnieździ się w rejonie mózgu, inni wierzą, że to płynny element w oku bądź zjawisko elektryczne. 
- A pan co myśli? - Alexia dalej udawała pochłoniętą obserwowaniem łabędzi. Profesor Lyall chyba odzyskał równowagę; stał zbyt daleko, aby stwierdzić to z całą pewnością, lecz jego twarz pod szerokim rondem sprawiała wrażenie dziwnie bladej. 
- Z tego, co wiem o metamorfozie, a proszę pamiętać, że nigdy nie dane mi było obejrzeć jej z bliska, konwersja może być wynikiem patogenu, który bierze swój początek z krwi. Tego samego, który zdaniem doktora Snowa przyczynił się do niedawnej epidemii cholery. 
- Podważa pan miazmatyczną hipotezę o przenoszeniu choroby? 
Naukowiec pochylił głowę, zachwycony rozmową z kobietą tak obeznaną ze współczesną teorią medyczną. 
- Według doktora Snowa - ciągnęła panna Tarabotti 
- rozwój choroby nastąpił poprzez wypicie skażonej wody. Jak przełożyć to na metamorfozę? 
- To nadal pozostaje zagadką. Podobnie jak powód, dla którego często nie kończy się powodzeniem. 
- Czyli stan nazywany obecnością lub brakiem nadmiaru duszy? - uzupełniła Alexia. 
- W rzeczy samej. - Naukowiec był pełen entuzjazmu. 
- Określenie patogenu podsunie nam tylko odpowiedź na pytanie, co katalizuje metamorfozę. Nię dlaczego tak się dzieje ani jak. Moje dotychczasowe badania skupiały się na hematologii, ale zaczynam myślec, że nie tędy droga. 
- Trzeba określić, co różni tych, którzy umierają, od tych, którym udaje się przeżyć? - Alexia postukała palcami w mosiężną rączkę parasolki. 
- I jacy dokładnie są ci drudzy, przed metamorfozą i po metamorfozie. - Pan MacDougall z przejęcia ściągnął lejce, aby odwrócić się twarzą do Alexii. - Jeżeli dusza jest namacalna, jeśli jest narządem bądź jego częścią, 
którą jedni mają, a inni nie - na przykład sercem albo płucami... 
Panna Tarabotti podzielała entuzjazm naukowca i dokończyła za niego: 
- Wówczas można je określać ilościowo! - Oczy rozbłysły jej na samą myśl. Koncept był genialny, lecz wymagał jeszcze wielu badań. Zrozumiała, dlaczego zdaniem pana MacDougalla temat nie nadawał się do rozmowy przy stole. - Przeprowadza pan sekcje zwłok? - odgadła. 
Pan MacDougall potwierdził, zapominając z wrażenia o konwenansach. 
- Owszem, ale pozyskanie do badań martwych wilkołaków i wampirów graniczy z cudem. Zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych. 
Panna Tarabotti zadrżała. Nie musiała pytać dlaczego. Wszyscy wiedzieli, że Amerykanie palą na stosie wszystkich oskarżonych o nadprzyrodzoność, więc naukowcom pozostaje niewiele materiału do badań. 
- Myśli pan o zdobyciu okazów i przewiezieniu ich do ojczyzny? 
- Uważam, iż będzie to w najlepszym interesie nauki. 
- No cóż, pański odczyt w klubie powinien otworzyć panu wiele drzwi, jeśli tylko przebiegnie w podobnym duchu co nasza rozmowa. Dawno nie słyszałam równie świeżych i odkrywczych teorii. 
Gdyby dopuszczono mnie na członkinię, moje wotum zaufania miałby pan w kieszeni. 
Młodzieniec uśmiechnął się na tę pochwałę i spojrzał na pannę Tarabotti z jeszcze większym niż dotąd podziwem, gdyż oto miał do czynienia z kobietą, która nie tylko nadążała za tokiem jego myśli, ale także doceniała ich wartość. Ponownie cmoknął na konie, kierując je na bok ścieżki. 
- Czy wspomniałem już, że ślicznie pani dziś wygląda, panno Tarabotti? -1 zatrzymał powóz. 
Oczywiście po takim komplemencie nie wypadało wytykać luk w jego teorii, toteż Alexia skierowała rozmowę na bardziej ogólne tematy. Pan MacDougall uruchomił mechaniczny bojler z wodą i zaparzył herbatę, podczas gdy Alexia podziwiała widoki przez lunetę. Przesuwała ją na wszystkie strony, wzdychając nad piękną pogodą i monumentalnym wdziękiem dalekich sterowców zawieszonych nad parkiem. Na chwilę skierowała ją też na profesora Lyalla, który stał nieco dalej w cieniu drzewa, świdrując ich przez swoje okularnetki. Pospiesznie odłożyła lunetę i wsunęła nos w filiżankę. 
Ku swemu zdziwieniu odkryła w niej przepyszną assam, pan MacDougall zaś zapalił nieduży silnik hydrauliczny, na który już wcześniej zwróciła uwagę, i przy wtórze wielkiego trzeszczenia i skrzypienia nad otwartym powozem rozpiął się ogromny parasol. Alexia z trzaskiem zamknęła parasolkę, obrzucając ją pełnym wzgardy spojrzeniem, na co zacny przedmiot bynajmniej sobie nie zasłużył. 
I tak spędzili kolejną miłą godzinę, popijając herbatkę i podjadając różano-cytrynowe rachatłukum, zakupione przez pana MacDougalla specjalnie na tę okazję. Ani się obejrzeli, jak nadeszła pora powrotu. Naukowiec zwinął parasol i odwiózł pannę Tarabotti do domu. Pomógł jej wysiąść z powozu z miłym i w pełni uzasadnionym poczuciem zadowolenia z wyprawy, lecz Alexia go powstrzymała, gdy chciał odprowadzić ją pod drzwi. 
- Proszę nie mylić mojej odmowy z grubiaństwem, ale nie chciałby pan mieć do czynienia z moją rodziną, niech pan mi wierzy na słowo. Obawiam się, że nie miałby pan o czym z nimi rozmawiać. - 
Podejrzewała, że matka i siostry są na zakupach, ale potrzebowała wymówki. Ludzie o tak maślanych oczach jak pan MacDougall 
bywają nieobliczalni w swoich wyznaniach, toteż wolała dmuchać na zimne. 
Naukowiec z powagą skinął głową. 
- Rozumiem, droga panno Tarabotti. Moi bliscy cierpią na podobną przypadłość. Czy zgodzi się pani na ponowne spotkanie? 
Spojrzała na niego bez uśmiechu. Uznała, że nie godzi się wodzić młodzieńca za nos, skoro i tak da mu kosza. 
- Owszem, ale nie jutro, panie MacDougall. Musi pan przygotować się do odczytu. 
- A pojutrze? - naciskał. - Będę mógł opowiedzieć pani, jak przebiegła inauguracja. 
Jacy ci Amerykanie bezpośredni! - westchnęła w duchu, lecz kiwnęła głową. 
Pan MacDougall ponownie zajął miejsce w powozie i uchyliwszy kapelusza, cmoknął na kasztanki, które ruszyły przed siebie niespiesznie. 
Panna Tarabotti udała, że zwleka na schodach, machając mu na pożegnanie. Ale w momencie gdy zniknął jej z oczu, zbiegła na dół i zajrzała za węgieł. 
- Widzę, że pan nie próżnuje - rzuciła oskarżycielsko pod adresem ukrytego tam mężczyzny. 
- Dzień dobry, panno Tarabotti - odpowiedział profesor Lyall uprzejmie i cicho, ciszej jeszcze niż zwykle. 
Zatroskana zmarszczyła brwi, usiłując zajrzeć mu pod wstrętny kapelusz. 
- Na posterunku w taki dzień, profesorze? Sądziłabym, że lord Maccon będzie potrzebował pana gdzie indziej. 
Profesor był blady i wyrnizerowany, co nie dziwiłoby u wampira, w wypadku wilkołaka jednak stanowiło widok nadzwyczaj rzadki. Miał pobrużdżoną twarz i przekrwione oczy. 
- Niedługo pełnia, panno Tarabotti; jego lordowska mość musi uważać, kogo stawia na warcie w biały dzień. Młodzi bywają wówczas nieobliczalni. 
Alexia pociągnęła nosem. 
- Doceniam jego troskę o moją osobę. Myślałam jednak, że w BUR-ze nie brak takich, którym światło dnia nie sprawia różnicy. Kiedy przypada pełnia? 
- Jutro. 
Zmarszczyła brwi. 
- W tym samym czasie co odczyt pana MacDougalla w Klubie Hipokrasa - mruknęła pod nosem. 
- Słucham? - Zmęczenie nie pozwalało profesorowi uważnie śledzić jej słów. 
Alexia machnęła ręką. 
- Ach, nic ważnego. Niech pan idzie do domu, profesorze, i odpocznie. Wygląda pan strasznie. Nie powinien pan tak ciężko pracować. 
- Na tym polega część mojego zadania - odparł z uśmiechem beta. 
- Zeby opaść z sił, czuwając nade mną? 
- Zeby bronić jego interesów. Spojrzała na niego z oburzeniem. 
- Określiłabym to inaczej. 
Lyall, który zauważył powóz z herbem stojący po drugiej stronie domu Loontwillów, nic na to nie odpowiedział. Nastała chwila ciszy. 
- Co takiego zrobił? - zapytała Alexis, 
- Kto taki? - Profesor udał, że nie rozumie. 
- Mężczyzna, na którego pan „wpadł". 
- Hm... Raczej chodzi o to, co miał. 
Panna Tarabotti z zaciekawieniem przekrzywiła głowę. 
- Życzę pani dobrej nocy, panno Tarabotti - powiedział profesor Lyall. 
Alexia spojrzała na niego ze złością, a następnie pomaszerowała do frontowych drzwi i weszła do domu. 
Rodzina istotnie przebywała poza domem, ale Floote czekał w holu z wybitnie nie-Floote'owym wyrazem poruszenia na twarzy. Drzwi salonu stały otworem, czyli ktoś zjawił się z wizytą. Alexia była wstrząśnięta. Loontwillowie nie mogli się nikogo spodziewać, inaczej z pewnością pozostaliby na miejscu. 
- Kto przyszedł, Floote? - spytała, zmagając się ze szpilką od kapelusza. 
W odpowiedzi lokaj uniósł obie brwi. Alexia z nagłym zdenerwowaniem przełknęła ślinę. Zdjęła kapelusz i rękawiczki, po czym z rozmyślną starannością odłożyła je na stolik w przedpokoju. 
Odczekała chwilę, aby się opanować, i przejrzała się w lustrze ze złoconą ramą. Włosy upięte miała trochę zbyt nisko jak na tę porę dnia, ale musiała przykryć ślad na szyi, na stójkę zaś było za ciepło. 
Wyjrzało na nią własne odbicie: zdecydowany podbródek, ciemne oczy, wojownicza mina. 
Odruchowo dotknęła nosa. Pan MacDougall uważa, że jesteś śliczna, odpowiedziało odbicie. 
Wyprostowała plecy jak tylko się dało i wmaszerowała do salonu. 
Lord Conall Maccon odwrócił się na pięcie. Dotąd stał przy oknie, wpatrzony w zaciągnięte aksamitne zasłony, jakby spojrzeniem mógł je przebić na wylot. W przyćmionym świetle jego oczy miały oskarżycielski wyraz. 
Panna Tarabotti przystanęła w progu, po czym odwróciła się bez słowa i zatrzasnęła za sobą drzwi. 
Floote'owi nie pozostawało nic innego, jak bezsilnie utkwić w nich wzrok. 
Pozostawiony samemu sobie profesor Lyall powlókł się w stronę siedziby BUR-u - postanowił jeszcze coś sprawdzić, nim pójdzie spać. Wolną ręką poklepał się po wybrzuszeniu w jednej z licznych kieszeni w kamizelce. 
Na co komu strzykawka w Hyde Parku? - zachodził w głowę. Rzucił ostatnie spojrzenie na dom Loontwillów i na widok herbu Woolsey Castle na stojącym opodal powozie w uśmiechu zmarszczył 
kanciastą twarz. Herb lśnił w blasku zachodzącego słońca: tarcza podzielona na czworo, na dwóch częściach zamek z miesiącem w tle, na dwóch - gwiaździsta noc bez księżyca. Był ciekaw, czy jego pan i władca zniży się do wazeliniarstwa, czy wręcz przeciwnie. 
Tego dnia hrabia Woolsey paradował w czekoladowym surducie, karmelowym krawacie i aurze nieskrywanego zniecierpliwienia. Gdy panna Tarabotti weszła do pokoju, w jednej ręce trzymał 
rękawiczki z koźlej skórki i rytmicznie trzepał nimi o drugą. Na widok gospodyni przestał 
natychmiast, ale trzepanie nie uszło jej uwagi. 
- Co też pana napadło? - zapytała bez ogródek. Nie miała ochoty bawić się w uprzejmości; w tym wypadku uważała to za kompletną stratę czasu. Wzięła się pod boki i stanęła przed nim na bladożółtym dywaniku. 
Hrabia nie pozostał jej dłużny. 
- A gdzież to pani podziewała się przez cały dzień? Panna Tarabotti uznała za stosowne udzielić odpowiedzi wymijającej. 
- Na spacerze. Hrabia nie dał się łatwo zbyć. 
- Z kim? 
Uniosła brwi. I tak dowie się od profesora Lyalla. 
- Z przemiłym młodym naukowcem. 
- Chyba nie z tym mydłkiem, z którym trajkotała pani cały wczorajszy wieczór? - Lord Maccon rzucił 
jej osłupiałe spojrzenie. 
Panna Tarabotti wyzywająco przytrzymała jego wzrok, ale w środku aż zatańczyła z radości. 
Zauważył! 
- Tak się składa, że pan MacDougall ma fascynujące teorie na wiele tematów, a do tego ciekawi go moje zdanie, czego nie można powiedzieć o pewnych znanych mi dżentelmenach. Dzień był śliczny i odbyliśmy uroczą przejażdżkę, a pan MacDougall okazał się wybornym partnerem do rozmowy. 
Wątpię, czy mógłby pan o sobie powiedzieć to samo. 
Na twarzy lorda Maccona odmalował się nagle wyraz podejrzliwości. Zmrużył oczy, które przybrały karmelowy odcień krawata. 
- Co mu pani naopowiadała, panno Tarabotti? Coś, o czym powinienem wiedzieć? 
Ton miał zdecydowanie urzędowy. 
Panna Tarabotti rozejrzała się odruchowo, czy profesor Lyall lada chwila nie wyłoni się spod stołu z metalową tabliczką i rysikiem. Westchnęła z rezygnacją. Najwyraźniej hrabia przyszedł do niej wyłącznie służbowo. Zganiła się w duchu za próżne nadzieje. Zaraz, zaraz, na co w ogóle liczyła? Że ją przeprosi? Kto, lord Maccon?! Ha! Usiadła na wiklinowym krzesełku obok sofy, bacząc, aby znaleźć się możliwie jak najdalej od niego. 
- Ciekawsze jest to, co on opowiadał mnie - odrzekła. 
- Myśli, że nadprzyrodzoność to swego rodzaju choroba. 
Lord Maccon, który był wilkołakiem i „przeklętym", słyszał już podobne teorie. Założył ręce na piersi i stanął nad nią. 
- Och, na litość boską! - żachnęła się panna Tarabotti. 
- Niechże pan wreszcie usiądzie. 
Usiadł. 
- Pan MacDougall... - podjęła panna Tarabotti - bo tak brzmi jego nazwisko, rozumiemy się? Pan MacDougall. W każdym razie pan MacDougall wierzy, iż nadprzyrodzoność wynika z obecności patogenu, który wpływa na śmiertelników obdarzonych określoną cechą fizyczną. 
W myśl jego teorii cecha ta występuje częściej u mężczyzn, dlatego w ich wypadku metamorfoza częściej kończy się powodzeniem. 
Lord Maccon usiadł wygodniej i sofa zatrzeszczała pod jego ciężarem. Prychnięciem wyraził swoją pogardę dla tego pomysłu. 
- Naturalnie dostrzegam w związku z tą teorią jeden problem - podjęła Alexia, ignorując prychnięcie. 
- Panią. 
- Uhm - potwierdziła. Teoria pana MacDougalla nie przewidywała istnienia ludzi pozbawionych duszy ani posiadających jej w nadmiarze. Co pan MacDougall powiedziałby na nadludzką? Uznałby ją za antidotum na chorobę nadprzyrodzoności? - Mimo to wymyślić coś takiego w oparciu o nikłą wiedzę, jaką dysponuje... - Nie musiała mówić o swoim szacunku dla pomysłodawcy; lord Maccon sam na to wpadł. 
- Życzę mu powodzenia i niech idzie do diabła - burknął. Pokazał zęby, a jego oczy zżółkły jeszcze bardziej. 
Panna Tarabotti wzruszyła ramionami. 
- Zależy mu. Jest mądry, a do tego bogaty i ma znajomości, przynajmniej tak wnioskuję. - I myśli, że jestem śliczna, dopowiedziała w myślach. - Dlaczego miałabym narzekać na jego awanse lub go zniechęcać? 
Lord Maccon pożałował słów, jakie wypowiedział pod adresem profesora Lyalla po tym, jak Alexia zabiła wampira. Chyba jednak myślała o zamążpójściu. I najwidoczniej znalazła kandydata mimo domieszki włoskiej krwi. 
- Zabierze panią do Ameryki, a proszę nie zapominać o swej naturze. Jeśli istotnie jest tak mądry, jak pani sugeruje, koniec końców domyśli się prawdy. 
Panna Tarabotti parsknęła śmiechem. 
- Ależ ja nie mam zamiaru za niego wychodzić, milordzie. Nie ma pośpiechu. Po prostu lubię jego towarzystwo, pozwala mi się rozerwać i zamyka usta mojej rodzinie. 
Lord Maccon odetchnął z ulgą i zganił się za to w duchu. A co go to obchodzi? Zęby jakby się cofnęły. 
Następnie uświadomił sobie, że wspomniała o małżeństwie, tymczasem wnioskował z własnego doświadczenia, że jak na starą pannę bywa dość wyzwolona. 
- Czyżby miała pani wobec niego inne plany? - Pytanie zabrzmiało jak przeciągły warkot. 
- Na Jowisza! A jeśli nawet, to co z tego? Lord Maccon zabełkotał coś w odpowiedzi. 
Alexia raptem zrozumiała, co robi. Siedziała, gawędząc z lordem Conallem Macconem, hrabią Woolsey - który budził jej żywą niechęć i do którego miała się nie odzywać - o swoim romansie (powiedzmy). Stanowczo w jego obecności traciła głowę. 
Przymknęła oczy i wzięła głęboki oddech. 
- Chwileczkę. Po co ja w ogóle z panem rozmawiam? Pańskie zachowanie wczoraj wieczorem, milordzie! - Wstała i poczęła krążyć po saloniku z szelestem halek, a jej oczy miotały błyskawice. - 
Pan nie jesteś wilkołakiem, milordzie, tylko rozpustnikiem. Ot co! Wykorzystał mnie pan, hrabio! 
Proszę nie zaprzeczać! Nie wiem, na jakiej podstawie uznał pan za stosowne... - urwała zakłopotana 
- .. .zrobić to, co pan zrobił po tym, kiedy omal nie zostałam porwana. Ale widać poszedł pan po rozum do głowy. Skoro nie byłam dla pana niczym więcej jak tylko... 
- zawahała się w poszukiwaniu odpowiedniego słowa 
- ...chwilową igraszką, mógł pan chociaż powiedzieć mi o tym zaraz po fakcie. - Założyła ręce na piersi i uśmiechnęła się szyderczo. - Dlaczego pan tego nie uczynił? Uważa pan, że nie jestem dość silna, aby przyjąć to z godnością? Zapewniam pana, nie znajdziesz drugiej, która łatwiej przełknie gorycz porażki i odrzucenia, milordzie. Szczytem 
grubiaństwa było przemilczeć przede mną, iż działał pan pod wpływem chwili i niczego więcej. 
Zasługuję na jakiś szacunek. Znamy się tak długo, że jest mi pan winien choć tyle. - W tym momencie opamiętała się nieco i pod powiekami zapiekło ją coś, co w żadnym wypadku nie mogło być łzami. 
Lord Maccon wściekł się, ale ze zgoła innych względów. 
- Taka pani mądra, co? A niby dlaczego miałbym nagle, pani zdaniem... jak to pani nazwała? Pójść po rozum do głowy? - Mówił jak prawdziwy Szkot. W innych okolicznościach Alexia wyśmiałaby jego akcent bezlitośnie, lecz w gniewie nie zwróciła na to uwagi, a łzy jakby się cofnęły. 
Zatrzymała się, wznosząc ręce ku niebu. 
- Skąd miałabym wiedzieć? Pan zaczął. I pan uznał za stosowne położyć temu kres. Przez cały wczorajszy wieczór traktował mnie pan jak daleką i niemile widzianą kuzynkę, a dziś nagle zjawia się w moim domu. To ja chciałabym usłyszeć, co pan sobie wyobrażał, gdyż ja nie mam pojęcia, milordzie. Nic innego pan ode mnie nie usłyszy. 
Hrabia otworzył usta, po czym znów je zamknął. Właściwie sam nie wiedział, co tu robi, toteż siłą rzeczy nie potrafił tego wyjaśnić. W uszach ponownie zadźwięczały mu rady profesora Lyalla. Miał 
się płaszczyć. Tylko jak to się robi? Alfa nie zwykł płaszczyć się przed nikim; arogancja stanowiła jedną z jego zasadniczych cech. Lord Maccon sprawował urząd od niedawna, ale mógł śmiało powiedzieć 
o sobie, że pod tym względem alfą był od urodzenia. 
Panna Tarabotti nie wierzyła własnym oczom: hrabia Woolsey rzadko zapominał języka w gębie, a zmusić go do tego to nie lada sztuka. Targały nią na przemian triumf i konsternacja. Wszak wiele godzin w nocy spędziła bezsennie, dręczona myślą o jego obojętności. 
Chciała nawet 
prosić o radę Ivy. Ivy, na litość boską! Czyż można wyobrazić sobie większą desperację? Tymczasem oto miała przed sobą powód swego wzburzenia, zdany na jej łaskę. 
Naturalnie nie byłaby sobą, gdyby od razu nie przeszła do sedna sprawy. Utkwiła wzrok w dywanie, ponieważ na przekór odwadze spojrzenie jego żółtych oczu było dla niej nie do zniesienia. 
- Nie jestem zbyt... - urwała na wspomnienie skandalicznych rycin w ojcowskich książkach -.. 
.doświadczona. Jeśli zrobiłam coś nie tak... - zamachała ręką w powietrzu, jeszcze bardziej zakłopotana, lecz gotowa za wszelką cenę dopowiedzieć zdanie do końca - ...tamtego wieczora, proszę wybaczyć moją ignorancję. Ja... 
Umilkła, ponieważ lord Maccon podniósł się z sofy, która skrzypnęła z ulgą, a następnie postąpił w jej kierunku. Górować umiał jak mało kto, Alexia rzadko czuła się tak niepozorna. 
- To nie dlatego - mruknął hrabia. 
- Może zmienił pan zdanie, bo to nie przystoi? - Panna Tarabotti odruchowo uniosła ręce w geście obrony. - Hrabia Woolsey i dwudziestosześcioletnia stara panna? 
- Tyle ma pani lat? - rzekł obojętnie, nie przestając nacierać. Posuwał się zachłannie, krok za krokiem, a energia stłumiona pod czekoladowym surdutem wycelowana była w jej osobę. 
Panna Tarabotti uciekła za fotel z wysokim oparciem. 
- Mój ojciec był Włochem; może o to chodziło? Lord Maccon przysunął się jeszcze bliżej, gotów w każdej 
chwili zastąpić jej drogę. Oczy miał niemal całkiem żółte, z pomarańczowymi obwódkami. Alexia po raz pierwszy zwróciła uwagę na jego gęste czarne rzęsy. 
- A ja Szkotem. Pani zdaniem co jest gorsze w oczach londyńskiej socjety? 
Alexia uniosła dłoń do policzka, zastanawiając się nad odcieniem karnacji. 
- Mam też inne... mankamenty. Może po fakcie uświadomił pan sobie ich istnienie? 
Lord Maccon wyciągnął rękę i delikatnie odsunął dłoń panny Tarabotti od policzka, a następnie złączył ją z drugą i zamknął w uścisku swej wielkiej łapy. 
Alexia nie miała odwagi odetchnąć, niepewna, czy może hrabia zamierza ją pożreć. Próbowała odwrócić wzrok, lecz graniczyło to z niemożliwością. Z chwilą kiedy jej dotknął, jego oczy odzyskały brązowy odcień i na powrót stały się ludzkie, przez co wcale nie budziły mniej lęku; przeciwnie, stały się tym straszniejsze, iż groźba nie maskowała widocznej w nich zachłanności. 
- Ależ nie jestem obiadem, milordzie. Wie pan o tym, prawda? 
Lord Maccon nachylił się nad nią. 
Alexia patrzyła na niego, aż zaczęła zezować. Z tej odległości czuła bijący od niego zapach otwartej przestrzeni i deszczowego wieczoru. 
O nie! - pomyślała. Znowu! 
Lord Maccon pocałował ją w czubek nosa. I nic więcej. Cofnęła się zaskoczona i rozdziawiła usta na zdecydowanie rybią modłę. 
-AL..? 

Przyciągnął ją z powrotem do siebie. Gorącym oddechem owiał jej twarz. 
- Pani wiek nie gra roli. Jakie to ma znaczenie, ile ma pani lat i że jest starą panną? Czy ma pani pojęcie, ile żyję na tym świecie i jak długo jestem kawalerem? - Ucałował jej skroń. - Kocham Włochy. Piękne widoki, wyborne jedzenie. - Ucałował drugą skroń. - Zresztą nieskazitelne piękno bywa bezbrzeżnie nudne, nie sądzi pani? 
Czując, że to silniejsze od niej, cofnęła się o krok i zmierzyła go wzrokiem. 
- Nie da się ukryć. Drgnął. 
- No tak. 
Nie dawała za wygraną. 
- Dlaczego więc? 
Lord Maccon zastosował się do rad profesora. 
- Ponieważ stary i głupi ze mnie wilkołak, który spędza zbyt wiele czasu z watahą, a zbyt mało z resztą świata. 
Nie sposób było nazwać tego wytłumaczeniem, lecz Alexia stwierdziła, że ujdzie w tłoku. 
- To przeprosiny, tak? - spytała dla pewności. Wyglądało na to, że więcej z niego nie wydusi. 
Zamiast potwierdzić, wolną ręką pogłaskał ją po policzku, jak gdyby była zwierzątkiem, które trzeba uspokoić. Zastanawiała się jakim - może kotem? Z jej obserwacji wynikało, że natura nie obarczyła kotów nadmiarem duszy; z zasady były to stworzenia prozaiczne i obdarzone sporą dozą pragmatyzmu. Może być kotem, proszę bardzo. 
- Pełnia za pasem - powiedział lord Maccon, jakby to wyjaśniało wszystko. Nastała chwila milczenia. 
- Rozumie pani? 
Panna Tarabotti nie rozumiała. 
-E... 
Prawie zawstydzony ściszył głos. 
- Przestaję się kontrolować. 
Panna Tarabotti szeroko otworzyła ciemnobrązowe oczy i zatrzepotała rzęsami, usiłując pokryć zmieszanie. Zapożyczyła to od przyjaciółki. 
Wtedy to pocałował ją jak należy. Co niezupełnie miała na myśli, trzepocząc, lecz nie zamierzała oponować. Metody Ivy bywały wcale niegłupie. 
Podobnie jak za pierwszym razem, zaczął powoli, odurzającymi pocałunkami. Usta miał zaskakująco chłodne. Najpierw przesunął nimi po jej dolnej wardze, podskubując z lekka, a następnie postąpił tak samo z górną. Było to cudowne, a zarazem wybitnie irytujące. Język ponownie dał 
o sobie znać, co tym razem przyjęła bez zdziwienia. Ba, uznała wręcz, iż mogłaby się w tym nawet rozsmakować. Lecz podobnie jak w wypadku kawioru, wolała spróbować kilkakrotnie, aby się w tym przekonaniu utwierdzić. Lord Maccon nie kazał jej długo czekać, zachowując przy tym spokój i denerwującą przytomność umysłu. Alexia z kolei traciła głowę i bardzo jej się ta rozbieżność nie spodobała. 
Lord Maccon zaprzestał skubania i wrócił do długich, delikatnych pocałunków, które Alexia, jak zwykle w gorącej wodzie kąpana, uznała za niewystarczające. To też wyprowadziło ją z równowagi. 
Najwidoczniej musiała wziąć sprawy w swoje ręce - a raczej gwoli ścisłości, język. Eksperymentalnie wsunęła go pomiędzy wargi hrabiego. 
i ku jej wielkiemu zadowoleniu skłoniło go to do większej werwy, gdyż pocałunki stały się głębsze, niemal szorstkie, i mocniej wpił się ustami w usta Alexii. 
Zmienił pozycję, przyciągając ją bliżej siebie. Wsunął dłoń w jej włosy, zanurzając palce w ciężkich splotach, i Alexia odnotowała resztką przytomności, iż pewnie je strasznie poplącze. Miało to służyć obracaniu jej głową wedle jego woli, a że wolą hrabiego były najwidoczniej dalsze pocałunki, Alexia postanowiła uczynić jej zadość. 
Drugą ręką począł wodzić po jej plecach. Kot, zdecydowanie kot, pomyślała jak przez mgłę. Zakręciło jej się w głowie. Dreszcze spowodowane bliskością lorda Maccona, które przeszywały jej ciało, z każdą minutą alarmująco przybierały na sile. 
Hrabia przesunął się, nie wypuszczając jej z objęć. Nie była pewna, w jakim celu, nie wzbraniała się jednak, byle 
nie przestał jej całować. Nie przestał. Osunął się tylko na fotel z wysokim oparciem, pociągając Alexię za sobą. 
Tego się nie spodziewała. Lecz oto siedziała z przekrzywioną turniurą i zmiętymi halkami na kolanach lorda Maccona, gniotąc mu nienagannie skrojone nogawki spodni. 
Była rozczarowana, bo oderwał się od jej ust, lecz w ramach rekompensaty za doznany zawód zajął się szyją. Odgarnął ciemne loki z ramienia, na które zaczesała je pieczołowicie, i musnąwszy je palcami, odsunął do tyłu. 
Alexia zamarła w oczekiwaniu, wstrzymując oddech. 
Naraz zastygł. Fotel - poważnie obciążony, gdyż żadne z nich nie grzeszyło drobną posturą - zakołysał 
się niebezpiecznie. 
- Piekło i szatani, a cóż to znowu?! - ryknął lord Maccon. 
Tak płynnie przeszedł z jednej skrajności w drugą, że Alexia osłupiała. Ze świstem wypuściła oddech. 
Serce waliło jej jak młotem gdzieś w okolicach gardła, skórę miała rozgrzaną i napiętą, a do tego zwilgotniała w miejscach, gdzie - o ile było jej wiadomo - niezamężna dama stanowczo wilgotnieć nie powinna. 
Lord Maccon spoglądał na jej smagłą skórę, w miejscu gdzie na granicy szyi i barku oszpecona była fioletowym znamieniem, kształtem i rozmiarami odpowiadającym męskiej szczęce. 
Alexia zamrugała, odzyskując ostrość widzenia. Oszołomiona zmarszczyła brwi. 
- Ugryzienie, milordzie - odpowiedziała. Głos nie zadrżał jej na szczęście, aczkolwiek był nieco głębszy niż zwykle. 
Lord Maccon mało nie wyszedł z siebie. 
- Kto panią ugryzł?! - ryknął po raz wtóry. 
Zdumiona popatrzyła na niego spod rzęs. -Pan. 
Ku jej nieopisanej radości wilkołak zrobił minę zbitego psa. -Ja?! 
Uniosła brwi. 
- Pan. -1 na potwierdzenie swych słów z mocą skinęła głową. 
Lord Maccon z roztargnieniem przejechał dłonią po i tak rozczochranych włosach, które stanęły dęba, stercząc kępkami na wszystkie strony. 
- Kurza twarz! Jestem gorszy niż roczniak w pierwszym sezonie. Wybacz, Alexio. To efekt pełni i braku snu. 
Alexia kiwnęła główką, zastanawiając się, czy wspomnieć o tym, że naruszył etykietę i zwrócił się do niej po imieniu. Biorąc pod uwagę ich ostatnie poczynania, byłoby to chyba trochę niemądre. 
-Ach tak, rozumiem. Hm. „To"... czyli co? 
- Kontrola. 
Uznała, iż zapewne kiedyś dowie się, w czym rzecz, ale ta godzina chyba jeszcze nie wybiła. 
- Jaka kontrola? 
-No właśnie! Panna Tarabotti zmrużyła oczy i powiedziała coś bardzo śmiałego. 
- Mógłby pan pocałować, żeby szybciej znikło. Może jednak niezbyt śmiałego jak na osobę usadowioną 
na kolanach lorda Maccona. Ostatecznie przeczytała dość ojcowskich książek, by odgadnąć bez cienia wątpliwości, cóż takiego uwiera ją w bok. 
- To chyba zły pomysł. - Lord Maccon potrząsnął głową. 
- Naprawdę? - Zawstydzona własną śmiałością poruszyła się, chcąc wstać. 
Hrabia zaklął i przymknął oczy. Pot zalśnił mu na czole. 
Niepewnie poruszyła się raz jeszcze. 
Lord Maccon jęknął i oparł głowę na jej ramieniu, a następnie przytrzymał jej biodra, aby je unieruchomić. 
Naukowa dociekliwość Alexii od razu dała o sobie znać. Czyżby nagle zrobiło się go tam jeszcze więcej? I ile wynosi maksymalny wskaźnik przyrostu? Uśmiechnęła się chytrze; nie zdawała sobie sprawy, że może mieć tu cokolwiek do powiedzenia. Uznała zatem, iż jako zatwardziała stara panna i zdecydowana przeciwniczka bliższej zażyłości z panem MacDougallem być może ma przed sobą jedyną i niepowtarzalną okazję na potwierdzenie pewnych śmiałych i nader frapujących teorii. 
- Milordzie - szepnęła, wiercąc się jak w kleszczach, hrabia bowiem nie wypuszczał jej z żelaznego uścisku. 
Prychnął. 
- W tych okolicznościach chyba możesz zrobić wyjątek i zwrócić się do mnie po imieniu - powiedział 
zduszonym głosem. 
- Yyy... - zaczęła niepewnie. 
- Yyy, Conallu - podsunął lord Maccon. 
- Conallu - podjęła, pokonując ostatni bastion swojej wstydliwości; skoro powiedziało się A, równie dobrze można powiedzieć B. Następnie straciła wątek, gdyż rozproszyły ją muskuły prężące się pod dotykiem jej rąk. Rąk, które nie wiedzieć jakim sposobem znalazły się na połach surduta i bezceremonialnie zdarły go z hrabiego. 
- Tak, Alexio? - Popatrzył na nią. Czyżby w karmelowych oczach czaił się strach? 
- Mam zamiar cię wykorzystać - oznajmiła i nie czekając na odpowiedź, przystąpiła do rozwiązywania krawata. 
ROZDZIAŁ SIÓDMY 
czyli rewelacje przy siekanej wątróbce 
'hm, to naprawdę zły pomysł. - Lord Maccon lekko tracił dech. 
- Cisza ma być - poleciła panna Tarabotti. - Ty zacząłeś. 
-1 byłoby dalece niefortunne dla wszystkich zainteresowanych, gdybym skończył - odparł. - Lub ty, skoro już o tym mowa. - Lecz nie zepchnął jej z kolan. Zainteresował się za to dekoltem jej sukni, który niepostrzeżenie zjechał na granice przyzwoitości. I począł wodzić wielką dłonią po zdobiącej go koronkowej falbance, tam i z powrotem. Widocznie znał się na modzie. 

Alexia pozbyła się krawata, rozpięła guziki kamizelki, a następnie koszuli. 
- Nosisz stanowczo za dużo odzieży - oznajmiła z pretensją. 
Lord Maccon, który w innej sytuacji ochoczo przyznałby jej rację, w tym wypadku przyjął ów fakt z bezbrzeżną ulgą. Każda dodatkowa chwila zwłoki, potrzebna do rozpięcia guzików, mogła przywrócić mu choćby ułamek wstrzemięźliwości. Miał pewność, że jego samokontrola gdzieś się plącze, wystarczy ją tylko odszukać. Przemocą oderwał wzrok od kuszących pagórków piersi panny Tarabotti 
i spróbował pomyśleć o czymś wybitnie nieprzyjemnym, jak rozgotowane warzywa bądź tanie wino. 
Alexia dopięła swego, czyli zdarła zeń odzież, odsłaniając górną część klatki piersiowej, ramiona i kark. Przestała go całować, co uznał za istny dar od losu. Odetchnął z ulgą i spojrzał na nią. Jej oczy zdradzały niezdrową ciekawość. 
Nagle pochyliła się i skubnęła wargami jego ucho. 
Lord Maccon drgnął jak porażony prądem, wydając z siebie skowyt nie przymierzając zwierzęcy, toteż Alexia uznała eksperyment za bezsprzecznie udany. Jak widać, co miłe dla gąski, miłe i dla gąsiora. 
Nie był to koniec badań - w dalszej kolejności obsypała pocałunkami jego szyję i minąwszy obojczyk, dotarła do miejsca, które u niej zdobił ślad w odcieniu fioletu. Wbiła w nie zęby. Z całej siły. Alexia nigdy nie robiła niczego połowicznie. 
Lord Maccon omal nie spadł z fotela. 
Alexia dalej zaciskała zęby, wbijając je w ciało hrabiego. Nie miała zamiaru ugryźć do krwi, chciała jednak zostawić ślad, a że miała do czynienia z nadprzyrodzonym twardym orzechem, musiała dać z siebie wszystko. Wiedziała, że z chwilą gdy hrabia znajdzie się poza jej nadludzkim wpływem, każdy ślad zniknie bez... śladu. Smakował wyśmienicie, solą i mięsem. Jak gulasz. Przestała gryźć i delikatnie liznęła półksiężycowate czerwone wgłębienie. 
- Niech to wszyscy diabli! - Lord Maccon oddychał pospiesznie. - Musimy natychmiast przestać. 
Alexia wtuliła nos w jego kark. 
- A to dlaczego? 
- Bo niedługo nie będę w stanie. Skinęła głową. 
- Chyba tak będzie rozsądnie. - Westchnęła. Miała 
poczucie, że od urodzenia kieruje się wyłącznie rozsądkiem, niczym więcej. 
Decyzja została podjęta za nich w wyniku nagłego zamieszania w holu. 
- Ależ bynajmniej! - zabrzmiał pełen oburzenia kobiecy głos. 
W odpowiedzi rozległo się skruszone mamrotanie, najprawdopodobniej autorstwa Floote'a. Słów nie sposób było rozróżnić. 
Kobieta spróbowała jeszcze raz. 
- W saloniku? Sprawy urzędowe, tak? Rozumiem. Wobec tego... - Głos ucichł. 
I ktoś załomotał do drzwi. 
Panna Tarabotti pospiesznie zsunęła się z kolan hrabiego. Co dziwne, jej kolana działały bez zarzutu. 
Stanowczym ruchem wyprostowała turniurę i chwilę poskakała w miejscu, ażeby otrząsnąć halki. 
Lord Maccon nie tracił czasu na mozolne zapinanie guzików, ograniczając się tylko do góry koszuli, dołu kamizelki oraz surduta. Lecz wiązanie krawata przerosło jego możliwości. 
- Ja to zrobię. - Panna Tarabotti przywołała go władczym gestem i przystąpiła do dzieła. 
Podczas gdy wiązała krawat, lord Maccbn usiłował poprawić jej włosy, również bez większęgo powodzenia. Musnął palcami ugryzienie na szyi. 
- Wybacz - rzucił ze skruchą. 
- Czyżbym doczekała się przeprosin? - zapytała, uśmiechnęła się jednak, dalej męcząc krawat. - Nie przeszkadza mi ślad, raczej to, że nie mogę zrobić takiego samego. - W ciągu paru sekund ugryzienie na szyi lorda Maccona znikło. - Uczucia, które wzbudza pan we mnie, milordzie, są dalece niestosowne - dodała, gdyż nigdy nie umiała trzymać języka za zębami w sytuacjach, gdy zachodziła taka potrzeba. - Ma pan natychmiast przestać. 
Spojrzał na nią, chcąc się przekonać, czy mówi poważnie. Ale nie był pewien, więc zmilczał. 
Panna Tarabotti skończyła z krawatem. Hrabia ułożył jej włosy tak, iż zasłaniały ugryzienie. Podeszła do okna i odsunąwszy zasłonę, wyjrzała na zewnątrz, chcąc sprawdzić, kto przyjechał. 
Łomotanie do drzwi trwało nadal, po czym ktoś nie wytrzymał i drzwi otwarły się na oścież. 
Do pokoju weszła panna Ivy Hisselpenny z profesorem Lyallem we własnej osobie. 
Ivy trajkotała jak najęta. Ujrzawszy przyjaciółkę, niezwłocznie przypadła do jej boku niczym nastroszony jeż w krzykliwym kapeluszu. 
- Kochana Alexio, czy wiesz, że w twoim holu czaił się wilkołak z BUR-u? Gdy przyszłam na podwieczorek, przypierał właśnie lokaja do ściany z miną niewróżącą nic dobrego. Bałam się, że dojdzie do rękoczynów. Po cóż ktoś taki miałby cię odwiedzać? Dlaczego Floote uparł się go nie wpuścić? I dlaczego...? - Nie dokończyła, gdyż jej spojrzenie padło na hrabiego. Ogromny pasterski kapelusz w białe i czerwone pasy, z wywiniętym żółtym piórem strusia, aż zatrząsł się z podniecenia. 
Lord Maccon świdrował wzrokiem swego zastępcę. 
- Wyglądasz strasznie, Randolphie. Co ty tu robisz? Przecież wysłałem cię do domu. 
Profesor Lyall ogarnął wzrokiem zmiętą aparycję hrabiego, zachodząc w głowę, jakiż to smutny los spotkał jego nadwerężony krawat. Zmrużywszy oczy, przeniósł spojrzenie na zwichrzoną fryzurę panny Tarabotti. Był jednakże betą trzeci raz i nie takie rzeczy już oglądał. Toteż zamiast odpowiedzieć na pytanie, po prostu podszedł do hrabiego i szepnął mu coś do ucha. 
Panna Hisselpenny zwróciła wreszcie uwagę na stan przyjaciółki. Zatroskana kazała jej usiąść i przycupnęła obok na taboreciku. 
- Dobrze się czujesz? - Zdjęła rękawiczki i przyłożyła wierzch dłoni do czoła panny Tarabotti. - 
Kochana, jesteś rozpalona! Myślisz, że to gorączka? 
Panna Tarabotti zerknęła na hrabiego spod rzęs. 
- W pewnym sensie. Profesor Lyall umilkł. 
- Co zrobili?! - Lord Maccon poczerwieniał jak burak, znowu czegoś rozeźlony. 
Czy on kiedykolwiek nie był rozeźlony? Psz, psz, psz. 
- A niech ich w łajnie maczają! - rzucił elokwentnie hrabia. 
Panna Hisselpenny jęknęła. 
Panna Tarabotti, która stopniowo oswajała się z frazeologią hrabiego, uśmiechnęła się dyskretnie, rozbawiona jej zmartwiałą miną. 
Parę wykrzykników rodem z rynsztoka później hrabia dopadł stojaka na kapelusze i wcisnąwszy na głowę brązowy cylinder, bezceremonialnie wymaszerował z pokoju. 
Profesor Lyall potrząsnął głową i cmoknął z niesmakiem. 
- Wychodzić na ulicę w takim krawacie... Rzeczony krawat, zwieńczony głową, ukazał się w drzwiach. 
- Miej ją na oku, Randolphie. Gdy tylko dotrę do biura, przyślę Haverbinka, żeby cię zmienił. A potem idź do domu i prześpij się dla dobra nas wszystkich. Zapowiada się długa noc. 
- Tak, panie - odpowiedział profesor. 
Lord Maccon ulotnił się ponownie, po czym z ulicy dobiegł turkot powozu i tętent koni pędzących na złamanie karku. 
Panna Tarabotti poczuła się samotna, porzucona i zupełnie niewarta współczujących spojrzeń, hojnie słanych jej przez przyjaciółkę. Cóż takiego kryło się w jej pocałunkach, że hrabia Woolsey ulotnił się tak nagle? 
Profesor Lyall z niepewną miną zdjął kapelusz i płaszcz. Powiesił je na wieszaku zwolnionym przez hrabiego i przystąpił do oględzin salonu. Czego szukał, nie wiedziały, ale raczej tego nie znalazł. 
Loontwillowie urządzili salon w myśl panującej mody, grzeszył więc nadmiarem mebli (w tym fortepianem, na którym żaden z domowników nie umiał grać) i zagracony był do niemożliwości stolikami nakrytymi haftowanymi serwetkami, na których stała kolekcja dagerotypów, szklanych butelek z miniaturami sterowców oraz mnóstwo innych bibelotów. W trakcie owych oględzin profesor starannie unikał jakiejkolwiek styczności ze światłem słonecznym. Odkąd przed paroma stuleciami nadprzyrodzeni zaistnieli w codziennym życiu, okna tradycyjnie przesłaniano ciężkimi aksamitnymi zasłonami, ale promienie sączyły się gdzieniegdzie przez szpary. Beta skrupulatnie omijał każdy z nich. 
Alexia zrozumiała, że istotnie musi być bardzo znużony. Starsze wilkołaki mogły nie sypiać za dnia przez parę dni z rzędu; profesor albo przekroczył tę granicę, albo też coś mu dolegało. 
Wraz z Ivy Hisselpenny patrzyły z uprzejmym zaciekawieniem, jak profesor krąży po pokoju. Zajrzał 
pod mdłe akwarelki Felicity i niedawno używany fotel z wysokim oparciem. Alexia zarumieniła się wewnętrznie na wspomnienie tego, co niedawno zaszło na owym fotelu. Czy rzeczywiście była aż tak zuchwała? Hańba! 
W końcu cisza stała się nie do zniesienia. 
- Proszę usiąść, profesorze - zaproponowała Alexia. - Ledwo trzyma się pan na nogach. W głowie nam się kręci od patrzenia na pana. 
Profesor Lyall zaśmiał się niewesoło, ale wysłuchał prośby. Opadł na krzesełko w stylu chippendale, które ustawił w najciemniejszym kącie salonu, opodal fortepianu. 
- Może poprosimy o herbatę? - zapytała panna Hisselpenny, zaniepokojona zarówno jego mizernym wyglądem, jak i gorączką, która najwidoczniej kazała przyjaciółce zapomnieć o dobrych manierach. 
Alexia zdumiała się jej przedsiębiorczością. 
- Doskonały pomysł. 
Ivy podeszła do drzwi, aby zawołać Floote'a, który zmaterializował się w czarodziejski sposób, nim zdążyła to zrobić. 
- Panna Alexia źle się czuje, a ten dżentelmen... - zająknęła się. 
Alexia była wstrząśnięta swoim grubiaństwem. 
- Ivy! Chyba nie chcesz powiedzieć, że nie zostaliście sobie przedstawieni? A ja myślałam, że się znacie. Przecież weszliście razem. 
Panna Hisselpenny zwróciła się do przyjaciółki. 
- Spotkaliśmy się przy drzwiach, lecz-nie mieliśmy okazji zawrzeć znajomości. - Ponownie przeniosła wzrok na lokaja. - Przepraszam, Floote. O czym to ja mówiłam? 
- Herbata, panienko? - podsunął/jak zawsze gotów służyć pomocą. - Coś jeszcze? 
- Mamy wątróbkę? - odezwała się Alexia z kanapy. 
- Wątróbkę, panienko? Zapytam kucharki. 
- Jeśli tak, niech ją drobno posieka i poda na surowo. - Dla pewności spojrzała na profesora, który z wdzięcznością skinął głową. 
Ivy i Floote przyjęli jej słowa z osłupieniem, ale cóż było robić? Pod nieobecność Loontwillów to ona pełniła honory domu. 
- Przynieś jeszcze marmoladę i chleb - dodała tonem nieznoszącym sprzeciwu. Poczuła, że po wyjściu lorda 
Maccona wraca jej spokój. I jak zawsze w takich chwilach miała ochotę na małe co nieco. 
- Tak jest, panienko - odpowiedział Floote i już go nie było. 
Alexia dokonała prezentacji. 
- Profesorze Lyall, oto panna Ivy Hisselpenny, moja serdeczna przyjaciółka. Ivy, to profesor Randolph Lyall, zastępca lorda Maccona i jego doradca, jeśli dobrze rozumiem. 
Lyall wstał i skłonił się nisko. Ivy dygnęła z progu. Dopełniwszy formalności, oboje wrócili na swoje miejsca. 
- Profesorze, czy mógłby mi pan powiedzieć, co się stało? Dlaczego lord Maccon opuścił nas w takim pośpiechu? 
- Panna Tarabotti nachyliła się, wytężając wzrok. W półmroku nie widziała dobrze twarzy profesora, co dawało mu zdecydowaną przewagę. 
- Niestety nie, panno Tarabotti. To ściśle poufna sprawa 
- uciął bezlitośnie. - Ale bez obaw, hrabia się wszystkim zajmie. 
Alexia zapadła głębiej w kanapę. Mimochodem sięgnęła po jedną z wielu wyszywanych poduszek i skubnęła palcami tasiemkę. 
- Czy w takim razie mogę zadać panu pytanie związane z protokołem? 
Panna Hisselpenny wytrzeszczyła oczy i chwyciła wachlarz. Spojrzenie Alexii oznaczało niechybnie, że zaraz palnie coś niebywałego. Czyżby znów zaglądała do ojcowskich książek? Ivy zadrżała na samą myśl. Zawsze czuła, że z tych wstrętnych manuskryptów nie wyniknie nic dobrego. 
Profesor Lyall, zdziwiony nieoczekiwaną zmianą tematu, rzucił pannie Tarabotti zaniepokojone spojrzenie. 
- Och, czyżbyście trzymali go w tajemnicy? - zapytała Alexia. Z nadprzyrodzonymi nigdy nie wiadomo. 
Wiedziała o istnieniu czegoś takiego jak protokół i etykieta watahy, lecz dowiadywała się o nich w praktyce; nigdy nie uczono o tych rzeczach ani nie dyskutowano o nich wprost. To prawda, że wilkołaki wrosły w społeczeństwo bardziej niż wampiry, lecz tylko one znały całą prawdę; bądź co bądź, ich tradycje sięgały głębiej w przeszłość niż obyczaje śmiertelnych. 
Profesor Lyalł kurtuazyjnie wzruszył ramionami. 
- Niekoniecznie. Ostrzegam jednak, że niektóre spośród naszych zasad nie nadają się dla uszu damy tak subtelnej jak panna Hisselpenny. 
Alexia posłała mu znaczący uśmiech. 
- Nie to, co moich? 
Z profesorem nie było żartów. 
- O pani hart ducha nie lękam się w stopniu najmniejszym, moja droga panno Tarabotti. 
Ivy, rumieniąc się na potęgę, otworzyła wachlarz i poczęła chłodzić nim rozpaloną twarz. Wachlarz był jaskrawo-czerwony; uszyto go z chińskiego jedwabiu i przystrojono żółtą koronką, najwyraźniej pod kolor ohydnego kapelusza. Alexia przewróciła oczami. Czyżby wątpliwy gust Ivy obejmował 
wszystkie dodatki? 

Wachlarz chyba dodał pannie Hisselpenny odwagi. 
- Ależ proszę, rozmawiajcie, jakby mnie tu nie było. 
Panna Tarabotti uśmiechnęła się z uznaniem i poklepawszy przyjaciółkę po ramieniu, wyczekująco zwróciła się do profesora, zgarbionego w ciemnym kącie pokoju. 
- Czy możemy rozmawiać bez ogródek, profesorze? Zachowanie lorda Maccona budzi ostatnio moje wielkie zdziwienie. Otóż poczynił mi pewne... - taktownie zawiesiła głos - ...intrygujące awanse, które zaczęły się, jak zapewne nie omieszkał pan zauważyć, w dniu przedwczorajszym na ulicy. 
- Ach, droga Alexio! - wybuchła panna Hisselpenny, autentycznie wstrząśnięta. - Nie chcesz chyba powiedzieć, że ktoś was widział! 
Panna Tarabotti zbyła wykrzyknik przyjaciółki machnięciem ręki. 
- Jedynie obecny tu profesor Lyall, on zaś jest ucieleśnieniem dyskrecji. 
- Proszę wybaczyć, panno Tarabotti, ale do czego pani...? 
- zaczął profesor, wyraźnie ucieszony komplementem. 
Alexia pociągnęła nosem. 
- Już mówię. Proszę zrozumieć, profesorze, to nieco krępująca sprawa. Pozwoli pan, że dojdę do sedna w nieco okrężny sposób. 
- Miałbym wymagać bezpośredniości od pani, panno Tarabotti? - odpowiedział pytaniem, w którym (zdaniem Alexii) pobrzmiewała nuta sarkazmu. 
- W każdym razie - podjęła z pewnym rozdrażnieniem 
- podczas wczorajszej kolacji lord Maccon zachowaniem swym dał mi do zrozumienia, że uważa ten incydent za... błąd. 
Pannie Hisselpenny dech zaparło ze zdumienia. 
- Och! - zawołała. - Jak mógł! 
- Ivy - burknęła panna Tarabotti nieco szorstkim tonem - z łaski swojej pozwól mi dokończyć, zanim oce-nisz hrabiego zbyt surowo. Wolałabym, abyś pozostawiła to mnie. - Z niewiadomego powodu nie mogła znieść myśli, że przyjaciółka postrzega hrabiego w złym świetle. - Dzisiejszego popołudnia - 
podjęła - po powrocie do domu zastałam go w tym oto salonie. Wygląda na to, że raz jeszcze zmienił 
zdanie. Doprawdy nie wiem, co mam myśleć. - Spojrzała na nieszczęsnego betę. - Nie do wytrzymania jest ta niepewność! 
- Chce pani powiedzieć, że znów narozrabiał? - spytał profesor. 
Przyszedł Floote z tacą. Nie wiedząc, jak postąpić w takiej sytuacji, umieścił wątróbkę w szklanym pucharku do deserów. Naczynie nie sprawiało profesorowi różnicy; zaczął pochłaniać jego zawartość, posługując się w tym celu miedzianą łyżeczką do lodów. 
Floote podał herbatę i znów się ulotnił. 
Panna Tarabotti dotarła wreszcie do sedna. 
- Dlaczego wczoraj potraktował mnie chłodno, a dziś okazał serdeczność? Czyżby chodziło o jedną z waszych tajemnych zasad? - I zasłoniła się filiżanką, aby pokryć zmieszanie. 
Lyall dokończył wątróbkę, odstawił pusty pucharek na fortepian i przeniósł wzrok na pannę Tarabotti. 
- Chce pani powiedzieć, że jego intencje zrazu nie pozostawiały wątpliwości? 
- Cóż - rzuciła panna Tarabotti ostrożnym tonem. 
- Znamy się od kilku lat. Przed incydentem na ulicy raczej panowała między nami obojętność. 
Profesor Lyall nie wytrzymał i parsknął śmiechem. 
- Pani nie musiała wysłuchiwać jego komentarzy po każdym z waszych spotkań. Miałem na myśli ostatnio. 
Alexia odstawiła filiżankę i zaczęła gestykulować; był to jeden z niewielu włoskich manieryzmów, które jakimś sposobem wkradły się do jej repertuaru, chociaż ojca prawie nie pamiętała. 
- Hm, no tak - odpowiedziała, rozcapierzając palce 
- choć w zasadzie poniekąd. Zdaję sobie sprawę, że mój wiek i brzydota czynią mnie niezbyt wiarygodnym obiektem westchnień, zwłaszcza dżentelmena pokroju lorda Maccona, gdyby jednak proponował mi w ten sposób posadę clavigera, czy nie powinnam wiedzieć o tym z góry? I czy nie jest niemożliwością, aby... - zerknęła na Ivy, która nie wiedziała, że ma do czynienia z nadludzką; nie wiedziała nawet, że tacy jak ona istnieją - ...aby ktoś 
równie pospolity jak ja mógł nim zostać? Sama nie wiem, co myśleć. Nie wierzę w romantyczne porywy. W świetle jego wczorajszej obojętności uznałam, że incydent na ulicy był kolosalnym błędem. 
Profesor Lyall westchnął ponownie. 



- No tak. Jak by to ująć? Obawiam się, że mój szanowny alfa traktuje panią w myśl podszeptów instynktu, a nie logiki. I postrzega ją tak, jak postrzegałby samicę alfa. 
Panna Hisselpenny zmarszczyła brwi. 
- Czy to komplement? 
Widząc pusty pucharek, panna Tarabotti podała profesorowi filiżankę. 
Lyall ostrożnie wypił łyk i podniósł brwi. 
- Z punktu widzenia alfy? Owszem. Z punktu widzenia reszty z nas, może niezupełnie. Ale dzieje się tak z określonego powodu. 
- Proszę mówić dalej. - Panna Tarabotti była zaintrygowana. 
- W momencie gdy nie chciał przyznać się do swych uczuć nawet sam przed sobą - podjął Lyall - 
instynkt wziął górę. 
Panna Tarabotti, przed której oczami stanęła przelotna, acz skandaliczna wizja, jak to instynkt każe hrabiemu przerzucić ją przez ramię i zawlec w ustronne miejsce, otrząsnęła się z wysiłkiem. 
-No i...? 
- Czy to kwestia kontroli? - podsunęła panna Hisselpenny niepewnie. 
- Trafne spostrzeżenie, panno Hisselpenny. - Profesor spojrzał z uznaniem na Ivy, która zarumieniła się z radości. 
Panna Tarabotti poczuła, że zaczyna rozumieć. 
- Podczas kolacji czekał, aż ja zrobię pierwszy krok? - Mało nie pisnęła z oburzenia. - Kiedy on flirtował! Z... z... Wibbleyówną! 
Profesor Lyall pokiwał głową. 
- Usiłując panią sprowokować. Zmusić, aby zajęła pani określone stanowisko, okazała zainteresowanie bądź zaznaczyła swoje terytorium. A najlepiej wszystko naraz. 
Obie panny zaniemówiły z wrażenia, przy czym Alexia była bardziej zdziwiona aniżeli wstrząśnięta. 
Bądź co bądź, czyż nie odkryła właśnie, w zaciszu tego oto salonu, bezmiaru własnych dążeń do równouprawnienia płci? Przyszło jej do głowy, że skoro ugryzła lorda Maccona, a potem żałowała, że nie został ślad, równie dobrze mogłaby uznać go publicznie za swoją własność. 
- W protokole nazywamy to Tańcem Samicy - wyjaśnił profesor Lyall. - Przepraszam, że to mówię, panno Tarabotti, ale po prostu ma pani w sobie za dużo alfy. 
- Skądże znowu! - zaoponowała panna Tarabotti, zrywając się z miejsca i krążąc po pokoju. W 
ojcowskich książkach nie było ani słowa o zwyczajach godowych wilkołaków. 

Stanęła z rękami na biodrach, bujna i asertywna. Lyall popatrzył na nią z sympatią. 
- Wilkołaki płci żeńskiej to rzadkość, panno Tarabotti. Określenie Taniec Samicy to szersze pojęcie i odnosi się do wyboru podejmowanego przez kobietę. 
Panna Hisselpenny dalej siedziała jak skamieniała. To wszystko nie mieściło jej się w głowie. 
Alexia przetrawiła słowa profesora i stwierdziła, że czemu nie; zawsze podziwiała skrycie królowe ula i zazdrościła im przywilejów. Nie miała pojęcia, że wśród wilkołaków funkcjonuje coś podobnego. 
Zastanawiała się, czy kobietom przysługuje prawo głosu również w innych dziedzinach. 
- Jak to? - zapytała. 
- To musi być samica, z uwagi na przewagę liczebną samców - wyjaśnił Lyall. - Nie wolno bić się o kobietę. 
Wilkołaki rzadko dożywają powyżej setki, góra dwu, z powodu wewnętrznych utarczek. Prawo jest surowe i narzucone przez samego dewana. O każdym kroku decyduje samica. 
- Czyli lord Maccon czekał, aż do niego podejdę. - Panna Tarabotti po raz pierwszy uświadomiła sobie, jak trudno bardziej sędziwym nadprzyrodzonym przystosować się do ulegających wiecznym przeobrażeniom norm społecznych świata królowej Wiktorii. Wydawało się, ze lord Maccon zawsze wie, co robi; nie przyszło jej do głowy, iz jego zachowanie wobec niej świadczyło o naruszeniu zasad. 
- Zatem jak mam rozumieć to, co stało się dzisiaj? 
Panna Hisselpenny odzyskała głos. 
- A co zrobił? - spytała, aż drżąc z trwogi i podniecenia. 
Panna Tarabotti obiecała, że później jej opowie. Podejrzewała jednak, że tym razem będzie zmuszona zataić co poniektóre szczegóły: sprawy posunęły się zbyt daleko jak na wrażliwą konstytucję przyjaciółki. Skoro sam widok fotela z wysokim oparciem wywoływał u niej rumieniec, Ivy nie zniosłaby tego z całą pewnością. 
Profesor Lyall odkaszlnął, zapewne by ukryć rozbawienie. 
- To mogła być moja wina. Udzieliłem mu reprymendy, każąc traktować panią nie jak wilkołaka, tylko nowoczesną młodą Angielkę. 
- Hm - mruknęła w zamyśleniu panna Tarabotti, nadal wpatrzona w wiadomy fotel. - Może trochę zbyt nowoczesną? 
Brwi profesora powędrowały w górę i wychylił się 
nieco z cienia. 
- Alexio - odezwała się surowo panna Hisselpenny. - Musisz go zmusić, żeby się określił. Jeśli dalej będzie zachowywał się w ten sposób, wywoła skandal. 
Panna Tarabotti pomyślała o swej nadludzkości oraz ojcu, który przed ślubem ponoć bałamucił 
kobiety na prawo i lewo. „Nie masz pojęcia", miała na końcu języka. 
- Chcę powiedzieć - ciągnęła panna Hisselpenny - oczywiście to nie do pomyślenia, ale muszę to powiedzieć, naprawdę nie mam innego wyjścia... - Kosztowało ją to wiele trudu. - Co jeśli postanowił 
zaoferować ci tylko carte blanche? - W jej szeroko rozwartych oczach malowało się współczucie. 
Mogła nie przyjmować tego do wiadomości, ale znała położenie przyjaciółki. Mówiąc wprost, Alexia nie miała widoków na ślub z mężczyzną pokroju lorda Maccona i naiwnością byłoby sądzić inaczej. 
Alexia wiedziała, że Ivy nie chciała sprawić jej przykrości, lecz i tak poczuła się dotknięta. Ponuro skinęła głową. 
- Nie mam wątpliwości - odezwał się profesor Lyall, któremu zrobiło się przykro na widok jej posmutniałej miny - że mój pan ma uczciwe zamiary. 
Panna Tarabotti uśmiechnęła się blado. 
- To miło z pana strony, profesorze. Zdaje mi się jednak, że mam prawdziwy dylemat. Postąpić w myśl zaleceń protokołu... - urwała na widok poruszenia przyjaciółki - .. .ryzykując ostracyzm i utratę reputacji. Bądź nie zważając na nic, zachowywać się jak do tej pory. 
Panna Hisselpenny ujęła dłoń panny Tarabotti i uścisnęła ją ze współczuciem. Alexia odwzajemniła uścisk i mówiła dalej, jakby chcąc przekonać samą siebie. Bądź co bądź, była bezduszna i na wskroś pragmatyczna. 
- Nie mogę narzekać na swoje życie. Cieszę się dobrym zdrowiem i nie brak mi niczego. Może nie jestem nikomu potrzebna ani szczególnie ukochana przez rodzinę, lecz nigdy nie cierpiałam bez powodu. No i mam swoje książki. - Ucichła w poczuciu, że jeszcze chwila, a zacznie się nad sobą użalać. 
Profesor Lyall i panna Hisselpenny wymienili spojrzenia Jakby zawierali ciche porozumienie, sprzysięzeme mające na celu... tego Ivy nie umiała powiedzieć. Lecz bez względu na to, co przyniesie przyszłość, ucieszyła się w duchu, że profesora ma po swojej stronie. 
Floote stanął w progu. 
- Jakiś pan Haverbink do pani, panno Tarabotti. 
Pan Haverbink wszedł do środka, zamykając za sobą 
drzwi. 
-Wybacz, że nie wstaję, Haverbink - rzekł profesor 
Lyall. - Ledwo żyję. 
-Nic nie szkodzi, proszę pana. - Pan Haverbink był zwalistym osiłkiem z klasy robotniczej. Jeśli jego sposób mówienia budził co do tego wątpliwości, wygląd rozwiewał je ostatecznie. Kiedy woły padają ze zmęczenia tacy jak on wkładają jarzmo i orzą pole o własnych siłach. 
Panny w życiu nie widziały tylu mięśni na jednym człowieku. Kark miał jak tur. Siłą rzeczy, obie były pod 
wrażeniem. 
Profesor Lyall dokonał prezentacji. 
-Drogie panie, pan Haverbink. Panie Haverbink, oto panna Hisselpenny i panna Tarabotti, którą powierzam pańskiej opiece. 
- Och! - zawołała Ivy. - Pan z BUR-u? 
- Tak, panienko. - Pan Haverbink grzecznie skłonił 
-Ale nie jest pan...? - Panna Tarabotti nie umiała wytłumaczyć, skąd wie. Być może za sprawą tego, jak swobodnie zachowywał się w słońcu. Lub tego, jak twardo zdawał się stąpać po ziemi. Nie zdradzał cienia dramatyzmu, jaki zwykle idzie w parze z przerostem duszy. 
- Wilkołakiem? Gdzie tam, panienko! Bycie clavigerem też mnie nie interesuje i zostać nim nie zamierzam. Ale mierzyłem się na ringu z jednym czy dwoma, więc proszę się nie kłopotać. Zresztą szef uważa, że będzie spokój, przynajmniej za dnia. 
Profesor Lyall powoli dźwignął się z krzesła. Wyglądał jak zgarbiony starzec, twarz miał chudą i wymizerowaną. 
Pan Haverbink spojrzał na niego z niepokojem. 
- Za pozwoleniem, proszę pana, ale hrabia kazał mi zapakować pana do powozu i odesłać do zamku. 
Mówi, że ma wszystko pod kontrolą. 
Profesor Lyall, będący już u kresu sił, z trudem doczłapał do wyjścia. Z miny młodego osiłka wynikało, że najchętniej wziąłby betę pod pachę i zaniósł go do powozu, oszczędzając mu tym samym oczywistej fatygi. Lecz na dowód, że istotnie zna nadprzyrodzonych nie od dziś, uszanował dumę zwierzchnika i nie zaoferował się nawet podeprzeć go ramieniem. 
Uprzejmy aż do końca profesor Lyall sięgnął po kapelusz i płaszcz, włożył jedno i drugie, a następnie skłonił się od progu. Alexia i Ivy zadrżały, że upadnie, ale odzyskał równowagę i dotarł do powozu, potykając się tylko gdzieniegdzie. 
Pan Haverbink odprowadził go, po czym wrócił do salonu. 
- W razie gdyby panienka mnie potrzebowała, będę pod latarnią - powiedział do panny Tarabotti. - 
Mam wartę do zmierzchu, potem wampiry będą pilnować panienki. Jego lordowska mość woli nie ryzykować. Nie po tym, co się stało. 
Umierały z ciekawości, wiedziały jednak, że będzie milczał jak grób. Jeśli profesor się nie ugiął, pan Haverbink też nie zdradzi im przyczyn, które zmusiły hrabiego do wyjścia. 
Skłonił się głęboko, aż mięśnie zagrały mu na plecach, a następnie wyszedł z pokoju. 
Panna Hisselpenny z westchnieniem sięgnęła po wachlarz. 
- Wsi nadobna, krasą widoków twych oczy paść mi trzeba - wyrecytowała. 
Panna Tarabotti parsknęła śmiechem. 
- Nikt nie ująłby tego lepiej, moja droga. Brawo! 
ROZDZIAŁ ÓSMY 
który opowiada o nocnej awanturze i jej konsekwencjach 
Rodzina Loontwillów powróciła z zakupów w nastrojach wręcz kwitnących. Tylko pan domu przywiądł nieco z miną człowieka, który właśnie toczył morderczy bój - i poległ z kretesem. Floote zjawił się u jego boku z lampką koniaku, na co Loontwill wymamrotał coś o floote'ości stojącej na równi z boskością i wychylił kieliszek jednym haustem. 
Nikt nie zdziwił się na widok panny Hisselpenny w salonie. Ojczym bąknął powitanie, tyle by zadośćuczynić wymogom uprzejmości, a następnie schronił się w swym gabinecie z drugim kieliszkiem koniaku i zapowiedzią, by nie przeszkadzano mu pod żadnym pozorem. 
Pani i panny Loontwill okazały nieco większą wylewność i uparły się zaprezentować gościowi swoje zakupy. 
Panna Tarabotti przytomnie wysłała Floote'a po więcej herbaty. Zapowiadało się długie popołudnie. 
Felicity wyjęła skórzane pudełko i uniosła wieko. 
- Spójrzcie tylko. Czyż nie są boskie? Dam głowę, że chciałybyście mieć takie same. - Na przepysznej wyściółce z czarnego aksamitu spoczywała para koronkowych rękawiczek do łokcia, w bladym odcieniu zieleni mchu, z maleńkimi perłowymi guziczkami po bokach. 
- O tak - przyznała Alexia. - Ale nie masz przecież wieczorowej sukni pod kolor, prawda? 
Felicity znacząco uniosła brwi. 
-Bystra uwaga, siostrzyczko, lecz jesteś w błędzie. - I wyszczerzyła zęby w zgoła nieprzystojny sposób 
Panna Tarabotti domyśliła się przyczyny śmiertelnej bladości ojczyma. Wieczorowa suknia pod kolor rękawiczek musiała kosztować małą fortunę, nowy nabytek Felicity oznaczał zaś, że Evylin wybierała coś o podobne] wartości. I jakby na potwierdzenie tej niepodważalnej zasady najmłodsza siostra wyjęła z dumą nowe wieczorowe rękawiczki ze srebrzystobłękitnej satyny, z różowymi kwiatkami wyhaftowanymi dokoła brzegu. 
Panna Hisselpenny była pod wrażeniem takiego rozmachu. Środki, jakimi dysponowała jej rodzina, wykluczały równie ekstrawaganckie zachcianki. 
- Suknie będą gotowe w przyszłym tygodniu - wtrąciła z dumą pani Loontwill, jakby jej córki dokonały czegoś niebywałego. - Mamy nadzieję, że w samą porę na bal u Almacka. - Spojrzała z góry na gościa. - Wybiera się pani, panno Hisselpenny? 
Alexia żachnęła się na matkę, która wiedziała dobrze iż rodzina Hisselpennych nie bywa na tak wytwornych 
rautach. 
- A co ty włożysz, mamo? - zapytała ostrym tonem. 
- Coś odpowiedniego, czy to co zwykle... suknię, która przystoi damie młodszej od ciebie o połowę? 
-Alexio!-syknęła Ivy, wstrząśnięta nie na żarty. 
Pani Loontwill wbiła w najstarszą córkę stalowe spój- Cokolwiek włożę, jedno jest pewne: ciebie tam me będzie - Wstała. - Na jutrzejszą kolację u księżnej tez nie pójdziesz. - I wymierzywszy tę karę, wyszła z pokoju. Oczy Felicity aż pojaśniały z uciechy. 
- Naturalnie miałaś rację. Wybrała suknię z głębokim dekoltem i mnóstwem falbanek, na dodatek bladoróżową. 
- Ale nie powinnaś tak mówić do matki, Alexio - zganiła Ivy. 
- A do kogo mam to mówić? - odmruknęła panna Tarabotti. 
- No właśnie, dlaczego nie? - wtrąciła Evylin. - Ktoś musi. Jeszcze trochę, a mama wystawi nas na pośmiewisko. - Wskazała na siebie i Felicity. - A my nie zamierzamy zostać starymi pannami. Bez urazy, najdroższa siostro. 
Alexia uśmiechnęła się pobłażliwie. 
- No przecież. 
- Przyszedł Floote ze świeżą porcją herbaty i panna 
Tarabotti przywołała go gestem dłoni. 
- Floote, bądź tak dobry i wyślij cioci Augustynie wiadomość, że zjawię się u niej jutro wieczorem. 
Evylin i Felicity okazały umiarkowane zainteresowanie. Nie znały żadnej cioci Augustyny, lecz spotkanie w czasie pełni z osobą o tym imieniu mogło oznaczać tylko wróżby. W obliczu nieoczekiwanej i bezwzględnej kary Alexia najwyraźniej postanowiła sama zorganizować sobie rozrywkę. 
Ivy nie dała się nabrać. Rzuciła przyjaciółce pytające spojrzenie. 
W odpowiedzi Alexia tylko uśmiechnęła się tajemniczo. 
Floote z rezygnacją skinął głową i poszedł wypełnić polecenie. 
- Słyszałyście? - Felicity zmieniła temat. - Powstaje biżuteria z tego nowego fantastycznego tworzywa, alumi-mniam, czy jakoś tak. Jest lekkie jak piórko i nie ciemnieje jak srebro. Naturalnie na razie jest straszliwie drogie i papa nie zgodził się nic kupić. - Z niezadowoleniem wydęła wargi. 
Panna Tarabotti od razu się ożywiła; naczytała się o nowych sposobach wykorzystywania tego metalu, odkrytego przed około dwudziestu laty. 
- Aluminium - poprawiła. - Czytałam o nim w kilku publikacjach Towarzystwa Królewskiego. Czy to znaczy, że pojawiło się wreszcie w londyńskich sklepach? Wybornie! Jest niemagnetyczne i nierdzewne. 
- Jakie? - Felicity przygryzła wargę, kompletnie zbita z tropu. 
- Ojej! - odezwała się Evylin. - Ta znowu swoje, teraz żadna siła jej nie powstrzyma. Ach, czemuż los pokarał mnie siostrą sawantką? 
Panna Hisselpenny wstała. 
- Wybaczcie, miłe panie. Na mnie już czas. Panny Loontwill kiwnęły głowami. 
- Oczywiście. Czujemy to samo, kiedy zaczyna się wymądrzać - zapewniła ze smutkiem Evylin. 
- Tyle że my musimy z nią mieszkać, nie mamy wyjścia - dorzuciła Felicity. 
Ivy zrobiła zakłopotaną minę. 
- Ależ nie, ja naprawdę muszę już iść. Zasiedziałam się o pół godziny za długo. 
Panna Tarabotti odprowadziła ją do drzwi. Floote wyrósł jak spod ziemi z koszmarnym kapeluszem w całej jego pasiasto-strusiej chwale. Alexia z niesmakiem zawiązała go przyjaciółce pod brodą. 
Wyjrzawszy na ulicę, zobaczyły pana Haverbinka stojącego po przeciwnej stronie ulicy. Alexia skinęła mu ręką, na co odkłonił się uprzejmie. 
Ivy otworzyła czerwoną parasolkę. 
- I tak nie wybierałaś się na jutrzejszą kolację u księżnej, prawda? 
Panna Tarabotti posłała jej triumfalny uśmiech. 
- Tu mnie masz! 
- Alexio, kim jest ciocia Augustyna? - W głosie Ivy czaiło się podejrzenie. 
Panna Tarabotti parsknęła śmiechem. 
- Zdaje mi się, że kiedyś nazwałaś tę osobę skandaliczną i nie pochwalasz naszej zażyłości. 
Ivy ze zgrozą przymknęła oczy. Zmiana płci zmyliła ją oczywiście, lecz był to jedynie szyfr, którym Alexia i lokaj posługiwali się w obecności reszty rodziny. 
- Dwa razy w ciągu jednego tygodnia! - oznajmiła przerażona. - Ludzie wezmą cię na języki. Pomyślą, że zamieniasz się w trutnia. - Z namysłem spojrzała na przyjaciółkę. Wytworna, posągowa i twardo stąpająca po ziemi; wampiry zwykle nie gustują w takich typach. Wszyscy wiedzieli jednak, że lord Akeldama nie był zwykłym wampirem. 
- Chyba nie myślisz nim zostać, co? To bardzo poważna decyzja. 
Alexia raz jeszcze pożałowała, że nie może zdradzić przyjaciółce prawdy o swej prawdziwej naturze. 
Ufała pannie Hisselpenny, lecz wolała nie polegać na jej języku, który mógł coś niefortunnie chlapnąć w najmniej spodziewanej chwili. 
- Jest to bardziej niemożliwe, niż ci się zdaje, moja kochana - odpowiedziała więc tylko. - Bez obaw, nie grozi mi nic złego. 
Panna Hisselpenny nie wyglądała na przekonaną. W przelocie uścisnęła przyjaciółce rękę i ruszyła ulicą, z lekka potrząsając głową. Długie, wywinięte pióro strusia kołysało się w ślad za nią jak ogon rozzłoszczonego kota 
- na znak dezaprobaty. 
Tylko Ivy potrafi ganić w tak pogodny, nieskomplikowany sposób, pomyślała Alexia. 
Nastroiwszy się w duchu na sielski wieczór w rodzinnym gronie, powróciła do saloniku i ponownie zdała się na łaskę sióstr. 
Panna Tarabotti obudziła się nad ranem za sprawą dziwnego hałasu, który rozległ się jakby pod oknem jej sypialni. Wyskoczyła z łóżka i okrywszy się białą muślinową narzutką, podeszła do szyby sprawdzić, co się dzieje. 
Okno jej pokoju, będącego jednym z mniej prestiżowych pomieszczeń w domu, wychodziło na kuchenne drzwi dla służby i sklepikarzy oraz prowadzącą do nich boczną alejkę. 
Księżyc, ledwie o noc od pełni, oblewał srebrzystą łuną walczące w dole postaci. W alejce najwyraźniej toczyła się bijatyka. Alexia patrzyła jak urzeczona. Walczący sprawiali wrażenie równych pod względem siły i poruszali się bezszelestnie, co nadawało sytuacji szczególnie złowrogą aurę Hałas, który ją obudził, spowodowany był zapewne przewróceniem śmietnika, poza tym bowiem ciszę mąciły jedynie głuche odgłosy wymierzanych ciosów oraz sporadyczne stęknięcia. . 
Alexia ujrzała, jak jeden z mężczyzn pięścią z caiej siły uderza drugiego w twarz. I chociaż takim ciosem winien powalić przeciwnika na łopatki, tamten zakręcił się tylko na pięcie i wykorzystując rozmach, odpowiedział mu tym samym. Niemiłe plaśnięcie znów poniosło się echem w alejce. . 
Tylko nadprzyrodzony mógł znieść takie uderzenie bez mrugnięcia okiem. Panna Tarabotti przypomniała sobie słowa profesora: nocą miały pilnować jej wampiry. Czyżby obserwowała zmagania paru z nich? Na przekór niebezpieczeństwu poczuła dreszczyk podniecenia. Był to niebywale rzadki widok - wilkołaki często brały się za łby, lecz wampiry na ogół wybierały subtelniejsze metody konfrontacji. 
Przysunęła się do szyby, aby lepiej widzieć. Naraz jeden z walczących odłączył się od reszty i ruszył 
w stronę domu, spoglądając w górę. Jego puste oczy napotkały jej wzrok i Alexia zrozumiała, że nie ma przed sobą wampira. 
Zdusiła okrzyk zgrozy i zapomniała o podnieceniu. Ujrzała znajomą twarz, woskowe oblicze niedoszłego porywacza. W blasku księżyca jego skóra emanowała mętnym, metalicznym pobłyskiem cyny, tak gładkim i pozbawionym życia, że Alexia zadrżała z obrzydzenia. Na jego czole wciąż widniały tajemnicze, jakby wypisane sadzą litery VIXI. Zobaczył bladą koszulę nocną na ciemnym tle uśpionego domu i w uśmiechu rozdziawił usta. Podobnie jak za pierwszym razem, uśmiech ten nie przypominał nic, co widziała do tej pory; twarz rozpękła się niczym pomidor zanurzony we wrzątku, ukazując dwa rzędy bilłych, nienagannie kwadratowych zębów. 

Biegiem puścił się w jej stronę. Dzieliły ich trzy kondygnacje gładkiego ceglanego muru, ale coś jej mówiło, że to dla niego żadna przeszkoda. 
Jeden z pozostałych przerwał potyczkę i puścił się za nim w pogoń. Alexia czuła, że nie zdąży; człowiek o woskowej twarzy mknął przed siebie nie tyle krokiem człowieka, ile posuwistym, wężowym ślizgiem. 
Lecz jego przeciwnik najwyraźniej był wampirem i panna Tarabotti zrozumiała, że jeszcze nigdy nie widziała żadnego z nich w biegu. Zdawał się wręcz płynąć nad ziemią, tylko muskając bruk podeszwami trzewików. 
Człowiek o woskowej twarzy dopadł fasady domu Loontwillów i zaczął piąć się w górę jak pająk, z beznamiętną twarzą wzniesioną nadal w stronę Alexii, jak zahipnotyzowany, widząc tylko ją i nic więcej. VIXI. Czytała napis wciąż od nowa. VIXI. 
Zelektryzowała ją nagła myśl: Ja nie chcę umierać! Nie zdążyłam nakrzyczeć na lorda Maccona za jego ostatnie wybryki! Ogarnięta paniką, już chciała zatrzasnąć okiennice, ze świadomością, iż ów gest zda się na niewiele wobec tego stwora, gdy naraz wampir rzucił się do ataku. 
Jej nadprzyrodzony obrońca jednym skokiem poderwał się z ziemi, lądując na plecach napastnika. 
Chwycił potwora za głowę i szarpnął nią z całej siły. Czy to za sprawą szarpnięcia, czy też ciężaru na plecach, człowiek o woskowej twarzy puścił się ściany i z upiornym trzaskiem łamanych kości obaj spadli na ziemię. Żaden przy tym nawet nie krzyknął. Ich towarzysze, którzy dalej tłukli się w alejce, również zachowując dziwne milczenie, me zwrócili na incydent najmniejszej uwagi. 
Panna Tarabotti nie miała wątpliwości, że człowiek 
o woskowej twarzy nie żyje. Runął z wysokości jednego piętra, tylko nadprzyrodzony wyszedłby z tego bez szwanku. Żaden wampir ani wilkołak nie wyglądałby tak jak on, musiała zatem mieć do czynienia z ludzką istotą. 
Jej przypuszczenia okazały się niesłuszne, gdyż człowiek o woskowej twarzy zsunął się z leżącego wampira, a następnie z uporem ruszył z powrotem w stronę domu. 
i panny Tarabotti. 
Wampir - ranny, lecz wciąż pełen sił - oburącz chwycił tamtego za nogę. Potwór jednak, zamiast podjąć próbę oswobodzenia się z uścisku, zachował się w zgoła nielogiczny sposób, a mianowicie dalej posuwał się w kierunku Alexii - jak dziecko, któremu odmówiono cukierka, niezdolne myśleć o niczym innym. Innymi słowy, po prostu wlókł wampira za sobą. Alexia wzdrygała się z każdym jego krokiem mimo dzielącej ich wysokości. 
Sytuacja utknęła w martwym punkcie. Żaden z walczących w alei nie miał przewagi nad pozostałym, człowiek o woskowej twarzy zaś nie mógł wspiąć się po ścianie z wampirem uwieszonym u nogi. 
Nocną ciszę zmącił tupot ciężkich butów na kocich łbach oraz przeraźliwy dźwięk gwizdka, po czym zza węgła wybiegli dwaj policjanci. W blasku księżyca zalśniły rzędy srebrnych naboi zawieszonych na ich mundurach 
obok drewnianych pocisków. Jeden z nich uniósł pistolet Adama załadowany ostrym jak igła drewnianym kołkiem. Drugi trzymał colt lupis, rewolwer na srebrne kule, prosto z Ameryki, najbardziej przesądnego z krajów. Na widok uczestników potyczki schował colta i wyjął wielką drewnianą pałkę policyjną. 
Jeden z walczących krzyknął coś rozkazująco po łacinie, po czym wraz z kompanem oddalił się biegiem, pozostawiając w alei najwidoczniej tylko agentów BUR-u. Człowiek o woskowej twarzy zastygł w pół kroku i odwróciwszy się do leżącego wampira, grzmotnął go pięścią w twarz. Rozległ 
się trzask miażdżonych kości, ale wampir nie puścił. Potwor przeniósł ciężar ciała na unieruchomioną nogę i drugą z całej siły nadepnął na nadgarstki napastnika. Do uszu Alexii dobiegł kolejny upiorny chrzęst. Z pogruchotanymi nadgarstkami wampir zmuszony był poluźnić uścisk. Człowiek o woskowej twarzy dał drapaka z beznamiętnym uśmiechem, mijając po drodze dwóch policjantów, jakby w ogóle ich nie zauważył. Jeden posłał w ślad za nim celny strzał, ale potwór nawet się nie zachwiał. 
Obrońca Alexii chwiejnie dźwignął się z ziemi. Miał złamany nos i ręce zwieszone bezwładnie wzdłuż ciała, lecz kiedy podniósł oczy ku oknu, na jego twarzy malowała się satysfakcja. Alexia patrzyła ze współczuciem na krew spływającą po jego policzkach i brodzie; wiedziała, że rany zagoją się niebawem, zwłaszcza gdy napije się świeżej krwi, w tamtej chwili jednak musiał cierpieć, i to dotkliwie. 
Zrozumiała, że wampir, którego nawet nie znała, właśnie ocalił ją przed czymś, o czym wolała nawet nie myśleć. Ocalił ją, nadludzką. Złożywszy dłonie, musnęła ustami czubki palców w milczącym podziękowaniu. W odpowiedzi skinął głową i gestem kazał jej się schować. 
Posłusznie skryła się za zasłoną. 
- Co się tutaj dzieje, chłopcy? - usłyszała głos jednego z policjantów, gdy bezszelestnie zamykała okiennice. 
- Zdaje mi się, że to była próba włamania, panie władzo - odpowiedział wampir. 
Z dołu dobiegło głośne westchnienie policjanta. 
- Chciałem rzucić okiem na pana papiery. Wasze tez, panowie - zwrócił się do pozostałych wampirów. 
Po tym wszystkim panna Tarabotti długo nie mogła zasnąć a kiedy wreszcie zdołała, śniły jej się wampiry o twarzach pozbawionych życia i pogruchotanych nadgarstkach, które zamieniały zastępy lordów Macconów w woskowe figury z napisem VIXI wytatuowanym na czole. 
Gdy następnego ranka zeszła na śniadanie, zastała na dole wszystkich członkówrodziny bez wyjątku, na dodatekwielce wzburzonych. Zazwyczaj była to najspokojniejsza pora dnia, gdyż pan domu wstawał pierwszy, Alexia zaraz po nim, a reszta domowników na szarym końcu. Ale z uwagi na wydarzenia rmmonej nocy paima Tarabotti tym razem obudziła się ostatnia. Uznała, że istotnie zaspała haniebnie, najbliżsi bowiem, zamiast w jadalni, czekali na nią w przedpokoju. 
Matka wyszła jej na spotkanie, załamując ręce, z twarzą jeszcze bardziej oszalałą niż zwykle. 
- Popraw włosy, Alexio, szybciutko. Pospiesz się! Czeka prawie godzinę. W saloniku. A gdzieżby indziej miał czekać? Nie pozwolił nam cię budzić. Bóg jeden wie, czemu chce rozmawiać akurat z tobą, lecz nikogo innego nie chciał widzieć. Oby to nie była sprawa urzędowa. Chyba mc nie przeskrobałaś, co? - Pani Loontwill przestała załamywać ręce i zatrzepotała nimi nad głową. 
- Pożarł trzy pieczone kurczęta na zimno - dodała ze zgorszeniem Felicity. - Trzy, na śniadanie! - 
Trudno orzec, co bardziej nią wstrząsnęło, obfitość posiłku czy raczej wczesna pora. 
-1 wciąż jest niezadowolony - wtrąciła Evylin, a jej wielkie niebieskie oczy zrobiły się jeszcze większe i bardziej niebieskie niż zwykle. 
- Zjawił się skoro świt i nie chciał nawet rozmawiać z papą, a papa chętnie by go przyjął. - Felicity nie kryła podziwu. 
Alexia przejrzała się w lustrze i przyklepała włosy. Tego dnia zakryła ślad na szyi akwamarynowym szalem narzuconym na srebrno-czarną dzienną suknię. Wzór szala gryzł się z geometrycznym deseniem na fałdach sukni, o zasłoniętym dekolcie stanika nie wspominając, ale cóż było robić? 
Stwierdziła, że fryzura prezentuje się jak należy choć prosty węzeł był może odrobinę staroświecki. 
- Uspokój się, mamo - powiedziała. - Kto czeka w salonie? 
Nie zwróciwszy uwagi na pytanie, pani Loontwill zapędziła przed sobą najstarszą córkę, jak gdyby sama była psem pasterskim, a ta ostatnia czarną owcą. 
Alexia weszła do salonu, a kiedy matka i siostry chciały pospieszyć za nią, bezceremonialnie zatrzasnęła im drzwi przed nosem. 
Hrabia Woolsey siedział w ponurym milczeniu na sofie najdalej od okna, przed nim zaś stały srebrne półmiski z pozostałościami drobiu. 
Uśmiechnęła się, bo wyglądał jak niepyszny, a szkielety tkwiły przed nim na baczność niczym upiorna kurza gwardia. 
- Ach. - Wzniósł rękę, jakby chciał powstrzymać ten uśmiech. - Nic z tych rzeczy, panno Tarabotti. 
Najpierw obowiązek. 
Gdyby nie to „najpierw", panna Tarabotti byłaby szczerze niepocieszona. Zresztą przypomniała sobie też słowa profesora Lyalla: do niej należał kolejny krok w tej rozgrywce. Zamiast więc obrazić się śmiertelnie, spuściła rzęsy 
i odłożywszy uśmiech na później, usiadła w pobliżu, ale nie za blisko hrabiego. 
- Zatem cóż sprowadza pana o tak wczesnej porze, milordzie? Postawił pan na głowie cały dom. - 
Siliła się na ton pełen chłodnej uprzejmości. 
- Uhm, no tak, przepraszam za to. - Spojrzał w popłochu na kurze szkielety. - Pani rodzina jest trochę, jak by to powiedzieć... - zawahał się, szukając właściwego słowa, po czym wymyślił własne 
- ...kukunamuniowata, nieprawdaż? 
Spojrzała na niego roziskrzonym wzrokiem. 
- Zauważył pan? To proszę wyobrazić sobie, że mieszka pan z nią pod jednym dachem. 
- Wolałbym nie, dziękuję uprzejmie. Przy czym istotnie dowodzi to pani hartu ducha - uzupełnił z nieoczekiwanym uśmiechem i jego posępna zwykle twarz zmieniła się nie do poznania. _ 
Pannie Tarabotti oddech uwiązł w gardle. Dotąd me nazwałaby go pięknym, ale gdy się uśmiechał... 
Nie przygotowała się na takie doznania. W dodatku przed śniadaniem. Zastanawiała się, na czym dokładnie ma polegać jej pierwszy krok. 
Zdjęła szal. 
Lord Maccon, który właśnie miał coś na końcu języka, zgubił wątek w czeluściach dekoltu srebrzysto-czarnej sukienki. Kolor uwydatniał brzoskwiniowy odcień śródziemnomorskiej cery. 
„Podkreśli tylko twoją opaleniznę", skrytykowała zakup córki pani Loontwill. Ale lord Maccon był 
pod wrażeniem: kontrast stylowej sukni z cudzoziemską karnacją właścicielki okazał się zachwycająco egzotyczny. 
- Bardzo dziś ciepło, nie uważa pan? - zapytała panna Tarabotti, odkładając szal. Jej biust niepostrzeżenie znalazł się na pierwszym planie. 
Lord Maccon odchrząknął i wpadł na trop zgubionego wątku. 
- Wczoraj po południu, kiedy pani i ja byliśmy... zajęci, ktoś włamał się do siedziby BUR-u. 
Panna Tarabotti zasypała go pytaniami: 
- Rozumiem, że mamy powody do niepokoju. Czy ktoś ucierpiał? Złapaliście winowajców? Czy skradziono coś wartościowego? 
Lord Maccon westchnął. Kto jak kto, ale panna Tarabotti nie owijała w bawełnę. I kolejno udzielił 
odpowiedzi. 
- Niespecjalnie. Nie. Głównie akta dotyczące tułaczy i samotników. Znikła też część naszej dokumentacji nadawczej i... - Bezsilnie zacisnął usta. 
Panna Tarabotti zaniepokoiła się bardziej jego mina aniżeli słowami. Nigdy nie widziała go tak zmartwionego. - I...? - ponagliła, przesuwając się na brzeg krzesła. 
- Pani akta. 
- Ach tak. - Odsunęła się z powrotem. 
- Lyall wrócił do biura, żeby coś sprawdzić, chociaż kazałem mu się położyć, i zastał wszystkich bez zmysłów. 
- Na litość boską, jak to? 
- Nie było śladów walki, po prostu spali jak zabici. Rozejrzał się i zobaczył, że ktoś przewrócił biuro do góry nogami i ukradł dokumenty. Przyszedł tu, żeby mnie zawiadomić. Kiedy tam pojechałem, wszyscy już zdążyli się obudzić. 
- Chloroform? - podsunęła Alexia. Hrabia kiwnął głową. 
- Na to wygląda. Lyall wspomniał o charakterystycznym zapachu. Musieli zużyć sporą ilość, a niewielu ma dostęp do tej substancji. Rozesłałem agentów do różnych instytucji naukowych i medycznych z zadaniem ustalenia, kto zamówił jej tyle, ale przed pełnią zawsze mamy uszczuplone szeregi. 
Alexia spojrzała na niego z namysłem. 
- W okolicach Londynu istnieje sporo takich organizacji, nieprawdaż? 
Lord Maccon przysunął się bliżej z czułością w karmelowych oczach. 
- Rozumie pani, że to oznacza wzmożoną pieczę nad pani osobą? Wcześniej zakładaliśmy, że nie wiedzą o pani nic bliżej i biorą ją za przypadkową śmiertelniczkę. Teraz dowiedzieli się, że mają do czynienia z nadludzką, która ma moc neutralizowania nadprzyrodzonych. Dam głowę, iż zechcą przyjrzeć się pani z bliska. 
Lord Maccon miał nadzieję, że uświadomi jej tym samym skalę zagrożenia, wykazywała bowiem pod tym względem daleko idący upór i brak ostrożności. Tego wieczora, w czasie pełni, ani on, ani reszta watahy nie będą mogli nad nią czuwać. Ufał pozostałym agentom, nawet wampirom, ale nie należeli oni do watahy, a cóż poradzić na to, że wilkołak najbardziej ufa watasze? Ale żaden wilkołak nie mógł 
pełnić warty w czasie pełni, gdyż w ciągu tej jednej nocy wszystkie ludzkie aspekty jego natury zacierały się bez śladu. A skoro o tym mowa, on sam też powinien dziś siedzieć w domu i spać, zdając się na swoich podwładnych. A już szczególnie powinien unikać Alexii Tarabotti, która (czy to się komuś podobało, czy nie) bez reszty absorbowała jego umysł i ciało. Nie bez powodu wilkołacze pary zamykano tej nocy w jednej celi. Pozostali pełnili samotną wartę w zwierzęcej postaci, bezsilnie wyjąc do księżyca. Ale namiętność pozostawała namiętnością i mogła znaleźć ujście w sposób przyjemniejszy, z nieco mniejszym zagrożeniem dla życia, dopóki na drugiej stronie ciążyło to samo przekleństwo. Jakby to było, przeczekać pełnię w objęciach nadludzkiej kochanki? - rozmyślał. Nic nie mogło równać się z takim przeżyciem. Jego niższe instynkty, powodowane widokiem przeklętego dekoltu, z uporem podsuwały mu tę myśl. 
Chwycił szal i zasłonił nim okolice klatki piersiowej panny Tarabotti. 
- Proszę go nie zdejmować - polecił kategorycznym tonem. 
Panna Tarabotti, miast zapłonąć gniewem, z anielskim uśmiechem odebrała mu szal i wcisnęła sobie za plecy, żeby nie mógł sięgnąć. 
Następnie w przypływie odwagi ujęła oburącz jego wielką dłoń. 
- Martwi się pan o moje bezpieczeństwo. To bardzo miłe, ale pańscy stróże ubiegłej nocy spisali się na medal. Nie mam najmniejszych wątpliwości, że dziś rownież staną na wysokości zadania. 
Hrabia kiwnął głową. Nie cofnął ręki, tylko splótl palcami dłoń Alexii. 
- Tuż przed świtem powiedzieli mi, co zaszło. Alexia zadrżała. 
- Czy wie pan, kim on jest? 
- Kto? - spytał niedorzecznie hrabia, z roztargnieniem gładząc kciukiem jej nadgarstek. 
- Człowiek o woskowej twarzy - powiedziała panna Tarabotti i na samo wspomnienie jej oczy zaszkliły się strachem. 
- Nie wiem. Nie mamy do czynienia z człowiekiem, nie jest też istotą nadprzyrodzoną ani nadludzką. 
Może to owoc nieudanego eksperymentu medycznego? Płynie w nim krew, to jedno nie ulega wątpliwości. 
Spojrzała na niego ze zdziwieniem. 
- Skąd pan wie? 
- A przypomina sobie pani zdarzenie w powozie? - odpowiedział pytaniem. - Gdy cudem uniknęła pani porwania. Ugryzłem go, nie pamięta pani? 
Przypomniała sobie wilczy łeb nad kołnierzykiem i to, jak rękawem wytarł krew z twarzy. 
Skrzywił się z niesmakiem. 
- To nie było świeże mięso. 
Alexia zadrżała. Myśl, że woskowy i jego wspólnicy mają jej akta, była wręcz nie do zniesienia. 
Wiedziała, że lord Maccon dołoży starań, aby włos nie spadł jej z głowy. Naturalnie wczorajszy atak świadczył o tym, że znają jej adres, co z kradzieżą akt nie miało nic wspólnego. Ale teraz człowiek o woskowej twarzy i tajemniczy mężczyzna z chustką nasączoną chloroformem wiedzieli też, że jest bezduszna, toteż sytuacja rysowała się niewesoło. 
- Wiem, że nie będzie pan zachwycony - oznajmiła - ale dziś, pod nieobecność rodziny, postanowiłam złożyć wizytę lordowi Akeldamie. Proszę się nie obawiać. Będę uważała, aby nie zgubić pańskich ludzi. Jestem przekonana, że rezydencja lorda Akeldamy jest pilnie strzeżona. 
Alfa odchrząknął. 
- Skoro pani musi. 
- On wie to i owo - próbowała go udobruchać. Lord Maccon nie mógł zaprzeczyć. 
- Za dużo, jeśli chce pani znać moje zdanie. Panna Tarabotti postanowiła postawić sprawę jasno. 
- Nie jest mną zainteresowany w... istotnym sensie. 
- A czemuż miałby być? - odparł lord Maccon. - Jest pani bezduszna. 
Wzdrygnęła się, lecz brnęła dalej. 
- Ale pan... owszem? Cisza. 
Lord Maccon miał twarz nieprzeniknioną. Unieruchomił kciuk, ale nie cofnął ręki. 
Alexia zastanawiała się, czy naciskać. Zachowywał się tak, jakby nie poświęcił sprawie wiele namysłu. Może i nie, profesor Lyall wspomniał, że alfa ulega wyłącznie podszeptom instynktu. Do tego zbliżała się pełnia, czyli nie najlepszy czas dla wilkołaków oraz ich instynktów. Czy wypada zmuszać go do deklaracji w taki dzień? Z drugiej strony czyż nie był to najlepszy czas na to, aby usłyszeć szczerą odpowiedź? 
- Ja owszem co? - Hrabia uparł się rzucać jej kłody pod nogi. 
Alexia przełknęła dumę i sprecyzowała: 
- Jest pan zainteresowany? Mną? 
Lord Maccon milczał przez parę nieskończenie długich chwil. Sondował swoje uczucia. I choć musiał 
przyznać, iż w tejże właśnie chwili - jej rączki w jego dłoni, odurzająca woń wanilii i cynamonu w powietrzu, dekolt - jego myśli miały przejrzystość grochówki okraszonej hojnie grubymi płatami wędzonki, ale w rzeczonej zupie pływało coś jeszcze. Cokolwiek to było, drażniło go co niemiara, burzyło bowiem jego uporządkowane życie, a on nie miał siły się z tym mierzyć. 
- Od początku naszej znajomości poświęciłem wiele czasu i energii, żeby pani nie lubić - przyznał w końcu. Nie była to odpowiedź na jej pytanie. 
- Za to ja nie widzę w tym trudności, zwłaszcza gdy mówi pan coś takiego! - odrzekła, próbując wyrwać rękę. 
Jej próby odniosły odwrotny skutek od zamierzonego, gdyż lord Maccon nachylił się i porwał ją z krzesła, jakby nie ważyła więcej niż piórko. 
Panna Tarabotti raz jeszcze znalazła się na jego kolanach i raptem w pokoju zrobiło się naprawdę ciepło. Niektóre części ciała wprost zaczęły ją parzyć, zwłaszcza te w sąsiedztwie muskułów hrabiego. 
- Ojej! - wyrwało jej się bezwiednie. 
- Stwierdzam - rzekł hrabia, głaszcząc ją po policzku - iż myśl o dalszej antypatii budzi we mnie gwałtowny sprzeciw. 
Panna Tarabotti uśmiechnęła się w odpowiedzi. Zapach otwartej przestrzeni owiał ją ze wszystkich stron. Tylko jeden mężczyzna tak pachniał. 
Nie pocałował jej, tylko dalej gładził jej policzek, jak gdyby na coś czekał. 
- Jeszcze nie przeprosił pan za swoje zachowanie - ciągnęła, wtulając twarz w jego rękę. Byle nie tracić głowy. Zastanawiała się, czy starczy jej odwagi, aby musnąć wargami jego palce. 
- Ja? Miałem przeprosić? Za które z moich licznych przewinień? - Rozkoszował się gładkością jej szyi, tuż pod uchem. Podobało mu się, jak upięła włosy, na staroświecką modłę, jak guwernantka. 
Przynajmniej nie musiał ich odgarniać. 
- Ignorował mnie pan na kolacji - ciągnęła. Wspomnienie nadal bolało do żywego; nie puści mu tego płazem, dopóki nie okaże choćby cienia skruchy. 
Lord Maccon skinął głową, wodząc palcem po smolistym łuku brwi. 
- Za to spędziła pani wieczór milej niż ja, a rano pojechała na przejażdżkę z młodym naukowcem. 
Był tak zasmucony, że Alexia mało się nie roześmiała. Nadal nie przeprosił, ale na nic więcej chyba nie mogła liczyć. Odpowiedziała mu nieustępliwym spojrzeniem. 
- Dla niego jestem interesująca. 
Lord Maccon o mało nie wyszedł z siebie. 
- Jakbym nie wiedział - warknął. 
Panna Tarabotti westchnęła. Pomyśleć, że tym razem nie miała zamiaru go rozzłościć. 
- I co ja mam teraz powiedzieć? - zapytała. - Jaką odpowiedź przewiduje na to pan lub pański protokół? 
Że świata za mną nie widzisz, podpowiedział mu instynkt. I że w niezbyt odległym miejscu i czasie będziemy tylko my dwoje, i wielkie łoże na dokładkę. Usilnie próbował odsunąć od siebie tę myśl. 
Przeklęta pełnia, pomyślał, drżąc z wysiłku. 
Opanował się, lecz instynkt ustąpił miejsca emocjom. Ciążyły mu, jakby kamień połknął. Zwłaszcza jedno, 
z którym za nic w świecie nie chciał się zmierzyć. I było to coś znacznie więcej aniżeli potrzeba, chęć lub któryś z pozostałych mniej cywilizowanych podszeptów, które tak chętnie przypisywał 
wilkołaczej naturze. 
Lyall wiedział. Nie wspomniał o tym ani słowem, ale wiedział jak nic. Iluż to alfa zakochiwało się przy nim po uszy? - pomyślał lord Maccon. 
Ogarnął wilczym spojrzeniem jedyną kobietę, dzięki której nie musiałby więcej zamieniać się w wilka. Zastanawiał się, ile z tej miłości wynikało właśnie z tego, niewyobrażalnego i jedynego w swoim rodzaju. Nadludzka i nadprzyrodzony - czy to w ogóle możliwe? 
„Moja", mówił jego wzrok. 

Alexia nie rozumiała tego spojrzenia. Nie zrozumiała też ciszy, która mu towarzyszyła. 
Odchrząknęła, raptem spłoszona. 
- Taniec Samicy. Czy teraz... mój ruch? - nawiązała do protokołu, aby dodać sobie otuchy, a jemu zasygnalizować, że go po części rozumie. 
Lord Maccon, wciąż odurzony dokonanym właśnie odkryciem, popatrzył na nią jak nigdy przedtem. 
Przestał gładzić jej policzek i oburącz przetarł sobie twarz jak małe dziecko. 
- Widzę, że beta się rozgadał. - Spojrzał na nią przez palce. - Profesor Lyall dał mi do zrozumienia, że popełniłem niewybaczalną gafę, gdyż wprawdzie jest pani alfą, ale wilkołakiem ni w ząb. Przy czym muszę dodać, że nasze spotkania sprawiły mi niewymowną przyjemność. - Z tymi słowy zerknął na fotel z wysokim oparciem. 
- Nawet jeż? - Panna Tarabotti nie była pewna, co się dzieje. Czyżby właśnie się zadeklarował? A może miał na myśli tylko przyjemność fizyczną? I czy w takim razie powinna w to brnąć? Jak dotąd nawet nie zająknął się o małżeństwie. Wilkołaki, jako istoty nadprzyrodzone i w dużej mierze martwe, nie mogły mieć potomstwa. Tak przynajmniej wyczytała 
w ojcowskich księgach. Dlatego rzadko zawierały związki małżeńskie, preferując inne formy współżycia. Alexia rozważyła własną przyszłość. Druga taka okazja się nie trafi, poza tym istnieją sposoby zachowania dyskrecji, co też wynikało z książek. Przy czym biorąc pod uwagę zaborczą naturę hrabiego, sprawa wcześniej czy później wyjdzie na jaw. Diabli wzięli reputację, pomyślała. 
Jakbym miała cokolwiek do stracenia. Pójdę w ślady ojca i już. Może hrabia upchnie mnie gdzieś w chatce na odludziu, z biblioteką i wygodnym łóżkiem. Oczywiście będę tęsknić za Ivy i lordem Akeldamą, za swoją głupią rodziną i jeszcze głupszym londyńskim światkiem też. Czy będzie warto? 
Dokładnie w tej samej chwili hrabia uznał za stosowne pocałować ją w usta. Tym razem nie bawił się w podchody, lecz od razu przeszedł do rzeczy, wargi, język i te sprawy. 
I wtulona w niego całym ciałem, poirytowana - jak zwykle - grubą warstwą dzielących ich ubrań dokończyła w duchu: Po stokroć warto. 
Uśmiechnęła się do siebie. Taniec Samicy, pomyślała. Odsunęła się i spojrzała w brązowe oczy, pełne zachłanności, którą tak lubiła wraz ze słonym smakiem skóry i nieustannym poczuciem zagrożenia. 
- Wobec tego, milordzie, skoro tak, to czy zechce pan zostać moim... - Szukała właściwego słowa. Jak to nazwać? Wzruszyła ramionami. - Metresem? 
- Co pani powiedziała?! - huknął hrabia. 
- Uhm. Coś złego? - podsunęła, zaskoczona kolejnym wybuchem. Nie zdążyła naprawić gafy, gdyż okrzyk hrabiego dotarł na korytarz i pani Loontwill, którą zżerała ciekawość, wpadła do salonu jak huragan. 
I zastała najstarszą córkę w objęciach lorda Maccona, hrabiego Woolsey, za stołem udekorowanym resztkami ogryzionych kurzych szkieletów. 


ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
Kłopotów z wilkołakiem ciąg dalszy 
Pani Loontwill postąpiła tak, jak przytomna matka na widok niezamężnej córki w ramionach wilkołaka z wyższych sfer postąpić powinna, a mianowicie urządziła spektakularną i nadzwyczaj głośną scenę. 
Hałas ściągnął do salonu pozostałych członków rodziny, którzy uznali, że ktoś umarł bądź też zjawiła się panna Hisselpenny w kolejnym szpetnym nakryciu głowy. Tymczasem ich oczom ukazał się widok zgoła bardziej nieprawdopodobny, czyli Alexia w objęciach hrabiego. 
Panna Tarabotti chciała wstać i usadowić się z dala od gościa, ale lord Maccon otoczył jej kibić ramieniem i nie mogła się ruszyć. 
- Co pan wyprawia, okropny człowieku? - Spojrzała na niego ze złością spod ściągniętych brwi. - 
Narobiliśmy sobie dość kłopotów. Mama zaciągnie nas do ołtarza, zobaczy pan - syknęła. 
- Sza! Pozwoli pani, że ja to załatwię - odpowiedział tylko lord Maccon i musnął wargami jej kark. 
Oczywiście ani trochę nie poprawiło to pannie Tarabotti samopoczucia. 
Felicity i Evylin stanęły w progu z oczami jak talerze, po czym zaniosły się histerycznym chichotem. 
Floote 
zawisł tuż za ich plecami, z troską, acz nie rzucając się w oczy, obok stojaka na kapelusze. 
Pani Loontwill dalej wrzeszczała wniebogłosy, bardziej z zaskoczenia niż z gniewu. Hrabia i Alexia?! 
Na miłość boską, cóż oznacza to dla całej rodziny? 
Panna Tarabotti wierciła się w uścisku hrabiego. Próbowała odgiąć palce zaciśnięte tuż nad swoją kością biodrową. Jego ramię oplatało jej pierś - to się po prostu nie mieści w głowie. Szamotanina rozbawiła go wyraźnie i mrugnął. Mrugnął! 
No nie, pomyślała. Doprawdy! Pan Loontwill wpadł do saloniku z plikiem domowych rachunków, nad którymi właśnie ślęczał. Na widok pasierbicy i lorda Maccona upuścił papiery i wciągnął ze świstem powietrze. Następnie schylił się, by pozbierać dokumenty i dokonać pospiesznej oceny sytuacji. Naturalnie przyszło mu do głowy, aby hrabiego wyprosić. Po namyśle odrzucił jednak tę możliwość, gdyż zapewne doszłoby wówczas do pojedynku, a przecież on, pan Loontwill, nie będzie bił się z nadprzyrodzonym. Musiałby poszukać wilkołaka, który zrobiłby to za niego, a żaden ze znanej mu garstki tychże nie odważyłby się wyzwać alfy. Ba, żaden z wilkołaków londyńskich nie podjąłby się tego herkulesowego zadania, z dewa-nem włącznie. Z drugiej strony zawsze mógł 
poprosić hrabiego, aby postąpił honorowo względem Alexii. Ale któż dobrowolnie wziąłby na siebie taki ciężar? Niejeden uznałby to za przekleństwo większe aniżeli przemiana. Nie, trzeba raczej będzie hrabiego zmusić. Sęk w tym, czy lord Maccon da się skłonić po dobroci do poślubienia Alexii, czy pan Loontwill mógł jedynie żywić nadzieję, że zrobi z pasierbicy clavigera. 
Pani Loontwill nie ułatwiła mężowi zadania, co było do przewidzenia. 
-Ach, Herbercie! - zawołała błagalnie pod adresem milczącego małżonka. - Zmuś go, żeby ją poślubił! 
Natychmiast poślij po pastora! Spójrz na nich... oni... się tulą! - wybełkotała. 
- Ależ bądź rozsądna, Letycjo. Claviger to w dzisiejszych czasach przyzwoite zajęcie. - Pan Loontwill myślał o wydatkach związanych z dalszym utrzymaniem pasierbicy. Taki układ byłby z korzyścią dla wszystkich zainteresowanych... oprócz Alexii, której reputacja mocno by ucierpiała. 
Pani Loontwill była innego zdania. 
- Moja córka nie nadaje się na clavigera. 
- A żebyś wiedziała - mruknęła pod nosem Alexia. Lord Maccon przewrócił oczami. 
Matka puściła jej słowa mimo uszu. 
- Ale na żonę owszem! - Wizja córki na salonach, a wraz z nią całej rodziny, wyraźnie przemówiła pani Loontwill do wyobraźni. 
Panna Tarabotti zerwała się z kanapy, aby stawić czoło rodzinie. Hrabia zmuszony był ją puścić, co zdenerwowało go bardziej aniżeli wrzaski matki i tchórzostwo ojczyma. 
- Nie wyjdę za mąż pod przymusem, mamo. I nie będę wywierać nacisku na hrabiego. Lord Maccon nie prosił mnie o rękę i nie życzę sobie, aby robił to wbrew własnej woli. I nie chcę słyszeć więcej ani słowa! 
Pani Loontwill ucichła, jej bladoniebieskie oczy błysnęły jak stal. Ów błysk nasunął hrabiemu pytanie, po kim Alexia odziedziczyła swe niezłomne usposobienie. Dotąd obwiniał zmarłego ojca z Włoch. Teraz nie był już taki pewien. 
- Zuchwała! - rzekła pani Loontwill ostrym, piskliwym głosem. - Teraz unosisz się honorem? Było myśleć o tym zawczasu! 
Alexia zawrzała. 
- Do niczego między nami nie doszło. Mój honor jest nietknięty. 
Pani Loontwill podeszła do najstarszej córki i wymierzyła jej siarczysty policzek, który rozniósł się echem po całym pokoju niczym huk wystrzału. 
- O tym ja decyduję, młoda damo! 
Felicity i Evylin jak na komendę wstrzymały oddech i przestały chichotać. Floote drgnął mimowolnie, po czym znów zastygł jak posąg. 
Zanim ktokolwiek z obecnych zdążył mrugnąć okiem, lord Maccon znalazł się przy pani Loontwill i chwycił ją za nadgarstek ręką jak imadło. 
- Na pani miejscu nie robiłbym tego więcej, szanowna pani - powiedział spokojnie. Jego twarz nie zdradzała żadnych emocji, ale w powietrzu zawisła niewypowiedziana groźba. Zimna, bezlitosna i śmiertelna. Groźba o krok od spełnienia. Nikt z obecnych nie widział jeszcze hrabiego w takim stanie, nawet Alexia. 
Pan Loontwill odniósł nieodparte wrażenie, że bez względu na swą decyzję pasierbicę ma z głowy. 
Uznał też, iż życie żony wisi na włosku. Błysnęły długie zęby. Hrabia nie żartował. 
Panna Tarabotti z namysłem dotknęła rozpalonego policzka; zastanawiała się, czy zostanie ślad. 
Skarciła hrabiego spojrzeniem. 
- Proszę natychmiast puścić moją matkę, milordzie. Hrabia spojrzał na nią niewidzącym wzrokiem. 
Oczy 
miał całkiem żółte, jak wilk, łącznie z białkami. Panna Tarabotti myślała, że przemiana jest niemożliwa za dnia, ale przed pełnią - kto wie? Chyba że miała do czynienia z kolejną z cech alfy. 
Zrobiła krok naprzód i wcisnęła się pomiędzy matkę i hrabiego. Chciał samicę alfa, niech ma. Jeszcze mu bokiem wyjdzie. 
- Mamo, powtarzam, że nie będę zmuszać hrabiego do małżeństwa. Jeśli ty lub pan Loontwill zaciągniecie mnie do ołtarza, odmówię udziału w ceremonii. Wyjdziecie na głupców przed znajomymi i rodziną, bo nie odezwę się ani słowem. 
Lord Maccon spojrzał na nią ze zdziwieniem. 
- Dlaczego? Jestem dla pani tak odpychający? 
To z kolei zdumiało panią Loontwill do tego stopnia, że odzyskała głos. 
- Czy mam rozumieć, że chce ją pan za żonę? 
Lord Maccon popatrzył na nią, jakby postradała rozum. 
- Ma się rozumieć. 
- Zaraz, zaraz - wtrącił pan Loontwill. - Chce ją pan za żonę, mimo że jest... hm... - Zawahał się. 
- Stara - podsunęła uczynnie Felicity. - I brzydka - dodała Evylin. 
- I smagła - dorzuciła Felicity. 
- A do tego uparta jak osioł - uzupełnił z niedowierzaniem pan domu. 
Panna Tarabotti podzielała ich zdanie. 
- Właśnie o tym mówię! Na pewno nie chce. A ja nie zamierzam go zmuszać, chociaż jest dżentelmenem i czuje, że nie ma innego wyjścia. Idzie pełnia, ot co, można stracić głowę. - 
Zmarszczyła brwi. - I nie tylko. 
Lord Maccon rozejrzał się po domownikach. Nic dziwnego, że ma o sobie tak niskie mniemanie, skoro dorastała w takim domu. 
Popatrzył na Felicity. 
- A cóż począłbym z niemądrą pannicą, która ledwo odrosła od ziemi? 
Przeniósł wzrok na Evylin. 
- Jeden gardzi tym, co drugiego raduje. Uroda pani siostry nie budzi moich zastrzeżeń. - Nie wspomniał o jej 
figurze, zapachu, jedwabistych włosach ani żadnej z miliona rzeczy, które tak go w niej pociągały. - 
Ostatecznie to ja musiałbym z nią mieszkać, nikt inny. 
Im dłużej o tym myślał, tym bardziej mu się ta myśl podobała. Naturalnie wyobraźnia podsuwała mu obrazy miłych czynności, którym oddaliby się razem po ślubie, lecz owe kuszące wizje stopniowo ustępowały miejsca innym: poranki we dwoje, rozmowy przy stole o nauce i polityce, wspólne roztrząsanie trudnych spraw. Bez wątpienia pomogłaby mu wybrnąć z niejednej kłopotliwej sytuacji, taki sojusznik to nie byle co. Ale związek z taką kobietą miałby też inne dobre strony. Alexia była wyzwaniem, żarem, iskrą; niewielu mężczyzn mogło powiedzieć to samo o swoich żonach. On, lord Maccon, takiej właśnie iskry potrzebował. 
- Usposobienie panny Tarabotti w dużej mierze stanowi o jej uroku - zwrócił się do pana domu. - 
Naprawdę widzi mnie pan u boku nieśmiałego dziewczęcia, które rozstawiałbym po kątach i zmuszał 
do posłuchu? 
Mówił to wszystko nie przez wzgląd na rodzinę, tylko na Alexię. Rzecz jasna, niech Loontwillowie nie myślą sobie, że go do czegoś zmuszają! Jego, alfę? On wpadł na ten pomysł z małżeństwem, do licha! Nieważne, ze dopiero teraz. 
Pan Loontwill nic na to nie odpowiedział. Zwłaszcza że istotnie przyjął takie założenie. Bo któż nie chciałby pokornej żony? 
Ale nie doceniał hrabiego. 
- O nie, nie ja. Potrzebuję kogoś silnego, kto będzie mnie wspierał. I kto ma dość hartu ducha, aby mi się sprzeciwić, jeśli uzna, że nie mam racji. 
- Tak jak w tej chwili - wtrąciła Alexia. - Nikogo pan nie przekona, milordzie. A już mnie na pewno. 
Uniosła rękę, nie dając mu dojść do słowa. 
- Zostaliśmy przyłapani i ratuje pan moją cześć. - Z uporem nie przyjmowała do wiadomości, że hrabia mówi szczerze. Zanim im przerwano, i podczas wcześniejszych spotkań, nie padło między nimi ani jedno słowo o małżeństwie. O miłości też nie, pomyślała ze smutkiem. -Cenię pańską uczciwość, ale nie dopuszczę, aby postąpił pan wbrew swojej woli. I nie dam się uwikłać w związek bez uczuć, na podstawie czysto zmysłowych przesłanek. - Zajrzała mu w żółte oczy. - Proszę mnie zrozumieć. 
Nie zważając na pozostałych, pogładził jej rozpalony policzek. 
- Proszę nie wierzyć we wszystko, co słyszy pani na swój temat. 
Pannie Tarabotti zebrało się na płacz. Odwróciła głowę. 
Hrabia opuścił rękę. Widać katastrofy nie da się naprawić kilku słowami. 
- Mamo - odezwała się Alexia, gestykulując. - Nie próbuj wykorzystać sytuacji. Nikt nie musi się dowiedzieć, co tutaj zaszło. Wystarczy, że choć raz będziecie trzymać języki za zębami. - Rzuciła siostrom znaczące spojrzenie. - Moja reputacja nie będzie wystawiona na szwank, a lord Maccon pozostanie wolnym człowiekiem. A teraz wybaczcie, ale boli mnie głowa. 
Z tymi słowy zebrała resztki godności i wyszła z salonu. W zaciszu swojej sypialni pogrążyła się w nietypowej, acz szczęśliwie krótkotrwałej rozpaczy. Wiedział o tym jedynie Floote, który postawił 
przy jej łóżku tacę z herbatą, dokładając na osłodę kilka morelowych babeczek, po czym przykazał 
służbie, aby nie zakłócano panience spokoju. 
Lord Maccon pozostał na łonie rodziny. 
- Przypuszczam, że na dzień dzisiejszy nie skłonimy jej do zmiany zdania - powiedział. 
Pani Loontwill milczała z upartą i wyzywającą miną. Rzucił jej ostrzegawcze spojrzenie. 
- Proszę się nie wtrącać, pani Loontwill. Znając Alexię, pani ingerencja nastroi ją przeciwko mnie jeszcze bardziej. 
Pani Loontwill chciała się obrazić, lecz zdała sobie sprawę, że to hrabia, i zmieniła zdanie. Lord Maccon zwrócił się do pana domu. 
- Proszę zrozumieć, szanowny panie, że mam uczciwe zamiary. Panna staje okoniem, ale ma prawo do własnego zdania. Ja też nie będę jej zmuszał. Oboje trzymajcie się od tego z daleka. - Ruszył do drzwi. 
Włożywszy płaszcz i kapelusz, stanął przed panienkami i odsłonił zęby. - A wy dwie trzymajcie buzie na kłódkę. Miejcie na uwadze, ze gdy reputacja siostry wisi na włosku, cierpi i wasza. Potraktujcie to jako ostrzeżenie. Miłego dnia. - I wyszedł. 
- No coś podobnego! - oznajmiła pani Loontwill, opadając na sofę. - Nie jestem pewna, czy życzę sobie kogoś takiego za zięcia. 
- Bez wątpienia ma władzę, moja droga, o majątku nie wspominając - rzucił na pocieszenie małżonek. 
- Ale jaki jest impertynencki! - upierała się połowica. 
- I to po tym, jak daliśmy mu trzy najlepsze kurczaki! 
- Bezsilnie wskazała kostki będące jawnym dowodem tego iż cokolwiek zaszło, ona sama poniosła sromotną klęskę. Resztki na półmiskach zaczęły przyciągać muchy. Pani Loontwill zadzwoniła naFloote'a, żeby sprzątnął, utyskując, że nie zrobił tego wcześniej. 
- Jedno wam powiem. Alexia zostanie dzisiaj w domu. Nawet gdyby nie miała kary, dzisiejszym zachowaniem przypieczętowałaby swój los. Pełnia czy nie pełnia, mech siedzi w domu i przemyśli swoje postępowanie! 
Pan Loontwill krzepiąco poklepał ją po ramieniu. 
- Naturalnie, moja droga. 
Oboje się przeliczyli. Panna Tarabotti, pomna dramatycznych inklinacji rodziny, cały dzień spędziła w pokoju. Nie opuściła go nawet wieczorem, gdy wychodzili na kolację. Siostry, zaaferowane rozmiarem tragedii, cmokały ze współczuciem pod drzwiami i obiecywały, że po powrocie dostarczą jej najświeższe ploteczki. Bardziej ucieszyłaby się obietnicą, że nie pisną słowa w wiadomej sprawie. 
Pani Loontwill trwała w wyniosłym milczeniu, co bynajmniej Alexii nie zmartwiło. Wreszcie w domu zapadła cisza i panna Tarabotti westchnęła z ulgą. 
Wystawiła głowę z pokoju. 
- Floote? 
Lokaj wyrósł jak spod ziemi. 
- Słucham, panienko. 
- Wezwij powóz. Wychodzę. 
- Czy to aby na pewno mądre, panienko? 
- Niemądry jest ten, kto nigdy nie wychyla nosa z domu - odpowiedziała. 
Floote spojrzał z powątpiewaniem, ale posłusznie zszedł na dół. 
Panna Tarabotti zawołała pokojówkę i przebrała się w jedną ze swych wygodniejszych wieczorowych sukien, z tafty w odcieniu kości słoniowej, z bufiastymi rękawkami i skromnym dekoltem, przystrojoną malinową tasiemką i koronkową lamówką w kolorze bladego złota. Wprawdzie kupiła ją przed dwoma sezonami i zapewne powinna oddać do przeróbki, lecz sukienka była wygodna i nosiła się wybornie. Alexia traktowała ją jak starą przyjaciółkę i wiedząc, że wygląda w niej całkiem do rzeczy, wkładała ją w chwilach szczególnego napięcia. Lord Akeldama oczekiwał przepychu, ale tego dnia panna Tarabotti nie miała nastroju na rdzawy jedwab. Zaczesała loki na wiadomą stronę, podpinając część włosów dwiema ulubionymi szpilkami, drewnianą i srebrną, resztę zaś luźno związała 
kremową wstążką, która odcinała się ładnie na tle ciemnych splotów. 
Zanim te przygotowania dobiegły końca, za oknem zapadł zmrok. Londyn cieszył się paroma bezpiecznymi godzinami, które pozostały do wzejścia księżyca. Nadprzyrodzeni zwali ten czas nocodniem - pozostawało jeszcze dość czasu, aby wilkołaki trafiły pod klucz, nim okrągła tarcza na niebie zamieni je w oszalałe, żądne 
krwi potwory. . 
Floote pomógł swojej pani wsiąść do powozu i obdarzy! ją na pożegnanie ostatnim, ostrzegawczym spojrzeniem. Nie podobało mu się, że wychodzi z domu w taką noc Ani chybi wplącze się w jakieś kłopoty. Oczywiście był zdania, że działo się to, ilekroć tylko spuszczał ją z oka. Ale w czasie pełni szczególnie nie mogło wyniknąć z tego 
nic dobrego. Panna Tarabotti zmarszczyła brwi. Czytała w myślach lokaja, chociaż jego twarz nie zdradzała żadnych uczuć. Po chwili uśmiechnęła się lekko. Musiała przyznać, ze jego obawy są całkiem uzasadnione. 
- Niech panienka uważa - przykazał surowo, ale bez większej nadziei. Bądź co bądź, służył wcześniej Alessandro i był świadkiem jego smutnego końca. Jaki ojciec, taka córka. Niespokojne duchy, ot co. 
- Nie marudź, Floote. Lokajowi w twoim wieku to me przystoi. Poza tym wrócę za parę godzin, cała i zdrowa. Patrz - Wskazała dwie sylwetki, które wyłoniły się z cienia jak nietoperze. Z 
nadprzyrodzonym wdziękiem przystanęły w odległości paru metrów od powozu, najwidoczniej gotowe ruszyć w ślad za nim. 
Chyba go nie przekonała. Prychnął w sposób zgoła do niego niepodobny i zatrzasnął drzwiczki powozu. 
Jako wampiry opiekunowie panny Tarabotti nie potrzebowali własnego środka transportu, choć zapewne nie 
mieliby nic przeciwko niemu, gdyż bieganie za powozem kłóciło się nieco z ich nadprzyrodzonym wizerunkiem. W każdym razie nie czuli zmęczenia, podążając jego śladem, a nie mieli innego wyjścia, gdyż panna Tarabotti kazała woźnicy ruszyć z miejsca, nim zdążyli rozejrzeć się za dorożką. 
Powóz podążał z wolna ruchliwą ulicą, po czym stanął przed jedną z najbardziej olśniewających rezydencji w Londynie, czyli miejską posiadłością lorda Akeldamy. 
Kiedy panna Tarabotti wyszła na chodnik, wampir czekał na nią w drzwiach. 
- Alexio, najsłodsza  ze słodkich, jakież to urocze  spędzać pełnię w twym wybornym towarzystwie! 
Czyż można życzyć sobie czegoś więcej? 
Uśmiechnęła się na tę przesadną galanterię, wiedziała bowiem, że lord Akeldama najchętniej spędziłby ten wieczór w operze, teatrze lub na kolacji u księżnej czy choć na West Endzie, korzystając z usług tamtejszych krwiodajek i pijąc na umór. Podczas pełni wampiry lubiły zaszaleć. 
Zapłaciła woźnicy i ruszyła ku schodom. 
- Miło znów pana widzieć, milordzie. Dziękuję, że zechciał pan mnie przyjąć z dnia na dzień. Mamy sporo do omówienia. 
Mina lorda Akeldamy wyrażała zadowolenie. Informacja to jedyne, co mogło skłonić go do pozostania w domu w taką noc. Ba, tylko dlatego zmienił plany, gdyż spotkanie z panną Tarabotti oznaczało zwykle, że pilnie chciała się czegoś dowiedzieć. A jeśli pilnie chciała się czegoś dowiedzieć, przeważnie sama kryła w zanadrzu coś intrygującego! Wampir w zachwycie zatarł białe dłonie. Informacja to sens jego życia. Oprócz mody, oczywiście. 
A wystroił się na tę okazję ze szczególną uwagą - surdut ze śliwkowego aksamitu, satynowa kamizelka w odcieniu morskiej zieleni i fiołkoworóżowa szarfa, lawendowe bryczesy idealnie współgrające z resztą i biały szalik z batystu zawiązany na potrójną kokardę, spięty złotą szpilką z ametystem. Buty miał wypolerowane na wysoki połysk, a na głowie śliwkowy cylinder pod kolor surduta. Panna Tarabotti nie wiedziała, czy po ich rozmowie zamierza wyjść z domu, czy może chciał ją uhonorować lub zawsze świętuje pełnię w takim stroju. Tak czy inaczej, w niemodnej sukni i skromnych pantoflach poczuła się przy nim jak szara myszka. Cieszyła się, że zostaną w domu 
- ileż śmiechu wzbudziłby widok tak niedobranej pary! 
Lord Akeldama z wdziękiem pomógł jej pokonać ostatnie schody. Przystanął w progu i obejrzał się przez śliwkowe ramię na miejsce, skąd przed chwilą odjechał powóz. 
- Twoje cienie muszą zostać na zewnątrz, gołąbeczko.  Znasz nasze prawo terytorialne, nieprawdaż? 
Ani twoje  bezpieczeństwo, ani ich  urząd nie stanowi podstaw do jego naruszenia. To więcej niż prawo, to instynkt. 
Panna Tarabotti popatrzyła na niego ze zdziwieniem. 
- Jeśli tego pan sobie życzy, oczywiście tak się stanie, milordzie. 
- Cóż, mojapięicna, nawet jeśli nie wiesz, o czym mówię, oni  wiedzą na pewno. - Zmrużył oczy i raz jeszcze wyjrzał na ulicę. 
Z pewnością miał na myśli nieruchomych strażników, którzy obserwowali ich z daleka. Spojrzała uważnie na przyjaciela. 
I wydało się jej, że oczy lorda Akeldamy zalśniły ostrzegawczym, zaborczym światłem. Była ciekawa, czy dzieje się to na tej samej zasadzie jak wówczas, gdy pies podnosi nogę, znacząc teren. Wara, moje! - mówiło spojrzenie lorda Akeldamy. Ciekawe, co w podobnej sytuacji robią wilkołaki. Lord Maccon dał jej wprawdzie do zrozumienia, iż w przeciwieństwie do wampirów nie przywiązują takiej wagi do granic, ale zawsze. Watahy trzymały się 
z góry wyznaczonych terenów, to nie ulegało wątpliwości. W duchu wzruszyła ramionami. Przecież to wilki w pewnym stopniu, zapach odgrywa dla nich szczególną rolę. Muszą znaczyć teren, na pewno. Wizja lorda Maccona podnoszącego nogę na obrzeżach Woolsey Castle była tak absurdalna, że panna Tarabotti z trudem powstrzymała się od śmiechu. I skrzętnie odłożyła ją na później, z gorą-
cym postanowieniem, iż w pierwszej najmniej stosownej chwili nie omieszka uraczyć hrabiego tym kłopotliwym pytaniem. 
W pustce na skraju chybotliwego światła gazowej latarni zmaterializowali się dwaj mężczyźni. 
Ukłonili się lordowi Akeldamie, który tylko pociągnął nosem, po czym znów rozpłynęli się w powietrzu. 
Lord Akeldama ujął dłoń panny Tarabotti, z czułością wsunął ją sobie pod rękę i wprowadził gościa do domu. 
- Zapraszam, najmilsza. - Blask w jego oczach zniknął, jakby nigdy go tam nie było, ustępując miejsca dawnej dobroduszności. 
Kiedy lokaj zamykał za nimi drzwi, lord Akeldama potrząsnął głową. 
- Ci młodzi z ula są niewiele lepsi od trutni. Żeby toto umiało samodzielnie myśleć, ale gdzie tam! Po pierwsze, słuchać królowej, po drugie, słuchać BUR-u, i tak najlepsze lata młodości upływają im na wypełnianiu rozkazów. Ale czegóż chcieć od prostaczków? - Mówił z goryczą, lecz Alexia dosłyszała w jego głosie nutę żalu. Wzrok miał nieobecny, jakby wrócił myślami do odległych, o wiele mniej skomplikowanych czasów. 
- Czy dlatego stał się pan tułaczem? Za dużo rozkazów? - zapytała. 
- Co mówiłaś, serdeńkol - Lord Akeldama drgnął i zamrugał, jakby budził się z głębokiego snu. - 
Rozkazy? Nie, powody były bardziej  zawiłe. Zaczęło się od złotych sprzączek, trzewiki dolały oliwy do ognia, a potem sprawy poleciały na łeb, na szyję. Przełom nastąpił 
w momencie, gdy pewne osoby, których nazwisk nie wymienię, skrytykowały moją różową jedwabną kamizelkę w paski. Uwielbiałem tę kamizelkę. Wtedy powiedziałem: basta! 
- I na dowód swych zranionych uczuć lord Akeldama tupnął srebrnym, wysadzanym perłami obcasem. - Nikt  nie będzie mi mówił, co mam, a czego nie mam nosić! 
- Porwał ze stolika w przedpokoju koronkowy wachlarz i powachlował się energicznie. 
Nie ulegało wątpliwości, że unika odpowiedzi na jej pytanie, lecz panna Tarabotti nie oponowała, tylko przyjęła ten spektakl niezobowiązującym pomrukiem. 
- Wybacz, kwiatuszka - dodał, udając, że dał się porwać emocjom. - Nie zważaj na bełkot szaleńca. 
Dwaj intruzi,  obca krew, tak blisko mojego domu... to doprawdy zbyt wiele, rozumiesz? Są jak kamyk w bucie. Czuję, jakby wszechświat stanął na głowie. Znieść zniosę, ale nie podoba mi się to nic a nic. 
Tracę grunt pod nogami i plotę bez sensu, ot co. 
Odłożył wachlarz. U jego boku stanął ujmujący młodzieniec z mokrą chustką złożoną artystycznie na srebrnej tacy. Wampir delikatnie zwilżył czoło. 
- Och, dziękuję, Biffy. Jakiś ty dobry. 
Biffy puścił oko i już go nie było. Jak na osobnika o tak rozwiniętej muskulaturze poruszał się z nadspodziewanym wdziękiem. Akrobata? Lord Akeldama z uznaniem odprowadził go wzrokiem. 
-Nie powinienem nikogo wyróżniać, ale... - Z westchnieniem zwrócił się do panny Tarabotti. - 
Przejdźmy do ważniejszych spraw! Takich jak ty,  moja miła! Czemuż zawdzięczam nasze urocze spotkanie? 
Nie chcąc odpowiadać wprost, panna Tarabotti rozejrzała się po przepysznym wnętrzu. Znalazła się tu po raz 
pierwszy i aż dech jej zaparło z podziwu. Wszystko było nadzwyczaj stylowe, przy czym zdecydowanie był to styl sprzed około stulecia. Lord Akeldama dysponował pokaźnym majątkiem i nie bał się tego pokazywać. Wszystko było autentyczne i w najlepszym gatunku, a do tego nie-tuzinkowe. Dywany nie pochodziły wprawdzie z Persji, ale przedstawiały ukwiecone, sielskie scenki z pasterzami uwodzącymi pasterki pod połacią błękitnego nieba. A to co, białe obłoki? Nie inaczej. 
Sklepiony sufit w holu udekorowano freskami na wzór i podobieństwo Kaplicy Sykstyńskiej, tyle że motywem przewodnim były zuchwałe cherubiny oddające się różnego rodzaju frywolnym czynnościom. Alexia spłonęła rumieńcem. Jeszcze jak frywolnym! Pospiesznie odwróciła wzrok. 
Wszędzie dumnie się prężyły niskie kolumny korynckie, na których ustawiono marmurowe posągi przedstawiające nagie bóstwa płci męskiej; panna Tarabotti nie miała wątpliwości, że były to oryginalne dzieła ze starożytnej Grecji. 
Wampir zaprowadził ją do salonu, utrzymanego z kolei w duchu rewolucji francuskiej. Dominowały białe lub złocone meble z kremową tapicerką w pasy z kremowo-złotego brokatu, przystrojone chwostami i frędzlami. W oknach zawieszone ciężkie kotary ze złotego aksamitu, a pluszowy dywan na podłodze przyciągał wzrok kolejną idylliczną scenką. Tylko dwie rzeczy nawiązywały do współczesności. Po pierwsze, pokój był jasno oświetlony licznymi gazowymi lampami, a misterne kandelabry odgrywały jedynie rolę ozdobnych rekwizytów. Drugi ukłon w stronę nowoczesności przybrał formę złoconej rury z licznymi odgałęzieniami, zamontowanej na kominku. Alexia domyśliła się w niej współczesnego dzieła sztuki. Ileż musiało to kosztować! - pomyślała. 
Usiadła na krześle podobnym do tronu, po czym zdjęła kapelusz i rękawiczki. Lord Akeldama zajął 
miejsce 
naprzeciwko. Raz jeszcze wyjął dziwny kryształowy kamerton i wprawiwszy urządzenie w ruch, postawił je na stoliku. 
Alexię zdziwiła taka przezorność we własnym domu, no ale któż bardziej boi się podsłuchu niż ten, który całe życie spędza na podsłuchiwaniu? 
- Cóż pani sądzi o moim skromnym gniazdku? - zagadnął. 
Mimo przepychu salon nosił ślady regularnego użytkowania. Wszędzie rozsiane były rękawiczki i nakrycia głowy, a tu i tam walały się kartki papieru. Alexia zauważyła tez porzuconą tabakierę. Na pękatym podnóżku panoszył się tłusty, łaciaty kot z jednym czy dwoma urwanymi chwostami w łapach. W rogu stał fortepian, starannie odkurzony i zasłany arkuszami nut. Najwyraźniej poświęcano mu więcej uwagi aniżeli jego kuzynowi z salonu Loontwillów. 
- Ten pokój jest nadspodziewanie przytulny - odrzekła panna Tarabotti. 
Lord Akeldama wybuchnął śmiechem. 
- Nie byle jakie słowa z ust bywalczyni westminsterskiego ula. 
- I bardzo... rokokowy - uzupełniła, nie dając po sobie poznać, że uważa go za staroświecki. 
Lord Akeldama z zachwytem klasnął w dłonie. 
- Prawda? Obawiam się, że ugrzęzłem w tej epoce na dobre. Cudne  były to czasy, kiedy mężczyźni wreszcie  jęli przywiązywać wagę do stroju i wszędzie zaroiło się od koronek i aksamitu. 
Za drzwiami rozległ się jakiś hałas, ucichł, a następnie przerodził się w wybuch gromkiego śmiechu. 
Lord Akeldama uśmiechnął się czule. Kły zalśniły w rzęsistym świetle lamp. 
- Moje truteńki. - Potrząsnął głową. - Ach, młodość. 
Ale nikt nie zakłócił im spokoju. Widocznie zamknięte drzwi w domu lorda Akeldamy oznaczały powszechnie respektowany zakaz wstępu do środka. Wkrótce Alexia miała się jednak przekonać, że tutejszy przedpokój był nadzwyczaj gwarny. 
Wyobraziła sobie, że tak musi wyglądać wnętrze klubu dla panów. Wiedziała, że wśród trutni pana domu nie było kobiet. Nawet gdyby lord Akeldama wykazał jakiekolwiek zainteresowanie w tym kierunku, nie mógłby liczyć na podstawienie ich hrabinie Nadasdy w celu metamorfozy. Żadna królowa nie zamieniłaby dobrowolnie kobiety z grona podopiecznych tułacza; szansa, iż zrodzi w ten sposób swoją rywalkę, jakkolwiek niewielka, była sama w sobie wystarczającą przeszkodą. 
Ulubieńców lorda Akeldamy zapewne gryzła z łaski, wyłącznie by zasilić szeregi. O ile - ma się rozumieć - lord Akeldama nie miał koneksji w innym ulu. Panna Tarabotti wolała go o to nie pytać. 
Uznała, że byłoby to niestosowne. 
Lord Akeldama rozsiadł się wygodnie i obrócił ametystową szpilkę od krawata, odginając przy tym mały palec. 
- Zatem opowiedz  mi o swej wizycie w ulu, ptaszynol  Alexia streściła mu ją pokrótce, dzieląc się spostrzeżeniami na temat napotkanych tam osób. 
Lord Akeldama raczej potwierdził jej przypuszczenia. 
- Lordem Ambrose'em nie musisz się przejmować; to jej pupil, ale niestety móżdżek ma ptasi.  Jaka szkoda! 
- Cmoknął, potrząsając ze smutkiem jasnowłosą głową. 
- Z kolei książę Hematolu to postać szczególna i wybitnie zawzięta. Na niego radziłbym uważać, jest najbardziej niebezpieczny z całego grona. 
Był to nijaki wampir, który bardzo przypominał jej profesora Lyalla. Kiwnęła głową. 
- Z pewnością sprawia takie wrażenie. 
Lord Akeldama wybuchnął śmiechem. 
- Biedny stary Bertie, a tak usilnie się stara maskować! 
Panna Tarabotti uniosła brwi. -1 dlatego mu się nie udaje. 
- Bez urazy, turkaweczko,  ale ty znaczysz dla niego tyle co nic. Księcia interesuje głównie władza nad światem i podobne brednie.  Ktoś tak pochłonięty układami  nie zawraca sobie głowy jedną nadludzką. 
Panna Tarabotti wiedziała, o co mu chodzi, i nie poczuła się urażona. 
- Ale, mój skarbie -  mówił dalej lord Akeldama - na twoim  miejscu najbardziej uważałbym na doktora Caedesa. Jest bardziej zmienny niż hrabina, a do tego... jak by to ująć? 
- Przestał obracać szpilką i zaczął postukiwać w nią palcem. - Bardziej drobiazgowy.  Interesują go wynalazki. 
- A więc to jego kolekcję można podziwiać w holu posiadłości hrabiny? 
Lord Akeldama kiwnął głową. 
- To jego pasja, którą zaraził grono trutni o podobnej mentalności jak on. Jest nie do końca compos
mentis  w waszym rozumieniu tego słowa. 
- Jak to? - Alexia spojrzała na niego ze zdziwieniem. Poczytalność to poczytalność, czyż nie? 
-Hm... - Lord Akeldama z namysłem zawiesił głos. 
- My, wampiry, mamy dość luźną definicję równowagi umysłu. - Wymownie zakręcił palcem. - 
Powiedzmy, że po pierwszych dwóch stuleciach kompas moralny wykazuje pewne odchylenia od normy. 
- Rozumiem - odrzekła panna Tarabotti, ale nie rozumiała. 
Ktoś nieśmiało zapukał do drzwi. 
Lord Akeldama wyłączył urządzenie podsłuchowe. 
- Proszę! - zawołał śpiewnym tonem. 
Na progu stanęła grupa roześmianych młodzieńców pod wodzą wspomnianego Biffy'ego. Wszyscy co do jednego byli przystojni i czarujący a do tego w wyśmienitych humorach. Gwarnie weszli do pokoju. 
- Idziemy świętować pełnię, milordzie - oznajmił Biffy. 
Lord Akeldama skinął głową. 
- Pamiętajcie, co mówiłem, chłopcy. 
Biffy i pozostali również pokiwali głowami, chociaż miny im jakby trochę zrzedły. Wszyscy wyglądali jak spod igły - ot, grupa młodych dandysów, mile widziana na każdym przyjęciu i z łatwością wtapiająca się w tłum. Alexia domyślała się, że każdy z podopiecznych gospodarza musiał 
być nienagannie ubrany, miły dla oka oraz niewidzialny. Kilku podzielało upodobanie lorda Akeldamy do przesadnej fantazji w ubiorze, większość jednak stanowiła nieco mniej ekscentryczną wersję swego pana. Paru wydało się Alexii znajomych, lecz za nic nie mogła sobie przypomnieć, gdzie lub kiedy ich spotkała. Jednym słowem, doskonale wypełniali swoje zadanie. 
Biffy spojrzał z wahaniem na gościa, a następnie zwrócił się do lorda Akeldamy. 
- Jakieś konkretne życzenia na dzisiejszy wieczór, milordzie? 
- Wampir machnął wiotkim nadgarstkiem. 
- Gra toczy się o dużą  stawkę, kochani.  Ufam, że rozegracie ją z właściwą sobie zręcznością. 
Młodzieńcy odpowiedzieli mu gromkim wiwatem, jakby zdążyli już dobrać się do jego skrzynki z szampanem, i wylegli do przedpokoju. 
Biffy przystanął w drzwiach z mniej wesołą i jakby strapioną miną. 
- Poradzi pan sobie bez nas, milordzie? Mogę zostać, jeśli pan sobie życzy. - Jego spojrzenie mówiło wyraźnie, że uczyniłby to z chęcią, nie tylko z troski o swego pana. 
Lord Akeldama wstał i drobnym kroczkiem podszedł do drzwi. Demonstracyjnie ucałował 
młodzieńca w policzek, a następnie - już bez ostentacji - pogładził go wierzchem dłoni po twarzy. 
- Muszę znać graczy. - Ani śladu kursywy; głos zabrzmiał władczo i kategorycznie. Tchnął starością i znużeniem. 
Biffy utkwił wzrok w czubkach swych lśniących butów. 
- Tak, milordzie. 
Alexia poczuła się niezręcznie, jakby niechcący stała się świadkiem sceny intymnej. Poczerwieniała z zakłopotania i odwróciła wzrok, markując zainteresowanie fortepianem. 
Biffy włożył cylinder na głowę, kiwnął głową i wyszedł. 
Lord Akeldama delikatnie zamknął za nim drzwi i usiadł obok panny Tarabotti. 
W przypływie śmiałości położyła mu dłoń na ramieniu. Kły znikły, a człowieczeństwo, pogrzebane przez czas, ujawniło się pod jej dotykiem. „Pożeracz dusz" - tak nazywały ją wampiry. Zawsze czuła, że jedynie za sprawą tych właśnie chwil mogła dostrzec prawdziwą naturę duszy przyjaciela. 
- Nic im nie będzie - powiedziała, siląc się na krzepiący ton. 
- To zależy, co  odkryją i czy ktoś uzna, że odkryli coś istotnego - rzucił z ojcowskim niepokojem. 
- Jak dotąd nie odnotowano zaginięcia żadnego trutnia - odparła Alexia, rozmyślając o francuskiej pokojówce, która schroniła się w westminsterskim ulu po zniknięciu swego pana tułacza. 
- Czy to oficjalne  oświadczenie? Czy może informacja samego źródła? - spytał lord Akeldama, z wdzięcznością poklepując jej dłoń. 
Alexia wiedziała, że pyta o dane BUR-u. Tego nie umiała powiedzieć. 
- Lord Maccon i ja aktualnie nie rozmawiamy ze sobą 
- rzuciła tonem wyjaśnienia. 
- Ojej,  a to dlaczego? Kiedy rozmawiacie, jest o wiele zabawniej. - Lord Akeldama często słyszał o kłótniach panny Tarabotti i hrabiego, lecz jeszcze nigdy nie mieli cichych dni. Podważałoby to sens łączącej ich relacji. 
- Matka chce, żebym za niego wyszła. A on się zgodził! 
- odparła, jakby to wszystko wyjaśniało. 
Zaskoczony lord Akeldama przycisnął rękę do ust, odzyskując dawny animusz. Utkwił wzrok w twarzy Alexii, szukając w niej potwierdzenia tych słów. Widząc, że nie żartuje, odrzucił głowę w tył i ryknął zgoła niewampirzym śmiechem. 
- Nareszcie odsłonił karty, co? - Zarechotał ponownie, po czym wyszarpnął z kieszeni kamizelki dużą perfumowaną chustkę i otarł załzawione oczy. - Chciałbym zobaczyć minę dewana! Nadludzka i nadprzyrodzony! Tego jeszcze świat nie widział, póki żyję. Jakby lord Maccon miał za mało władzy. 
Ule chyba pękną ze złości. A potentat! Ha. 
- Chwileczkę - zaoponowała Alexia. - Odmówiłam mu. 
- Co?! - Teraz go dopiero zdziwiła. - Po tylu latach zwodzenia? Nie, no to  już jest szczyt okrucieństwa, mój pączusiu.  Jak mogłaś? To tylko wilkołak, a wilkołaki bywają straszliwie  emocjonalne, nie rozumiesz? I przewrażliwione, szczególnie  na tym punkcie. Mogłaś wyrządzić mu straszną krzywdę! 
Panna Tarabotti zdumiała się tą reprymendą. Czy przyjaciel nie powinien aby stać po jej stronie? Nie przyszło jej 
do głowy, że najbardziej niesłychane jest to, kto tu broni czyich interesów. 
Wampir nie przestawał robić jej wymówek. 
- Masz mu coś do zarzucenia?  Grubo ciosany, owszem, lecz uczuciowa  z niego bestia. Poza tym wieść niesie, że posiada jeszcze inne, pokaźne... walory. 
Panna Tarabotti puściła jego dłoń i wojowniczo założyła 
ręce na piersi. 
- Nie będę zmuszać go do małżeństwa tylko dlatego, że przyłapano nas in flagranti. 
-Jak  was przyłapano? Trzymajcie mnie, robi się coraz lepiej! Żądam  szczegółów! 
Z holu raz jeszcze dobiegły odgłosy zamieszania. Oboje byli tak pochłonięci rozmową, że całkiem zapomnieli, iż główni sprawcy hałasu dawno już wyszli. 
Drzwi do salonu otworzyły się z hukiem. 
- Tutaj! - krzyknął od progu jakiś mężczyzna. Był kiepsko odziany i raczej nie należał do grona domowników. 
Lord Akeldama i Alexia zerwali się na równe nogi. Panna Tarabotti oburącz chwyciła parasolkę, a gospodarz rzucił się w stronę złoconego eksponatu nad kominkiem. Wcisnął ukryty pośrodku guzik i z obu końców rury wyskoczyło haczykowate ostrze. Jedno wykonano z drewna twardego jak stał, drugie z czystego srebra. Jak się okazało, urządzenie nie miało nic wspólnego ze sztuką. 
-Gdzie moja służba? - rzucił półgłosem lord Akeldama. 
- Pal sześć, ale gdzie moi stróże? - odparła Alexia. 
Mężczyzna w drzwiach nie odpowiedział im na te pytania. Sprawiał wrażenie, jakby ich w ogóle nie słyszał. Nie podszedł bliżej, tylko stał w miejscu, odcinając im jedyną drogę ucieczki. 
- Jest z nim kobieta! - krzyknął do kogoś. 
- Dawać oboje! - zabrzmiała wypowiedziana ostrym tonem odpowiedź, po której padło kilka zdań po łacinie. Wiedza panny Tarabotti była zbyt ograniczona, aby je zrozumieć, na dodatek wypowiedziano je z dziwnym staroświeckim akcentem, który dodatkowo zniekształcił słowa. 
Lord Akeldama zastygł nieruchomo. Najwidoczniej zrozumiał wypowiedź, a przynajmniej jej sens. 
- Nie. To niemożliwe! - wyszeptał. 
Panna Tarabotti czuła, że gdyby nie był z natury blady, z całą pewnością zbielałby jak płótno. Jakby świadomość czegoś strasznego odebrała mu nadprzyrodzoną przytomność umysłu. 
Obcy mężczyzna zniknął, a pojawiła się znajoma aż nadto postać - człowiek o nieruchomej, woskowej twarzy. 
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
Dla wspólnego dobra 
Nemezis panny Tarabotti uniósł wysoko rękę, w której trzymał szklaną brązową flaszkę. Alexia zastygła mimowolnie, konstatując z obrzydzeniem, że dłoń osobnika zdawała się pozbawiona paznokci. 
Zatrzasnąwszy za sobą drzwi, człowiek o woskowej twarzy ruszył w ich stronę, odkorkowując flaszkę i wylewając po drodze jej zawartość. Robił to z pietyzmem dziecka sypiącego kwiatki przed młodą parą. 
Z rozproszonych kropel podniosły się niewidzialne opary i w powietrzu rozniósł się dziwny zapach. 
Alexia rozpoznała słodkawą woń terpentyny. Wstrzymała oddech, po czym jedną ręką zatkała nos, a drugą zamierzyła się parasolką. Usłyszała, jak lord Akeldama z głuchym łoskotem pada na ziemię, a jego bezużyteczna broń toczy się na bok. Najwidoczniej nadmiar zgromadzonych przezeń informacji nie obejmował najnowszych doniesień na temat zastosowania, działania i woni chloroformu. Lub po prostu wampiry reagowały nań szybciej aniżeli nadludzcy. 
Pannie Tarabotti zakręciło się w głowie; nie była pewna, ile jeszcze zdoła wstrzymywać oddech. 
Walczyła z tym uczuciem, po czym rzuciła się w kierunku drzwi i świeżego powietrza. 
Człowiek o woskowej twarzy, obojętny na smród, jednym skokiem zastąpił jej drogę. Pamiętała, jak zwinnie umiał się poruszać. Nadprzyrodzony? Może jednak nie, skoro chloroform nie robił na nim żadnego wrażenia. Lecz na pewno szybszy niż ona. Przeklęła w duchu własną bezmyślność: dlaczego, och, dlaczego nie skierowała wcześniej rozmowy na jego temat? A teraz... teraz było już za późno. 
Zamachnęła się swą pozornie niewinną parasolką. Mosiężną rączką trafiła celnie w głowę tamtego i... 
nic. 
Przyłożyła mu raz jeszcze, tuż poniżej barku. Odtrącił parasolkę jednym ruchem, a przecież uderzyła z całej siły. Mosiężne okucie winno pogruchotać mu kości, ale nie doznał żadnego uszczerbku. 
Woskowa twarz napastnika rozciągnęła się w straszliwym uśmiechu. 
Panna Tarabotti zrozumiała poniewczasie, iż zaskoczona zaczerpnęła tchu. I kolejny raz przeklęła w duchu własną głupotę. Ale na nic się to zdało. Mdlący chemiczny zapach wypełnił jej usta, wnikając do nosa, gardła, a następnie do płuc. Do kroćset! - pomyślała, zapożyczając jedno z ulubionych przekleństw lorda Maccona. 
Po raz ostatni uderzyła tamtego, bardziej ze złości niż w nadziei, że coś wskóra. Wiedziała z góry, że to na nic. Poczuła mrowienie w ustach i zawroty głowy. Zakołysała się niebezpiecznie i sięgnęła ku niemu wolną ręką. Nadludzkość była ostatnią deską ratunku. Jej dłoń napotkała straszną, gładką skroń tuż pod literą V w wyrazie VIXI. Skórę miał twardą i zimną w dotyku. I znowu nic. Żadnego powrotu do życia, człowieczeństwa, żadnego obnażenia duszy. Widać nie był nadprzyrodzony. Prawdziwy potwór. 
- Ale - szepnęła - ja jestem bezduszna... - Z tymi słowami upuściła parasolkę i osunęła się w mrok. 
Lord Maccon wrócił do domu na czas. Jego powóz zaturkotał na długim brukowanym podjeździe Woolsey Castle dokładnie w chwili, gdy słońce kryło się za wysokimi drzewami zachodniego skraju rozległych gruntów. 
Zamek stał w pewnym oddaleniu od miasta - wystarczająco daleko, by wataha mogła się bez przeszkód wybiegać, i na tyle blisko, aby korzystała ze wszystkich uroków stolicy. Na przekór nazwie nie była to niezdobyta forteca, lecz rodzaj posiadłości rodzinnej o wielu kondygnacjach i przyporach. 
Jej najważniejszym elementem, z punktu widzenia wilkołaków, były przestronne, bezpieczne lochy przewidziane na znaczną liczbę pensjonariuszy. Pierwszy właściciel i pomysłodawca budynku przejawiał ponoć dość nieprzyzwoite skłonności, nie tylko upodobanie do łuków przyporowych. Bez względu na swe pierwotne przeznaczenie lochy były ogromne. Przydawały się również komnaty położone wyżej, Woolsey Castle musiał pomieścić bowiem nie tylko liczne grono wilkołaków, ale także clavigerów oraz sług. 
Lord Maccon wyskoczył z powozu, czując pierwsze zapowiedzi skurczów i żądz, jakie zsyłała nań pełnia księżyca. Czuł wibrujący w powietrzu zapach krwi ofiary i ochota, aby gonić, dopaść i zabić, wzmagała się z każdą chwilą. 
Przy wejściu do zamku zastał podenerwowaną gromadkę oczekujących go clavigerów. 
- Igra pan z ogniem, milordzie - rzekł z naganą w głosie Rumpet, główny lokaj, zdejmując mu okrycie. 
Lord Maccon rzucił kapelusz i rękawiczki na stojak przeznaczony właśnie w tym celu. Rozejrzał się po zebranych, wypatrując swego osobistego służącego, nieformalnego przywódcy miejscowych clavigerów. 
- Tunstell, leniu patentowany, natychmiast do mnie! - huknął na widok ryżej głowy. 
Tunstell jednym skokiem znalazł się przy nim i skłonił głęboko. Jego piegowata twarz tradycyjnie rozjaśniła się w uśmiechu. 
- Melduję, że wszyscy zamknięci, milordzie. Pańska cela już czeka. Myślę, że najlepiej będzie udać się tam niezwłocznie. 
- Ten znowu myśli. Co ja ci mówiłem? Tunstell uśmiechnął się jeszcze szerzej. Lord Maccon wysunął 
ręce przed siebie. 
- Na wszelki wypadek. Uśmiech Tunstella jakby zbladł. 
- Czy to naprawdę konieczne, milordzie? Hrabia czuł, że kości trzeszczą mu niebezpiecznie. 
- Do licha, Tunstell, znowu kwestionujesz rozkazy?! - Brzeżkiem gasnącej świadomości odczuł 
dotkliwy zawód. Lubił chłopaka, lecz ilekroć Tunstell był jego zdaniem gotów na przemianę, niezawodnie robił z siebie idiotę. Duszy mu nie brakowało, ale co z rozumem? Protokół to nie przelewki. Jeśli rudzielec przetrwa metamorfozę i nadal będzie lekceważył przepisy, czy nikt nie ucierpi? 
Rumpet jak zwykle okazał się niezawodny. Nie był cla-vigerem i nie miał zamiaru zabiegać o metamorfozę, lecz lubił wykonywać swą pracę należycie. Od dawna służył na zamku, a większość clavigerów w holu była od niego dużo młodsza. Zwykle wykazywał więcej przytomności umysłu niż oni wszyscy razem wzięci. 
Aktorzy! - pomyślał hrabia z irytacją. Zawsze był zdania, że lepiej unikać przedstawicieli tego zawodu. Scena nie zawsze szła w parze z inteligencją. 
Lokaj stanął przed nimi z miedzianą tacą, na której spoczywały żelazne kajdany. 
- Panie Tunstell, będzie pan łaskaw - powiedział. 
Rudzielec miał przy sobie własne, podobnie jak pozostali. Z westchnieniem rezygnacji wziął kajdany z tacy i włożył je panu na nadgarstki. 
Lord Maccon westchnął z ulgą. 
- Szybko - ponaglił, z trudem cedząc słowa, gdyż jego żuchwa zmieniała kształt. Ból przybierał na sile; mimo długiego życia hrabia nie zdążył do niego przywyknąć. 
Clavigerzy otoczyli go kręgiem i poprowadzili krętymi schodami w dół, do lochów. Hrabia zauważył 
nie bez ulgi, że niektórzy są uzbrojeni i mają na sobie odzież ochronną. Wszyscy nosili ostre srebrne szpilki w krawatach, u niektórych dostrzegł przytroczone do pasów srebrne noże. Ci trzymali się na obrzeżach grupy, gotowi do działania, gdyby ich zmusił do użycia broni. 
Loch Woolsey Castle był pełen warczących lokatorów. Najmłodsi członkowie watahy nie oparli się przemianie już kilka nocy przed pełnią; przebywali tu już od paru dni. Pozostali zeszli do lochu wraz z zachodem słońca. Tylko lord Maccon miał w sobie dość sił, aby zwlekać z tym do ostatniej chwili. 
Profesor Lyall siedział skromnie na trójnożnym taborecie w rogu swojej celi i czytał wieczorną gazetę, mając na sobie tylko okularnetki. Robił co mógł, aby spowolnić przemianę. Większość pozostałych zwyczajnie szła za głosem natury, ale on opierał się do końca, ćwicząc siłę woli w obliczu nieuchronności księżyca. Lord Maccon widział przez kraty, że profesor ma nienaturalnie wygięty kręgosłup, ilość włosów zaś kwalifikuje go jedynie do wieczornej lektury dziennika w zaciszu własnej celi. 
Profesor rzucił alfie przeciągłe spojrzenie żółtych oczu. 
Lord Maccon, trzymając sztywno przed sobą ręce skute kajdanami, ostentacyjnie nie zwrócił na to uwagi. Czuł, że gdyby nie zniekształcone szczęki, beta nie darowałby sobie złośliwości pod jego adresem. 
Dalej podążał korytarzem. Widok i zapach alfy sprawiały, że w celach zapadała głucha cisza. Jego podwładni 
przypadali do ziemi w swoistym ukłonie, paru przewróciło się na plecy, odsłaniając brzuch. Mimo szaleństwa uznawali jego dominację, żaden nie odważył się jej zakwestionować. Wiedzieli, że nie zniósłby nieposłuszeństwa, szczególnie tej nocy. 
Wszedł do celi. Była największa, ale i najlepiej zabezpieczona, pusta, jeśli nie liczyć rygli i łańcuchów. Kiedy się zmieniał, na wszelki wypadek usuwano wszystko. Ani stołka, ani gazety, tylko kamień, żelazo i pustka. Westchnął ciężko. 
Clavigerzy zamknęli kratę na potrójny rygiel. Stanęli na zewnątrz, lecz po drugiej stronie korytarza, gdzie nie mógł ich dosięgnąć. Przynajmniej tu słuchali go bez szemrania. 
Księżyc wzbił się nad horyzont. Młodsze wilkołaki zaczęły wyć. 
Lord Maccon poczuł, że porasta sierścią, jego kości pękają i zmieniają kształt, skóra kurczy się i rozciąga, stawy zmieniają położenie. Wyostrzył mu się węch. Chwycił w nozdrza znajomy zapach, niesiony wiatrem z daleka. 
Grupa starszych członków watahy, jeszcze częściowo w ludzkiej postaci, dopełniła przemiany wraz z nim. Nadejście zmierzchu wypełniło loch pomrukami i skomleniem. Ciała zawsze wzbraniały się do końca, czyniąc ból jeszcze straszniejszym, a rozum ustępował miejsca szaleństwu, wyrywając ze wszystkich gardzieli mrożące krew w żyłach potępieńcze wycie. 
Każdy, kto je słyszał, kulił się ze strachu, nieważne, czy był wampirem, duchem, zwierzęciem czy człowiekiem. Nieważne, gdyż wilkołak zabijałby na oślep i bez różnicy. W czasie pełni, wraz z nastaniem krwawego księżyca, nie była to kwestia wyboru czy konieczności. Działo się tak, i już. 
Ale w głosie lorda Maccona nie było obłędu, tylko bezdenna rozpacz, rozpoznał bowiem wreszcie zapach, który 
sączył się do lochów. Za późno, aby przemówić ludzkim językiem. Za późno, żeby ostrzec clavigerow. 
Conall Maccon, hrabia Woolsey, w ostatnim przebłysku człowieczeństwa z dzikim ujadaniem rzucił 
się na kraty: nie po to, by zabijać albo się uwolnić, ale bronić. 
Za późno. 
Mdląca woń terpentyny rozeszła się w powietrzu, z każdą chwilą przybierając na sile. 
Wyryty w białym włoskim marmurze napis nad wejściem do Klubu Hipokrasa głosił PROTEGO RES 
PUBLICA. Panna Alexia Tarabotti, zakneblowana, związana jak prosię i niesiona przez dwóch mężczyzn - jeden trzymał ją pod pachami, a drugi za stopy - przeczytała go do góry nogami. W głowie ją łupało i potrzebowała dłuższej chwili, by na przekór niemiłym skutkom odurzenia odświeżyć swą znajomość łaciny. 
Wreszcie doznała olśnienia. „Chronić wspólnotę obywateli". 
Hm. Wszystko pięknie, ale co ze mną? - pomyślała. 
Po obu stronach napisu widniał jakiś znak. Symbol? Czy może jakiś bezkręgowiec? Czy to mosiężna ośmiornica? 
Miejsce, o dziwo, nie wzbudziło jej zaskoczenia. Przypomniała sobie, jak Felicity czytała o 
„powołaniu nowatorskiej organizacji zrzeszającej dżentelmenów o naukowych zainteresowaniach". 
No przecież, pomyślała. To miało ręce i nogi. W końcu właśnie na balu u księżnej, mieszkającej w sąsiedztwie nowego przybytku wiedzy, zabiła pierwszego tajemniczego wampira, od którego wszystko się zaczęło. Sprawa zatoczyła koło. Biorąc pod uwagę chloroform, uczeni musieli maczać w tym palce. 
Czy lord Maccon też to odkrył? - myślała gorączkowo. Czy podejrzewał tylko klub, czy może całe Towarzystwo Królewskie? Nie sądziła jednak, aby posunął się tak daleko. 
Porywacze wnieśli ją do ciasnego kwadratowego pomieszczenia z rozsuwaną kratą zamiast drzwi. 
Odwróciwszy głowę, ujrzała, że z ubraną na śliwkowo postacią lorda Akeldamy obchodzono się z podobnym brakiem szacunku: ktoś przerzucił go przez ramię niczym worek kartofli i wcisnął się do klitki w ślad za nimi. 
Cóż, przynajmniej nas nie rozdzielili, pomyślała. 
Człowiek o woskowej twarzy, który niestety też nie odstępował ich na krok, nie uczestniczył 
bezpośrednio w transporcie więźniów. Zasunął wejście, a następnie szarpnął dźwignię wmontowaną w jedną ze ścian. Wówczas stało się coś dziwnego. Pomieszczenie ruszyło w dół, razem z nimi wszystkimi. Żołądek Alexii, który nadal odczuwał przykre skutki chloroformu, przyjął to z pewnym niezadowoleniem. 
Wstrząsnął nią odruch wymiotny. 
- Komuś nie podoba się nasz dźwig - zarechotał mężczyzna w okolicach stóp panny Tarabotti i potrząsnął nią bezceremonialnie. 
Jeden z pozostałych przytaknął mu pomrukiem. 
Oszołomiona Alexia patrzyła przez kratę, jak parter klubu znika jej z pola widzenia. Zjechali do piwnicy i jej oczom ukazały się fundamenty budynku, potem kolejny sufit, wreszcie meble i posadzka części podziemnej. Było to doprawdy niesamowite doświadczenie. 
Pomieszczenie zachybotało i znieruchomiało, a żołądek panny Tarabotti po chwili poszedł za jego przykładem. Porywacze odsunęli kratę, wynieśli ich na zewnątrz i położyli obok siebie na nuękkim orientalnym dywanie pośrodku sporych rozmiarów pomieszczenia. Jeden z nich przezornie usiadł na nogach lorda Akeldamy, choć ten nadal był nieprzytomny. Uznali, że w wypadku Alexii nie zachodzi taka potrzeba. 
W obitym brązową skórą i srebrnymi ćwiekami fotelu siedział mężczyzna z kościaną fajką. Wstał i podszedł do więźniów. 
- Dobra robota, panowie! - Włożył fajkę w zęby i entuzjastycznie zatarł dłonie. - Według akt BUR-u Akeldama jest jednym z najstarszych wampirów w Londynie. Jego krew, obok krwi jednej z królowych, może okazać się najważniejsza z dotychczas przeanalizowanych. Na razie zajmujemy się poprzeczną transfuzją, więc zostawmy go na później. A to co za jedna? - Przeniósł wzrok na Alexię. 
Zarys jego twarzy budził pewne wspomnienia, widziana z dołu była niemal całkiem ukryta w cieniu. 
Mężczyzna z powozu! W ferworze ostatnich dramatycznych wydarzeń z udziałem człowieka o woskowej twarzy panna Tarabotti na śmierć o nim zapomniała. 
Za to on wręcz przeciwnie. 
- Ha, no proszę! Wyskakuje jak diabeł z pudełka, nieprawdaż? - Z namysłem pyknął fajkę. - Najpierw odwiedza ul, a teraz zastajemy ją w czcigodnej obecności naszego okazu. Kim właściwie jest? 
- Tego jeszcze nie wiemy, proszę pana. Musimy zajrzeć do akt. Na pewno nie wampirem, bo nie ma zębów i nie znajduje się pod opieką królowej. Chociaż pilnowało jej dwóch krwiopijców. 
- Ach tak, no i...? 
- Oczywiście zostali wyeliminowani. To mogli być agenci BUR-u, trudno powiedzieć. Co mamy z nią zrobić? 
Znad fajki wzbił się kolejny kłąb dymu. 
- Też zamknąć. Jeśli nie zdołamy ustalić, jaką odgrywa rolę, trzeba będzie to z niej wydusić. Przykra sprawa, ale najwyraźniej brata się z wrogiem, coś za coś. 
Panna Tarabotti zdumiała się tą wymianą zdań. Ci ludzie nie wiedzieli chyba, z kim mają do czynienia. Mimo to chcieli ją porwać - w końcu po to właśnie przysłali do jej domu człowieka o woskowej twarzy, i to w środku nocy. Chyba że w Londynie istnieli dwaj tacy osobnicy i obaj chcieli ją porwać. Zadrżała na samą myśl. Musieli zdobyć 
jej adres z kartoteki BUR-u. Mimo to nie mieli pojęcia, kim jest. Zupełnie jakby traktowali ją jako dwie różne osoby. Tę, która stawała im na drodze, i pannę Alexię Tarabotti, nadludzką z akt biura. 
Wówczas przypomniała sobie, że ze względów bezpieczeństwa BUR nie trzymał w kartotece portretów. Jej teczka zawierała jedynie słowa, notatki oraz krótkie opisy, w dodatku w większości zaszyfrowane. Porywacze nie mieli pojęcia, że mają przed sobą Alexię Tarabotti, gdyż nie wiedzieli, jak Alexia Tarabotti wygląda. Oprócz woskowego, który przecież widział jej twarz w oknie sypialni. 
Zastanawiała się, dlaczego jeszcze nic nie powiedział. 
Na rozkaz mężczyzny w cieniu porywacze dźwignęli więźniów i wynieśli z pokoju. 
- Gdzie moje maleństwo? - usłyszała Alexia na odchod-ne głos tamtego. - Och, tutaj! Jak się spisaliśmy? Dobrze? No ba! - Dalsze słowa były po łacinie. 
Nieśli ją długim, wąskim, pomalowanym na biało korytarzem z rzędem drzwi. Oświetlały go białe ceramiczne lampy na niskich marmurowych cokołach rozstawionych pomiędzy drzwiami. Nadawało to całości wręcz rytualny wygląd, upodabniając wnętrze do dawnego miejsca kultu. Ujrzała ze zdziwieniem, że klamki mają kształt ośmiornic. Przy bliższych oględzinach stwierdziła, że lampy również. 
Zeszli po długich schodach, a następnie pokonali kolejny korytarz, pełen kolejnych drzwi i lamp, dokładnie taki sam jak pierwszy. 
- Gdzie ich rzucić? - zapytał jeden z mężczyzn. - Tak mało miejsca, że kołka nie wetkniesz. 
Inni zarechotali na ten niewybredny żart. 
- Zanieśmy ich do celi na końcu. Mogą zostać razem, medycy niedługo wezmą Akeldamę na stół. Od dawna ostrzyli sobie na niego zęby. 
Znowu śmiech. Jeden z porywaczy oblizał grube wargi. 
- Coś niecoś skapnie nam chyba z tej okazji. Jego kompani przytaknęli skwapliwie. 
W ostatnich drzwiach przekręcili ośmiornicę w klamce, odsłaniając dużą dziurkę od klucza. Następnie bezceremonialnie wrzucili do środka pannę Tarabotti i nieprzytomnego wampira. Alexia wylądowała na boku. Stłumiła okrzyk bólu. Porywacze zatrzasnęli drzwi i odeszli; usłyszała strzępy ich rozmowy. 
- Myślicie, że wreszcie im się uda? 
- Wątpię. 
- A co nas to, dopóki płacą? 
- Prawda. 
- Wiecie, co ja myślę? Moim zdaniem... Potem głosy przycichły i umilkły zupełnie. 
Panna Tarabotti usiłowała rozejrzeć się po pomieszczeniu. Jej wzrok musiał przyzwyczaić się do ciemności, gdyż nie było tam lamp ani innych źródeł światła. W celi nie było krat, tylko drzwi pozbawione od środka klamki, toteż Alexia poczuła się bardziej jak w szafie niż w więzieniu. Nie było okien, mebli ani dywanu - tylko ona i lord Akeldama. 
Ktoś chrząknął. 
Nie bez trudu, ponieważ wciąż była związana, a przekrzywiony gorset dodatkowo krępował jej ruchy, panna Tarabotti przewróciła się na drugi bok i znalazła twarzą w twarz z lordem Akeldamą. 
Wampir leżał z otwartymi oczami, wpatrując się w Alexię badawczo, jakby usiłował przemówić do niej samą tylko siłą spojrzenia. 
Równie dobrze mógł rzucać grochem o ścianę. 
Zaczął przesuwać się w jej stronę, wijąc się po podłodze jak śliwkowy wąż, na szczęście aksamitny surdut ułatwił mu zadanie. Udało mu się wreszcie, po czym jął 
poruszać skrępowanymi rękami, dopóki nie zrozumiała, o co mu chodzi. 
Znowu przewróciła się na drugi bok i przysunęła tył głowy do jego rąk. Lord Akeldama palcami rozwiązał jej knebel. Niestety ręce i nogi obojga skuto kajdanami, z którymi nie poradziłby sobie nawet wampir. 
Mozolnie zamienili się miejscami i panna Tarabotti postąpiła tak samo z jego kneblem. Przynajmniej mogli teraz rozmawiać. 
- Ha - powiedział lord Akeldama. - A to ci ambaras.  Mam poważne obawy, że ci gangsterzy zniszczyli jeden z moich najlepszych surdutów. Coś podobnego. Mój ulubiony  surdut. Wybacz, że cię w to wplątałem, moja droga; ubolewam nad tym niemalże  na równi z surdutem. 
- Och, niechże pan nie plecie, milordzie. Nadal kręci mi się w głowie od tego wstrętnego chloroformu, więc obejdzie się bez pana utyskiwań - zganiła go panna Tarabotti. 
- Nie widzę tu pańskiej winy. 
- Ale szukali mnie. - W mroku wydawało się, że lord Akeldama ma skruszoną minę. Lecz mogło to być złudzenie. 
- Szukaliby nas obojga, gdyby znali moje nazwisko 
- odparła stanowczo panna Tarabotti. - Zatem dajmy już temu spokój. 
Wampir kiwnął głową. 
- Cóż, moja perełko,  postarajmy się więc, aby poznali  je jak najpóźniej. 
Alexia uśmiechnęła się z rozbawieniem. 
- Chyba nie sprawi to panu większych trudności. I tak nigdy nie mówi pan do mnie po imieniu. 
Lord Akeldama zaśmiał się cicho. 
- Istotnie. 
Panna Tarabotti zmarszczyła brwi. 
- Niewykluczone, że nasz fortel okaże się zbędny. 
Człowiek o woskowej twarzy wie. Widział mnie w powozie przed ulem westminsterskim, a potem w oknie sypialni, kiedy chciał mnie uprowadzić. Skojarzy fakty i swoje wnioski przekaże innym. 
- Wykluczone, sikorko - oznajmił lord Akeldama z niezachwianą pewnością siebie. 
Alexia zmieniła pozycję, gdyż rozbolały ją nadgarstki. 
- Skąd pan to wie? - Zdziwił ją ten zdecydowany ton. 
- Człowiek o woskowej twarzy, jak go nazywasz, nic  nikomu nie powie, kwiatuszku, nic a nic. Nie ma głosu - odrzekł lord Akeldama. 
Alexia spojrzała na niego, mrużąc oczy. 
- Pan wie, kim on jest? Proszę powiedzieć! Nie jest nadprzyrodzony, tyle stwierdziłam sama. 
- Nie on,  biedroneczko, tylko to.  Owszem, wiem. - Lord Akeldama zrobił chytrą minę, której zwykle towarzyszyło obracanie szpilki od krawata. A że ręce miał skrępowane i szpilkę bezlitośnie mu odebrano, zostało mu jedynie zasznurowanie ust. 
- A więc? - Panna Tarabotti płonęła z ciekawości. -Homunculus simulacrum - obwieścił lord Akeldama. 
Panna Tarabotti odpowiedziała mu pustym spojrzeniem. 
Westchnął. 
- Lusus naturae - rzucił z nadzieją. 
Alexia uznała, że się z nią droczy, i spojrzała na niego wilkiem. 
- Syntetyczna istota stworzona przez naukę, alchemiczny sztuczny człowiek - wyjaśnił. 
Panna Tarabotti odgrzebała w pamięci słowo wyczytane niegdyś w religijnym pamflecie z ojcowskiej biblioteki. 
- Automat? 
- Właśnie! I bynajmniej nie pierwszy. 
Panna Tarabotti otworzyła usta ze zdziwienia. Myślała, że to postać z legend, jak jednorożec, wybryk na wskroś mitycznej natury. Natychmiast odżyła w niej wrodzona dociekliwość. 
- Z czego się składa? Jak działa? Wydaje się żywy! Lord Akeldama ponownie złapał ją za słowo. 
- Owszem, chodzi, porusza się, jak najbardziej. Ale żywy,  moja droga, to niewłaściwe określenie. 
-No tak, ale...? 
- Któż może wiedzieć, jakie diabelstwo  w nim siedzi. Pewnie metalowy szkielet napędzany małym silnikiem eteromagnetycznym albo parowym. Może zamontowano w nim mechanizm zegarowy. Nie powiem ci tego, nie jestem inżynierem. 
- Ale po co ktoś chciałby tworzyć coś takiego? 
-Ja  miałbym wiedzieć, co kierowało naukowcem? Doprawdy nie wiem, jak to ująć. Twój woskowy przyjaciel wydaje się idealnym sługą, posłusznym i lojalnym do końca. Naturalnie wszystkie rozkazy muszą być bardzo  precyzyjne. - Mówiłby dalej, lecz panna Tarabotti mu przerwała. 
- Tak, tak, ale jak go zabić? - Bez ogródek przeszła do sedna sprawy. Uwielbiała lorda Akeldamę, lecz potrafił być strasznym nudziarzem. 
Wampir skarcił ją wzrokiem. 
- Nie tak prędko,  kochanie. Wszystko w swoim czasie. 
- Łatwo panu mówić - burknęła. - Jest pan wampirem, czas to pana główny atut. 
- Pozwolę sobie zauważyć, że chyba nie masz racji. Pamiętaj, że wrócą po mnie.  I to niebawem. Tak przynajmniej mówili. 
- Był pan przytomny. - Jakoś jej to nie zdziwiło. 
- Obudziłem się po drodze, w powozie. Uznałem, iż nie ma potrzeby, aby o tym wiedzieli. 
Przynajmniej mogłem posłuchać, co mówią. Niestety, nie mówili nic  ciekawego. Ci... - urwał, szukając odpowiedniego słowa - ...degeneraci  to tylko pionki. Wiedzą jedynie, co  mają robić, ale nie dlaczego. Nie są lepsi od automatu. Nie rozmawiali między sobą o najważniejszym, cokolwiek  to jest. 
Ale, 
kwiatuszku... 
Panna Tarabotti raz jeszcze wpadła mu w słowo. 
- Błagam, milordzie. Nie chcę być niegrzeczna, ale proszę mówić o homunculus simulacrum. 
- A tak, moja droga. Jeśli mają mnie zabrać, musisz wiedzieć jak najwięcej. Z mej wątłej wiedzy wynika, że automatu nie można zabić. No bo jak można zabić  coś, co nie jest żywe?  Ale można go unieruchomić. 
Panna Tarabotti, w której woskowy budził niepohamowaną wręcz żądzę zniszczenia, ożywiła się w jednej chwili. 
-Jak? 
- No cóż - podjął lord Akeldama - aktywacja i kontrola odbywają się zwykle za pomocą słowa lub zdania. Gdyby znaleźć sposób na odwrócenie tego, nazwijmy to, „zaklęcia", homunculus simulacrum wyłączyłby się jak mechaniczna lalka. 
- Słowa? Takiego jak na przykład VIXI? - podsunęła 
Alexia. 
- Bardzo możliwe. Widziałaś je? 
- Na czole, wypisane dziwnym czarnym proszkiem -potwierdziła. 
- Przypuszczam, że to magnetyzowane opiłki żelaza, sprzężone z jego wewnętrznym silnikiem, być może za sprawą eterycznego połączenia. Musisz znaleźć sposób, żeby to zneutralizować. 
- Co zneutralizować? - zapytała. 
- To VIXI. 
- Aha. - Panna Tarabotti udała, że rozumie. - Po prostu? Lord Akeldama uśmiechnął się do niej w mroku pustej 
celi. 
- Teraz ty sobie ze mnie dworujesz, moja mała. Wybacz, ale nic więcej nie wiem. Nigdy nie miałem osobiście do czynienia z homunkulusem. Nauki alchemiczne nie są moją mocną stroną. 
Alexia zastanawiała się, co jest jego mocną stroną, ale powiedziała coś innego. 
- Co pana zdaniem robią w tym klubie? Oprócz budowania automatu? 
Wampir wzruszył ramionami na tyle, na ile pozwoliły mu kajdany. 
- Coś, co ma związek z eksperymentami na wampirach; może chodzić o wymuszenie  metamorfozy. 
Podejrzewam, że tułacz, którego zabiłaś (kiedy to było, przed tygodniem, tak?), nie narodził się w normalnych warunkach, tylko został wyprodukowany  jako swoista imitacja. 
- Porywają też wilkołaków samotników. Profesor Lyall się dowiedział - zakomunikowała Alexia. 
- Naprawdę? Mc o tym nie wiedziałem. - Lord Akeldama sprawiał wrażenie bardziej rozczarowanego własną nieudolnością aniżeli zdziwionego. - Niewykluczone, że wzięli się do wszystkich nadprzyrodzonych. Ale zapewniam cię, że nawet ci  naukowcy nie wiedzą, jak rozpłatać czy powielić ducha. Pytanie tylko, co zrobią z nami po wszystkim. 
Panna Tarabotti zadrżała na wspomnienie słów hrabiny Nadasdy, która wspomniała, że schwytane wampiry nie przeżywały więcej niż kilka dni. 
- Na pewno nic przyjemnego. 
- Podzielam twoje zdanie. - Lord Akeldama milczał przez chwilę, po czym odezwał się rzeczowym tonem: 
- Moje drogie dziecko, czy mógłbym prosić cię o coś na poważnie? 
Alexia uniosła brwi. 
- Nie wiem. A mógłby pan? Nigdy nie sądziłam, że jest pan zdolny do powagi, milordzie. 
- Istotnie, dołożyłem starań, aby sprawiać takie wrażenie. Pozwól jednak, że tym razem uczynię wyjątek. Nie zanosi się na to, żebym wrócił do domu. Gdyby jednak stało się inaczej, miałbym do ciebie wielką prośbę. 
Panna Tarabotti nie wiedziała, co na to odpowiedzieć. Uderzyła ją myśl, że bez lorda Akeldamy jej życie stałoby się smutne i bezbarwne. Zdziwiła ją łatwość, z jaką przystał na swój los; możliwe, że po stuleciach życia śmierć przestaje budzić strach. 
- Minęło wiele, wiele lat, odkąd po raz ostatni doświadczyłem słońca. Myślisz, że któregoś wieczora mogłabyś obudzić mnie wcześniej, abym dzięki twojej bliskości obejrzał zachód? 
Wzruszyła ją ta prośba. Byłoby to dla niego bardzo niebezpieczne; musiałby zaufać jej bezwarunkowo. Gdyby choć na chwilę cofnęła rękę, zginąłby na miejscu. 
- Czy jest pan pewny? 
- Absolutnie - odszepnął niemal z nabożeństwem. W tej samej chwili drzwi celi otworzyły się z hukiem. 
Jeden z porywaczy wszedł do środka i bez ceregieli przerzucił sobie lorda Akeldamę przez ramię. 
- Słowo? - upewnił się wampir, wisząc do góry nogami. 
- Słowo - odpowiedziała w nadziei, że dotrzyma obietnicy. 
Lord Akeldama został wyniesiony na korytarz. Drzwi zatrzaśnięto i zaryglowano. Panna Tarabotti została w ciemnej celi, sam na sam ze swoimi myślami. I znów zdenerwowała się na własną nieuważność - miała przecież spytać o ośmiornice. 
ROZDZIAŁ JEDENASTY 
Wśród maszyn 
Z braku lepszego zajęcia panna Tarabotti poruszała dłońmi i stopami, aby poprawić krążenie w skrępowanych kończynach. Leżała tak, zdawałoby się, całe wieki, kręcąc się, wiercąc na wszystkie strony. Naszło ją podejrzenie, że została zapomniana, nikt bowiem do niej nie zaglądał ani nie interesował się jej stanem. Co tu dużo mówić: było jej po prostu niewygodnie, gdyż gorsety, turniury oraz inne atrybuty stroju damy nie sprzyjają bynajmniej pozycji leżącej, w dodatku na twardej podłodze i w kajdanach. Kręciła się więc, wzdychała i patrzyła w sufit, próbując myśleć o wszystkim, byle nie o lordzie Macconie, swym położeniu i bezpieczeństwie lorda Akeldamy. Znaczyło to ni mniej, ni więcej, że zmuszona była dumać nad ostatnim hafciarskim przedsięwzięciem swojej mamy. 
Jej prześladowcy nie wymyśliliby gorszej tortury. 
Naraz w te masochistyczne rozmyślania wdarły się dwa głosy z korytarza. Oba wydawały się mgliście znajome, sama rozmowa zaś - kiedy znalazły się w pobliżu celi i Alexia złowiła szczegóły - 
przypominała pogadankę, jaka zwykle towarzyszy wizycie w muzeum. 
- Naturalnie proszę zrozumieć, że aby wyeliminować zagrożenie ze strony nadprzyrodzonych, najpierw musimy 
poznać je i zrozumieć. Badania profesora Sneezeworta pokazały. .. Ach, w tej celi mamy kolejnego tułacza. Wyborny okaz Homo sanguis,  przy czym jest trochę za młody na eks-angwinację. Niestety, nie znamy jego pochodzenia. Oto niefortunny skutek badań jedynie na okazach tułaczych. Ale proszę zrozumieć, tu, w Anglii, mieszkańcy uli odgrywają zbyt dużą rolę w życiu społecznym, są za dobrze pilnowani. Mamy wielkie trudności, by nakłonić tego do mówienia. Widzi pan, przewieziono go z Francji, od tamtej pory ma nie po kolei w głowie. Zmiana otoczenia wywołuje u wampira poważne skutki psychofizyczne: drgawki, dezorientację, demencję i tym podobne. Nie zdołaliśmy określić matematycznej natury odległości i nie wiemy, czy pierwiastki wody odgrywają tu rolę nadrzędną, lecz zanosi się na fascynujące badania. Jeden z naszych młodszych, zapalonych badaczy osiąga niebywałe wyniki, używając jako przedmiotu badań tego właśnie okazu. Próbuje namówić nas na zbiorową wyprawę na kontynent, do bardziej odległych zakątków Europy Wschodniej. Marzą mu się okazy rosyjskie, jak mniemam, ale na razie wolimy nie rzucać się w oczy. Jestem pewien, że pan rozumie. 
Zresztą koszty też są niebagatelne. 
-Fascynujące - odpowiedział z dziwnym akcentem drugi męski głos. - Słyszałem o terytorialnym aspekcie mentalności wampirów, ale nie miałem pojęcia o konsekwencjach psychologicznych. 
Chętnie zapoznałbym się z tymi badaniami, gdy już zostaną opublikowane. A jakiż to skarb trzyma pan w ostatniej celi? 
- Ha, mieliśmy tu Akeldamę, jednego z najstarszych londyńskich wampirów. Jego dzisiejsze schwytanie to prawdziwy sukces naszej operacji. Lecz Akeldama poszedł juz na stoł, toteż w celi chwilowo został nasz tajemniczy gośc. 
-Tajemniczy? - W drugim głosie pobrzmiewało zaciekawienie. 
Panna Tarabotti wciąż nie mogła dociec, skąd go zna. 
- W rzeczy samej - odpowiedział pierwszy głos. 
- To pewna młoda, niezamężna dama, która z uporem pakuje nos w nasze sprawy. Koniec końców byliśmy zmuszeni ją zamknąć. 
- Uwięził pan damę? - spytał drugi głos z niedowierzaniem. 
- Niestety nie pozostawiła mi wyboru. Sama się o to prosiła. Wielce szczególna postać. - W głosie pierwszego mężczyzny pobrzmiewała irytacja przemieszana z podziwem. 
- Czy chciałby pan ją poznać? Chętnie wysłuchałbym pańskiej opinii. Podchodzi pan do tematu inaczej niż my, dlatego pański wkład jest dla nas bardzo cenny. 
- To dla mnie zaszczyt - odparł drugi mężczyzna z wyraźnym zadowoleniem. - Bardzo pan uprzejmy. 
Panna Tarabotti zmarszczyła brwi, bezskutecznie wytężając pamięć. Ten akcent... Kto to mógł być? 
Na szczęście (lub ściśle rzecz ujmując, na nieszczęście) nie musiała dłużej się głowić. 
Drzwi celi stanęły otworem. 
Panna Tarabotti zamrugała powiekami i mimowolnie odwróciła głowę od oślepiającego światła. Ktoś z niedowierzaniem chwycił oddech. 
- Panna Tarabotti! 
Wyżej wspomniana, mrużąc załzawione oczy, utkwiła wzrok w dwóch postaciach na jasnym tle. 
Wreszcie jej oczy przywykły do chybotliwego światła lamp gazowych. Poruszyła się, próbując przybrać wdzięczniejszą pozycję, ze skutkiem mizernym, gdyż wciąż leżała plackiem, skuta kajdanami. Znalazła się jednak pod innym kątem, co dało jej lepszy widok na nowo przybyłych. 
Jednym z nich okazał się mężczyzna z cienia. Po raz pierwszy od początku ich niefortunnej znajomości Alexia ujrzała jego twarz w całej okazałości. To on odgrywał rolę przewodnika. Widok jego oblicza nieco pannę Tarabotti rozczarował, miała bowiem nadzieję na mrożące krew w żyłach wcielenie zła czy coś w tym rodzaju. Tymczasem jej oczom ukazała się fizys ze wszech miar pospolita, złożona ze sporej wielkości siwiejących bokobrodów, wydatnej szczęki i wodnistoniebieskich oczu. Żadnej dramatycznej blizny ani nic z tych rzeczy. Jej straszliwy prześladowca okazał się zwyczajny, przeciętny. 
Drugi mężczyzna był pulchnym, łysiejącym okularnikiem. Alexia bez trudu rozpoznała jego twarz. 
- Dobry wieczór, panie MacDougall - powiedziała. Nie widziała powodu, aby zachować się grubiańsko, bez względu na swoje „położenie". - Miło znów pana widzieć. 
Młody naukowiec z okrzykiem zdumienia natychmiast ukląkł obok. Ostrożnie pomógł jej usiąść, z góry przepraszając za śmiałość. 
Panna Tarabotti nie miała nic przeciwko temu; ba, od razu poczuła się lepiej. Ucieszyła się też, że pan MacDougall nie maczał palców w jej uprowadzeniu. Zmartwiłoby to ją niezmiernie, polubiła bowiem młodzieńca i nie chciałaby źle o nim myśleć. Nie miała wątpliwości, że jego troska i zaskoczenie są szczere. Uznała też, że jego obecność może nawet być jej na rękę. 
Następnie uświadomiła sobie, jak wygląda, i aż ją zmroziło. Porywacze oczywiście pozbawili ją wstążki oraz dwu zabójczych szpilek do włosów, drewnianej i srebrnej, bez których ciężkie ciemne sploty opadły bezładnie na plecy. Uniosła ramię i przekrzywiwszy głowę, próbowała odgarnąć je z twarzy, nie wiedząc oczywiście, jak powabnie egzotyczny wygląd nadają jej rozpuszczone włosy w połączeniu z ostrymi rysami, śniadą cerą i pełnym zarysem warg. 
Bella Italiana,  pomyślał przelotnie pan MacDougall, w chwili gdy troska o jej bezpieczeństwo zeszła na dalszy plan. Naprawdę się zmartwił. Poza tym gryzło go sumienie, skoro bowiem panna Tarabotti wpadła w kłopoty, na pewno stało się to z jego powodu. Bo czyż podczas ostatniej rozmowy nie rozbudził w niej zaciekawienia nadprzyrodzonymi? Co też mu strzeliło do głowy, żeby opowiadać takie rzeczy pannie z dobrego domu! Kobieta pokroju panny Tarabotti nie zasypia gruszek w popiele, kiedy coś ją zaintryguje. I tak znalazła się tu z jego powodu. 
- Zna pan ją? - zapytał mężczyzna z cienia, wyciągając fajkę i nieduży aksamitny kapciuch; na brązowym aksamicie złotą nicią wyhaftowano ośmiornicę. 
Pan MacDougall podniósł na niego wzrok. 
- Naturalnie, że znam. To panna Alexia Tarabotti - rzucił gniewnie, zanim panna Tarabotti zdążyła go powstrzymać. 
O nie! - pomyślała filozoficznie. No to masz babo placek. 
Pan MacDougall mówił dalej, a na jego ziemistych pulchnych policzkach rozlał się krwisty rumieniec i pot zalśnił mu na czole. 
- Tak potraktować młodą damę! To poważny cios, nie tylko dla klubu, ale też dla całego środowiska naukowego. Proszę natychmiast zdjąć jej kajdany! Wstydziłby się pan. 
Jak to szło? - zastanowiła się Alexia. Aha. „Zuchwały jak Amerykanin". Cóż, bądź co bądź, dochrapali się tej niepodległości, i to raczej nie uprzejmością. 
Mężczyzna z bokobrodami nabił fajkę tytoniem i na chwilę wyszedł na korytarz, by przypalić ją od lampy. 
- Skąd ja znam to nazwisko? - Odwróciwszy się, chwilę pykał fajkę, puszczając w głąb celi kłęby waniliowego dymu. - Ależ tak! Akta BUR-u! Chce pan powiedzieć, że to jest ta Alexia Tarabotti? - 
Wyjął fajkę z ust i wycelował w więźnia długim kościanym cybuchem. 
- Jedyna, jaką znam - odrzekł pan MacDougall niebywale impertynenckim tonem, nawet jak na Amerykanina. 
- No oczywiście. - Tamten nareszcie doznał olśnienia. 
- Ależ to wszystko tłumaczy: jej powiązania z BUR-em, wizytę w ulu, znajomość z lordem Akeldamą! 
- Rzucił Alexii srogie spojrzenie. - Ładnie wodziła nas pani za nos, młoda damo. - Następnie przeniósł 
wzrok na naukowca. 
- Czy zdaje pan sobie sprawę, co ona robi? 
- Prócz tego, że leży w kajdanach? Proszę natychmiast dać mi klucze, panie Siemons! 
Panna Tarabotti była pod wrażeniem nieustępliwości młodzieńca. Nie myślała, że jest takim zuchem. 
- A, faktycznie - odpowiedział pan Siemons. Wychylił się na korytarz i coś wrzasnął. Następnie wrócił 
do celi i pochylił się nad więźniem. Bez ceregieli chwycił pannę Tarabotti pod brodę i obrócił ją w stronę światła. Dalej pykał przy tym fajkę, wydmuchując jej dym w oczy. 
Kaszlnęła znacząco. 
Pan MacDougall nie posiadał się z oburzenia. 
- Doprawdy, panie Siemons, co to ma znaczyć? 
- Niesamowite - powiedział Siemons. - Wydaje się zupełnie normalna. Niczego po niej nie widać, prawda? 
Dżentelmeńskie odruchy pana MacDougalla ustąpiły wreszcie miejsca jego naturze, dopuszczając do głosu naukową dociekliwość. . 
- Czego nie widać? - spytał z mieszaniną wahania 
i zgrozy. 
Pan Siemons przestał wydmuchiwać dym na pannę Tarabotti i dla odmiany dmuchnął w Amerykanina. 
- Ta oto młoda dama jest nadludzką, Homo exanimus.  Szukaliśmy jej, odkąd dowiedzieliśmy się o jej istnieniu w Londynie. Oraz, pozwolę sobie dodać, istnieniu nadludzkich w ogóle. Naturalnie jeśli przyjrzeć się teorii przeciwwagi, występowanie tego gatunku wydaje się oczywistością. Doprawdy jestem zdziwiony, że nie zajęliśmy się tym wcześniej. Ma się rozumieć, wśród nadprzyrodzonych krążą legendy o niebezpiecznych istotach, które przychodzą na świat, aby ich tępić. Wilkołaki mają swoich zaklinaczy, wampiry pożeraczy dusz, a duchy egzorcystów. Nie wiedzieliśmy jednak, że to wszystko jeden i ten sam organizm, i że nie jest mitem, tylko faktem. Jak się okazuje, występuje nadzwyczaj rzadko. Nasza panna Tarabotti to wielce unikalny egzemplarz. 
Pan MacDougall spojrzał na niego ze zgorszeniem. 
- Co takiego?! 
Pan Siemons nie podzielał jego oburzenia; ba, wydawało się, że mało go nie rozsadzi z radości, co było zdaniem panny Tarabotti niezbyt normalne. 
- Nadludzka! - Uśmiechnął się, wywijając dziko fajką. - Fantastyczne! Tyle musimy się o niej dowiedzieć. 
-To wy ukradliście akta - oznajmiła. Pan Siemons potrząsnął głową. 
- O nie, moja droga, zabezpieczyliśmy ważne dokumenty, aby uniemożliwić niebezpiecznym osobnikom podszywanie się pod zwykłych obywateli. Dzięki temu określimy skalę ryzyka i potwierdzimy tożsamość uczestników spisku nadprzyrodzonych. 
- Czy ona jest jednym z nich? - spytał pan MacDougall, który nie przetrawił jeszcze informacji o jej nadludzkości. Cofnął się odruchowo i przestał podpierać Alexię w pozycji siedzącej. Szczęściem nie przewróciła się z powrotem na plecy. 
Zachowywał się, jakby budziła w nim odrazę. Alexia przypomniała sobie opowieść o jego bracie wampirze. Ile w niej było prawdy? 
Pan Siemons z zachwytem grzmotnął Amerykanina w plecy. 
- Nie, nie, nie, mój drogi. Wręcz przeciwnie! Ona jest antidotum na nadprzyrodzonych. O ile żywy organizm możemy potraktować jako antidotum. Dzięki jej pojmaniu zyskaliśmy nieograniczone pole działania. Proszę pomyśleć, ile możemy osiągnąć. Tyle możliwości! - 
Był wręcz wniebowzięty. Wodniste oczy płonęły mu naukowym entuzjazmem. 
Alexia zadrżała na myśl o konsekwencjach takich badań. . 
Pan MacDougall zamyślił się, po czym wstał i wyciągnął towarzysza na korytarz, gdzie szeptem poczęli wymieniać uwagi. 
Korzystając z ich nieobecności, panna Tarabotti gorączkowo próbowała oswobodzić ręce z kajdan. 
Miała straszliwe podejrzenia, że nie czeka jej tu nic dobrego. Ale nie udało jej się wstać. 
- Doskonały pomysł - usłyszała słowa pana Siemonsa. - Nie zaszkodzi spróbować. Jeśli faktycznie jest tak inteligentna, jak pan mówi, być może doceni zalety naszych działań. Współpraca z ochotnikiem byłaby dla nas miłą odmianą. 
I po chwili sytuacja panny Tarabotti zmieniła się diametralnie. Dwóch usłużnych lokajów delikatnie dźwignęło ją z ziemi, a następnie zaniosło do pięknie umeblowanego i wyłożonego orientalnymi kobiercami foyer. Zdjęto jej kajdany i zaprowadzono do ustronnej gotowalni, w której mogła się umyć i doprowadzić do porządku. Kremowa suknia z tafty poważnie ucierpiała - jeden z bufiastych rękawków i fragment złotej tasiemki wisiały w strzępach, gdzieniegdzie widniały też plamy, które nie rokowały większych szans na usunięcie. Alexia nie kryła żalu. Naprawdę lubiła tę sukienkę, chociaż była niemodna. Z westchnieniem wygładziła ją na sobie, jednocześnie rozglądając się wokół. 
Drogi ucieczki nie było, ale znalazła wstążkę, którą związała zmierzwione włosy, a także lustro, w którym dokonała oględzin swej pożałowania godnej postaci. 
Lustro oprawiono w złoconą, bogato zdobioną ramę, pasującą bardziej do rezydencji lorda Akeldamy aniżeli nowoczesnego domostwa. Ramę tworzył ciąg ośmiornic splecionych ze sobą mackami. Te ośmiornice zaczynały być niepokojące. 
Alexia odłamała kawałek lustra, lekko stukając w nie odwrotną stroną kościanej szczotki, którą dostała na swój użytek. Owinęła ten odłamek w chusteczkę i schowała do stanika, między gorsetem i suknią, na wszelki wypadek. 
Nieco podniesiona na duchu wyszła z gotowalni, po czym zaprowadzono ją na dół do salonu i brązowego skórzanego fotela. Zastała tam filiżankę gorącej herbaty oraz pewną interesującą propozycję. 
Pan MacDougall dokonał prezentacji. 
- Panno Tarabotti, przedstawiam pani pana Siemonsa. Panie Siemons, oto panna Alexia Tarabotti. 
- Do usług - odpowiedział mężczyzna z fajką, pochylając się nad dłonią Alexii, jakby jej nie uprowadził, nie więził przez parę godzin i nie torturował jednego z jej najserdeczniejszych przyjaciół. 
Panna Tarabotti postanowiła tańczyć, jak jej zagrają, przynajmniej dopóki nie pozna reguł gry. Swoim zwyczajem założyła po prostu, że i tak koniec końców przejmie kontrolę nad sytuacją. Tylko jednemu mężczyźnie udawało się zapędzić ją w kozi róg, lord Maccon zaś, gdyż to o nim mowa, uciekał się do oszukańczych zagrań niewerbalnych. Na wspomnienie hrabiego ukradkiem rozejrzała się po pokoju za parasolką; była ciekawa, czy porywacze zabrali ją z domu wampira. 
- Nie będę owijał w bawełnę, Alexio - oznajmił jej prześladowca. Panna Tarabotti nie miała wątpliwości, że pomimo zdjęcia kajdan do wolności jeszcze daleka droga. 
Opadł na skórzany fotel, wskazując jej stojącą naprzeciw czerwoną kanapę. Usiadła. 
- Proszę uprzejmie, panie Siemons. Cenię bezpośredniość u porywaczy... - Urwała z namysłem. - ...I naukowców. - Wiedziała, co mówi, nie znosiła bowiem wodolejstwa i pustki, cechujących wiele przeczytanych przez nią publikacji naukowych. Mocna teza to podstawa. 
Panna Tarabotti sięgnęła po filiżankę, odnotowując przy okazji, że srebrne ćwieki na skórzanym fotelu również mają kształt ośmiornic. Doprawdy, o co chodzi z tą obsesją na punkcie bezkręgowców? 
Pan Siemons mówił i mówił. Podczas jego tyrady pan MacDougall kręcił się po pokoju, przynosząc to czy owo, żeby było jej wygodnie. Może poduszeczkę? A może cukru? Czy dolać jej herbaty? I czy jej aby nie zimno? A kajdany nie wrzynały się za mocno w rączki? 
Wreszcie pan Siemons nie wytrzymał i uciszył młodzieńca miażdżącym spojrzeniem. 
- Chcielibyśmy przyjrzeć się pani z bliska - podjął pod adresem Alexii z dziwną gorliwością. - I najchętniej uzyskalibyśmy jej zgodę. Byłoby to łatwiejsze i bardziej kulturalne dla obu stron. 
Alexia zrobiła zdziwioną minę. 
- Proszę zrozumieć - powiedziała w końcu - że najpierw miałabym do pana kilka pytań. Przy czym je-
śli z góry zakłada pan mój udział w przedsięwzięciu, dobrowolny czy nie, oczywiście nie musi pan na nie odpowiadać. 
Wybuchnął śmiechem. 
- Jestem naukowcem, panno Tarabotti. Cenię dociekliwość. 
Uniosła brwi. 
- A dlaczegóż to chce mi się pan przyglądać? Jakie informacje życzy pan sobie uzyskać? I co pociągałyby za sobą te... oględziny? 
Uśmiechnął się pobłażliwie. 
- Dobre pytania, choć myślałem, że stać panią na więcej. Naturalnie chcemy przyjrzeć się pani, gdyż jest nadludzka. Pani wie zapewne, co to znaczy, i BUR też, ale my wiemy bardzo niewiele i chcielibyśmy wiedzę tę pogłębić. Przede wszystkim zależy nam na poznaniu czynników, dzięki którym niweluje pani nadprzyrodzoność. Wyodrębnić tę umiejętność, okiełznać ją... jakąż byłaby pani bronią! - Radośnie zatarł ręce. - Poza tym z rozkoszą obejrzałbym panią w akcji. 
- A same badania? - Panna Tarabotti poczuła ukłucie lęku, przy czym odnotowała z dumą, że wcale nie dała tego po sobie poznać. 
- Rozumiem, że słyszała pani niektóre spośród teorii pana MacDougalla? 
Panna Tarabotti przypomniała sobie tamtą poranną wycieczkę. I odniosła wrażenie, jakby zdarzyło się to sto lat temu innej osobie. Pamiętała jednak większość rozmowy, była bowiem bardzo zajmująca. 
- Coś niecoś pamiętam - odrzekła wymijająco - ale pamięć i rozum kobiety bywają zawodne. - 
Zgrzytnęła w duchu zębami, lecz nic tak nie usypia czujności przeciwnika jak przekonanie o niskiej inteligencji rozmówcy. 
Pan MacDougall rzucił jej zdumione spojrzenie, na co Alexia możliwie dyskretnie puściła do niego oko. Mało nie zemdlał, ale zrozumiał chyba, że w zupełności ma się zdać na nią. 
Przeszło jej przez myśl, iż może jednak nadawałby się na męża. Następnie uświadomiła sobie, że długotrwałe pożycie z mężczyzną o tak słabym charakterze zrobiłoby z niej istnego tyrana. 
- Pan MacDougall uważa - podjęła, udając onieśmielenie i brak zrozumienia - że nadprzyrodzoność to schorzenie bądź też występuje pod postacią specjalnego narządu. Ludzie posiadający ów narząd mogą stać się nadprzyrodzonymi, pozostali nie. 
Siemons uśmiechnął się z wyższością na tę definicję. Alexia poczuła nieodpartą i zgoła nieprzystojną chęć zdzielenia go w tę napuszoną gębę. Nie miała wątpliwości, że jej dłoń wylądowałaby na takiej szczęce z miłym dla ucha plaśnięciem. I na wszelki wypadek schowała się za filiżanką. 
- Poniekąd ma pani rację - odpowiedział. - Uważamy jego wizje za intrygujące, choć przychylamy się do teorii, że metamorfoza odbywa się w wyniku transmisji energii. Jest to coś w rodzaju elektryczności. Przy czym garstka obstaje przy polach magnetycznych. Słyszała pani o elektryczności, panno Tarabotti? 
Miała na końcu języka: „Oczywiście, że słyszałam, bałwanie!", odparła jednak: 
- Chyba coś o tym czytałam. Na jakiej podstawie uważa pan, że tędy droga? 
- Ponieważ istoty nadprzyrodzone reagują na światło: wilkołaki na księżyc, wampiry na słońce. 



Dochodzimy do wniosku, że światło jest formą elektryczności, toteż jedno może wiązać się z drugim. 
Pan MacDougall włączył się do rozmowy, która zeszła na dobrze znany mu grunt. 
- Niektórzy utrzymują, że powyższe dwie teorie nie wykluczają się wzajemnie. Po moim dzisiejszym wykładzie wywiązała się dyskusja na temat ewentualnych zjawisk elektrycznych zachodzących w trakcie przepływu krwi. Ujawnił się też problem, które narządy mają za zadanie przetwarzanie zrodzonej ze światła energii. Można połączyć te dwie hipotezy. 
Panna Tarabotti odczuła mimowolne zaciekawienie. 
- Czyli myślicie panowie, że zdolność przetwarzania tej energii elektrycznej pozostaje w korelacji z duszą? 
Naukowcy pokiwali głowami. 
- A co ze mną? Wymienili spojrzenia. 
- Właśnie tego chcemy się dowiedzieć - odparł wreszcie pan Siemons. - Czy na swój sposób ogranicza pani przepływ energii? Wiemy, że niektóre tworzywa nie przewodzą prądu. Czy nadludzcy są żywym odpowiednikiem uziemienia? 
Świetnie, pomyślała Alexia. Z pożeraczki dusz awansowałam na uziemienie. Robi się coraz przyjemniej. 
- A jak konkretnie zamierza pan to stwierdzić? 
Nie spodziewała się usłyszeć, że chcą jej zajrzeć do brzucha. Choć podejrzewała, że pan Siemons nie miałby nic przeciwko temu. 
- Chyba będzie najlepiej, jeśli pokażemy pani laboratoria. Dzięki temu zyska pani pewne pojęcie na temat naszych badań - odpowiedział wyżej wspomniany. 
Pan MacDougall zbladł. 
- Czy według pana to naprawdę konieczne? Bądź co bądź, mamy do czynienia z damą. Proszę mieć wzgląd na jej nerwy. 
Pan Siemons obrzucił Alexię taksującym spojrzeniem. 
- Och, moim zdaniem nic jej nie będzie. Zresztą może to zachęci ją... do współpracy. 
Pan MacDougall zbladł jeszcze bardziej. 
- Ojej - mruknął pod nosem i czoło pofałdowało mu się zmarszczkami. Nerwowo wepchnął okulary na nos. 
- Chodźmy, drogi panie! - zawołał jowialnie pan Siemons. - Dobra nasza! Mamy nadludzką do zbadania. To dla nauki wielki dzień. Koniec naszej misji jest bliski. 
Panna Tarabotti zmrużyła oczy i utkwiła w nim wzrok. 
- A na czym dokładnie polega pańska misja, panie Siemons? 
- Na obronie wspólnego dobra, ma się rozumieć - odparł. 
Panna Tarabotti zadała oczywiste pytanie: 
- Przed czym? 
- Przed nadprzyrodzonymi, a przed czym niby? Od czasu dekretu króla Henryka wilkołaki i wampiry panoszą się w tym kraju za naszym przyzwoleniem, chociaż nie dopuszczamy do świadomości, że są drapieżnikami. Przez tysiące lat byliśmy ich żerem. Owszem, dzięki ich wiedzy militarnej zbudowaliśmy imperium, ale jakim kosztem? - Mówił coraz bardziej zapalczywie, piskliwym głosem fanatyka. - Przeniknęli do naszego rządu i wojska, lecz nie mają motywacji, aby bronić interesów śmiertelnych. Oni realizują własny plan! A tym planem jest przejęcie władzy nad światem. Dlatego postawiliśmy sobie za zadanie mobilizację świata nauki w celu obrony naszej ojczyzny przed zalewem i infiltracją nadprzyrodzonych. To niesłychanie złożona i delikatna misja, wymaga wzmożonego wysiłku całego naszego zgromadzenia. Potrzebujemy wiedzy, która pewnego dnia wysiłkiem całego narodu pozwoli nam doprowadzić do masowej eksterminacji wroga! 
Czystki, pomyślała Alexia, czując, jak krew odpływa jej z twarzy. 
- Boże, chyba nie jesteście papieskimi templariuszami, co? - Rozejrzała się za symbolami religijnymi. 
Czy właśnie to miały oznaczać ośmiornice? 
Roześmieli się obaj. 
- Tymi fanatykami? - odpowiedział mężczyzna z fajką. - Naturalnie, że nie. Chociaż co poniektóre z ich taktyk przydały nam się podczas ekspedycji. No i, ma się rozumieć, niedawno zdaliśmy sobie sprawę, że templariusze najmowali niegdyś nadludzkich do tajnych misji. 
Uważaliśmy te pogłoski za chrześcijańskie bajeczki, w myśl których siła wiary miała pokonywać szatańskie moce. Teraz widzimy, że miały one naukowe uzasadnienie. Wszystkie pozyskane przez nas informacje pomogą przynajmniej utorować drogę do zrozumienia pani fizjologii. Ale wracając do pani pytania, członkowie Klubu Hipokrasa to brać naukowa. 
- O cokolwiek politycznym zacięciu - zauważyła oskarżycielko panna Tarabotti, która wobec tak jawnego braku poszanowania zasad naukowej obiektywności zapomniała, że ma udawać głupiutką gęś. 
- Powiedzmy, panno Tarabotti, że przyświeca nam szlachetny cel - sprostował pan Siemons z uśmiechem szaleńca. - Bronimy wolności tych, którzy się liczą. 
- A więc po co tworzycie kolejnych nadprzyrodzonych? - zapytała z niedowierzaniem. - Czemu mają służyć te eksperymenty? 
- Poznaniu wroga, panno Tarabotti - odpowiedział pan Siemons. - Aby wyeliminować nadprzyrodzonych, najpierw musimy ich poznać. Oczywiście dzięki pani obecności dalsze wiwisekcje mogą nie być konieczne i poświęcimy całą uwagę na zbadanie natury i zdolności reprodukcyjnych pani gatunku. 
Z dumą poprowadzili ją niekończącym się labiryntem białych laboratoriów koszmarnego klubu. W 
każdym widziała skomplikowaną maszynerię, przeważnie zasilaną parą. Były tam olbrzymie miechy z wielkimi dźwigniami i sprężynami, ułatwiającymi ruch w górę i w dół. Były też błyszczące silniki, mniejsze niż pudła na kapelusze i o organicznych kształtach, które poniekąd napawały większym lękiem aniżeli większe urządzenia. Na wszystkich, bez względu na rozmiar, pyszniły się mosiężne ośmiornice 
zanitowane na obudowie. Zestawienie aparatury z bezkręgowcami robiło dziwnie złowrogie wrażenie. 
Para buchająca z maszyn odbarwiała ściany i sufity pracowni, tapeta wybrzuszała się i marszczyła, odchodząc gdzieniegdzie zażółconymi płatami. Olej rozchodził się po posadzce ciemnymi, lepkimi strumyczkami. Nie brakowało też innych, rdzawych plam, nad którymi Alexia wolała się nie zastanawiać. 
Pan Siemons z dumą objaśniał funkcję każdego urządzenia, jakby chwalił się osiągnięciami rodzonych dzieci. 
Panna Tarabotti słyszała szum i szczęk dochodzące z sąsiednich pomieszczeń, ale żadnej z maszyn nie pokazano jej w użyciu. 
Słyszała również krzyki. 
Były tak piskliwe, że zrazu wzięła je za odgłos dobywający się z maszyny. Po chwili się zorientowała, że pochodzą z ludzkiego gardła, a wtedy kolana się pod nią ugięły. Żadna maszyna nie mogła wydać tak potwornego, przejmującego krzyku przypominającego skowyt zarzynanego zwierzęcia. Oblana zimnym potem oparła się ciężko o jedną ze ścian w korytarzu, z trudem przełykając gorycz, która podeszła jej do gardła. Przyszło jej do głowy, że nigdy nie słyszała dźwięku, który wyrażałby tyle cierpienia. 
Zrozumiała, co to za maszyny i do jakich celów są przeznaczone. 
Pan MacDougall zaniepokoił się jej nagłą bladością. 
- Panno Tarabotti, dobrze się pani czuje? Alexia spojrzała na niego rozszerzonymi oczami. 
- To laboratorium szaleńca. Wie pan o tym? 
Z boku zbliżyła się kanciasta twarz pana Siemonsa. 
- Czy mam przez to rozumieć, że nie zgadza się pani na dobrowolną współpracę? 
Kolejny przeraźliwy wrzask rozdarł powietrze. Alexii przypominał głos lorda Akeldamy. 
Pan Siemons przekrzywił głowę i oblizał wargi, jakby smakował coś pysznego. 
Panna Tarabotti zadrżała. Jego spojrzenie kryło bez mała lubieżność. Dopiero wtedy uświadomiła sobie prawdę. 
- Jakie to ma znaczenie, skoro mój los i tak jest przesądzony? - zapytała. 
- Cóż, pani dobrowolny udział ułatwiłby sprawę. 
A niby dlaczego mam ci cokolwiek ułatwiać? - pomyślała. 
- Co miałabym zrobić? 
Pan Siemons uśmiechnął się, jakby właśnie wygrał los na loterii. 
- Chcemy zbadać i określić zakres pani nadludzkich umiejętności. Nie ma sensu rozpoczynać szeroko zakrojonych eksperymentów, dopóki nie stwierdzimy z całą pewnością, czy pani rzekome zdolności nie są aby wyssane z palca. 
Panna Tarabotti wzruszyła ramionami. 
- Dajcie mi tu wampira. Wystarczy jeden dotyk. 
- Doprawdy? Fascynujące. Dotyk bezpośredni czy przez ubranie? 
- Przeważnie to drugie. Noszę rękawiczki jak każdy szanujący się człowiek. Lecz nie miałam okazji zbadać tego ze szczegółami. 
Pan Siemons potrząsnął głową, jakby chciał odzyskać jasność myślenia. 
- Szczegółami zajmiemy się później. Miałem na myśli coś bardziej konkretnego. W końcu dzisiaj pełnia, a tak się składa, że mieliśmy dostawę wilkołaków po przeobrażeniu. Ciekaw jestem, czy sprostałaby pani takiemu wyzwaniu. 
Pan MacDougall zrobił przerażoną minę. 
- Jeśli jej zdolności są nieprawdziwe lub przesadzone, narazi się na śmiertelne niebezpieczeństwo. 
Pan Siemons uśmiechnął się jeszcze szerzej. 
- Potraktujmy to jako część eksperymentu. - Odwrócił się do panny Tarabotti. - Ile czasu potrzebuje pani na zneutralizowanie nadprzyrodzonego? 
- Och, przeważnie nie więcej niż godzinę - skłamała bez zająknięcia. 
Chcąc nie chcąc, musiał jej uwierzyć. Spojrzał na dwóch zbirów, którzy przez cały obchód snuli się za nimi krok w krok. 
- Zabrać ją! 
Pan MacDougall zaprotestował, ale na próżno. Panna Tarabotti z gościa ponownie stała się więźniem i zawleczono ją w stronę cel w drugiej części budynku. 
Tym razem znaleźli się w korytarzu, który rozbrzmiewał stłumionym charkotem i wyciem. Co pewien czas rozlegał się głuchy odgłos, jakby coś wielkiego całym ciężarem rzucało się na drzwi. 
- Oho, widzę, że się obudzili - powiedział pan Siemons. 
- Chloroform działa na wilkołaki szybciej niż na wampiry, ale skutki jego działania krócej się utrzymują - oznajmił młody mężczyzna w szarym surducie, który wyrósł jak spod ziemi ze skórzanym notesem w dłoni. Miał na nosie okularnetki; o dziwo, wyglądał w nich lepiej niż profesor Lyall. 
- A jego gdzie zamknęliście? 
Młodzieniec wskazał notesem jedne z drzwi. Za tymi panowała dla odmiany złowróżbna cisza. 
- Numer pięć. 
Pan Siemons kiwnął głową. 
- Powinien być najsilniejszy, toteż przemianę odwrócić będzie najtrudniej. Dawać ją tam. Za godzinę sprawdzimy, jak poszło. - Z tymi słowy oddalił się do swoich spraw. 
Pan MacDougall oponował zawzięcie. Próbował nawet rzucić się na zbirów, chcąc zapobiec temu, co nieuniknione, 
i panna Tarabotti odzyskała wiarę w jego sumienie. Niestety, nie miał szans, odepchnęli go na bok bez żadnego wysiłku. 
- Ona tego nie przeżyje! Nie z takim przeciwnikiem! Potrzebuje zbyt wiele czasu! - protestował dalej pan MacDougall. 
Alexia też była pełna obaw, choć wiedziała przecież, na co ją naprawdę stać. Nigdy dotąd nie miała okazji mierzyć się z rozwścieczonym wilkołakiem, na dodatek w czasie pełni. Nie miała wątpliwości, że zdąży ugryźć ją co najmniej raz, zanim jej zdolności zaczną działać. Nawet jeśli uda jej się przeżyć, z jakim człowiekiem znajdzie się sam na sam? Wilkołaki są silne nawet w ludzkiej postaci; ktoś taki mógł wyrządzić krzywdę niezależnie od jej mocy. 
Nie zdążyła nawet pożegnać się z życiem, kiedy wepchnięto ją do cichej celi. Tak cichej, że usłyszała, jak rygiel zasuwa się za jej plecami. 
ROZDZIAŁ DWUNASTY 
z wilkołakiem w roli głównej 
Skoczył. Panna Tarabotti, której wzrok nie zdążył przyzwyczaić się do mroku celi, ujrzała potwora pod postacią smugi cienia nacierającej na nią z zawrotną szybkością. W ostatniej chwili niezdarnie uskoczyła w bok i jej gorset zatrzeszczał niebezpiecznie. Potknęła się, omal nie upadła. 
Wilk rąbnął z impetem w zamknięte drzwi, w miejscu gdzie stała przed chwilą, po czym bezwładnie osunął się na podłogę. 
Alexia cofnęła się kilka kroków, z rękami niedorzecznie wysuniętymi naprzód w obronnym geście. 
Widok ogromnej bestii nasunął jej niezbite przekonanie, iż żaden nadludzki nie zdążyłby odwrócić tego, co wilkołak uczyniłby pierwszy. 
Wilk wstał, otrząsając się jak mokry pies. Miał długą, lśniącą i jedwabistą sierść o cieniowanej maści, której z uwagi na półmrok nie umiała określić. Ponownie przyczaił się do skoku; mięśnie mu zadrżały, a z pyska wypłynęła strużka srebrzystej śliny. 
Zaatakował, po czym minął ją w ostatniej chwili, zatrzymując się w pół skoku. 
Mógł ją zabić, i to z łatwością; nie miała wątpliwości, że zęby celują prosto w jej szyję. To, że za pierwszym razem uniknęła śmierci, zakrawało na cud. Pod względem zwinności nie mogła mierzyć się ze zwykłym wilkiem, a co dopiero nadprzyrodzonym. Fakt, piechurem była niezłym i nie gardziła polowaniem, ale nikt nie nazwałby nigdy panny Tarabotti sportsmenką. 
Bestia, wyraźnie stropiona, poczęła krążyć po celi tam i z powrotem, węsząc w powietrzu. Z jej gardła dobył się dziwny, zbolały skowyt i cofnęła się o krok, kołysząc kudłatą głową w sposób wyrażający gwałtowne wzburzenie. W ciemnościach zalśniły żółte oczy. Pannie Tarabotti przyszło do głowy, że wyrażają bardziej niepokój niż głód. 
Alexia patrzyła ze zdumieniem, jak wilk toczy wewnętrzną walkę, drepcząc tam i z powrotem po celi. 
Ale jej ulga nie trwała długo. Wkrótce stało się jasne, że cokolwiek go powstrzymywało, ustępuje pod naporem instynktu, gdyż obnażył kły i ponownie naprężył mięśnie do skoku. 
Alexia była pewna, że nie ujdzie bez szwanku. W życiu nie widziała tylu ostrych zębów naraz. 
Skoczył. 
Jej wzrok przyzwyczaił się do ciemności, lecz i tak nie widziała nic prócz nacierającej masy szaleństwa, celującej prosto w jej gardło. Chciała uciec, ale nie miała dokąd. 
Nie tracąc przytomności umysłu, wyszła mu naprzeciw, po czym na tyle, na ile pozwolił jej gorset, wygięła tułów i z całej siły naparła na żebra wilka. Był wielki, ale panna Tarabotti też nie była wróbelkiem, toteż stracił impet i oboje runęli na posadzkę w kłębowisku halek, turniury, sierści oraz zębów. 
Oplotła go rękami i nogami - choć bielizna poważnie krępowała jej ruchy - i przywarłszy doń całym ciałem, napięła wszystkie mięśnie. 
I nagle poczuła z bezbrzeżną ulgą, jak sierść znika, a kości pod jej dotykiem zmieniają kształt. Odgłos przemieszczających się mięśni, chrząstek i ścięgien był potworny, jakby w jej objęciach ćwiartowano krowę, lecz towarzyszące mu uczucie jeszcze gorsze, a wspomnienie sierści zanikającej pod palcami oraz ruchomego szkieletu miało prześladować ją przez długie miesiące. Ale koniec końców trzymała w ramionach człowieka. 
Odetchnęła głęboko, a woń, którą poczuła w nozdrzach, nie pozostawiała wątpliwości, z kim znajduje się w jednej celi, zapachniało bowiem otwartą przestrzenią i nocnym powietrzem. Zdjęta ulgą, mimowolnie przesunęła dłońmi po jego skórze. Ma się rozumieć, przy okazji uświadomiła sobie coś jeszcze. 
- Ależ milordzie, pan jest goły! - oznajmiła, wstrząśnięta nie do opisania. Była to ostatnia kropla goryczy w ciągu tego długiego i jakże męczącego wieczora. 
Hrabia Woolsey był faktycznie kompletnie nagi. Niespecjalnie przejął się tym faktem, ale panna Tarabotti odczuła nagłą i niepohamowaną potrzebę, aby zacisnąć powieki i pomyśleć o szparagach bądź czymś równie prozaicznym. Przyciśnięta do hrabiego, z podbródkiem wbitym w jego szeroki bark, zmuszona była spojrzeć w dół pleców na niezwykle kształtną wprawdzie, acz niezaprzeczalną krągłość. I to bynajmniej nie taką, za sprawą której człowiek zmienia się w wilkołaka. (O zmianach zachodzących we własnym ciele wolała nie myśleć. Krótko mówiąc, widok ten uderzył jej do głowy - 
albo gdzie indziej). 
Przynajmniej nie próbuje mnie zabić, pomyślała trzeźwo. 
- No cóż, panno Tarabotti - odezwał się lord Maccon - przyznaję, że golizna to częsta przypadłość, zwłaszcza w wypadku nas, wilkołaków. Dlatego tym usilniej błagam panią, żeby mnie nie puszczała. 
- Mówił dziwnym, stłumionym głosem, z lekką zadyszką. 
Alexia czuła przyspieszone bicie jego serca. Przez głowę przepływały jej najdziwniejsze pytania. Czy jego napięcie jest spowodowane atakiem, czy przemianą? Co by się stało, gdyby zmienił się w wilkołaka w stroju wieczorowym? Czy ubranie popękałoby w szwach? Drogi interes! Jak to możliwe, że wilkołakom wypada pod postacią wilka biegać na golasa, a innym nie? 
- Nie zimno panu? 
Lord Maccon zaśmiał się cicho. 
- Nie bardziej niż zwykle, panno Tarabotti. Istotnie trochę tu chłodno, ale nie narzekam. 
Alexia zerknęła z powątpiewaniem na jego długie, mocne, ale odkryte nogi. 
- Mogłabym pożyczyć panu halkę. Hrabia prychnął. 
- Nie, dziękuję. Dopiero ładnie bym wyglądał. Panna Tarabotti cofnęła głowę, aby po raz pierwszy spojrzeć mu w twarz. 
- Nie każę panu jej wkładać, niemądry człowieku! Mógłby pan się nią okryć! - Poczerwieniała jak burak, ale wiedziała, że przy śniadej cerze rumieniec nie rzuci się w oczy. - A teraz to niby ładnie pan wygląda, co? 
- Hm, no tak. Dziękuję za propozycję, ale... - Urwał, gdyż pochłonęło go coś bardziej interesującego. - 
A gdzie my właściwie jesteśmy? 
- Z wizytą w Klubie Hipokrasa. Nowym przybytku nauki, otwartym niedawno w sąsiedztwie miejskiej rezydencji księcia Snodgrove. - Nie dając mu czasu na odpowiedź, pospiesznie mówiła dalej. Po części dlatego, aby opowiedzieć wszystko, nim coś ważnego wyleci jej z głowy, a po części aby ukryć zdenerwowanie spowodowane jego bliskością. - To tutejsi naukowcy stoją za ostatnimi zniknięciami - 
dodała - ale to pan już oczywiście wie, jako jeden ze „znikniętych". Stworzyli tu istne laboratorium. Obecnie znajdujemy się w części podziemnej, do której można zjechać tylko czymś, co nazywają windą. Widziałam też pomieszczenia pełne najdziwniejszych maszyn, parowych i elektrycznych. Przywiązali lorda Akeldamę do urządzenia, które nazywają ekssangwinacyjnym; słyszałam potworne krzyki, to chyba był on. Conallu - dorzuciła żarliwym tonem - boję się, że zamęczą go na śmierć. - Jej wielkie ciemne oczy wypełniły się łzami. 
Lord Maccon nigdy dotąd nie widział, jak płacze. I stało się z nim coś dziwnego. Ogarnął go niewytłumaczalny gniew na myśl o tym, że coś doprowadziło jego niezłomną Alexię do łez. 
Zapragnął zrobić komuś krzywdę, lecz tym razem nie miało to nic wspólnego z przemianą. Nie mogło mieć, gdyż zamknięty w uścisku jej ramion był ludzki jak nigdy. 
Alexia zrobiła przerwę na oddech i hrabia podjął próbę odwrócenia jej uwagi od smutnych spraw, a swojej od żądzy mordu. 
- Rozumiem, ale skąd pani się tutaj wzięła? 
- Och, wrzucili mnie do pańskiej celi, aby przekonać się o moich zdolnościach - odparła, jak gdyby pytał o rzecz oczywistą. - Mają skradzione akta i chcieli przekonać się na własne oczy, czy doniesienia na mój temat są prawdziwe. 
Lord Maccon zrobił zawstydzoną minę. 
- Przepraszam za to. Wciąż nie wiem, jak przedostali się przez moją ochronę. Ale chodziło mi o to, jak pani znalazła się w tym klubie. 
Panna Tarabotti próbowała znaleźć najmniej krępujące miejsce do oparcia rąk, wreszcie uznała, iż najlepszym rozwiązaniem będzie połowa pleców hrabiego. Owładnęło nią przemożne pragnienie, aby przesunąć palcami po zagłębieniu kręgosłupa. Oparła się mężnie. 
- Podejrzewam, że chodziło im o lorda Akeldamę, ma to jakiś związek z jego wiekiem, co ponoć odgrywa dużą rolę w ich eksperymentach. Przebywałam u niego z wizytą, wspomniałam panu o swoich planach, pamięta pan? Oblali chloroformem cały dom i przywieźli nas razem, ale spostrzegli się, kim jestem, dopiero gdy pan MacDougall wszedł do celi. Użył mojego nazwiska, a ten drugi jegomość, Siemons, pamiętał je z akt. Och, jeszcze coś! Powinien pan wiedzieć, że mają automat. -1 
zesztywniała na wspomnienie woskowego monstrum. 
Lord Maccon bezwiednie przejechał wielkimi dłońmi po jej plecach w krzepiącym geście. W 
odpowiedzi poluź-niła nieco uścisk rąk. Chęć uczynienia tego samego co on była wręcz obezwładniająca. 
Opacznie zrozumiał jej ruch. 
- Nie, proszę mnie nie puszczać - powiedział, przysuwając ją, jeśli to w ogóle możliwe, jeszcze bliżej siebie. I dodał w odpowiedzi na ostatnie zdanie: - Tak podejrzewaliśmy, przy czym nigdy nie widziałem żadnego, który miałby w sobie krew. To pewnie jakieś ostatnie diabelstwo, może nawet wyposażone w mechanizm zegarowy. Mówię pani, osiągnięcia współczesnej nauki bywają naprawdę niesamowite. - Potrząsnął głową, muskając włosami policzek Alexii. W jego głosie brzmiał podziw przemieszany z odrazą. 
- Wiedział pan o automacie i przemilczał to przede mną? - Panna Tarabotti była w stanie pewnego wzburzenia, po części z uwagi na swoją niewiedzę, a po części na jedwabistość włosów hrabiego. 
Nawiasem mówiąc, skórę też miał jedwabistą. Alexia żałowała, że nie ma rękawiczek, dała bowiem za wygraną i jęła zataczać palcami kółka na jego plecach. 
- A cóż to ma teraz za znaczenie? Nie wydaje mi się, aby ta wiadomość skłoniła panią do mniejszej lekkomyślności - odrzekł grubiańsko lord Maccon, który zdawał się nie zwracać na pieszczotę najmniejszej uwagi. Ba, na przekór utarczce, w przerwie pomiędzy jednym zdaniem a drugim zdawał się bez reszty pochłonięty szyją Alexii. 
- Oho, a to ci paradne! Proszę pamiętać, że pan również został schwytany. Czy nie dowodzi to pańskiej lekkomyślności? 
Hrabia zmarkotniał. 
- Wręcz przeciwnie. Zgubiła mnie nadmierna ostrożność. Wiedzieli, gdzie mnie szukać i o której wrócę do domu na czas pełni. Załatwili chloroformem całą watahę. Niech ich wszyscy diabli! Klub musi mieć udziały w firmie, która produkuje tę substancję. - Nasłuchiwał chwilę z przekrzywioną głową. - Sądząc po odgłosach, przywieźli całą watahę. Mam nadzieję, że chociaż clavigerzy uciekli. 
- Naukowcy nie sprawiają wrażenia szczególnie nimi zainteresowanych - zapewniła na pocieszenie panna Tarabotti. - Interesują ich tylko nadludzcy i nadprzyrodze-ni. Twierdzą, że muszą bronić naród przed tajemniczym zagrożeniem, jakie stwarza pan i panu podobni. W tym celu próbują „zbadać" 
cechy nadprzyrodzonych, i dlatego właśnie prowadzą swoje koszmarne eksperymenty Lord Maccon przestał węszyć w okolicach jej szyi i podniósł głowę. 
- Templariusze? - warknął. 
- Nie są powiązani z Kościołem. Zdaje mi się, że to po prostu szaleni naukowcy. Z obsesją na punkcie ośmiornic. - I dodała z przygnębieniem, z góry znając odpowiedź na to pytanie: - Myśli pan, że jest w to zamieszane Towarzystwo Królewskie? 
Lord Maccon wzruszył ramionami. Poczuła to całym ciałem pomimo dzielącej ich warstwy odzieży. 
- Tak mi się zdaje - odparł. - Przy czym trudno będzie to udowodnić. Podejrzewam, że nie tylko ono; zważywszy na środki, jakimi dysponują, ktoś musiał włożyć w to niemało pieniędzy. Widzi pani, w zasadzie to wcale nie dziwne, zwykli ludzie słusznie upatrują w nas ryzyko. Jesteśmy nieśmiertelni, nasze interesy różnią się od interesów śmiertelnych, czasem bywają z nimi sprzeczne. Jakkolwiek na to spojrzeć, ludzie to pokarm. 
Alexia przestała głaskać go po plecach i z udawaną podejrzliwością zmrużyła oczy. 
- Czyżbym stała po złej stronie? 
Ale nie miała wątpliwości - BUR nie porywał i nie torturował petentów. Nawet hrabina Nadasdy i jej świta sprawiali wrażenie bardziej cywilizowanych niż pan Siemons i jego maszyny. 
- To zależy. - Hrabia leżał nieruchomo w jej objęciach. Będąc w czasie pełni pod postacią człowieka, polegał na niej bez reszty. Jako alfa nie był tym szczególnie zachwycony. Wybór należał do niej, ten również. - Czy już stwierdziła pani, którą stronę woli? 
- Zaprosili mnie do współpracy - oznajmiła mimochodem. Wiedziała, że jest górą, i radowało ją to niezmiernie. 
- No i...? - spytał z niepokojem. 
Nigdy nie przyszło jej do głowy, aby propozycję pana Siemonsa potraktować poważnie. Tymczasem lord Maccon spoglądał na nią tak, jakby istotnie wahała się między jednym i drugim. Jak miała mu wytłumaczyć, że na przekór wszystkiemu - w tym ciągłym kłótniom - tylko on mógł liczyć na jej bezwzględną lojalność, nikt inny? Nie mogła tego zrobić bez podania przyczyn takiego stanu rzeczy. 
- Powiedzmy - odpowiedziała w końcu - że wolę pańskie metody. 
Lord Maccon znieruchomiał. Rozbłysły brązowe oczy. 
- Doprawdy? Które konkretnie? 
Panna Tarabotti uszczypnęła go za tak zuchwałą insynuację. Nieważne, gdzie szczypała, pole do popisu miała rozległe. 
- Au! Za co to? - spytał z wyrzutem. 
- Czy muszę panu przypominać, że jesteśmy w śmiertelnym niebezpieczeństwie? Dzięki mnie zyskaliśmy przynajmniej godzinę zwłoki. 
- Jak to? - zapytał, rozmasowując uszczypnięte miejsce. Alexia uśmiechnęła się skromnie. 
- Na szczęście informacje w pańskich aktach nie są wyczerpujące. Wmówiłam panu Siemonsowi, że potrzebuję godziny na aktywację moich zdolności. 
-1 mimo to wrzucił panią do mojej celi? - Ostatnia wiadomość nie ucieszyła hrabiego. 
- Czy nie powiedziałam przed chwilą, że wolę pańskie metody? Teraz nie muszę chyba tłumaczyć dlaczego. - Spróbowała zmienić pozycję, bo zdrętwiało jej ramię. Lord Maccon miał zbyt rozłożystą pierś, żeby obejmować go tak długo, zwłaszcza leżąc na twardej drewnianej podłodze. Nie, żeby szczególnie nad tym ubolewała. 
Jej ruch nie uszedł uwagi hrabiego. 
- Nie zrobiłem pani krzywdy, co? - zapytał z całą powagą. 
Panna Tarabotti przekrzywiła głowę i uniosła brew. 
- Kiedy pod postacią wilka rzuciłem się na panią - wytłumaczył. - Widzi pani, my, wilkołaki, nie pamiętamy, co dzieje się z nami w czasie pełni. To wszystko jest krępująco instynktowne - wyznał. 
Poklepała go krzepiąco. 
- Odnoszę wrażenie, że opamiętał się pan w ostatniej chwili. 
- Wyczułem panią - przyznał opryskliwie. - Co uruchomiło instynkty innego rodzaju. Pamiętam wielki zamęt w głowie, ale niewiele więcej. 
- Instynkty jakiego rodzaju? - zapytała figlarnie. Wiedziała, że wkracza na grząski grunt, lecz z niejasnych powodów świadomie go prowokowała. Chciała to usłyszeć z jego ust. Zastanawiała się, w którym momencie stała się tak niepoprawną flirciarą. Cóż, po matce też musiałam coś odziedziczyć, pomyślała. 
- Uhm... reprodukcyjnego. - I hrabia w skupieniu oddał się ponownym oględzinom jej szyi. 
Panna Tarabotti poczuła, że w środku zalewa ją fala gorąca. I odpierając pokusę, aby odwzajemnić pieszczotę, uszczypnęła go ponownie, tym razem mocniej. 
- Au! Proszę natychmiast przestać! - Zostawił w spokoju jej szyję i spojrzał ze złością. Widok urażonej godności na twarzy tak wielkiego i niebezpiecznego człowieka był wprost przezabawny - nawet mimo braku odzieży. 
- Nie ma czasu na zabawę - oznajmiła Alexia rzeczowo. - Musimy znaleźć sposób, żeby jakoś się z tego wy-karaskać. Trzeba uwolnić lorda Akeldamę i zamknąć ten przebrzydły klub na cztery spusty. 
Pańskie amory muszą zaczekać. 
- Mam nadzieję, że niedługo - odpowiedział potulnie, ocierając się o pannę Tarabotti w sposób, który uświadomił jej bez cienia wątpliwości skalę jego doznań związanych z pieszczotą. I natychmiast zelektryzowała ją myśl, że z uwagi na wspomniany brak odzieży może bez większych przeszkód z bliska przyjrzeć się temu zjawisku. Naturalnie widziała nagich mężczyzn na rycinach; zastanawiała się, czy wilkołaki są tu i ówdzie hojniej wyposażone przez naturę, czy może nie. Dotykała go, rzecz jasna, co niwelowało wszelkie cechy nadprzyrodzone, lecz powodowana ciekawością odsunęła się nieco i spojrzała w dół. Niestety, spódnica i halka pokrzyżowały jej plany. 
Biorąc jej zaciekawienie za przejaw niechęci, hrabia przyciągnął ją do siebie władczym ruchem. 
Następnie wsunął jej kolano między nogi. 
Panna Tarabotti wydała męczeńskie westchnienie. Hrabia powrócił do oględzin szyi, obsypując ją na całej długości delikatnymi pocałunkami. Spowodowało to szereg elektryzujących reakcji, w okolicach żeber i nieco niżej. Było to dość trudne do wytrzymania, tak jakby skóra swędziała ją od środka. Przy okazji dało też możliwość zweryfikowania wiarygodności co poniektórych rycin, na ich niekorzyść zresztą. 
Lord Maccon wsunął jej rękę we włosy. I po co ja się czesałam? - pomyślała, kiedy wyplątywał z nich sfatygowaną wstążkę. 
Hrabia odchylił jej głowę w tył i ze wzmożoną werwą zajął się szyją. 
Panna Tarabotti leżała kompletnie ubrana i przyciśnięta od piersi do stóp do rosłego nagiego mężczyzny. Było to jej zdaniem niebywale erotyczne doznanie. 
A że nie mogła dojrzeć tego, co w owej chwili interesowało ją najbardziej, z braku innej możliwości postanowiła posłużyć się ręką. Nie była pewna, jak powinna zachować się w takiej sytuacji młoda dama, przy czym należy zaznaczyć, że większość młodych dam nie miewała podobnych dylematów. 
Raz kozie śmierć, pomyślała. A że zawsze chwytała okazję, chwyciła i tym razem. 
Lord Maccon - oraz pewien szczegół jego anatomii, znajdujący się obecnie w jej rękach - szarpnęli się gwałtownie. 
Panna Tarabotti puściła. 
- Ojej - powiedziała. - Chyba nie powinnam była...? - urwała zawstydzona. 
- Nie, nie, wręcz przeciwnie - zapewnił. - Nie spodziewałem się tego, nic więcej. -1 przysunął się bliżej. 
Zaciekawienie wzięło górę nad wstydem i Alexia podjęła przerwaną czynność, tym razem delikatniej, ku wyraźnemu zadowoleniu hrabiego. Była zaintrygowana, ale nie miała pojęcia, co robić dalej. 
- Uhm, milordzie? - wyszeptała w pewnym momencie. Hrabia nie wytrzymał i parsknął śmiechem. 
- Nie masz wyboru, Alexio. Musisz mówić mi po imieniu. 
Poczuł wargami, że przełknęła ślinę. 
- Czy nie uważasz, że zważywszy na okoliczności, trochę nas poniosło? 
Hrabia odchylił głowę, aby spojrzeć jej w twarz. 
- O co ci znowu chodzi, niemożliwa kobieto? - Oczy miał szkliste i oddychał z trudem. Alexia odkryła ze zdumieniem, że też ma pewien kłopot z oddechem. 
- Chyba nie powinniśmy leżeć na podłodze. Poza tym oni mogą wrócić w każdej chwili. 
- Oni? Jacy oni? 
- Naukowcy. 
Lord Maccon parsknął zduszonym śmiechem. 
- Rzeczywiście. Nie chcemy przecież, aby za dużo się dowiedzieli, prawda? - Po czym sięgnął w dół i zdecydowanym ruchem odsunął jej rękę. 
Panna Tarabotti poczuła przypływ rozczarowania. Trwało ono dopóty, dopóki nie podniósł jej dłoni do ust. 
- Nie ma pośpiechu, Alexio. Jesteś po prostu niebywale ponętna. 
Kiwnęła głową, stukając lekko czołem w jego czoło. - I vice versa. Co jest dla mnie sporym zaskocze-niem. 
Biorąc to za zachętę, przesunął się tak, że znalazła się pod nim, a on dokładnie między jej nogami. 
Alexia wydała z siebie mimowolny pisk; nie była pewna, czy narzucona panującą modą ilość dzielącej ich odzieży 
powinna irytować ją, czy cieszyć, gdyż intencje hrabiego nie pozostawiały wątpliwości. 
- Milordzie! - upomniała najbardziej surowym, staro-panieńskim głosem, na jaki było ją stać. 
- Conallu - poprawił. Odchyliwszy się nieco, zapuścił ręce w okolice jej dekoltu. 
- Conallu! Nie teraz! 
- Jak rozpiąć tę piekielną suknię? - spytał, nie zważając na jej słowa. 
Kremowa suknia Alexii zapinana była na rząd maleńkich perłowych guziczków biegnących przez całą długość pleców. Mimo braku odpowiedzi hrabia niebawem odkrył ich istnienie i począł rozpinać je z szybkością dowodzącą niemałej wprawy w tej dziedzinie. Panna Tarabotti miała ochotę się oburzyć, po namyśle doszła jednak do wniosku, że przynajmniej jedno z nich wie, co robi. Nie mogła przecież oczekiwać, aby ponaddwustuletni mężczyzna tego nie wiedział. 
Hrabia błyskawicznie uporał się z guziczkami na tyle, aby zsunąć nieco suknię i odsłonić fragment piersi wybrzuszonych ponad gorsetem. Nachyliwszy się, począł obsypywać je pocałunkami, po czym zdziwiony nagle poderwał głowę. 
- Cóż to znowu ma być, u licha? - zapytał ochrypłym głosem. 
Alexia podparła się na łokciu i spojrzała w dół, żeby sprawdzić, co też takiego przerwało denerwujące, acz niesłychanie rozkoszne zabiegi hrabiego. Lecz zważywszy na niebagatelną przeszkodę w postaci wydatnego biustu nie mogła stwierdzić, jakiż to aspekt gorsetu tak go wzburzył. 
Lord Maccon podniósł owinięty chustką odłamek lustra i podstawił jej pod nos. 
- Och, na śmierć zapomniałam! Zabrałam to z gotowalni, gdy na chwilę zostawili mnie samą. 
Pomyślałam sobie, że może się przydać. 
Hrabia rzucił jej przeciągłe i pełne namysłu, nieco tylko roznamiętnione spojrzenie. 
- Bardzo pomysłowe, moja droga. W takich chwilach szczerze żałuję, że nie jesteś jednym z moich agentów. 
Spojrzała mu w oczy, bardziej onieśmielona komplementem i czułością aniżeli tym, co robił przed chwilą. 
- A więc co robimy? 
- My... nic - burknął, odkładając lusterko tak, aby nikt z wchodzących nie mógł go zauważyć. 
Alexia uśmiechnęła się na tak niemądrą rycerskość. 
- Nie pleć głupstw. Beze mnie nic nie zrobisz. Jest pełnia, pamiętasz? 
Lord Maccon, który istotnie na śmierć o tym zapomniał, przeraził się, że w chwili nieuwagi mógł się od niej odsunąć. Tylko moc Alexii zapewniała mu w tej chwili trzeźwość umysłu. I skwapliwie przywarł do niej całym ciałem, stwierdzając mimochodem, że z tą trzeźwością umysłu to nic pewnego. 
Postanowił skupić się na czym innym. 
- W takim razie siedź cicho i trzymaj się blisko mnie. I żadnych fajerwerków, pamiętaj. 
Niewykluczone, że będę musiał użyć siły. W takiej sytuacji nie oddalaj się i nie wchodź mi w drogę? 
Rozumisz? 
Alexia już miała rozzłościć się i burknąć, że kto jak kto, ale ona unika rękoczynów, zwłaszcza gdy nie ma przy sobie parasolki, ale nie wytrzymała. 
- Zapytałeś, czy rozumim? - Z trudem zachowywała powagę. 
Lord Maccon zawstydził się tego przejęzyczenia i mruknął coś o szkockim prostactwie. 
- Ależ tak! Rozumim, a jakże! - Panna Tarabotti uśmiechnęła się szeroko. Nie mogła się powstrzymać, szkockie wpadki hrabiego sprawiały jej niewysłowioną uciechę. Była to dla niej jedna z dwu wielkich przyjemności związanych 
z jego językiem. Podciągnęła się wyżej i pocałowała go w policzek. Odszukał ustami jej usta i na chwilę zapadło między nimi milczenie. 
Gdy ponownie opadła na plecy, obojgu znów brakowało tchu. 
- Musimy przestać - oznajmiła kategorycznie. - Jesteśmy w niebezpieczeństwie, pamiętasz? Stoimy o krok od zguby. Śmierć czai się za drzwiami, tak? Lada chwila mogą tu wpaść źli naukowcy. 
- Zatem nie mamy czasu do stracenia - oznajmił, znów nachylając się nad nią. 
Odepchnęła go oburącz, przeklinając w myślach los, który dał jej możność dotknięcia nagiej piersi hrabiego, ale nie pozwolił się tym nacieszyć. 
Lord Maccon skubnął wargami koniuszek jej ucha. 
- Potraktuj to jako wstęp do naszej nocy poślubnej. Alexia nie miała pewności, co jest bardziej uwłaczające: 
jego przekonanie, że takowa nastąpi, czy że nastąpi ona na gołej podłodze w pustym pokoju. 
- Doprawdy, milordzie! - zawołała, odpychając mocniej. 
- No nie, ta znowu swoje. 
- Skąd myśl, że powinniśmy się pobrać? 
Lord Maccon przewrócił brązowymi oczami i zamaszyście wskazał swoją nagą postać. 
- Zapewniam, panno Tarabotti, że nie pozwoliłbym sobie na takie ekscesy z kobietą pani pokroju, gdybym sądził inaczej. Może jestem wilkołakiem i Szkotem, lecz na przekór temu, co słyszała pani o jednym i drugim, żaden z nas nie jest łajdakiem! 
- Nie chcę pana do niczego zmuszać. 
Alfa zsunął się z niej i usiadł. Przezornie nie puszczał jej ręki, ale znajdowali się w pewnej odległości od siebie. 
Oczom panny Tarabotti, które zdążyły przywyknąć do półmroku panującego w celi, ukazał się widok w całej 
okazałości. Ryciny w ojcowskich książkach okazały się jeszcze bardziej powściągliwe, niż myślała. 
- I znów wracamy do tych bredni - westchnął. 
- Słucham? - burknęła, świdrując go wzrokiem. 
- Ze nie wyjdzie pani za mnie. 
- Czy musimy teraz o tym rozmawiać? - zapytała bez namysłu. - Dlaczego bredni? 
- Przynajmniej teraz nikt nam nie przeszkadza. - Wzruszył ramionami i zadrgały mu wszystkie mięś-
nie. 
-Uhm... yy... Czy to nie może zaczekać, aż wrócę do domu, a pan... się ubierze? 
Lord Maccon zrozumiał, gdzie jest pies pogrzebany, i postanowił kuć żelazo, póki gorące. 
- Czy pani rodzina pozwoli nam rozmawiać w spokoju? Bo moja wataha wręcz przeciwnie. Chcą poznać panią, odkąd wróciłem do domu w pani zapachu. Że nie wspomnę o Lyallu i jego plotkach. 
- Profesor Lyall plotkuje? - Alexia oderwała wzrok od jego ciała i spojrzała mu w twarz. 
- Jak stara dewotka. 
- A cóż dokładnie powiedział? 
- Ze wataha dostanie samicę alfa. Nie daję za wygraną, widzi pani? - Rzucił to z niewzruszonym spokojem. 
- Ale ja myślałam, że teraz mój ruch. Czy to nie tak działa? Lord Maccon posłał jej iście wilczy uśmiech. 
- Do pewnego stopnia. Powiedzmy, iż wystarczy, że się pani określi. 
- A ja myślałam, że uważa mnie pan za niemożliwą. Uśmiechnął się jeszcze szerzej. 
- W rzeczy samej. 
Poczuła nagłą ochotę, aby zerwać się i przytulić do niego. Serce podskoczyło jej w piersi. Nagi lord Maccon to jedno; 
nagi i uśmiechnięty tym swoim krzywym uśmieszkiem 
- istny obłęd. 
-1 że się rządzę - dodała. 
- Dam pani całą watahę do rządzenia. Przyda im się trochę dyscypliny. Na starość zrobiłem się za miękki. 
Panna Tarabotti miała co do tego wątpliwości. - I że mam nieznośną rodzinę. 
- Z nimi nie zamierzam się żenić - uciął i przysunął się o centymetr, czując, że zachwiała się w swoim postanowieniu. 
Panna Tarabotti była rozdarta. To, co najbardziej burzyło jej spokój, znikło wprawdzie z pola widzenia, ale mina hrabiego mówiła wyraźnie, że pora wrócić do całowania. Jednym słowem, panna Tarabotti znalazła się między młotem a kowadłem. 
- Przecież jestem wysoka, śniada, mam wielki nos i wszystko inne. - Wskazała mimochodem swoje biodra i biust. 
- Uhm - zgodził się hrabia. - Z całą pewnością. 
- Zaciekawiło go, że ani słowem nie wspomniała o tym, co najbardziej spędzało mu sen z oczu, a mianowicie o jego wieku (zaawansowanym) i jej stanie (nadludzkim). Ale nie miał zamiaru lać wody na jej młyn. O jego obawach porozmawiają później - najlepiej po ślubie. O ile rzecz jasna - tu skrzywił 
się wewnętrznie - wyjdą cało z tej celi i powędrują do ołtarza. 
Do Alexii nareszcie dotarło to, co najbardziej nie dawało jej spokoju. Z uwagą obejrzała swoją wolną rękę. 
- Nie kocha mnie pan. 
- A kto tak twierdzi? - odparł alfa z wyraźnym zadowoleniem. - Nigdy mnie pani o to nie pytała. Czy moje zdanie się nie liczy? 
- No - zająknęła się panna Tarabotti - ja... 
- Tak? - Podniósł brew. 
Alexia przygryzła wargę, a następnie spod drżących rzęs zerknęła z lękiem na jego twarz, która niepostrzeżenie znów znalazła się zbyt blisko. 
A że los lubi płatać figle, traf chciał, że dokładnie w tej samej chwili drzwi celi stanęły otworem. 
Stojąca w nich oświetlona od tyłu postać zaczęła klaskać, powoli, acz z widocznym zadowoleniem. 
ROZDZIAŁ TRZYNASTY 
Ostatni pokój 
Błyskawicznym ruchem, który dowodził jego zwinności w czasach, zanim jeszcze został wilkołakiem, lord Maccon znalazł się plecami do intruza, zasłaniając pannę Tarabotti własnym ciałem. Alexia zobaczyła, że jednocześnie ukrył w dłoni leżący dotąd na podłodze odłamek lustra. Trzymał go między nimi, poza zasięgiem wzroku pana Siemonsa. 
- No proszę, panno Tarabotti - odezwał się naukowiec. - Dobra robota. Nigdy nie sądziłem, że w czasie pełni ujrzę alfę w ludzkiej postaci. 
Alexia usiadła, możliwie dyskretnym ruchem podciągając suknię na ramiona. Plecy miała zupełnie gołe. Łypnęła ze złością na hrabiego, który odwzajemnił spojrzenie bez cienia skruchy. 
- Pan Siemons - rzuciła oschłym tonem. 
Kiedy naukowiec wszedł do celi, ujrzała za nim co najmniej sześciu innych mężczyzn o rozmaitych gabarytach, głównie z większego końca skali. Najwidoczniej nie miał ochoty ryzykować, w razie gdyby jej zdolności okazały się nieprawdziwe. Lecz nie widząc w pobliżu wilkołaka, utkwił wzrok w plecach lorda Maccona z wręcz chorobliwym zaciekawieniem. 
- Czy jego mózg odzyskuje zdolność myślenia, tak jak ciało ludzką postać, czy w istocie rzeczy nadal jest wilkiem? - zapytał. 
Alexia odgadła kolejny ruch hrabiego po jego zmrużonych oczach i tym, jak zacisnął palce na szkle. 
Odwrócony plecami do drzwi nie widział świty pana Siemonsa. Panna Tarabotti niemal niedostrzegalnie potrząsnęła głową. Zrozumiał, co mu przekazuje, i znieruchomiał. 
Pan Siemons podszedł bliżej. Pochyliwszy się nad nimi, chwycił głowę hrabiego, aby spojrzeć mu w twarz. W przypływie złośliwego humoru lord Maccon warknął głośno i kłapnął zębami, jak gdyby nadal był wilkiem. Pan Siemons odskoczył jak oparzony. 
Następnie spojrzał na Alexię. 
- Doprawdy, po prostu niesamowite. Musimy dokładnie zbadać pani umiejętności i przeprowadzić kilka... - Zawiesił głos. - Czy jest pani pewna, że nie zjednam pani dla sprawy... i celu, który nam przyświeca? Teraz, kiedy doświadczyła pani grozy ataku wilkołaka, nie zaprzeczy pani, że to nader niebezpieczne stworzenia! To istna plaga i zagrożenie dla całego rodzaju ludzkiego. Nasze badania pomogą chronić obywateli, jak imperium długie i szerokie. Dzięki pani opracowalibyśmy nowe metody naturalizacji. Nie rozumie pani, jaka byłaby dla nas cenna? Parę badań, nic więcej. 
Alexia nie wiedziała, co powiedzieć. Logika tego człowieka budziła jej odrazę i przerażenie, oto bowiem siedziała obok mężczyzny, którego ten oprawca, ten łotr nazywał plagą. Mężczyzny, którego 
- jak uświadomiła sobie bez zdziwienia - pokochała z całego serca. 
- Dziękuję za tę miłą propozycję... - zaczęła. Naukowiec wpadł jej w słowo. 
- Pani współpraca byłaby nieoceniona, panno Tarabotti, ale nie jest konieczna. I tak zrobimy, co trzeba. 
- W takim razie nie pozostaje mi nic innego, jak postąpić w zgodzie z moim sumieniem, nie pańskim - 
odrzekła stanowczo. - Widzę, że ma pan o mnie równie skrzywione wyobrażenie jak o nim. - 
Wskazała ruchem głowy na hrabiego. Wpatrywał się w nią badawczym wzrokiem, jakby usiłował 
skłonić ją do milczenia. Ale język panny Tarabotti zawsze brał górę nad ostrożnością. - Ani myślę uczestniczyć w pańskich bestialskich eksperymentach. 
Na ustach pana Siemonsa zaigrał cierpki, psychopatyczny uśmieszek, po czym naukowiec odwrócił 
się i krzyknął coś po łacinie. 
Zapadła chwila ciszy. 
Tłumek naukowców i osiłków zafalował, rozstępując się przed automatem, który z impetem wpadł do celi. 
Lord Maccon dostrzegł obrzydzenie na twarzy panny Tarabotti, lecz mimo to się nie odwrócił, aby poznać jego źródło. Dalej trwał odwrócony plecami do drzwi oraz tych, którzy tam stali, a podczas rozmowy panny Tarabotti z panem Siemonsem napiął tylko wszystkie mięśnie. Alexia czuła bijące od niego napięcie; drżał na całym ciele jak pies przytrzymywany na smyczy. Wiedziała, co się święci, na ułamek sekundy, zanim nastąpiło. 
Jednym ruchem poderwał się z podłogi z odłamkiem szkła w uniesionej dłoni. Pan Siemons, widząc niepokój na twarzy panny Tarabotti, w porę zdążył uskoczyć. 
W tej samej chwili automat ruszył naprzód, kierując się ku pannie Tarabotti. 
Zaskoczony w pół obrotu lord Maccon nie zdążył zamachnąć się drugi raz. 
Alexia okazała większą przytomność umysłu i gdy tylko potwór znalazł się bliżej, cofnęła się z krzykiem, przekonana, że prędzej umrze, niż pozwoli mu się dotknąć. 
Nie zważając na reakcję panny Tarabotti, automat chwycił ją pod pachy zimnymi dłońmi bez paznokci i dźwignął 
w górę. Był zdumiewająco silny. Alexia zaczęła kopać i szarpać się na wszystkie strony, lecz choć niejeden kopniak okazał się celny, nie wywarło to na potworze wrażenia. Przerzucił ją, wierzgającą i wrzeszczącą jak potępieniec, przez woskowe ramię. 
Lord Maccon odwrócił się w jej stronę, ale nieoczekiwany atak potwora sprawił, że puścili swoje ręce. 
Panna Tarabotti, przewieszona głową w dół, dostrzegła przez zasłonę z włosów jego zmartwiałą twarz, po czym lśniący ostry przedmiot przeciął powietrze. W ostatnim przebłysku świadomości hrabia zamachnął się i wbił potworowi odłamek w plecy, tuż pod głową Alexii. 
- Zmienia się z powrotem! - wrzasnął pan Siemons, rzucając się do wyjścia z celi. Automat z panną Tarabotti na ramieniu popędził za nim. - Unieszkodliwić go! Szybko! 
Mężczyźni stojący dotąd w progu wbiegli do celi. 
Pannie Tarabotti zrobiło się ich trochę żal, bo nie zdawali sobie sprawy, jak szybko nastąpi przemiana. 
Wmówiła im, że przywrócenie wilkowi ludzkiej postaci zajmie jej godzinę, toteż uznali zapewne, że zmiana w drugą stronę potrwa tyle samo. Miała nadzieję, że to da hrabiemu pewną przewagę. 
Przewagę, która może dać dwojaki rezultat, gdyż obecnie wszyscy, łącznie z nią, znaleźli się w śmiertelnym niebezpieczeństwie. 
Kiedy uciekali korytarzem, do uszu panny Tarabotti doleciał złowrogi pomruk, potworny chrzęst, a następnie mrożące krew w żyłach krzyki. Były o tyleż bardziej przeraźliwe od jej własnych, że przestała się wydzierać, skupiając całą swą energię na oswobodzeniu się z uścisku monstrum. Zaczęła szarpać się i wierzgać ze zdwojoną siłą. Niestety, woskowy trzymał ją jak w kleszczach. A że nie wiedziała, z czego go zbudowano, kleszcze w tych woskowych łapach były wielce prawdopodobne. 
Bez względu na to, co homunculus simulacrum  miał w środku, z zewnątrz obciągnięto go powłoką przypominającą skórę człowieka. Panna Tarabotti w końcu przestała się szarpać, żeby nie opaść z sił, i posępnie utkwiła wzrok w sterczącym z jego pleców odłamku lustra, spod którego sączyła się niemrawo ciemna, kleista substancja. Alexia uświadomiła sobie ze zgrozą, że lord Maccon miał rację. Istotę wypełniono krwią - czarną, stęchłą i brudną. Czy ci naukowcy mają bzika na jej punkcie? Dlaczego hrabiemu zależało na tym, aby zranić potwora? Raptem doznała olśnienia. Żeby zostawił ślad. Ale to na nic, uznała w duchu. Za słabo krwawi. 
Usiłując nie myśleć o tym, co robi, sięgnęła do odłamka wbitego w broczące miejsce i rozcięła sobie delikatną, wewnętrzną stronę przedramienia. Jej własna, jaskrawo-czerwona krew popłynęła żywą strugą, gęsto zraszając wykładzinę. Alexia zastanawiała się mimochodem, czy nawet ona będzie hrabiemu pachnieć wanilią i cynamonem. 
Nikt nie zwrócił na to uwagi. Podążając za swoim panem, automat niósł ją w stronę laboratorium. 
Minęli pomieszczenia, po których oprowadził ją wcześniej pan Siemons, i skierowali się do tych, których obejrzeć jej nie pozwolono. Właśnie z nich dochodziły tamte straszliwe krzyki. 
Dotarli do ostatniego, na samym końcu korytarza. Alexia zdołała obrócić się na tyle, aby odczytać napis na małej kartce przylepionej do drzwi. Opatrzony z obu stron szkicem przedstawiającym ośmiornicę głosił: KOMORA EKSSANGWINACYJNA. 
Panna Tarabotti nie miała możliwości się rozejrzeć, dopóki na dźwięk wypowiedzianego osobliwą łaciną rozkazu automat nie postawił jej na ziemi. Natychmiast odskoczyła od niego jak gazela (niezbyt zwinna zresztą), lecz on wyciągnął ręce i chwyciwszy ją, przyciągnął z powrotem do siebie. 
Aż zesztywniała z odrazy. Każdy jego dotyk przyprawiał ją o gęsią skórkę. Zaczerpnęła tchu, siląc się na spokój. Następnie, uspokojona nieco, odgarnęła włosy z twarzy i rozejrzała się dokoła. 
W pomieszczeniu znajdowało się sześć żelaznych podestów jednakowej wielkości i kształtu, przyśrubowanych do podłogi i ustawionych po dwa obok siebie. Każdy z nich, o rozmiarach rosłego mężczyzny, wyposażono w szereg pasów i wiązań z przeróżnych materiałów. 
Wokół kręcili się dwaj młodzi naukowcy w szarych frakach i okular-netkach. Trzymali w rękach zeszyty oprawione w skórę 
i notowali w nich grafitami w osłonkach z owczej skóry. Był tam również starszy mężczyzna, mniej więcej w wieku pana Siemonsa. Miał na sobie paskudny tweedowy garnitur, a stan jego krawata budził grozę niemalże na równi z postępowaniem. On też nosił okularnetki, największe jednak i najbardziej skomplikowane spośród tych, jakie Alexia widziała do tej pory. Na dźwięk kroków wszyscy trzej podnieśli głowy, świdrując wchodzących oczami groteskowo powiększonymi przez szkła, po czym znów zajęli się ludźmi leżącymi na dwóch sąsiadujących ze sobą podestach. Jedna postać związana była sizalowym sznurkiem, druga zaś... 
Alexia wydała okrzyk zgrozy i przerażenia. Druga miała na sobie aksamitny śliwkowy surdut poplamiony krwią oraz satynową kraciastą kamizelę w odcieniu różu i morskiej zieleni, rozdartą w kilku miejscach. Ją także związano sznurkiem, przybijając przy tym jej dłonie i stopy drewnianymi kołkami do podestu. Panna Tarabotti nie wiedziała, czy nieszczęśnik nie rusza się z powodu bólu, jaki mu zadano, czy może zamarł na wieki. 
Odruchowo rzuciła się w stronę przyjaciela, ale woskowy potwór trzymał ją mocno. Wreszcie oprzytomniała, myśląc sobie, że chyba jednak dobrze się stało: gdyby dotknęła lorda Akeldamy w chwili, kiedy był tak osłabiony, jej nadludzkie zdolności mogłyby go zabić. Jeśli jeszcze żył, zawdzięczał to jedynie swej nadprzyrodzonej mocy. 
-Wy... - Odwróciła się do pana Siemonsa, szukając możliwie najbardziej obelżywego słowa. - Wy Filistyni! Coście mu zrobili? 
Lord Akeldama bowiem nie tylko został skrępowany i ukrzyżowany, ale podłączono go do jednej z piekielnych maszyn. Pozbawiono go jednego z rękawów pięknego surduta oraz jedwabnej koszuli pod spodem, z jego przedramienia wystawała długa, metalowa rurka. Biegła do mechanicznego, napędzanego parą urządzenia, z którego wychodziła następna, podłączona do drugiego mężczyzny. 
Tamten nie był nadprzyrodzonym, miał opaloną skórę i zaróżowione policzki. Ale i on leżał jak martwy. 
- Jak nam idzie, Cecilu? - zapytał pan Siemons jednego z ubranych na szaro naukowców, puszczając słowa panny Tarabotti mimo uszu. 
- Prawie skończyliśmy, proszę pana. Chyba miał pan rację co do jego wieku. Tym razem idzie nam jak po maśle. 
- Kiedy podłączycie prąd? - Pan Siemons podrapał się w bokobrody Mężczyzna spojrzał na swoje notatki i podkręcił ostrość 
w szkłach. 
- W ciągu godziny, proszę pana, w ciągu godziny. Pan Siemons z zachwytem zatarł ręce. 
- Doskonale. Nie będę przeszkadzał doktorowi Neebsowi, wygląda na bardzo skupionego. W czasie pracy zapomina o całym świecie. 
- Próbujemy zmniejszyć natężenie wstrząsu, proszę pana. Doktor Neebs przypuszcza, iż może to wydłużyć życie adresata - wyjaśnił drugi młody naukowiec, podnosząc wzrok znad wielkich dźwigni, przy których właśnie majstrował. 
- Fascynująca myśl. Ciekawe, bardzo ciekawe. Ależ proszę, nie przeszkadzajcie sobie. Jakby mnie tu nie było. Przyniosłem tylko nowy okaz. - Odwróciwszy się, wskazał na pannę Tarabotti. 
- Dobrze, proszę pana. W takim razie wracam do pracy - odpowiedział pierwszy naukowiec, po czym obrzucił Alexię przelotnym spojrzeniem i podjął czynność przerwaną w chwili nadejścia gości. 
Alexia popatrzyła panu Siemonsowi prosto w oczy. 
- Zaczynam rozumieć - odezwała się cichym, zmartwiałym głosem - kto tu jest potworem. Żaden wilkołak ani wampir nigdy nie posunąłby się do tego, co pan robi. Profanuje pan dzieło stworzenia, nie tylko tym... - niegrzecznie wskazała kciukiem przytrzymujące ją monstrum - ...ale i tym. - 
Popatrzyła na rurki wbite w ciało jej drogiego przyjaciela. Wyglądało to tak, jakby miały osuszyć go do ostatniej kropli, bardziej spragnione krwi aniżeli jakikolwiek wampir. - To pan jest największą plagą ze wszystkich. 
Pan Siemons zrobił krok naprzód i uderzył ją w twarz. Ostry, przenikliwy dźwięk sprawił, że doktor Neebs podniósł wzrok. Ale nikt nie odezwał się ani słowem i trzej naukowcy wrócili do pracy. 
Alexia oparła się o zimne nieruchome ciało automatu i odskoczyła jak oparzona, przełykając łzy bezsilności. Odzyskawszy jasność widzenia, ujrzała na twarzy pana Siemonsa znajomy psychopatyczny uśmieszek. 
- Niechże pani się zachowuje, panno Tarabotti - upomniał. I dorzucił coś po łacinie. 
Woskowy powlókł Alexię do jednego z wolnych podestów. Jeden z młodych naukowców przyszedł ją przywiązać. Pan Siemons pomógł skrępować jej kostki i nadgarstki sznurem zaciśniętym tak mocno, że panna Tarabotti była pewna, iż zatrzyma krążenie. Na podeście były też ogromne metalowe kajdany, jakby z żelaza powleczonego srebrem, a także drewniane kołki, lecz naukowcy uznali widocznie, że Alexia nie wymaga aż tak daleko posuniętych środków ostrożności. 
- Przyprowadźcie drugiego - rozkazał pan Siemons, kiedy już leżała nieruchomo. Młodzieniec w szarym kitlu skinął głową, odłożył zeszyt na półkę, zdjął okularnetki i wyszedł. 
Automat zajął miejsce na wprost zamkniętych drzwi niczym jednoosobowa woskowa gwardia. 
Alexia obróciła głowę. Na lewo od siebie ujrzała lorda Akeldamę, który wciąż leżał nieruchomo. 
Starszy naukowiec, doktor Neebs, najwyraźniej zakończył jedną czynność i jął podłączać inne urządzenie do tego z rurkami. Był to niewielki silniczek najeżony dźwigniami i pokrętłami różnego rodzaju. Pośrodku widniał szklany słój z metalowymi płytkami po obu stronach. 
Drugi młodzieniec w szarym kitlu podszedł bliżej i począł z werwą obracać korbą przymocowaną do urządzenia. 
Wreszcie rozległ się głośny trzask, po czym przez rurkę przymocowaną do ramienia lorda Akeldamy przemknął wibrujący snop oślepiającego światła i wniknął w głąb jego ciała. Wampir szarpnął się i zadygotał, mimowolnie napinając przygwożdżone do podestu dłonie i stopy. Szeroko rozwarł powieki i wydał przeraźliwy okrzyk bólu. 
Młody naukowiec, który dalej jedną ręką obracał korbę, drugą opuścił małą dźwignię, w wyniku czego światło przedostało się przez maszynę ekssangwinacyjną, a następnie przez drugą rurkę do nieruchomego ciała mężczyzny 
leżącego obok. . 
Ten również otworzył oczy. Również szarpnął się i krzyknął. Naukowiec przestał obracać korbą i prąd elektryczny, gdyż zdaniem panny Tarabotti była to właśnie elektryczność, przybladł i zgasł. Nie zważając na lorda Akeldamę, który zwiotczał z zamkniętymi oczami i jakby zapadł się w sobie, skurczony nagle i bardzo stary, pan Siemons, doktor Neebs i młody naukowiec rzucili się w stronę drugiego mężczyzny. Doktor Neebs sprawdził mu tętno, po czym uchylił powieki i obejrzał źrenice, spoglądając badawczo przez okularnetki. Mężczyzna wciąż nie dawał znaku życia. 
Nagle ni stąd, ni zowąd zaczął kwilić jak małe dziecko, które już zdążyło się wypłakać i teraz wstrząsa je tylko suchy szloch bez łez. Następnie napiął wszystkie mięśnie i zesztywniał, oczy wychodziły mu z orbit. Trzej naukowcy cofnęli się przezornie, ale wciąż nie spuszczali z niego wzroku. 
-Oho, zaczyna się - oznajmił z satysfakcją pan Siemons. 
- Tak, tak. - Doktor Neebs kiwnął głową, klaszcząc w ręce i zacierając je wyczekująco. - Doskonale! 
Młodzieniec w szarym kitlu zawzięcie skrobał coś w swoim zeszycie. 
- Jestem pod wrażeniem, doktorze Neebs. Jakie postępy, i to w o wiele krótszym czasie! Nie omieszkam zaznaczyć tego w moim raporcie - zapewnił pan Siemons, uśmiechając się szeroko i oblizując wargi. 
Doktor Neebs mało nie pękł z dumy. 
- Do usług, panie Siemons. Ale wciąż zastanawia mnie natężenie prądu. Wolałbym kierować przemieszczeniem duszy z jeszcze większą dokładnością. 
Pan Siemons przeniósł wzrok na lorda Akeldamę. 
- Myśli pan, że coś zostało? 
- Trudno powiedzieć w wypadku tak wiekowego okazu - odrzekł doktor Neebs wymijająco. - Ale może... 
Przerwało mu głośne pukanie do drzwi. 
- To ja, proszę pana! - zabrzmiał czyjś głos. 




- Expositus - powiedział pan Siemons. Woskowy odwrócił się sztywno i otworzył drzwi. 
Do środka wszedł młody naukowiec w towarzystwie pana MacDougalla. Nieśli ciało owinięte ciasno płótnem, do złudzenia przypominające mumię egipską. 
Na widok skrępowanej panny Tarabotti pan MacDougall upuścił swój koniec mumii i podbiegł w te pędy. 
- Dobry wieczór, panie MacDougall - powiedziała uprzejmie. - Muszę przyznać, że nie mam najlepszego zdania o pańskich kolegach. Zachowują się... - Taktownie zawiesiła głos. - Bezwstydnie. 
- Panno Tarabotti, tak strasznie mi przykro. - Amerykanin załamał ręce i stanął nad jej podestem. - 
Gdybym na początku naszej znajomości wiedział, kim pani jest, mógłbym temu zapobiec. 
Przedsięwziąłbym odpowiednie kroki. I... - Pulchnymi dłońmi zasłonił usta i potrząsnął głową w przypływie bezsilności. 
Alexia zdobyła się na blady uśmiech. Biedak, pomyślała. Bycie taką ofermą musi być naprawdę straszne. 
- Dobra, dobra, panie MacDougall - wtrącił pan Siemons. - Jak panu wiadomo, gra toczy się o dużą stawkę. Pani nie chce współpracować, a więc nie ma innej rady. Pozwalam panu zostać i patrzeć, tylko proszę siedzieć cicho i nie przeszkadzać. 
- Ależ łaskawco - zaoponował Amerykanin - powinien pan najpierw określić zakres jej umiejętności! 
Dokonać obliczeń, postawić hipotezę, spojrzeć na to z naukowego punktu widzenia. Tak niewiele wiemy o nadludzkości. Czy ostrożność nie byłaby w tej sytuacji mile widziana? Jeśli ta pani istotnie jest tak rzadkim zjawiskiem, jak pan twierdzi, należy zadbać o jej bezpieczeństwo. 
Pan Siemons władczo podniósł rękę. 
- Przeprowadzimy tylko wstępną próbę. Wampiry nazywają tę istotę bezduszną. Jeśli nasze przewidywania 
są słuszne, elektrowstrząsy okażą się zbędne. Ona nie ma duszy, rozumie pan? 
- A jeśli to moja teoria okaże się słuszna, nie pańska? 
- Pan MacDougall był wręcz chory z przejęcia. Ręce mu się trzęsły, na czoło wystąpiły kropelki potu. 
Pan Siemons uśmiechnął się złośliwie. 
- Przez wzgląd na nią proszę mieć nadzieję, że tak nie jest. - Zwrócił się do swoich wspólników. - 
Przygotować ją do ekssangwinacji. Sprawdzimy, na co faktycznie stać tę kobietę. Doktorze Neebs, skończył pan z tamtym? 
Doktor Neebs skinął głową. 
-Na razie. Obserwuj jego postępy, Cecilu. Kiedy coś zacznie się dziać z zębami, natychmiast daj mi znać. 
- Zaczął się krzątać, rozłączając obydwa urządzenia, a następnie odłączając od lorda Akeldamy i jego towarzysza niedoli. Brutalnie wyrwał im z żył metalowe rurki. Alexia spostrzegła z niepokojem, że rana w ciele przyjaciela nie zasklepiła się od razu. 
Nie miała czasu o tym myśleć, ponieważ naukowcy przesuwali urządzenie w jej stronę, a doktor Neebs stanął obok z ostrym nożem w ręku. Oderwał rękaw jej sukni i pomacał w zgięciu łokcia, szukając żyły. Pan MacDougall burzył się i mamrotał pod nosem, ale nie kiwnął palcem, żeby jej pomóc. Ba, cofnął się i odwrócił głowę, jakby strach nie pozwalał mu na to patrzeć. Alexia szarpnęła się ostatkiem sił. 
Doktor Neebs ustawił ostrość szkieł i podniósł nóż. 
Nagle usłyszeli hałas i całe pomieszczenie zatrzęsło się w posadach. Coś dużego, ciężkiego i rozzłoszczonego nie na żarty natarło na drzwi z taką mocą, że oparte o nie woskowe monstrum zachwiało się na nogach. 
- Co to ma znaczyć, do licha? - zapytał doktor Neebs, zamierając z nożem wymierzonym w rękę panny Tarabotti. 
Drzwi zatrzęsły się ponownie. 
-Wytrzymają - oznajmił z przekonaniem pan Siemons. 
Lecz przy trzecim uderzeniu drzwi zaczęły pękać. 
Doktor Neebs podniósł nóż, którym zamierzał skaleczyć Alexię, i na wszelki wypadek przyjął pozycję obronną. Jeden z młodych naukowców zaczął krzyczeć. Drugi biegał po sali i wśród rozrzuconych przedmiotów szukał jakiejś broni. 
- Uspokój się, Cecilu! - wrzasnął pan Siemons. - Przecież mówię, że wytrzymają! - Wyglądało na to, że chce przekonać wszystkich, siebie nie wyłączając. 
- Panie MacDougall - syknęła Alexia, korzystając z zamieszania. - Czy byłby pan łaskaw mnie rozwiązać? 
Pan MacDougall, roztrzęsiony jak osika, spojrzał na nią tak, jakby w ogóle nie usłyszał prośby. 
Drzwi zatrzeszczały i wpadły do środka, a na progu ukazał się ogromny wilk. Sierść na pysku miał 
zmierzwioną i posklejaną od krwi. Zaróżowiona ślina kapała z długich, ostrych zębów. Reszta futra była brązowa, gdzieniegdzie z domieszką czerni i złota. Kiedy zwrócił na pannę Tarabotti spojrzenie żółtych roziskrzonych oczu, nie dostrzegła w nich za grosz człowieczeństwa. 
Lord Maccon w ludzkiej postaci ważył zapewne dobre dziewięćdziesiąt kilo, przy czym większość tej masy stanowiły mięśnie. Jednym słowem oczom zebranych ukazał się bardzo duży i bardzo silny wilk. A do tego głodny, rozwścieczony i dotknięty obłędem pełni księżyca. 
Wpadł do sali jak burza, niszcząc wszystko, co napotkał na swej drodze. Łącznie z ludźmi. Wybuchło zamieszanie i wrzawa, krew płynęła strumieniami. 
Panna Tarabotti odwróciła głowę, by nie patrzeć na potworne sceny. Ponownie zwróciła się błagalnie do pana MacDougalla. 
- Panie MacDougall, proszę mnie rozwiązać. Mogę go powstrzymać. 
Amerykanin wcisnął się w kąt i drżąc ze strachu, nie odrywał oczu od szalejącego wilka. 
- Ty tchórzu! - burknęła w przypływie bezsilności. - Rozwiąż mnie natychmiast! 
Tam, gdzie prośby spełzły na niczym, gniew, o dziwo, okazał się skuteczny. Ostry głos panny Tarabotti sprawił, że Amerykanin ocknął się z otępienia i rzucił się rozwiązać więzy na jej rękach. 
Sznur na nogach rozwiązała sama i zsunęła się z podestu. 
Ponad wrzawą rozległy się łacińskie słowa i woskowa postać wkroczyła do akcji. 
Kiedy Alexia mogła ustać na nogach - chwilę trwało, zanim w zdrętwiałych stopach poczęła krążyć krew - walka automatu z wilkiem trwała w najlepsze. To, co zostało z doktora Neebsa i jego dwóch pomocników, leżało na podłodze w kałużach krwi, wśród szczątków rozrzuconych przyborów i szkieł. 
Panna Tarabotti miała nadzieję, że nie zwymiotuje i nie straci przytomności. Smród był potworny - w powietrzu unosiła się metaliczna woń świeżego mięsa. 
Pan Siemons uszedł bez szwanku, chwycił porzucony przez doktora Neebsa chirurgiczny nóż i z nadspodziewaną jak na takiego grubaska zwinnością rzucił się w stronę Alexii. Ani się obejrzała, jak przyłożył ostrze do jej szyi. 
- Proszę się nie ruszać, panno Tarabotti. Do pana też mówię, panie MacDougall. Niech pan zostanie tam, gdzie jest. 
Wilk zacisnął zęby na gardle istoty z wosku, nie szczędząc starań, aby pozbawić ją głowy. Co okazało się niemożliwością, gdyż jej kości wykonano z tworzywa zbyt mocnego nawet jak na wilkołacze szczęki. Głowa, choć rozchwiana, została na swoim miejscu. Z rozległych ran na szyi chlusnęła gęsta czarna ciecz. Wilk kichnął i rozwarł szczęki. 
Pan Siemons począł przesuwać się w stronę drzwi, niemal zablokowanych przez zmagające się potwory. Popychał pannę Tarabotti przed sobą, z nożem nadał przyciśniętym do jej szyi, usiłując przemknąć bokiem. 
Wilk odwrócił ku nim wielką głowę i w ostrzegawczym pomruku odsłonił zęby. 
Pan Siemons cofnął się odruchowo. Nóż drasnął skórę i Alexia krzyknęła ze strachu. 
Wilk zaczął węszyć i przymrużył żółte oczy. Teraz widział już tylko ich dwoje, nikogo więcej. 
Automat rzucił się na niego od tyłu, złapał za szyję i jął dusić. 
- Jefu, ale jeftem głodny! - rozległ się czyjś sepleniący głos. Zapomniany przez wszystkich człowiek poddany eksperymentowi powstał z podestu. Miał długie, w pełni rozwinięte kły i rozglądał się po sali z żywym zainteresowaniem. Obojętnie omiótł wzrokiem postać z wosku, wilkołaka i leżącego wampira, przez chwilę z błyskiem w oku patrzył na pannę Tarabotti i pana Siemonsa, a następnie dostrzegł posiłek, który miał na wyciągnięcie ręki, czyli pana MacDougalla. 
I ku nieopisanemu przerażeniu wciśniętego w róg naukowca w nadprzyrodzonym tempie pokonał 
dzielącą ich odległość, przeskakując podest z lordem Akeldamą. 
Panna Tarabotti nie zdążyła zobaczyć, co było dalej, gdyż jej uwagę ponownie zwróciło to, co działo się w drzwiach. Usłyszała tylko krzyk pana MacDougalla i odgłosy szarpaniny. 
Wilkołak próbował strząsnąć napastnika, lecz woskowy uczepił się jego włochatej szyi i nie puszczał. 
Korzystając z nieuwagi zwierzęcia, pan Siemons pchnął Alexię w kierunku wyjścia. 
Panna Tarabotti po raz setny tego wieczora zatęskniła za swą niezawodną parasolką. I z braku lepszego narzędzia grzmotnęła pana Siemonsa łokciem w brzuch, a jednocześnie z całej siły nadepnęła mu na stopę obcasem trzewika. 
Zaskoczony pan Siemons wrzasnął z bólu i ją puścił. Wywinęła mu się z triumfalnym okrzykiem, ponownie ściągając tym samym uwagę wilkołaka. 
Wiedziony chęcią ratowania własnej skóry pan Siemons rzucił się do ucieczki, wzywając posiłki i pozostawiając Alexię samą sobie. 
Postać z wosku coraz mocniej zaciskała ręce wokół wilczej szyi. 
Alexia nie wiedziała, co robić. Lord Maccon z pewnością miał większe szanse mierzyć się z potworem pod postacią wilka. Niemniej jednak, dysząc z braku powietrza, krok za krokiem nieustępliwie posuwał się w stronę panny Tarabotti, nie zważając na napastnika. Jeśli miał przeżyć, pod żadnym pozorem nie mógł jej dotknąć. 
- Zetrzyj napis, kwiatuszku - rozległ się ochrypły głos. Alexia obejrzała się do tyłu. Lord Akeldama, wciąż 
blady i niewątpliwie cierpiący, szklistym wzrokiem obserwował zajście. 
Aż krzyknęła z ulgi. On żył! Ale nie rozumiała, czego od niej oczekiwał. 
- Napis - powtórzył łamiącym się głosem. - Na czole homunkulusa. Zetrzyj go. -1 wyczerpany opadł z powrotem na podest. 
Panna Tarabotti zebrała się w sobie. Następnie, przełykając wstręt, wyciągnęła rękę i przesunęła nią po woskowym obliczu monstrum, trafiając w sam koniec wyrazu, toteż VIXI zamieniło się w VIX. 
Okazało się jednak, że coś wskórała, potwór bowiem nieco zesztywniał. Wprawdzie dalej się poruszał, lecz 
sprawiało mu to wyraźną trudność. Wilkołak wyrwał się z jego uścisku. 
Parma Tarabotti poczuła na sobie spojrzenie żółtych oczu. 
Ale nim zdążył zaatakować, ona bez lęku postąpiła naprzód i oburącz zarzuciła mu ręce na włochatą szyję. 
Przemiana okazała się mniej przerażająca niż za pierwszym razem, a może panna Tarabotti po prostu zaczęła się przyzwyczajać. Sierść cofnęła się pod jej dotykiem, ciało zmieniło kształt i już po chwili znów trzymała w objęciach nagiego lorda Maccona. 
Który kaszlał i pluł zawzięcie. 
- To coś smakuje obrzydliwie - oznajmił, wycierając twarz wierzchem dłoni. Oczywiście tylko rozmazał krew po brodzie i policzku. 
Panna Tarabotti darowała sobie uwagę, że pożywiał się również naukowcami, i wytarła mu twarz rąbkiem sukni, która i tak była już do wyrzucenia. 
Brązowe oczy zwróciły się ku niej. Alexia spostrzegła z ulgą, że są myślące i zupełnie pozbawione niedawnego głodu i szaleństwa. 
- Nic ci nie jest? - zapytał. Wielka dłoń powędrowała w górę i pogłaskała ją po policzku. Na wysokości skaleczenia na szyi znieruchomiała. 
Mimo łączącego ich dotyku oczy hrabiego z powrotem przybrały żółty odcień. 
- Zatłukę gada - powiedział lord Maccon cicho głosem niewróżącym nic dobrego. - Wyciągnę mu kości przez nos, jedną po drugiej. 
- Tylko mnie drasnął - uciszyła go Alexia niecierpliwie. Westchnęła głęboko. Nie wiedziała nawet, że przez cały ten czas wstrzymywała oddech. 
Drżąc z gniewu, dalej wodził dłonią po jej ciele, zatrzymując się na posiniaczonym dekolcie, a następnie krwawiącym przedramieniu. 
- Wikingowie wiedzieli, co robią. Nie ma to jak rozpłatać człowieka od tyłu i wyjeść mu serce - 
powiedział. 
- Nie pleć bzdur - zganił przedmiot jego zainteresowania. - Zresztą sama to zrobiłam. 
- Sama?! 
Obojętnie wzruszyła ramionami. 
- Żebyś wiedział, gdzie mnie szukać. 
- Głuptasku - odrzekł czule. -1 wiedziałeś, tak? 
Wtedy przyciągnął ją do siebie i pocałował, mocno i zachłannie, jak gdyby potrzebował utwierdzić się w tym, że naprawdę jest obok niego tu i teraz. Było to niesłychanie intymne przeżycie. Bardziej nawet niż odsłonięcie kostek w miejscu publicznym. I Alexia poddała się mu z całą świadomością tego, co robi. 
- Nie chciałbym przeszkadzać,  gołąbeczki, ale czy bylibyście tak dobrzy i mnie uwolnili? - przerwał 
im cichy glos. - Pozwolę sobie zauważyć, że jeszcze tutaj nie skończyliśmy. 
Lord Maccon ocknął się i rozejrzał wokół, jakby obudzono go ze snu, w połowie koszmaru, a w połowie erotycznej fantazji. 
Panna Tarabotti odsunęła się nieco. Obecnie stykali się jedynie dłońmi, co było skuteczne i bardzo krzepiące. 
Lord Akeldama nadal leżał na podeście. Pomiędzy nim a miejscem, gdzie przywiązano Alexię, pan MacDougall dalej zmagał się ze świeżo upieczonym wampirem. 
- A niech mnie! - powiedziała panna Tarabotti ze zdziwieniem. - On jeszcze żyje! - Nikt, łącznie z nią samą, nie był pewien, czy ma na myśli pana MacDougalla, czy może jego przeciwnika. Wyglądało na to, że walka jest dość wyrównana, gdyż wampir nie przywykł jeszcze do świeżo nabytych umiejętności, a strach dodał Amerykaninowi nadspodziewanej siły i wigoru. 
- Zatem idziemy, mój miły? - w przypływie śmiałości Alexia zwróciła się do lorda Maccona. 
Hrabia zrobił krok naprzód, po czym zastygł jak słup soli i utkwił w niej wzrok. 
- Coś ty powiedziała? 
- O co ci chodzi? - Zerknęła na niego zza splątanych włosów, udając, że nie rozumie. Nie zamierzała mu tego ułatwiać. 
- Jestem twoim miłym? 
- No cóż, jesteś wilkołakiem i Szkotem, gołym i urna-zanym krwią, a mimo to trzymam cię za rękę, tak? 
Odetchnął z ulgą. 
- To dobrze. W takim razie wiemy, na czym stoimy. Podeszli do walczących. Alexia nie była pewna, czy 
zdoła zmienić dwóch nadprzyrodzonych jednocześnie, ale postanowiła spróbować. 
- Pan wybaczy - powiedziała i chwyciła wampira za bark. Odwrócił się ze zdziwieniem, ale jego kły znikły. 
Panna Tarabotti spojrzała na niego z uśmiechem, a lord Maccon złapał go za ucho jak niesfornego chłopca. 
- Grzecznie - przykazał. - Nawet młode wampiry muszą pytać o pozwolenie, zanim kogoś ugryzą. - 
Puścił ucho i powalił nieszczęśnika na łopatki potężnym ciosem w szczękę. 
- Ile to potrwa? - zapytała Alexia. Nie dotykała już nieprzytomnego wampira, toteż istniało prawdopodobieństwo, że on szybko wróci do siebie. 
- Kilka minut - odpowiedział ze znawstwem hrabia. Pan MacDougall, który krwawił lekko z paru małych 
nakłuć na szyi, patrzył na swych wybawców, mocno mrugając powiekami. 
- Niech pan go zwiąże - zwrócił się do Amerykanina lord Maccon, dając mu sznur z któregoś z podestów. - Mam tylko jedną wolną rękę, nie widzi pan? 
- A pan to co za jeden, łaskawco? - spytał pan MacDougall. Zmierzył hrabiego od góry do dołu, a następnie zawiesił wzrok na ich złączonych dłoniach. Tak się przynajmniej Alexii zdawało. 
- Pańskie pytania muszą zaczekać, panie MacDougall 
- odpowiedziała. 
Potulnie kiwnął głową i przystąpił do związywania wampira. 
- Mój miły. - Alexia spojrzała na hrabiego. Za drugim razem przyszło jej to łatwiej, ale nadal czuła się nieco onieśmielona. - Czy mógłbyś spojrzeć na lorda Akeldamę? Jest tak słaby, że boję się go dotykać. 
Lord Maccon darował sobie uwagę, że gdy nazywała go „miłym", gotów był spełnić każdą jej prośbę. 
Podeszli razem do leżącego lorda Akeldamy. 
- Cześć, królewno - zwrócił się do niego hrabia. - Tym razem narobiłeś sobie bigosu, co? 
Lord Akeldama obrzucił go taksującym spojrzeniem. -1 kto  to mówi, adonisie?  Ale miło zawiesić oko, nie powiem. 
Lord Maccon poczerwieniał tak, że rumieniec rozlał mu się aż na barki i szyję. Zdaniem panny Tarabotti było to rozczulające. 
Nie wdając się w dalszą dyskusję, hrabia rozwiązał lorda Akeldamę, a następnie, najdelikatniej jak mógł, wyjął kołki z jego rąk i stóp. Wampir długo jeszcze leżał nieruchomo. 
Panna Tarabotti obawiała się najgorszego. Rany powinny się zasklepić, ale ziały nadal. I nawet nie krwawiły. 
- Kochana - powiedział wreszcie wampir, mierząc hrabiego znużonym, acz pełnym uznania spojrzeniem. 
- A to ci dopiero bal. Osobiście nigdy nie gustowałem w wilkołakach, ale co ja ci mówiłem o ich walorach? 
Spojrzała na niego z ukosa. 
- Moje - odpowiedziała. 
- Ech, ludzie! - prychnął wampir. - Tacy zaborczy. - Z trudem zmienił pozycję. 
- Kiepsko z tobą - zauważył hrabia. 
- Słuszna uwaga, wasza błyskotliwość. 
Panna Tarabotti miała ochotę przytulić i pocieszyć przyjaciela, ale jej dotyk oznaczałby dla niego natychmiastową śmierć. Był u kresu sił, a powrót do ludzkiej postaci przypieczętowałby jego los. 
- Wysuszyli pana na wiór - oznajmiła. 
- Owszem - zgodził się wampir. - Wszystko poszło w niego. - Wskazał brodą na związanego wampira. 
- Może ja mógłbym pomóc - wtrącił lord Maccon z powątpiewaniem. - Nadawałbym się? Nie wiem, na ile jej dotyk czyni mnie człowiekiem. 
Lord Akeldama z wysiłkiem potrząsnął głową. 
- Podejrzewam, że niewystarczająco. Udałoby się może, ale mógłbym pozbawić cię życia. 
Nagle lord Maccon zachwiał się do tyłu, pociągając Alexię za sobą. Na jego szyi widniały dwie zaciśnięte mocno dłonie. Dłonie, na których nie było paznokci. 
Woskowy przyczołgał się po podłodze, powoli, ale wytrwale, chcąc wypełnić ostatni dany mu rozkaz 
- zabić lorda Maccona. A że hrabia był w ludzkiej postaci, istniała możliwość, że tym razem osiągnie swój cel. 
ROZDZIAŁ CZTERNASTY 
Królewska interwencja 
Lord Maccon szarpnął się i chwycił oddech, próbując odepchnąć upiorną istotę jedną ręką. Panna Tarabotti rzuciła się na nią z drugiej strony. Na próżno jednak: żadna siła nie mogła oderwać jej od szyi hrabiego. Alexia już miała puścić jego dłoń, świadoma, że łatwiej uwolni się w ludzkiej postaci, kiedy lord Akeldama podniósł się chwiejnie z podestu, na którym leżał. 
Z kieszeni kamizelki wyjął jakimś cudem śnieżnobiałą jeszcze chusteczkę i z wysiłkiem starł z czoła monstrum resztę napisu. 
Potwór puścił hrabiego i runął na podłogę. Wówczas stało się coś niezwykłego. Jego skóra zaczęła się topić jak podgrzany miód. Czarna krew, przemieszana z inną ciemną substancją, wypłynęła niemrawo, łącząc się ze skórą, i obie rozlały się po podłodze, ukazując mechaniczny szkielet. 
Niebawem z automatu została tylko metalowa rama w lichej odzieży, leżąca w lepkiej kałuży krwi, wosku i czarnych cząsteczek. Odsłonięte wnętrze ukazało nie serce ani inne narządy, lecz koła, śrubki i zębatki przywodzące na myśl mechanizm zegara. 
Panna Tarabotti oderwała wzrok od tego przedziwnego widoku na okrzyk lorda Maccona, który wyciągnął do lorda Akeldamy wolną rękę. 
Manewr z chusteczką kosztował wampira resztkę sił. Lord Maccon, który nadal trzymał Alexię jedną ręką, drugą spowolnił nieco jego upadek, lecz nie zdołał mu zapobiec. Lord Akeldama osunął się na podłogę i legł tam niczym smętny kopczyk śliwkowego aksamitu. 
Panna Tarabotti pochyliła się nad nim, usiłując go nie dotykać. Jakimś cudem kurczowo trzymał się życia. 
- Jak to? - zapytała, spoglądając na automat, a raczej to, co z niego zostało. - Dlaczego? 
- Starłaś tylko I? - zapytał lord Maccon, patrząc z namysłem na resztki homunkulusa. 
Alexia kiwnęła głową. 
- Czyli zamieniłaś VIXI, „być żywym", na VIX, „z trudnością". Dlatego automat nadal mógł się ruszać, choć niemrawo. Żeby go zniszczyć, należało całkowicie wymazać napis, przerywając łącze magnetyczne. 
- Skąd mogłam wiedzieć? To mój pierwszy automat. 
- Zatem poszło ci świetnie,  moja perełko - pochwalił z podłogi lord Akeldama, nie otwierając oczu. 
Jego koniec jeszcze nie nadszedł wprawdzie, lecz wszystko wskazywało na to, że jest bliski. 
Nagle z korytarza dobiegł rwetes i echo wielu podniesionych głosów. 
- Do kaduka, a cóż to znowu? - mruknął lord Maccon, wstając i pociągając pannę Tarabotti za sobą. 
Do sali wpadła grupka nienagannie odzianych młodzieńców niosących poturbowanego i związanego pana Siemonsa. Na widok nieruchomego lorda Akeldamy wydali chóralny okrzyk, po czym kilku przypadło do niego, gdacząc jak kwoki nad kurczęciem. 
- Trutnie lorda Akeldamy - wyjaśniła hrabiemu Alexia. 
- W życiu bym się nie domyślił - odparł z ironią. 
- Skąd się tutaj wzięli? - zdumiała się panna Tarabotti. 
Jeden z młodych ludzi, którego pamiętała sprzed paru godzin - czy to możliwe, że minęło tak niewiele czasu? 
- odsunąwszy pozostałych dandysów, zdjął błękitny jedwabny surdut, zakasał rękaw koszuli i ofiarnie podsunął rękę swemu panu. Lord Akeldama z trudem rozwarł powieki. 
- Och, mój dobry Biffy. Tylko nie pozwól, bym za dużo pił od ciebie jednego. 
Biffy nachylił się i pocałował go w czoło, jak małe dziecko. 
- Naturalnie, że nie, milordzie. - I przyłożył mu nadgarstek do bladych ust. 
Lord Akeldama z westchnieniem ulgi wbił weń zęby. 
Biffy miał dość siły i oleju w głowie, aby w porę cofnąć rękę, i zawołał następnego, który zajął jego miejsce. Wygłodzony lord Akeldama jednego uśmierciłby bez trudu, na szczęście żaden z młodzieńców nie igrał z ogniem. Drugi ustąpił miejsca trzeciemu, a tamten czwartemu. Rany wampira poczęły się zamykać, jego skóra z popielatej przybrała swój zwykły odcień porcelanowej bieli. 
- Mówcie, kochani, co się stało - polecił, odzyskawszy siły. 
- Nasza wyprawa za kulisy wielkiego świata okazała się nadspodziewanie owocna, milordzie - zaczął 
Biffy. 
- Kiedy po powrocie nie zastaliśmy pana w domu, postanowiliśmy sprawdzić zasłyszaną ostatnio informację na temat podejrzanego ruchu i rzęsistych świateł w siedzibie klubu naukowego, otwartego niedawno w sąsiedztwie rezydencji księcia Snodgrove. I słusznie uczyniliśmy 
- dodał, owijając nadgarstek łososiową chusteczką i wiążąc ją zębami. - Nie, żebym wątpił w pańskie kompetencje, milordzie - dorzucił bez cienia złośliwości pod adresem lorda Maccona, który wciąż paradował nago. - Muszę przyznać, że dziwna machina jeżdżąca między piętrami zabiła nam ćwieka. Ale jakoś ją rozpracowaliśmy. U nas przydałoby się coś podobnego, milordzie. 
- Pomyślę - obiecał lord Akeldama. 
- Spisaliście się na medal - powiedziała panna Tarabotti. Nie szczędziła pochwał, gdy na nie zasłużono. 
Biffy opuścił rękaw i włożył surdut. Bądź co bądź, przebywał w obecności damy - rozczochranej, ale jednak. 
- Ktoś musi iść do BUR-u i ściągnąć paru agentów, którzy załatwią formalności - wtrącił lord Maccon. 
Rozejrzał się, szacując szkody: trzech martwych naukowców, świeżo upieczony wampir, sponiewierany pan Siemons, bełkoczący pan MacDougall, niezidentyfikowana mumia i szczątki automatu. W pomieszczeniu panowało istne pobojowisko. Wzdrygnął się na myśl o czekającej go papierkowej robocie. Naukowców nie wziął sobie do serca; w końcu piastował ważny urząd, zabijał 
dla kraju i królowej. Ale wyjaśnienie obecności monstrum wymagało wypełnienia ośmiu formularzy, o których wiedział, i zapewne jeszcze kilku, o których nie miał pojęcia. 
Westchnął ciężko. 
- Niech galopem przyślą tu kogoś, kto uprzątnie ten bałagan. I sprawdzą, czy w pobliżu stacjonuje jakiś duch. Przydałoby się przeszukać budynek, czy nie ma w nim ukrytych pomieszczeń. Strach pomyśleć, jak to wszystko ogarniemy. 
Panna Tarabotti ze współczuciem musnęła kciukiem jego dłoń. Z roztargnieniem podniósł do ust jej rękę i ucałował nadgarstek. 
Biffy dał znak jednemu z trutni, który skwapliwie wsadził cylinder na głowę i wymknął się z pokoju. 
Alexia 
zazdrościła mu wigoru. Wydarzenia wieczoru boleśnie dawały się jej we znaki. Czuła wszystkie mięśnie, a otarcia po więzach oraz skaleczenia na szyi i przedramieniu zaczęły pulsować bólem. 
- Jeśli mamy zamknąć tę sprawę, potrzebny nam potentat - powiedział do Biffy'ego lord Maccon. - 
Czy któryś z trutni twojego pana ma dostęp do gabinetu cieni? Czy muszę zrobić to osobiście? 
Biffy zmierzył hrabiego pełnym aprobaty, ale i szacunku spojrzeniem. 
- W takim stroju, milordzie? Jestem pewien, że wiele drzwi stanęłoby przed panem otworem, ale nie drzwi potentata. 
Lord Maccon zapomniał, że nie ma na sobie odzienia - zdaniem Alexii oznaczało to niechybnie, że zwykł spacerować po domu nago, co ucieszyło ją niezmiernie. Pomysł ślubu budził w niej coraz większą przychylność, choć podejrzewała, że na dłuższą metę może powodować to nadmierne rozproszenie uwagi. 
Biffy dalej taksował hrabiego wzrokiem. 
- O ile wiemy, zainteresowania potentata leżą gdzie indziej. Chyba że zastanie go pan z królową, co zapewni panu natychmiastową audiencję. - Urwał znacząco. - Wszyscy wiemy, że miłościwie nam panująca jest zdeklarowaną miłośniczką Szkocji. - I wymownie poruszył brwiami. 
- Co pan powie? - jęknęła panna Tarabotti, po raz pierwszy tego wieczora autentycznie wstrząśnięta. - 
Zatem plotki na temat pana Browna są prawdziwe? 
- Co do jednej, moja droga - potwierdził Biffy. - A wiecie, co słyszałem niedawno? Otóż... 
Lord Maccon chrząknął. 
Biffy opamiętał się i wskazał na jednego z młodzieńców, który troskliwie doglądał lorda Akeldamy. 
Był to szczupły 
blondynek o zniewieściałym obliczu, od stóp do głów ubrany w maślanożółty brokat. 
- Widzicie tego kanarka? Wierzcie lub nie, ale to wicehrabia Trizdale. Hej, Tizzy, chodź tu do nas. 
Mam dla ciebie zadanie. 
Dandys zbliżył się ochoczo. 
- Nasz pan nie wygląda najlepiej, Biffy. Jest bardzo chory. 
Biffy poklepał go krzepiąco po żółtym ramieniu. 
- Nie zaprzątaj tym sobie ślicznej główki. Wyzdrowieje. Lord Maccon ma prośbę, której spełnienie nie zajmie ci dużo czasu. Masz podskoczyć do starego Bucky'ego i powiadomić potentata. Trzeba pociągnąć za sznurki, a z de-wana dziś raczej nie będzie pożytku. Pełnia i te sprawy. No, już cię nie ma! 
Młody wicehrabia posłał swemu panu ostatnie, zatroskane spojrzenie i wyszedł. 
Alexia wytrzeszczyła oczy na Biffy'ego. 
- Czy książę Trizdale wie, że jego jedynak jest trutniem? 
Biffy dyskretnie zasznurował usta. 
- Niezupełnie. 
- Hm - mruknęła z namysłem panna Tarabotti. Jedna noc, a tyle się dowiedziała! 
Nadszedł inny młodzieniec, niosąc jeden z szarych fraków, jakie nosili członkowie klubu. Lord Maccon wymamrotał podziękowanie, ubierając się. Z uwagi na wzrost hrabiego frak okazał się skandalicznie krótki, ale zasłonił, co trzeba. 
Alexia odczuła lekki zawód. 
Biffy chyba też. 
- Co ci strzeliło do głowy, Eustachy? - zganił kolegę. 
- Robiło się niezręcznie - odrzekł Eustachy bez mrugnięcia okiem. 
Lord Maccon przerwał tę wymianę zdań, wydając szereg poleceń, które młodzi panowie wykonali bez szemrania. Niemniej jednak wszyscy co do jednego prześcigali się w tym, aby pod byle pretekstem zmusić hrabiego do skłonów. Sądząc po jego minie, wiedział, co się święci, ale wcale mu to nie przeszkadzało. 
Niewielka grupa udała się na poszukiwanie pozostałych naukowców, których osaczono i zamknięto w celach przeznaczonych uprzednio dla wampirów. Podopieczni lorda Akeldamy wyglądali może na francuskie pieski, lecz wszyscy umieli się boksować i co najmniej pół tuzina ż nich nosiło odzież maskującą pokaźną muskulaturę. Na polecenie lorda Maccona wilkołaki zostały w celach; panna Tarabotti wykazała się dość jak na jeden wieczór. Uwięzionym wampirom zwrócono wolność i poproszono je, aby zostały na miejscu i złożyły zeznania. Paru przychyliło się do tej prośby, większość jednak chciała wrócić do domu, aby uzupełnić nadwątlone zapasy sił. Część z nich przeczesała klub i rozprawiła się, dość brutalnie zresztą, z kryjącymi się po kątach naukowcami, którym udało się przechytrzyć dandysów lorda Akeldamy. 
- O nie! - westchnął na wieść o tym lord Maccon. - Więcej papierkowej roboty, i to bez pomocy Lyalla. Ręce opadają. 
- Ja pomogę - zaofiarowała się ochoczo panna Tarabotti. 
- O, na pewno. Wiedziałem, że nie przepuścisz okazji, by przeszkadzać mi w pracy, niemożliwa kobieto. 
Panna Tarabotti wiedziała, jak go uciszyć. Rozejrzawszy się dyskretnie, stwierdziła, że wszyscy są pochłonięci swoimi zajęciami, toteż przysunęła się bliżej i musnęła wargami jego szyję. 
Lord Maccon podskoczył i przycisnął ręką skraj fraka, który uniósł się nieco. 
- Przestań natychmiast! 
- Jestem bardzo skuteczna - szepnęła mu do ucha. - Powinieneś zrobić ze mnie użytek, bo inaczej sama poszukam sobie rozrywki. 
Jęknął. 
- Dobrze, niech ci będzie. Pomożesz mi. Odsunęła się z zadowoleniem. 
-1 było tak twardo obstawać przy swoim? Hrabia uniósł brwi i odsunął rękę, co dało pannie Tarabotti pewne pojęcie o skuteczności jej zabiegów. Odchrząknęła. 
-1 było tak się upierać? - poprawiła się. 
- Podejrzewam, że i tak jesteś w tym lepsza niż ja - przyznał niechętnie. 
Pannie Tarabotti stanęła przed oczami straszna wizja jego gabinetu w czasie ich ostatniego tam spotkania. 
- Na pewno lepiej zorganizowana. 
- Ty i Lyall żyć mi nie dacie, prawda? - mruknął z rezygnacja. 
Wszvstko przebiegło nadzwyczaj sprawnie. Panna Tarabotti zaczęła rozumieć, jakim cudem lord Akeldama był zawsze tak świetnie poinformowany: jego świta dwoiła się i troiła, przebywając w kilku miejscach jednocześnie. Alexia zastanawiała się, ileż to razy w przeszłości natknęła się na jakiegoś młodego dandysa, na oko nierozgarniętego lub pijanego w sztok, który w istocie bacznie śledził 
przebieg zdarzeń. 
Pięciu agentów BUR-u - dwa wampiry, dwaj mężczyźni i duch - zastało w klubie nienaganny porządek. Budynek został przeszukany gruntownie, wampiry przesłuchano, więźniowie i wilkołaki znajdowali się pod kluczem i ktos nawet znalazł hrabiemu parę przykrótkich portek. Jakby tego było mało, Biffy wygrzebał skądś garść metalowych sprężynek i posługując się nimi, upiął pannie Tarabotti włosy w kok rodem z paryskiego żurnala. 
Lord Akeldama, który siedział na podeście, obserwując podopiecznych z miną dumnego rodzica, z aprobatą skinął głową. 
- Dobra robota, mój mały. - Następnie zwrócił się do Alexii. - Widzisz, cukiereczku, musisz  sprawić sobie francuską pokojówkę i bez gadania. 
Dwaj agenci przewieźli pana Siemonsa do więzienia. Panna Tarabotti musiała wymóc na hrabim obietnicę, że pod jej nieobecność nie złoży naukowcowi wizyty. 
- Niech sprawiedliwości stanie się zadość - rzekła kategorycznie. - Skoro pracujesz dla BUR-u i popierasz system, rób to cały czas, a nie wtedy, gdy ci się podoba. 
Lord Maccon spojrzał na krew zaschniętą na jej szyi. 
- Tylko na minutkę - dodał z nadzieją. - Uszczknę to i owo... 
- Nie! - Skarciła go wzrokiem. 
Pozostali agenci i pracownicy BUR-u krzątali się wokół, sporządzając notatki i podsuwając hrabiemu dokumenty do podpisania. Początkowo zdziwili się, widząc go w ludzkiej postaci, lecz pracy było tyle, że ulga rychło wzięła górę nad zdumieniem, i cieszyli się, że może im pomóc. 
Panna Tarabotti próbowała na coś się przydać, ale oczy zaczęły ją piec i coraz mocniej opierała się o szeroki bark lorda Maccona. Wreszcie hrabia przeniósł punkt dowodzenia do foyer i usiedli razem na czerwonej kanapie. Ktoś zaparzył herbatę. Lord Akeldama zasiadł na nabijanym ćwiekami skórzanym fotelu. I nie minęło wiele czasu, jak panna Tarabotti, nie bacząc na nic, zwinęła się w kłębek na kanapie i z głową wspartą na udzie hrabiego zasnęła jak kamień, pochrapując cicho. 
On zaś, w ferworze wydawania poleceń i podpisywania dokumentów, jedną ręką gładził ją po włosach, głuchy na protesty Biffy'ego, że zniszczy fryzurę. 
Śniąc o mosiężnych ośmiornicach, panna Tarabotti przespała resztę nocy. Nie obudziło jej przybycie ani wyjście potentata i jego sprzeczka z lordem Macconem, którego gniewne pomruki wobec tępoty polityka tylko ukołysały ją do głębszego snu. Nie obudziła jej też utarczka z doktorem Caedesem w kwestii przejęcia klubowych urządzeń i dokumentacji. Przespała wyjście lorda Akeldamy i jego świty, wschód słońca, uwolnienie wilkołaków - juz w ludzkiej postaci - a także opowieść lorda Maccona, który wytłumaczył im, co się tej nocy działo. 
Spała jak suseł, gdy znalazła się w ramionach profesora Lyalla, który pospiesznie przeniósł ją mimo nadciągających żurnalistów, z głową zakrytą jedną z wszechobecnych koronkowych chusteczek lorda Akeldamy, aby nie odkryli 
jej tożsamości. 
Ale matczyne krzyki po powrocie do domu okazały się silniejsze niż sen. Pani Loontwill czekała w saloniku. I nie była zadowolona. 
- Gdzieś ty się włóczyła całą noc, młoda damo? - zapytała grobowym głosem, płonąc z oburzenia. 
Felicity i Evylin zaaferowane zawisły w progu w nocnych koszulach, po czym na widok profesora Lyalla z piskiem pomknęły na górę się ubrać. Nie darowałyby sobie, gdyby z przyczyn tak błahych jak etykieta ominął je taki spektakl. 
Panna Tarabotti sennie zamrugała powiekami. 
- Ja... - Nie mogła zebrać myśli. Co powiedzieć? Poszłam na spotkanie z wampirem, zostałam uprowadzona przez naukowców, następnie zaatakowana przez wilkołaka i spędziłam resztę nocy, trzymając się za ręce z nagim arystokratą... - Ja... - powtórzyła bezradnie. 
- Była z hrabią Woolsey - oznajmił rzeczowo profesor tonem nieznoszącym sprzeciwu, jakby to załatwiało sprawę. 
Pani Loontwill nie zwróciła na jego ton najmniejszej uwagi i postąpiła ku córce, jakby chciała ją uderzyć. 
- Alexio! Ty rozwiązła latawico! 
Profesor Lyall, który wciąż trzymał pannę Tarabotti na rękach, wywinął się zręcznie i spiorunował ją wzrokiem. 
Matrona nie pozostała mu dłużna. 
- Informuję pana, młody człowieku, iż żadna z moich córek nie spędza całej nocy poza domem w towarzystwie mężczyzny, który nie jest jej mężem! Hrabia nie hrabia, wszystko jedno. Wy, wilkołaki, możecie sobie myśleć, co chcecie, ale mamy dziewiętnasty wiek i nie będę tolerować takich wybryków. Powiem mężowi, aby natychmiast wyzwał alfę na pojedynek. 
Profesor Lyall uniósł brew. 
- Ależ nic nie stoi na przeszkodzie, droga pani. Osobiście radziłbym się powstrzymać. O ile mi wiadomo, lord Maccon jeszcze z nikim nie przegrał. - Zerknął na Alexię. - Oprócz panny Tarabotti, oczywiście. 
Alexia spojrzała na niego z uśmiechem. 
- Proszę mnie postawić, profesorze. Obudziłam się i mogę ustać na własnych nogach. To zasługa mamy. Jest jak kubeł zimnej wody. 
Profesor Lyall spełnił jej prośbę. 
Panna Tarabotti odkryła, że jednak minęła się z prawdą. Ciało miała obolałe, a stopy odmówiły jej posłuszeństwa i zachwiała się niebezpiecznie. Profesor Lyall chciał ją złapać, ale nie zdążył. 
Jak na dobrego lokaja przystało, Floote zmaterializował się u boku panny Tarabotti i chwycił ją pod ramię, powstrzymując przed upadkiem. 
- Dziękuję, Floote - powiedziała Alexia, opierając się na nim z wdzięcznością. 
Felicity i Evylin, ubrane jak należy w bawełniane suknie dzienne, ponownie stanęły w progu i nim ktokolwiek zdążył im zabronić, usiadły na sofie. 
Rozejrzawszy się, Alexia dostrzegła brak jednego z członków rodziny. 
- A gdzie ojczym? 
- Nie twoja sprawa, panienko. Co tu się dzieje? Żądam natychmiastowych wyjaśnień - powiedziała matka, grożąc palcem. 
Dokładnie w tej samej chwili rozległo się natarczywe pukanie do drzwi. Floote raz jeszcze powierzył 
pannę Tarabotti opiece profesora i poszedł otworzyć. Lyall posadził Alexię na fotelu z wysokim oparciem. Usiadła na nim z nostalgicznym uśmiechem. 
- Nie ma nas! - wrzasnęła pani Loontwill w ślad za lokajem. - Dla nikogo! 
- Dla mnie owszem - zabrzmiał władczy głos. 
I do salonu weszła królowa Anglii, u progu jesieni życia, ale wciąż żwawa i krzepka. 
Floote wślizgnął się tuż za nią. 
- Jej królewska mość królowa Wiktoria do panny Tarabotti - zaanonsował. Alexia w życiu nie widziała go tak wstrząśniętego. 
Pani Loontwill zemdlała. 
Zdaniem jej najstarszej córki było to najrozsądniejsze, na co mogła się zdobyć. Floote sięgnął po sole trzeźwiące i chciał ją ocucić, lecz Alexia pokręciła głową. Następnie podniosła się z pewnym trudem, żeby dygnąć, ale władczyni powstrzymała ją ruchem ręki. 
- Nie ma potrzeby, panno Tarabotti. Ponoć ma pani za sobą długą noc - powiedziała. 
Panna Tarabotti bez słowa kiwnęła głową i wskazała królowej krzesło. Zagracony salon nagle wydał 
jej się jeszcze bardziej nędzny niż zwykle, ale jej wysokość, nie zważając na nic, usiadła na mahoniowym krześle obok Alexii i przesunęła je tak, że znalazła się plecami do leżącej pani Loontwill. 
Panna Tarabotti zwróciła się do sióstr, które siedziały z otwartymi ustami, łykając powietrze jak ryby wyjęte z wody. 
- Felicity, Evylin, do widzenia - rzuciła krótko. Profesor Lyall pomógł dziewczętom opuścić pokój i sam 
wyszedłby za nimi, ale królowa go powstrzymała. 
- Niech pan zostanie, profesorze. Niewykluczone, że zapytam pana o zdanie. 
Floote wyszedł z salonu z miną człowieka, który nie dopuści, by ktokolwiek podsłuchiwał pod drzwiami, przy czym niekoniecznie dotyczyło to jego osoby. 
Królowa długo spoglądała na Alexię. 
- Inaczej panią sobie wyobrażałam - oznajmiła wreszcie. Panna Tarabotti miała na końcu języka „Ta też", ale 
zapytała tylko: 
- To wasza wysokość o mnie wiedziała? 
- Ależ drogie dziecko, jesteś jedyną nadludzką na brytyjskiej ziemi. Przed laty podpisałyśmy dokumenty imigracyjne twojego ojca, wiedziałyśmy o twoich narodzinach. Od tamtej pory z zaciekawieniem śledzimy twoje postępy i chciałyśmy nawet interweniować, kiedy sprawy z lordem Macconem zaszły za daleko. Ile można zwlekać? Rozumiem, że się pobieracie? 
Alexia w milczeniu skinęła głową. 
- Dobrze, popieram. - Królowa zrobiła zadowoloną minę, jakby osobiście maczała w tym palce. 
- Nie wszyscy podzielają zdanie waszej wysokości - wtrącił profesor. 
Królowa prychnęła. 
- Nasza opinia jest decydująca, nieprawdaż? Potentat i dewan są zaufanymi doradcami, ale niczym ponadto. 
Żadna z regulacji nie zabrania małżeństwa między nadludzką a nadprzyrodzonym. Owszem, zdaniem potentata tradycja zakazuje takiego związku, a wilkołacze legendy przestrzegają przed brataniem się, ale my mówimy basta. Nasz najlepszy agent nie będzie się rozpraszał, a panienka ma wyjść za mąż. 
- Ale dlaczego? - zapytała Alexia, dziwiąc się, ze jej stan cywilny interesuje królową Anglii. 
- Ach, to. Czy wiesz o istnieniu gabinetu cieni? - Królowa usiadła wygodniej na twardym krześle i - 
jak to królowe mają w zwyczaju - rozluźniła nieco ramiona. 
Alexia kiwnęła głową. 
- Potentat jest oficjalnym doradcą waszej wysokości jako przedstawiciel wampirów, dewan reprezentuje wilkołaczą stronę. Wieść niesie, że większość trafnych politycznych decyzji zawdzięcza wasza wysokość temu pierwszemu, biegłość militarną zaś - drugiemu. 
- Alexio! - rzucił ostrzegawczo profesor Lyall. Królowa sprawiała wrażenie bardziej rozbawionej niż dotkniętej. Na chwilę zapomniała nawet o władczym 
..my". 
-No cóż, moi wrogowie muszą kogoś obwiniać. Rzekłabym, że ci dwaj są bezcenni, jeśli tylko nie skaczą sobie do oczu. Ale jedno stanowisko od lat czeka na kandydata. Stanowisko doradcy, który odegra między nimi rolę mediatora. 
Panna Tarabotti zmarszczyła brwi. 
- Ducha? 
- O nie. Dość ich się włóczy po pałacu Buckingham, mamy z nimi pełne ręce roboty. Jeszcze tego brakuje, żeby któryś piastował ważny urząd. Na co nam doradca, którego można przejrzeć na wylot? 
Nie, nam potrzebny jest muhjah. 
Alexia zrobiła zdziwioną minę. 
Królowa pospieszyła z wyjaśnieniem. 
- Według tradycji trzecim członkiem gabinetu cieni jest muhjah, nadludzki. Twój ojciec odmówił 
przyjęcia stanowiska. - Pociągnęła nosem. - Ech, ci Włosi! Naturalnie jest was za mało, aby wybrać kandydata drogą głosowania, dlatego same podejmiemy decyzję. Zresztą głosowanie to formalność, nawet na stanowiska dewana i potentata. Tak przynajmniej było podczas naszego panowania. 
- Nikt nie chce takiej roboty - wyrwało się profesorowi. Królowa zganiła go wzrokiem. 
- To stanowisko polityczne - dodał, nachylając się bliżej. - Mnóstwo szarpaniny, papierkowej roboty i ślęczenia nad księgami. Nie to co BUR, rozumie pani? 
Pannie Tarabotti rozbłysły oczy. 
- Brzmi zachwycająco. - Ale coś nie dawało jej spokoju. - Dlaczego ja? Co znaczy moje zdanie wobec dwóch głosów o takiej wiedzy i doświadczeniu? 
Królowa nie przywykła, aby ktoś zadawał jej pytania. Spojrzała na profesora. 
- Mówiłem waszej wysokości, że jest trudna - przypomniał. 
- Nie licząc funkcji mediatora, nasz muhjah jest spośród wszystkich trzech doradców najbardziej mobilny. Podobnie jak w wypadku większości wampirów, pole działania potentata ograniczone jest do wąskiego terytorium i nie może on funkcjonować za dnia. Dewan jest wprawdzie bardziej dyspozycyjny, lecz nie może podróżować sterowcem, a w czasie pełni, oględnie mówiąc, nie jest sobą. 
BUR rekompensuje tę słabość gabinetu cieni, wolelibyśmy jednak polegać na muhjahu, którego uwaga skupiłaby się na sprawach Korony i który nie potrzebowałby pośredników. 
- Mówimy zatem o aktywnej służbie? - Panna Tarabotti była jeszcze bardziej zaintrygowana. 
- Oho - mruknął profesor Lyall. - Nie wydaje mi się, żeby lord Maccon wiedział, co go czeka. 
- Muhjah to, głos współczesności. Dewan i potentat mają nasze zaufanie, ale są starzy i zatwardziali w swoich poglądach. Potrzebują przeciwwagi w postaci kogoś, kto nadąża za osiągnięciami nowoczesnej myśli naukowej, o znajomości świata śmiertelnych nie wspominając. Mamy poważne obawy, że Klub Hipokrasa jest przejawem niepokoju na większą skalę. Martwi nas, że agenci BUR-u nie odkryli wcześniej jego istnienia. Ty zaś, moje dziecko, dowiodłaś niecodziennego sprytu i bystrości umysłu. A jako lady Maccon zyskasz wgląd do wszystkich sfer życia publicznego, łącznie z tymi na samej górze. 
Alexia przenosiła wzrok z Lyalla na królową i z powrotem. Profesor miał markotną minę. To przesądziło sprawę. 
- Dobrze, zgadzam się. 
Królowa z zadowoleniem kiwnęła głową. 
- Twój przyszły mąż wspomniał, że nie będziesz oponować. Doskonale więc! Zbieramy się dwa razy w tygodniu, w czwartkowe i niedzielne wieczory. W sytuacjach kryzysowych oczekujemy pełnej dyspozycyjności. Będziesz odpowiadać jedynie przed Koroną. Spodziewamy się, że tydzień po weselu przystąpisz do pracy. Zatem uwijajcie się z tym ślubem. 
Alexia uśmiechnęła się głupkowato i zerknęła na profesora Lyalla spod rzęs. 
- Conall wie? 
Wilkołak odwzajemnił uśmiech. 
- Zaproponował panią na to stanowisko parę miesięcy temu, kiedy po raz pierwszy przeszkodziła mu pani w pewnej akcji i zrozumiał, że nie będzie mu wolno pani zatrudnić. Oczywiście nie miał pojęcia, że muhjah prowadzi aktywne dochodzenia w imieniu królowej. 
- Naturalnie początkowo mieliśmy obiekcje - wtrąciła władczyni. - Nie godzi się, aby niezamężna młoda dama sprawowała tak ważny urząd. To nie do pomyślenia. - Z figlarną miną zniżyła głos. - 
Między nami mówiąc, moja droga, alfa Woolsey ma nadzieję, że dzięki temu przestaniesz wchodzić mu w drogę. 
Alexia z zakłopotaniem przycisnęła rękę do ust. Królowa ma ją za wszędobylską trzpiotkę! 
Profesor Lyall skrzyżował ręce na piersi. 
- Za pozwoleniem, wasza wysokość, ale moim zdaniem chce napuścić pannę Tarabotti na dewana i zobaczyć, jak wióry lecą. 
Królowa Wiktoria uśmiechnęła się pobłażliwie. 
- Zawsze mieli na pieńku. 
- Jeden drugiemu nie ustąpi. - Profesor Lyall pokiwał głową. 
Panna Tarabotti struchlała. 
- Ale chyba nie dlatego chce się ze mną ożenić, prawda? Żebym została muhjahem? - Poczuła przypływ dawnej niepewności. 
- Nie bądź śmieszna! - skarciła ją dosadnie królowa. - Szalał za tobą, odkąd posadziłaś go na jeżu. Od tych podchodów wszyscy dostawali białej gorączki. No, ale nie ma tego złego. Wszędzie będą trąbić o waszym weselu, wspomnisz moje słowa. Połowa gości przyjdzie tylko po to, żeby sprawdzić, czy któreś z was nie ucieknie od ołtarza. Ani nam się ważcie. 
Była to jedna z pierwszych i ostatnich okazji, kiedy panna Tarabotti zaniemówiła. Królowa wstała. 
- W takim razie wszystko postanowione. Bardzo się cieszymy. I radzimy, żebyś poszła spać, młoda damo. Padasz z nóg. - Z tymi słowy opuściła dom państwa Loontwillów. 
- Jest taka niska - powiedziała po jej wyjściu panna Tarabotti do profesora. 
- Alexio - zabrzmiał drżący głos w drugim końcu pokoju. - Co tu się dzieje? 
Alexia z westchnieniem podniosła się z miejsca i podeszła do oszołomionej matki. Na widok córki pogrążonej w rozmowie z królową Anglii gniew pani Loontwill wyparował w jednej chwili. 
- Co ją tu sprowadziło? Dlaczego rozmawiałyście o gabinecie cieni? Kto to jest muhjah? - Pani Loontwill była skołowana. Straciła panowanie nad sytuacją. 
Ja, pomyślała Alexia z zadowoleniem. Ja zostanę muhjahem. Ale będzie zabawa! Lecz ograniczyła się do jedynej informacji, która mogła skutecznie zamknąć matce usta. 
- O nic się nie martw, mamo. Lord Maccon i ja bierzemy ślub. 
Jej przewidywania okazały się słuszne. Pani Loontwill oniemiała, a wyraz oszołomienia na jej twarzy w jednej chwili ustąpił miejsca euforii. 
- Złapałaś go! - wykrzyknęła z zachwytem. Felicity i Evylin wróciły do pokoju z oczami wielkimi jak talerze. Spojrzenia, które skierowały na siostrę, po raz pierwszy w życiu wyrażały coś innego niż pobłażliwą wzgardę. 
- Nie, żebym pochwalała takie metody - dodała pospiesznie pani Loontwill na widok młodszych córek. 
- Cała noc poza domem, doprawdy. Ale chwała ci za to! -1 dorzuciła mimochodem: - Dziewczęta, wasza siostra wychodzi za lorda Maccona. 
Felicity i Evylin jeszcze bardziej wytrzeszczyły oczy, ale zaraz odzyskały rezon. 
- A królowa czego chciała? - dopytywała Evylin. 
- Mniejsza o to, Evy - rzuciła niecierpliwie Felicity. 
- Pytanie raczej, co Alexia włoży na ślub. W bieli wygląda koszmarnie. 
Popołudniowe gazety zamieściły dość wierny opis zdarzeń. O pannie Tarabotti i lordzie Akełdamie nie wspomniano ani słowem, nie rozwodzono się też nad rzeczywistą naturą eksperymentów, ograniczając się do stwierdzenia, iż były nielegalne i nadzwyczaj odrażające. 
W całym Londynie zawrzało od domysłów. Towarzystwo Królewskie odżegnało się od jakichkolwiek związków z klubem, ale BUR wszczął tajne dochodzenie. Wielu naukowców, czasem bardzo znanych, znalazło się na bruku bądź w więzieniu, część zbiegła za granicę. Znaczenie ośmiornic pozostało niewyjaśnione. 
Siedzibę Klubu Hipokrasa zamknięto i wystawiono na sprzedaż. Zakupiło ją miłe młode małżeństwo z East Duddage, które wzbogaciło się na produkcji nocników. Księżna Snodgrove uznała to za osobistą zniewagę - mili czy nie, nowi sąsiedzi pochodzili z Duddage i trudnili się handlem, co doprowadziło ją do takich spazmów, że przerażony małżonek, przez wzgląd na równowagę psychiczną wszystkich zainteresowanych, natychmiast przewiózł ją do włości w Berkshire. Rezydencję w stolicy sprzedał 
bez żalu. 
Z punktu widzenia panny Tarabotti najgorsze było to, że choć siedzibę klubu i dom lorda Akełdamy przeszukano od góry do dołu, BUR nie znalazł mosiężnej parasolki. 
- Szkoda, bardzo lubiłam tę parasolkę - poskarżyła się narzeczonemu pewnego wieczora podczas spaceru w Hyde Parku. 
Minął ich powóz wiozący kilka majętnych wdówek. Jedna czy dwie skinęły im głowami. Lord Maccon uchylił kapelusza. 
Chcąc nie chcąc, pogodzono się z tym, że jeden z najbardziej pożądanych kawalerów żeni się z nie wiadomo kim. Sądząc po ukłonach, parę osób podjęło starania, by wkupić się w łaski narzeczonej, ale panna Tarabotti 
najwyraźniej miała te podchody w wielkim nosie. Wszystko wskazywało na to, że przyszła lady Maccon będzie równie nieprzystępna jak jej wybranek. 
Lord Maccon krzepiąco ujął jej dłoń. 
- Zamówię ci sto takich parasolek, po jednej do każdej sukienki. 
Panna Tarabotti spojrzała na niego spod uniesionych brwi. 
- Ze srebrną nasadką, pamiętasz? 
- Cóż, czekają cię spotkania z dewanem; srebro będzie jak znalazł. Przy czym nie podejrzewam, aby sprawiał ci kłopoty. 
Alexia, która nie poznała jeszcze pozostałych członków gabinetu cieni i miała poznać ich dopiero po ślubie, spojrzała na niego z zaciekawieniem. 
- Taki jest strachliwy? 
- Nie. Raczej nie wie, co go czeka. 
- A co go czeka? 
- Ty, najmilsza - odparł hrabia, dorzucając czułe słówko na osłodę. 
Alexia oburzyła się tak rozkosznie, że po prostu musiał ją pocałować na samym środku ścieżki. To oburzyło ją jeszcze bardziej. Na co znowu ją pocałował. Błędne koło. 
Oczywiście parasolkę przywłaszczył sobie pan MacDougall. Wszyscy, łącznie z Alexią, zapomnieli o nim z chwilą zamknięcia śledztwa. A parasolkę zabrał do Ameryki - na pamiątkę. Wiadomość o zaręczynach panny Tarabotti autentycznie złamała mu serce. Wrócił do swej posiadłości w Massachusetts i na nowo rzucił się w wir badań nad pomiarem ludzkiej duszy, wykazując przy tym nieco większą niż dotychczas ostrożność i umiar, a po paru latach ożenił się z miejscową heterą i przez resztę swoich dni z rozkoszą dawał się rozstawiać po kątach. 
EPILOG 
Panna Alexia Tarabotti nie poszła do ołtarza ubrana na biało. Pomijając słuszność uwagi Felicity, jakoby biel gryzła się z jej karnacją, uznała, że komuś, kto widział narzeczonego bez ubrania i umazanego krwią, kolor ten po prostu nie przystoi. 
Zdecydowała się na odcień kości słoniowej. Wytworna francuska suknia, wybrana i zaprojektowana ze znaczącym udziałem lorda Akeldamy, miała wedle najnowszej mody prosty krój i długie rękawy, a przylegająca góra podkreśliła piękne kształty oblubienicy. Kwadratowy dekolt był dość głęboko wycięty, ku wielkiej aprobacie lorda Maccona, tył jednak podchodził do góry, tworząc stójkę i okalając szyję na podobieństwo egzotycznej szaty z epoki rokoka. Z przodu stójka zapięta była broszką z opalem, co zapoczątkowało trend trwający prawie całe trzy tygodnie. 
Panna Tarabotti nie wspomniała nikomu, że dekolt zawdzięcza swój fason wizycie lorda Maccona, który dwa dni przed ślubem zamknął się z nią na blisko godzinę w jadalni. Jak zwykle, ślady pozostawione przez nią na nim znikły z chwilą, gdy stanęli z dala od siebie. Westchnęła z zadowoleniem. Zważywszy na to, ile czasu poświęcał jej szyi, można by pomyśleć, że jest wampirem. 
Biffy zajął się fryzurą. Lord Akeldama pożyczył go pannie Tarabotti na czas przygotowań do ślubu. 
Wiedział, kogo musi, a kogo powinna zaprosić, jak mają wyglądać zaproszenia, jakie kwiaty zamówić i tak dalej. Ivy Hisselpenny jako druhna robiła co w jej mocy, ale pogubiła się biedactwo w szczegółach. Biffy sprytnie trzymał ją z dala od zajęć, które wymagały poczucia stylu, toteż koniec końców wszystko wyglądało prześlicznie i nic się z niczym nie gryzło. Nawet wyżej wspomniana. 
Uroczystość miała odbyć się tuż po zachodzie słońca w czasie pierwszej kwadry księżyca, tak aby wszyscy mogli się stawić. I tak się stało: przyszła królowa, lord Akeldama ze wszystkimi trutniami oraz londyńska śmietanka towarzyska. Większość nieobecnych stanowiły wampiry, które nie pokwapiły się nawet odpowiedzieć na zaproszenie, jawnie ignorując zaślubiny. 
- Mają swoje powody - stwierdził lord Akeldama. 
- A pan? 
- Och, ja również, ale ufam ci, moja mała racjonalizatorko. Poza tym lubię zmiany. - I na tym skończył, chociaż próbowała go ciągnąć za język. 
Ul westminsterski wyłamał się nieco z powszechnego ostracyzmu, przysyłając lorda Ambrose'a, który nie był tym specjalnie uszczęśliwiony. Hrabina Nadasdy przysłała też Alexii nieoczekiwany prezent, który zjawił się po południu w dzień uroczystości. 
- A nie mówiłam, że habina mnie wyrzucić? - powiedziała z markotnym uśmieszkiem Angelique. 
Panna Tarabotti nie posiadała się ze zdumienia. -1 chcesz pracować dla mnie? Fiołkowookie dziewczę wzruszyło ramionami w iście francuski, zblazowany sposób. 
- Mój pan nie żyć. Lepiej usługiwać pani, niż latać ze ściehką. 
- Przecież chciałaś być trutniem. 
Angelique niewinnie zatrzepotała rzęsami. 
- Clavigeh to też nie najgohsza posada. 
- Cóż, w takim razie witaj - odrzekła panna Tarabotti. Oczywiście nie miała wątpliwości, że podesłano jej szpiega, wywnioskowała jednak, iż lepiej przyjąć dar, aniżeli skłonić ul do bardziej wyrafinowanych działań. Mimo to czuła niepokój. Co te wampiry knują? 
Angelique z miejsca rzuciła się pomagać Biffy'emu w upinaniu włosów i zaraz doszło między nimi do małego starcia o kwiat nad prawym uchem oblubienicy. 
Oboje zaprotestowali, kiedy Alexia wstała, jeszcze nie w pełni ubrana, i kazała im odejść. 
- Muszę odwiedzić pewną osobę - oznajmiła stanowczo. Było późne popołudnie; słońce jeszcze nie zaszło, a przygotowania trwały w najlepsze. 
- Akurat teraz? - wybełkotał Biffy. - Przecież za chwilę ślub! 
-1 dopieho skończyć fhyzuhę! 
Zrozumiała, że ci dwoje tak łatwo nie ustąpią. Lecz ona też nie zamierzała. Kazała im przygotować suknię i zachować spokój, gdyż wróci przed upływem godziny. 
- Beze mnie świat się nie zawali, tak? Muszę odwiedzić przyjaciela w sprawie słońca. 
Bez pytania wzięła powóz Loontwillów i pojechała do miejskiej rezydencji lorda Akeldamy. Weszła do środka, mijając po drodze kolejnych trutni, i dotykiem wyrwała go z głębokiego uśpienia. 
Na powrót stał się człowiekiem i rozespany zamrugał oczami. 
- Już prawie zachód słońca - powiedziała z lekkim uśmiechem, nie zdejmując mu dłoni z ramienia. - 
Chodźmy. 
I zaprowadziła go, ubranego tylko w nocną koszulę, pięknymi korytarzami na dach skąpany w gasnącym świetle. 
Oparła mu policzek o bark i stali w milczeniu, patrząc, jak słońce zachodzi nad miastem. 
Lord Akeldama darował sobie uwagę, że Alexia spóźni 
się na własny ślub. 
Panna Tarabotti darowała sobie uwagę, że lord Akeldama 
płacze. 
I uznała, że to doskonały sposób na zwieńczenie jej staropanieńskiej kariery. 
Lord Akeldama płakał też w czasie ceremonii, która odbyła się w opactwie westminsterskim. No cóż, był bardzo uczuciowy. Pani Loontwill również uroniła kilka łez, choć panna Tarabotti uznała bezlitośnie, że matka opłakuje bardziej utratę lokaja niż córki. Floote rano złożył wymówienie i wraz z całą biblioteką ojca Alexii przeniósł się do Woolsey Castle. Oboje z miejsca poczuli się tam jak w domu. 
Ślub okrzyknięto arcydziełem inżynierii społecznej i ucztą dla oka, zapewne po części dlatego, że druhnie nie pozwolono samej wybrać kapelusza. Ceremonia przebiegła bez najmniejszych zakłóceń i panna Tarabotti ani się obejrzała, jak została lady Maccon. 
Następnie wszyscy zebrali się w Hyde Parku, co było może nieco sprzeczne z tradycją, lecz z uwagi na obecność wilkołaków należało poczynić pewne ustępstwa. A wilkołaków zjawiło się sporo. Wśród nich znaleźli się nie tylko podwładni hrabiego, ale i samotnicy, inne watahy oraz clavigerzy z Londynu oraz bliższych i dalszych okolic. 
Na szczęście mięsa starczyło dla wszystkich, poczęstunek stanowił bowiem aspekt przygotowań, któremu Alexia poświęciła najwięcej czasu i zaangażowania. Stoły uginały się pod ciężarem przysmaków. Były tam faszerowane perliczki oraz mielone ozory w galarecie, udekorowane pióropuszami ze skórki jabłka moczonej w soku z cytryny. Nie mniej niż osiem zapiekanych w cieście gołębi w sosie truflowym 
pojawiło się, by zaraz zniknąć bez śladu. Nie zabrakło też duszonych ostryg, smażonych filetów z łupacza w sosie anchois oraz grillowanej soli z brzoskwiniowym kompotem. Pomna zamiłowania hrabiego do drobiu kucharka Loontwillów przygotowała pieczeń ze słonki, pieczonego bażanta w maślanym sosie z groszkiem i selerem oraz dwie kuropatwy. Do tego ćwierć wołu, pół tuszy baraniny w glazurze z czerwonego wina i kotlety jagnięce z bobem i świeżą miętą - wszystko dość krwiste. 
Wśród przystawek znalazła się sałatka z homara, szpinak z jajkami, smażone warzywa i pieczone ziemniaki. Prócz ogromnego tortu weselnego i gór orzechowych ciasteczek, które goście otrzymali przed powrotem do domu, były też placki z rabarbarem, kandyzowane wiśnie, świeże truskawki i winogrona, a także michy bitej śmietany i leguminy śliwkowej. Jednym słowem, poczęstunek zrobił 
furorę i wielu zamierzało skrycie wprosić się do Woolsey Castle na obiad, z chwilą gdy Alexia przejmie nadzór nad kuchnią. 
Panna Hisselpenny flirtowała niezmordowanie z każdym mężczyzną na dwóch nogach i paroma na czterech. Co nie budziło niczyich zastrzeżeń dopóty, dopóki nie zaczęła robić maślanych oczu do lorda Ambrose'a. Wówczas lady Maccon postanowiła interweniować i wysłała na ratunek profesora Lyalla, który, mrucząc pod nosem, że „panny młode powinny pilnować swoich spraw", ruszył na odsiecz i jak na wytrawnego stratega przystało, bez ogródek porwał pannę Hisselpenny do walca, nie wzbudzając przy tym niczyich podejrzeń. Następnie odwalcował z nią na drugi koniec trawnika, który tymczasowo pełnił funkcję parkietu, i przedstawił ją rudowłosemu clavigerowi lorda Maccona, Tunstellowi. 
Tunstell spojrzał na Ivy, Ivy spojrzała na Tunstella i w oboje jakby piorun strzelił, ku niewysłowionej satysfakcji profesora zresztą. 
- Tunstell - poinstruował beta - spytaj pannę Hisselpenny, czy ma ochotę zatańczyć. 
- Czy... uhm, pani ma... uhm, ochotę zatańczyć, uhm, panno Hisselpenny? - wyjąkał wyszczekany zwykle młodzieniec. 
- Och, jak najbardziej - odrzekła Ivy. 
Profesor Lyall, zapomniany przez wszystkich, z zadowoleniem pokiwał głową. Oddalił się spiesznie, by godzić lorda Akeldamę i lorda Ambrose'a, którzy nie mogli dojść do ładu w temacie kamizelek. 
- Hm, żono... - odezwał się świeżo upieczony małżonek Alexii, wywijając z nią po trawniku. 
- Tak, mężu? 
- Nie uważasz, że moglibyśmy oficjalnie się ulotnić? Alexia rozejrzała się nerwowo. Wszyscy jak na komendę 
opuszczali parkiet i muzyka raptem się zmieniła. 
- Chyba jeszcze nie... 
Oboje przystanęli, rozglądając się wokół. 
- Tego nie było w planach - powiedziała ze złością. - Biffy, co się tu dzieje?! - wrzasnęła. 
Biffy, stojąc na uboczu, wzruszył tylko ramionami i potrząsnął głową. 
Sprawcami zamieszania okazali się clavigerzy, którzy utworzyli wokół młodej pary duże koło i powoli spychali wszystkich na bok. Alexia zobaczyła, że Ivy, mała zdraj-czyni, gorliwie im w tym pomaga. 
Lord Maccon palnął się w czoło. 
- No niemożliwe. Czyżby oni...? - Ucichł na dźwięk dochodzącego zewsząd wycia. - Nie inaczej. 
Musisz się przyzwyczaić, kochana. 
Wilki wpadły do środka niczym potok rozpędzonego futra. W tej fazie księżyca nie było w nich furii ani chęci zabijania; poruszały się jak w tańcu, z wdziękiem i gracją. Nie zabrakło nikogo, ani członków miejscowej watahy, ani 
przyjezdnych; blisko trzydziestu pląsało i podrygiwało, zacieśniając krąg wokół młodej pary. 
Alexia stała jak zaczarowana, chłonąc ten niezwykły widok. Wilki przysuwały się coraz hliżej, aż wreszcie jęły ocierać się o jej suknię i owiewać gorącym oddechem. Jeden przystanął tuż obok lorda Maccona. Chudy i piaskowy, 
o nieco lisim wyglądzie - profesor Lyall. 
Mrugnąwszy do Alexii, beta odrzucił głowę w tył 
i szczeknął raz, krótko. 
Pozostałe wilki znieruchomiały, po czym zrobiły niebywałą, a przy tym nieodparcie zabawną rzecz. 
Utworzyły wianuszek i kolejno występując naprzód, stawały przed młodą parą, a następnie chyliły głowy pomiędzy przednie nogi, pokazując kark w swoistym wyrazie hołdu. 
- Tobie się kłaniają? - zapytała Alexia. 
- W życiu - odpowiedział ze śmiechem. - Po cóż mieliby to robić? 
- Och. - Zrozumiała, że uhonorowały w ten sposób jej osobę. - Czy powinnam coś zrobić? 
Pocałował ją w policzek. 
- Nie musisz, i tak jesteś cudowna. 
Lyall zjawił się na końcu. Ukłonił się był bardziej wytwornie i powściągliwie od innych. 
Następnie szczeknął jeszcze raz. Wszystkie wilki puściły się biegiem i okrążywszy trzykrotnie parę, umknęły w ciemność. 
Potem zapanował spokój. Przy pierwszej nadarzającej się okazji hrabia zaciągnął Alexię do oczekującego ich powozu i ruszyli w stronę Woolsey Castle. 
Parę wilkołaków, wciąż pod postacią wilków, pobiegło za nim jako eskorta. 
Tuż za miastem lord Maccon wychylił głowę przez okno i bezceremonialnie kazał im „się wynosić". 
- Dałem wszystkim wolny wieczór - zakomunikował Alexii, chowając głowę i zamykając okno. 
Małżonka spojrzała na niego z ukosa. 
- Niech ci będzie. Zagroziłem, że jeśli w ciągu najbliższych trzech dni pokażą się w zamku, własnoręcznie obedrę ich ze skóry. 
- Na niebiosa, to gdzie oni się podzieją? - zapytała z uśmiechem. 
- Lyall bąknął coś o wizycie u lorda Akeldamy. - Conall wyglądał na bardzo zadowolonego z siebie. 
Alexia wybuchnęła śmiechem. 
- Chciałabym to zobaczyć! 
Małżonek bez ogródek przystąpił do rozpinania broszki podtrzymującej stójkę jej pięknej sukni. 
- Ciekawy fason - stwierdził bez większego zainteresowania. 
- Rzekłabym, że fason konieczny - odrzekła pani jego serca, kiedy stójka opadła, ukazując szereg miłosnych ukąszeń na szyi. Lord Maccon obejrzał je z dumą sprawcy. 
- Co ty knujesz? - zapytała, gdy obsypał je delikatnymi pocałunkami. Doznania towarzyszące tej czynności pochłonęły ją całkowicie, lecz odnotowała przy tym, iż ręce męża jęły rozpracowywać rząd guziczków na plecach. 
- To już powinnaś wiedzieć - odparł z uśmieszkiem. Zsunął suknię i przystąpił do rozpinania gorsetu, przenosząc wargi z szyi na dekolt. 
Westchnęła, z jej biustem bowiem zaczęło dziać się coś niebywałego. 
- Conallu, jesteśmy w powozie! Dlaczego zawsze zbiera ci się na amory w nieodpowiednich miejscach? 
- Bez obaw. - Udał, że nie rozumie. - Kazałem woźnicy jechać okrężną drogą. - Pomógł żonie wstać, a następnie bez dalszej zwłoki pozbawił ją sukni, halek i gorsetu. 
Została tylko w koszulce, pończochach i butach, skromnie zasłaniając rękami piersi. 
Chropowate dłonie hrabiego wśliznęły się pod jej koszulę, gładząc miękką skórę na udach. Następnie uniósł materiał i musnąwszy palcami pośladki, zdarł z niej ostatni, płócienny bastion wstydu i odrzucił 
go na bok. 
Alexia zrozumiała, że nigdy dotąd nie widziała w jego oczach prawdziwego głodu, gdyż mimo łączącego ich dotyku przybrały one jarzący, żółty odcień. Patrzył na żonę, ubraną tylko w pończochy i trzewiki z guziczkami z kości słoniowej, jak gdyby chciał połknąć ją żywcem. 
- Chcesz się odegrać, co? - rzuciła oskarżycielsko, pragnąc trochę go uspokoić. Przerażała ją ta namiętność, w końcu wiedziała o niej tak niewiele. 
Spojrzał na nią i jego oczy ściemniały ze zdziwienia. 
- Za co? 
- Za to, że wtedy ja byłam ubrana, a ty nie. Przyciągnął ją do siebie. Nie wiedziała, jak i kiedy to się stało, ale zobaczyła, że małżonek ma rozpięte spodnie. Reszta garderoby prezentowała się nienagannie. 
- Przyznam, że przeszło mi to przez myśl. A teraz siadaj. 
- Gdzie, tutaj? 
- Tak, tutaj. 
Spojrzała z powątpiewaniem, ale nie było sensu się spierać. Traf chciał, że powóz przechylił się nieco i Alexia poleciała do przodu. Conall złapał ją i jednym ruchem posadził sobie na kolanach. 
I chwilowo na tym poprzestał, poświęcając całą uwagę okolicom jej bujnej klatki piersiowej, w wyniku czego Alexia przysuwała się coraz bliżej niego. 
- Naprawdę - powiedziała bez tchu. - Ze też sobie miejsce znalazłeś. 
Nagle powóz podskoczył na wyboistej drodze, uciszając dalsze protesty, i Alexia całym ciałem przywarła do męża, obejmując go nagimi udami. Lord Maccon jęknął z miną wyrażającą najwyższe skupienie. 
Drgnęła, z trudem chwytając oddech. Następnie pochyliła się i z całej siły ugryzła męża w ramię. Aż do krwi. 
- Bolało! 
Hrabia zniósł to bez mrugnięcia okiem i popatrzył ze skruchą. 
- Jeszcze boli? 
Powóz znów podskoczył. Tym razem Alexia westchnęła. Intrygujące doznania z okolic biustu przeniosły się nieco niżej. 
- Rozumiem, że nie - stwierdził jej mąż i zakołysał się w rytm jazdy. 
Potem były już tylko jęki, westchnienia i pulsowanie, które po sekundzie głębokiego namysłu niesłychanie przypadło Alexii do gustu i po chwili rozlało się falą gorąca w miejscu, gdzie byli ze sobą złączeni. Niebawem hrabia z głuchym pomrukiem opadł na siedzenie powozu, przyciągając ją do siebie. 
- O tym w książkach nie pisali - przyznała urzeczona. 
Hrabia roześmiał się głośno. 
- Musisz pokazać mi te swoje książki. 
Wtuliła twarz w jego krawat, ucieszona bliskością mężczyzny, któremu nie przeszkadza jej ciężar. 
- Nie moje, tylko ojca. 
- Słynął z intrygujących upodobań. 
- Co wynikałoby z jego biblioteki. - Przymknęła oczy, układając się wygodniej. Następnie pod wpływem jakiejś myśli odsunęła się i dała mężowi kuksańca. 
- Au! - jęknął cierpiętniczo. - A to znów za co? -Cały ty! 
- Słucham? 
- Potraktowałeś to jako wyzwanie, tak? Kiedy nie pozwoliłam uwieść się w Klubie Hipokrasa? 
Na twarzy lorda Maccona pojawił się wilczy uśmiech, chociaż jego oczy odzyskały swój zwykły, brązowy kolor. -No ba! 
Zmarszczyła brwi, niepewna, jak to rozegrać. Znowu się przysunęła i przystąpiła do rozwiązywania krawata, zrywając z męża surdut i resztę odzieży. 
- I co? - powiedziała. 
-Tak? 
- Nadal twierdzę, że powóz to nieodpowiednie miejsce. Nie chcesz po raz drugi skłonić mnie do zmiany zdania? 
- Czy pani mnie wyzywa, lady Maccon? - spytał z udawanym gniewem. Ale podniósł się, żeby ułatwić jej zadanie. 
Alexia uśmiechnęła się skrycie i spojrzała mu w oczy. Znowu były żółte jak księżyc. 
- Bez przerwy. 
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